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A. Życie publiczne i prywatne w wieku 
bohaterskim.

1. Stosunki społeczne.

W  epoce przedhistorycznej, zwanej także wiekiem b o h a ­
te rsk im , ludność Grecji dzieliła się na m nóstw o małych, nieza­
wisłych państew ek, k tó re  tak  pod w zględem  wzajem nych stosun ­
ków  zew nętrznych jak i pod  względem  w ew nętrznego ustroju nie 
posiada ły  jeszcze pew nych w yrobionych form , lecz rozw ijały się 
dopiero  stopniow o na zasadzie życia fam ilijnego.

Poszczególne plem iona i gminy pozostaw ały  względem 
siebie bardzo  często w  stosunkach nieprzyjaznych. S tąd  wojny, 
grabieże, rozboje i najazdy na sąsiadów  i wszelkiego rodzaju 
gw ałty i nadużycia były w ypadkam i zw yczajnem i; nie szczę­
dzono naw et bezbronnego. P raw o w ojenne oddaw ało  zwyciężo­
nego w zupełną moc zwycięzcy i dozw alało łupiestw a, k tó re  
nikom u nie przynosiło hańby. N ajznakom itsi bohaterow ie  prze­
chw alają się tem  i chlubią, jakby czemś zaszczytnem.

Ideałem m oralnym  jest siła, dzielność i m ęstwo. O ne b u ­
dzą pow szechną cześć i uwielbienie, one upraw niają do  w szel­
kich gw ałtów  i nadużyć, oraz zapew niają -krzywdzicielowi bez­
karność. Pokrzyw dzonem u przysługuje jednak p raw o odw etu  
i zemsty, której oczywiście mógł poszukiw ać tylko w  tym 
razie, gdy m iał siłę do  tego.

Także w  w ew nętrznych stosunkach gmin niem a praw em  
uśw ięconego bezpieczeństwa, a poszanow anie cudzej w łasności 
niewiele ma jeszcze znaczenia. P enelopę nachodzą zalotnicy 
i niszczą dobytek  męża, a Telemach napróżno żali się na to  
przed zgrom adzonym  ludem , nie m ając środka, aby tym  nad ­
użyciom zaradzić.

Mimo tego  nie należy sądzić, jakoby wiek H om era był 
wiekiem zupełnej dzikości i barbarzyństw a. Nie b rak  tam  także 
śladów  łagodniejszego i bardziej ludzkiego sposobu  myślenia. 
O bok  w ybuchów  dzikości i nam iętności nierzadkie są  przy ­
kłady panow ania nad  sobą, um iarkow ania i czci dla starszych. 
A chilles okru tn ie pastw i się nad  trupem  H ektora , mszcząc się



śmierci przyjaciela, a jednak nasyciwszy zemstę, nie jest nieprzy­
stępny łagodniejszym i więcej ludzkim uczuciom i oddaje zwłoki 
zbolałemu ojcu na samo wspom nienie o swoim rodzicu.

Liczne są także przykłady przyjaźni i życzliwego p o stęp o ­
w ania ze starszymi lub wiernym i sługami, miłości małżeńskiej 
i przyw iązania rodzinnego. G ościnność jest cnotą, w ysoko ce­
nioną. Podróżni i cudzoziemcy w  przygodzie lub ucieczce z oj­
czyzny, żebracy i tułacze wszędzie ludzkie znajdują przyjęcie, 
a  Zeus sam szczególną o tacza ich opieką. P rzybyw ającego 
w dom  tu łacza lub w ędrow ca podejm ują gościnnie i raczą 
jadłem i napojem , a dopiero  następnie pytają, kim -jest i poco 
przychodzi.

Religja najwięcej przyczyniała się do złagodzenia surowych 
obyczajów ; była ona w  ow ych czasach najskuteczniejszym h a ­
mulcem, tam ującym  wszelkie bezpraw ia. P od  w pływ em  religji 
i bojaźni Bożej zaczęły w yrabiać się powoli łagodniejsze zwyczaje, 
k tóre ustalały porządek i bezpieczeństwo. Bogowie sami, zwłasz­
cza Zeus, A pollo i Tem ida czuwali nad zachow aniem  tych 
ustaw , a  ktokolw iek przeciw ko nim wykroczył, ściągał na siebie 
surow ą z ich strony  karę. Religja dała także początek  p raw u  
m iędzynarodow em u: ona nakazyw ała grzebać um arłych, a  zwy­
cięzca, k tóryby tem u przeszkodził, ściągał na siebie hańbę u lu­
dzi i pom stę od  bogów . H eroldow ie pod opieką i o b roną  bożka 
H erm esa naw et w  czasach w ojennych przechodzili bezpiecznie 
do nieprzyjacielskiego obozu lub k ra ju ; św iątynie i wszystkie 
miejsca tudzież osoby, bogom  pośw ięcone, uw ażano za n ie ty ­
kalne.

2. Forma rządu.

Pojęcie państw a w  epoce bohaterskiej było jeszcze nie­
określone. Ludność góram i, jaram i, rzeczułkami i zatokam i mor- 
skiemi podzielona n a  d robne grom ady, tw orzyła oddzielne 
gminy, o większych lub mniejszych obszarach, bez żadnej łącz­
ności politycznej. Poszczególne gminy, grody lub m iasta stano ­
wiły osobne państew ka, k tóre pow stały  nie na podstaw ie ja ­
kiegoś naprzód  ułożonego planu, lecz powolnie, z biegiem czasu 
rozwijały się ze stosunków  rodzinnych i ze zw iązków ro d o ­
wych.

O gólną form ą rządu w e wszystkich tego rodzaju państew ­
kach by ł patrjarchalny  r z ą d  k r ó l e w s k i .  G odność kró lew ­
ską uw ażano za św iętą i ustanow ioną przez bogów , a w ładza 
sam a i osoba króla miały pozostaw ać pod  opieką Z eu sa : stąd  
to  królow ie u H om era nazywali się óioTQeq>keę„ óioyerśeę. W ła­
dza królew ska była dziedziczną i przechodziła zwykle z ojca 
na syna. Król był n a c z e l n y m  w o d z e m ,  n a j w y ż s z y m  
s ę d z i ą  i k a p ł a n e m  p a ń s t w a ;  on imieniem ludu sk ładał 
ofiary bogom , zastępow ał lud na  zew nątrz, przyjm ował i ugasz-



«czał u siebie posłów  lub cudzoziem ców, przybyłych z innych 
krajów , czuw ał nad  bezpieczeństw em  kraju, pokrzyw dzonym  
wym ierzał spraw iedliw ość, słowem  był ludu sw ego pasterzem  
(noifir]V ActcDr). O znaką godności królewskiej było ay.fjmęot’, 
berło  w  kształcie laski, k tó re  król dzierżył przy załatw ianiu 
spraw  publicznych (ay.rynxov%og fluoi/.euę); w  czasie spełniania 
czynności urzędow ych otaczali króla słudzy publiczni, zwani 
x£ę. Szczególnemi przym iotam i królów  w  czasach bohaterskich 
były: p iękna postaw a, m ęstwo i roztropność. Mieszkali oni z naj- 
bliższem swem  otoczeniem  w  w arow nych zam kach, otoczonych 
muram i, lud zaś mieszkał jużto rozprószony po polach, jużto 
wspólnie w  otw artych  w ioskach. Na utrzym anie króla przezna- 
czano część g run tów  publicznych (lEfiEPog), n ad to  składano mu 
pew ne, stale oznaczone daniny (d-e/uareg), dobrow olne u p o ­
minki (ó&ęa, óanwcu) i najlepszą część łupów  w ojennych 
(yeęcię, fiolęa). Na publicznych biesiadach dostaw ał król zasz­
czytne miejsce, w iększe porcje jadła i pełniejsze puhary.

Ludność w olna dzieliła się na dw a stany : na szlachtę 
i gmin.

S z l a c h t a  (dęimrjEę, dęiaioi) s ta ła  co do  znaczenia na 
rów ni z królem . Przedniejsi ze szlachty, w yróżniający się 
dośw iadczeniem  i m ęstwem , stanow ili przyboczną radę kró la 
i ze względu n a  to  dosto jeństw o (a nie ze w zględu na wiek) 
nazywali się yśęorrEg, fy/iioęf.ę fjós fiióorzeg, fiovh](póqoi dvÓQ£g. 
W szystkie ważniejsze spraw y roztrząsał król z tą  ra d ą ; wraz 
z nią w ydaw ał także w yroki w  spraw ach  sądow ych. Radę zw o­
ływ ał król zw ykle do  sw ego m ieszkania, w ydaw ał d la niej 
ucztę, poczem następow ała dopiero  w łaściw a narada. W  czasie 
w ojny szlachta tw orzyła czoło w ojska (nęójiayoi).

G m i n  (/móc, dijjioę) nie b ra ł bezpośrednio udziału w  rzą­
dzie, lecz schodził się tylko na zgrom adzenie, k tóre zw oływ ał 
król albo k tokolw iek z przedniejszej szlachty. Zgrom adzenie 
zw oływ ano tylko okolicznościowo, gdy po trzeba było lud u w ia ­
dom ić o postanow ieniach, zapadłych na radzie, lub gdy król 
chciał poznać zdanie ludu. Na zgrom adzeniu przem aw iała za ­
zwyczaj tylko szlachta, lud zaś wolę sw oją objaw iał szemraniem 
lub okrzykiem pochw alnym . N ikt z ludu nie m iał p raw a z w ła ­
snym w ystąpić wnioskiem . O bow iązki ludu w zględem  państw a 
polegały na składaniu  pew nych danin i na  służbie wojskowej.

O bok ludności wolnej byli także niewolnicy, po większej 
części na wojnie albo w  drodze kupna n a b y c i; położenie ich 
nie było zbyt uciążliwe. Zajęcia ich były ro zm a ite : upraw iali 
oni role sw oich panów , doglądali bydła, w ogóle spełniali w szel­
kiego rodzaju czynności służebne w zakresie gospodarstw a do ­
mowego.

3. Sądownictwo.
P raw a pisanego w  w ieku bohaterskim  jeszcze nie było. 

•Stosunki praw ne polegały jedynie na pew nych, zwyczajem uświę-



conych form ach (defumeę), nad  których zachow aniem  czuwała 
sami bogow ie, zwłaszcza Zeus i Tem ida. Spory  w obręb ie ro ­
dziny lub rodu  godził najstarszy mąż w  rodzinie, k tóry  był za­
razem głow ą rodziny lub rodu. W ykonaw cam i spraw iedliw ości 
w  państw ie były w ładze rządow e, t. j. król i rada gerontów , 
stąd  zwani aróęeg óixaonó2oi one &ifuarag nębg Albę, elędarau  
Lecz o rgana rządow e nie miały jeszcze ta k  daleko sięgającej 
władzy, jak dzisiaj, nie zapew niały bowiem  bezpieczeństw a je ­
dnostce ani nie pociągały z własnej inicjatywy do  odpow iedzial­
ności praw nej w ykraczającego względem osób p ry w a tn y c h ; 
poszkodow any sam musiał dochodzić swych krzyw d; w ładza 
rządow a zajmuje się spraw am i pryw atnem i tylko w  tym razie,, 
jeżeli pokrzyw dzony sam zażąda od niej pośrednictw a i opieki. 
Zazwyczaj odw oływ ano się do opieki króla i geron tów  w  w y­
padkach  m orderstw a lub naruszenia p raw a w łasności. F o rm y  
procesu sądow ego z najdawniejszych czasów nie znamy. Tyle 
tylko wiemy, że przy rozpraw ie za 'dow ód  słuszności oskarżenia 
lub niewinności oskarżonego służyła zwykle przysięga. M orderca 
musiał rodzinę zam ordow anego zaspokoić nasam przód okupem  
pokutnym  (noirij); jeżeli zaś rodzina okupu  nie przyjęła, w inny  
musiał uchodzić z kraju, aby  uniknąć zemsty, czekającej go> 
z jej strony.

4. Sztuka wojenna.

S ztuka w ojenna w  czasach bohaterskich, tak  ze względu na. 
uzbrojenie, jak i tryb  w ojow ania, okazuje już nie m ały postęp - 
B roń (tu  linia, Tev%ea, errea) sporządzano częścią ze skór zwie­
rzęcych, częścią z miedzi lub spiżu a przyozdabiano ją złotem 
i srebrem . B roń dzieliła się na o d p o r n ą ,  k tó ra  służyła do  o d ­
p ierania pocisków  nieprzyjacielskich, i z a c z e p n ą ,  k tó ra  służyła, 
do napadu  i ścierania się z nieprzyjacielem.

a) Broń odporna (ta  onia).
N ajprostszym  i najdawniejszytn środkiem  ochronnym  prze­

ciw broni nieprzyjacielskiej była skóra dzikiego zwierzęcia, n. p. 
lwa, k tó rą  w ojow nik osłaniał się, zarzuciwszy ją sobie przez 
plecy i lewe ram ię i związawszy ją naokoło sw ego karku  k oń ­
czynami przednich odnóży. U procarzy i łuczników skóry takie 
były w  pow szechnem  użyciu. Ciężko zbrojny b o h a te r .grecki 
epoki przedhistorycznej nosił zazwyczaj potężną t a r c z ę  (fj drrnig, 
to odxog), k tó ra  osłaniała niemal całego męża. Składała się ona 
z kilku w arstw  skóry wołowej (stąd dimlę Tayęelrj lub /?oeirj), 
k tóre były pozszywane rzemykam i lub drutem . Co do  kształtu  
była ta rcza  zazwyczaj ow alna, na zew nątrz w ypukła, a na obu 
bocznych kraw ędziach nieco wcięta. Na w ew nętrznej czyli 
wklęsłej stronie tarczy były dw ie listwy drew niane, k tóre p o d ­
trzym ywały w ypukłość tarczy i służyły zarazem do  trzym ania 
tarczy podczas walki. C ała kraw ędź tarczy, jakoteż jej środek.



(ó óu(paXóę), okute były g ru b ą  b lachą m etalow ą z nasadzonem i 
guzami (stąd ófiq)aXóeaaa) . Z w ew nętrznej strony  tarczy*przy- 
tw ierdzony był do górnej i dolnej kraw ędzi rzemień (ó raXaud>v), 
za pom ocą k tó rego  przerzucano tarczę, gdy nie po trzebow ano 
się nią osłaniać, przez lewe ram ię na  plecy. Podczas walki prze­
suw ał w ojow nik tarczę przed siebie, opierał zwykle dolną kraw ędź 
o ziemię i przytrzym ując ją  lewą ręką ciskał p raw ą ręką osz­
czep na nieprzyjaciela.

Ryc. 1. Tarcze, topory, włócznie.

Z czasem tę  ciężką i n iezgrabną tarczę zastąpiono tarczą 
nieco lżejszą, zgrabniejszą i lepiej w ykończoną, jaką przedstaw ia 
rycina 1.

Niekiedy zam iast wielkiej owalnej tarczy używ ano tarczy 
mniejszej, okrągłej (£fi>tvxXog, ndvroa Łiatj). Tarcze tak  większe 
jak i mniejsze, zdobiono zawsze na  zew nątrz figuram i dzikich 
zwierząt, jakoto  g łow ą lwa, odyńca, węża i. t. p.

Drugim środkiem  ochronnym  w  walce z nieprzyjacielem 
był p a n c e r z  (ó R obiono go  albo ze skóry wybitej me-
talow em i guzami albo z m etalu, a w  takim  razie pancerz skła­
dał się z dw óch w ypukłych płyt m etalowych (rd yvaXa), z k tó ­
rych jedna okryw ała piersi, druga zaś p le cy ; ponad  ram ionam i 
i popod  niemi obie płyty spięte były klam ram i lub rzemykami. 
Pancerz sięgał tylko do  bioder. P ły ty  pancerzow e były często 
przyozdobione złotemi lub srebrnem i guzami i rytow anem i- fi­
guram i.

Uzupełnieniem pancerza był n a b r z u s z n i k  (zd £djfia) t.f j. 
rodzaj fartucha ze skóry, na którym  pionow o ułożone były p o ­
dłużne m etalow e płytki, kraw ędziam i naw zajem  się przykryw a­
jące. Nabrzusznikiem przepasyw ano się naokoło  bioder, celem



ochrony  dolnej części ciała. W  miejscu, gdzie gó rn a  część far 
tucha" stykała się z do lną częścią pancerza, opasyw ane się jesz­
cze skórzanym , ozdobnym  pasem , zwanym  6 ^cooc/ję, k tó ry  słu- 
ży b d o  przytrzym yw ania fartucha i obydw u p ły t pancerzow ych.

Ryc. 2. Kolczuga. Ryc. 3. Pancerz z nabrzusznikiem .

P od  nabrzusznikiem  w reszcie noszono jeszcze przepaskę w eł­
nianą lub skórzaną (■>) uirę?]), k tó ra  m iała chronić brzuch od 
pocisków . N iekiedy zam iast pancerza w dziew ano koszulę p an ­
cerną czyli kolczugę (ó rob ioną z m aleńkich p ły tek

m etalow ych, ułożonych na sposób  łusek 
lub d ru c ik ó w ; w reszcie używ ano czasem 
także pancerzy płóciennych, k tó re  dla 
lepszej ochrony ciała w zm ocnione były 
małemi m etalow em i płytkam i (stąd  w y ra ­
żenie ’Axcuol '/aly.oyiuiWEŚ).

W  czasach najdaw niejszych kiedy to  
noszono jeszcze wielką, po tężną tarczę, 
k tó ra  osłaniała całą postać w ojow nika 
i już sam a przez się była bardzo  ciężka, 

albo  wcale nie używ ano pancerza, albo używ ano go tylko w y ­
jątkow o, a z reguły poprzestaw ano na okryw aniu  się przepaską 
(f] (iltęrj), k tó ra  w  takim  razie by ła z przodu  w ybita m eta ­
low ą blachą, nad to  okryw ano się nabrzusznikiem .

Do ochrony  nóg  i kolan służyły n a g o l e n n i c e  (a i y.mj/jióeę) ; 
były to  rynienkow ato  w ygięte przykryw y przylegające do nogi, 
sporządzone ze skóry lub gęstej, grubej tkaniny, częściej jednak

Ryc. 4.
H ełm y skórzane



'z m etalu (zob. ryc. 6 ); sięgały one od  kolan do kostek, 
a przyw iązyw ano je z tyłu rzemykami lub sprzążkam i (ra 
imo(pi'Qia).

N a głow ą w kładał w ojow nik przed w alką h e ł m  albo s z y ­
s z a k  (fj y.óęrę, fj N ajprostszym  i najdawniejszym  ro ­
dzajem greckiego szyszaka było gładkie, podobne do  czepka 
kobiecego okrycie, osłaniające całą głow ę prócz twarzy. Było 
ono sporządzone zazwyczaj z kilku w arstw  foczej, psiej lub 
innej skóry (stąd nazw a y.wśt] z dom yślnem  óoyćt). Z czasem 
poczęto kraw ędzie takiego czepca naokoło  czoła i skroni um ac­
niać m etalowem  okuciem , na górnej zaś czyli sklepionej części 
czepca osadzano celem nadania jej większej odporności 2, 3 
łub  4 m etalowe obręcze czyli kabłąki, zw ane oi epd/.oe 
(stąd  nazwa y.vph] d/iepiepaZoę, iltędęa /.oę).

s ^ \)T > x
A

W  ten sposób przez do d a ­
w anie coraz innych ochronnych 
części pow stał z p ierw otnego 
skórzanego okrycia późniejszy 
h e ł m  m e t a l o w y  (f] KÓQvę), 
k tó ry  ze względu na rozm aite 
dodatk i, służące ku ochronie 
lub ozdobie, m iewał rozm aite 
kształty. Zazwyczaj hełm m eta­
low y opatrzony był w  górnej 
części wysokim, ku przodow i 
zw róconym  kabłąkiem  (ó epaAoę) 
lub dw om a na oba boki spada- 
jącemi kabłąkam i (stąd y.ÓQvę 
dfMplcpaloę) ; z przodu kończył 
się hełm daszkiem, osłaniającym 
czoło, i drugim  podobnym  nieco 
dłuższym daszkiem z tyłu, który 
osłaniał kark  ; z boku były także 
daszki policzkowe (rc't epaketę/a) z przytw ierdzonem i do  nich rze­
mykami, którem i w iązano hełm pod szyją. Daszek przedni czyli 
naczółek w czasach późniejszych był niekiedy tak  wydłużony, 
że zakrywał całą tw arz i tw orzył przyłbicę z o tw orem  dla oczu 
i nosa. G órna, sklepiona część hełmu nie przylegała szczelnie do 
głow y lecz między dnem  hełm u a głow ą był mały odstęp, w ypeł­
niony miękką, w ełnianą m aterją, k tó ra  m iała zapobiec ugniataniu 
głow y przez hełm, a zarazem osłabiać siłę nieprzyjacielskiego 
uderzenia. W  kabłąku, a jeżeli było ich więcej, to  w środkowym  
umieszczona była pow iew na grzyw a z końskiego włosienia lub 
k ita  z piór (ó Aócpoc,).

b) Broń zaczepna (rd pifof).

Ryc. 5. Hełm m etalow y

Do broni zaczepnej należał przedew szystkiem  o s z c z e p  
(to d jqv, ro ty%oę, ł) iyyjirf), składający się z długiego, d rew n ia ­
nego, zazwyczaj jasionow ego drzewca (<5j(w), k tó rego  jeden ko-



nieć zaopatrzony  był m etalow em  ostrzeni (fj al/fir/), d rugi za s  
dolny (ó aavQonrję) kończasto zacięty i okuty, służył do  w ty ­
kania oszczepu w ziemię podczas odpoczynku. Oszczep służył 
zarów no do  rzucania, jak i do  kłucia; zwykle każdy w ojow nik 
miał dw a oszczepy, z k tórych jeden był lżejszy i służył ty lko  
do  rzutu a nazyw ał się <5 d*mv albo tó dx:VTiov.

Ryc. 6. Miecz, nóż, łuk, nagolennica.

M i e c z  (tó |/<jpog, tó doQ a lbo  tó (paoyavov) był 60—80 cm  
długi, p rosty  i obosieczny; noszono go  na lewym boku w  skó ­
rzanej lub m etalowej pochw ie (& xoAefę albo tó xovZeóv), zaw ie­
szonej na rzemiennym pasie (ó tsZa/uór), k tóry  zarzucano na 
praw e ram ię; rękojeść miecza (fj ndmrj) była zwykle srebrnem i 
gwoździam i nabita, stąd  dQyvQĆrjkog. Przy pochw ie miecza n o ­
szono za pasem  zazwyczaj jeszcze nóż (fj fia%cu()a).

Ł u k  (tó tć£ov, tci tć| a  albo  ó /?tćę; był sporządzony 
z drzew a lub rogu ; do niego należą strzały, (ot óiarot, ol loi 
albo ta, [iiZif) robione z trzciny z m etalowym  końcem , i kołczan 
(fj (paęŚTQi]). O prócz tych rodzajów  broni używano też niekiedy 
p r o c y ,  (fj acpEvdćvrj), i t o p o r u  (fj d%ivr), ó niZty.wf).

W ojownik, mając iść do walki, przyw dziew ał zbroję w  na­
stępującym  p o rząd k u : nasam przód w kładał nagolennice, po ­
tem  przyw dziew ał pancerz i pas, następnie zarzucał na barki 
miecz, po  nim w kładał na g łow ę szyszak, w  końcu lewą ręką 
brał tarczę, p raw ą chw ytał oszczep i wygłosiwszy k ró tką m o­
dlitw ę do  bogów  z p rośbą  o zwycięstwo, ruszał w  bój.

B i t w ę  rozstrzygały nie skom binow ane ruchy strategiczne, 
lecz przedewszystkiem  osobista dzielność w ojowników. U staw ie­
nie szyku (fj cpaZayt;) było bardzo p roste. Na czele skupionych za­
stępów  piechoty staw ali przedniejsi bohaterow ie i dow ódcy, k tó ­



rzy walczyli zwykle na wozach o dw u k o łach1). N a wozie mie­
ściło się dw óch ludzi: woźnica (^r/ogog) i sam walczący (naę>a- 
fiaTT]g). Ci tedy przedniejsi bohaterow ie jako przodownicy 
(nQÓfia%oi) rozpoczynali walkę, przebiegając na wozach po le 
walki i zabijając włócznią, kogo dopadli. Gdy spotkało się dwóchf

Ryc. 7. Wóz bojowy.

rów nych sobie znaczeniem i odw agą przeciwników, zeskakiwali 
z wozów i walczyli p ieszo ; w  takim  razie woźnica czekał z w o ­
zem w  pobliżu, by każdej chwili przyjąć ustępującego z walki 
rycerza. W ojsko (ol Aaoi) w  ścieśnionych szeregach postępow ało 
za przewódcam i, rzucając pociski, strzały i kam ienie albo też * i

l) W ó z  b o j o w y  (ró dQ[ia, ta  8%ea, ó SUpoog) składał się z lek­
kiego, dość płytkiego drew nianego pudła, o tw artego  z tyłu, którędy w stępo ­
w ano na wóz. Z przodu pudło było zaokrąglone i opatrzone balu s trad ą  
(fj k tó ra  przy szybkiej jeździe ubezpieczała jadących przed  w ypa­
dnięciem. Pudło osadzone było na osi o dw u niskich kołach. Z przodu w y­
staw ał z pod dna wozu sta le  do osi i pudła przytw ierdzony dyszel (Ó QVfloę)* 
Konie w przęgano do w ozu nie zapoęnocą szlei, lecz zapom ocą osadzonego na 
dyszlu jarzma (?Ó £vyÓV) , k tó re  w kładano koniom na grzbiety i odpowie- 
dniemi gurtam i w iązano naokoło brzucha i piersi. Konie ciągnęły w óz dyszlem 
i jednym postronkiem  (to £vyoÓ£OflOV) , k tó ry  biegł od środka jarzma
i przywiązany był do górnej części pudła wozowego. Do w ozu zap rzęgana 
dw a konie po obu stronach  d ysz la ; nad to  przyczepiano obok praw ego konia 
jeszcze trzeciego, idącego w odw odzie (iTTJlOę T̂CCQTJOQOę)f k tóry  biegł 
luzem, nie ciągnąc wozu. Końmi kierow ano zapom ocą lejc (̂ OS fjplC t) [ uzd 
( ot %ClfovOl) odpow iadających mniej więcej dzisiejszym. Do popędzania koni 
służył ba t (f( $) lub p rę t (to /IEVTQ0V). O d w ozu bojow ego odró ­
żnić należy w ó z  c i ę ż a r o w y  l u b  w ó z  s ł u ż ą c y  d o  p o d r ó ż y  
( f j  CCflCt^Ct, fj CtJlTJVT])9 który  miał cztery koła i zwykle zaprzęgany był: 

mułami.



przypatru jąc się tylko pojedynkom  przewódców . Niekiedy przy­
chodziło do ogólnego s ta rc ia ; w tedy mąż z mężem walczył 
mieczem lub oszczepem, niekiedy toporem , a naw et kamieniami, 
gdy się znalazł/ pod ręką. Łupy i jeńców grom adzono przed 
nam iotem  w odza celem w spólnego podziału, z poległych zaś 
zdzierano zbroję (ta  i'vuQU, evaqi^eiv). Zwłoki przedniejszych 
bohaterów  zabierał zwycięsca ze sobą, aby je rzucić psom  
i p takom  drapieżnym  na pożarcie, albo też w ydać potem  ro ­
dzinie za znacznym okupem . O bozy otaczano wałami (id Tet^og) 
i rowam i (i] fd(pqogj, nadto  opatryw ano je drew nianem i basz ta ­
mi (oi nvqyoi) i palisadą (ot tntóZojieę). P rzy oblęganiu m iast nie 
używano machin ani sztucznych podkopów . Zdobyw ano je naj­
częściej napadem  lub szturm em  przez wyłam ywanie bram  lub 
w darcie się na mury. Z dobyte m iasto łupiono i palono, a miesz­
kańców  zabierano w niewolę.

O k r ę t ó w  w  wieku bohaterskim  nie używano jeszcze do 
prow adzenia walki. O kręty  służyły wówczas wyłącznie tylko do 
przew ozu  ludzi lub m atarjałów  wojennych.

5. Życie domowe i rodzinne.

S p o s ó b  ż y c i a  i z a t r u d n i e n i a  d o m o w e  G reków  
w w ieku bohaterskim  były przeważnie rolnicze i pasterskie. 
Rolnictwem  i pasterstw em  trudnili się naw et ludzie znakom itego 
rodu, a  w zajęciu tern nie upatryw ano nic hańbiącego. Nie­
mniej zajm ow ano się też upraw ą ow oców , szczególnie winnej la­
torośli, również myślistwem i rybołostw em , lecz w  mniejszym za­
kresie, gdyż rolnictw o i pasterstw o były głównem  źródłem  utrzy ­
m ania i dostatków . Szlachta i królow ie doglądają sami pól i stad  
swoich, chodzą koło roli, koni, bydła i wozów, zajmują się naw et 
rękodzielnictwem , zwłaszcza takiem , k tóre w ym aga zręczności 
i przemysłu-. Podobnie żony i córki królów  i książąt zajmują 
się szyciem, przędzeniem i tkaniem . Do posługi i pośledniejszych 
robó t używ ano niewolników  i najem ników. O bok zajęć gospo ­
darskich pośw ięcała szlachta niemało czasu zajęciom rycerskim, 
jak ćwiczeniom gim nastycznym , rozm aitym  zapasom  i ćwicze­
niom w  robienu b ron ią; ni emniej  gorliw ie zajm ow ano się także 
spraw am i publicznemi. Czas wolny od zajęć gospodarskich 
i publicznych zapełniano towarzyskiem i zabaw am i i biesiadam i, 
podczas których w ędrow ni śpiewacy czyli gęślarze opiewali 
bohaterskie czyny przodków .

D o m y  m i e s z k a l n e  z czasów przedhistorycznych nie 
odznaczały się przepychem  i w ykwintnością, lecz były do p ro ­
s to ty  ówczesnego życia zastosow ane *).

*) O pis, k tó ry  podajemy, oparty  na wzm iankach w O dyssei, dotyczy 
w praw dzie głównie dom u O dysseusa, lecz analogicznie przypuścić można* 
że mniej lub więcej podobny rozkład miały także inne domy znaczniejszych 
rodzin szlacheckich.



Bram ą (a) w  m urze lub płocie (<5 fo i/o ę , tó i’ęxog), (bb) 
okalającym  całe dom ostw o (rd óu>fiara, ot dófioi), w chodziło się 
na podw órze, fj ai)Xi\ (cc), w  którem  tuż za b ram ą w jazdow ą 
po  obu jej bokach  było p rzyparte  do m uru poddasze (dcl), zw a­
ne cti'&ovoa a-óZrjg ; służyło ono za m ieszkanie d la czeladzi, dla 
synów  dom u lub do innych celów. W  środku podw órza b y t 
ołtarz Zeusa (Zei>g śqxeiog).

Ił

Dom właściwy ( t o  6u>fia, ó olxoę) s ta ł w  głębi podw órza, 
frontem  zw rócony do bram y w jazdow ej, a sk ładał się z nastę ­
pujących części: Z sam ego przodu przez całą szerokość dom u 
ciągnął się o tw arty , dachem  kryty  krużganek, (al9ovoa óióaaToę), 
tw orzący rodzaj w erandy  (e); z niego w chodziło się szerokiem i



drzwiam i do przysionka, będącego jakby przedpokojem  (nęóóo/iog 
/ ) ,  k tó ry  zajm ował całą szerokość domu i służył zazwyczaj go ­
ściom za syp ia ln ię1). Z przysionka w chodziło się drzw iam i do 
środkow ej, głów nej sali dom u, zwanej to fiiyaęov (g), w której 
belkow anie sufitu w spierało się na  czterech słupach  (al v.iovsg). 
Przy jednym  z nich najbliżej wejścia był przyrząd do ustaw iania 
włóczni (fj ó0VQ0Óóxri). S ala ta  przeznaczona była głów nie dla 
m ężczyzn; tu  schadzano się na  narady, biesiady i t. d. W śro d ­
kowej części tej sali było ognisko (fj io/dęf]). Poza głów ną salą 
dom u była druga, mniejsza kom nata  (h), zw ana ó &dZa/roę prze­
znaczona d la pani dom u, córek i służebnic, zajętych pracą  około 
dom u; nad to  były tam  jeszcze sypialnie d la rodziny (ii), w resz­
cie szafarnia i skarbiec (kk). Ta ty lna część dom u zw ała się 
'fj yvvaixcoviTig; z niej prow adziły  schody do  piątrow ej kom naty 
(tó i)Ti£Q(y>ov) przeznaczonej wyłącznie dla pani domu. Wejście do 
yvvaix(ovhię  urządzone było niekiedy w prost z fiiyaęor, a naj­
częściej dostaw ano  się tam  bocznym  korytarzem , (t] /.adęrj m ), 
k tórym  m ożna było z fityaęov przejść także do szafam i, skarbca 
i na tylne podw órze (<5 [iv%óę't gdzie mieściły się jeszcze chlewy, 
szopy, w ozow nie i t. p. (II).

Drzwi były zazwyczai o jednym  skrzydle, b ram a w jazdow a
0  dw óch  skrzydłach (óiyAideg), k tó re  obracały się na czopach,
osadzonych w  dole i u góry w  stosow nych żłóbkach. Drzwi za­
pierano ryglem lub zasuw ą (ó óftetię i] znajdującą się
o d  w ew nętrznej strony dom u, a zasuw ano ją z zew nątrz rzem ie­
niem, przyczepionym  do zasuwy i przewleczonym  przez odrzw ia 
n& zewnątrz. O dm ykano zasuw ę zębatym  kluczem, k tóry  zwał 
się także

P o d ło g a  w salach by ła ub ita  z gliny; ściany dom u w  dole 
przy ziemi budow ano z kam ienia, wyżej z cegły suszonej lub 
z d rzew a; w ew nątrz dom u były ściany starannie w ypraw ione
1 wybielone, a w dom ach książąt lub zamożniejszych obyw ateli 
rczm aicie ozdobione.

Św iatło  dzienne dostaw ało  się do kom nat drzwiam i lub 
zrobionym  w  suficie otw orem , k tórym  uchodził także dym 
z ogniska. W  nocy ośw ietlano głów ną salę ogniem  płonącym  
na ognisku lub stojącemi lam pam i oliwnemi (Aa/AmijęEę) ; do 
ośw ietlenia chwilowego służyły pochodnie (óatdeę).

Ze sprzętów  dom ow ych najważniejsze b y ły : ław y i roz­
m aitego rodzaju krzesła (i'ÓQ(u), stoły (rędne^ai), łoża (evvai), 
skrzynie i t. p. Podczas jedzenia i picia siedziano przy osobnych, 
niskich sto lik ach ; nożów  i w idelców  nie używ ano, gdyż mięso 
podaw ano  pokrajane na sztuki, a  b rano  je z misy palcami, d la ­
teg o  przed jedzeniem i po  jedzeniu um yw ano ręce, czego w y­

1, N ektórzy  tw ierdzą, że H0 0 Ó0 U()Z n ;e tw orzył osobnej części 

dom u, lecz że wyrazem  tym  oznaczano przestrzeń  ob jętą  krużgankiem . 

W  takim  razie sło w a : Ctl&OVOa ólóflUTOę i nęóóo/toę byłyby identyczne.



m agały  nie ty lko w zględy czystości, ale także zwyczaje religijne. 
D o mieszania w ina, k tó re  w noszono do  sali biesiadnej w dwu- 
usznym  dzbanie (ó d/iyi(poQEVę), służył mieszalnik (aęaTTję), k tó ry  
staw iano zazwyczaj na tró jnogu . Do czerpania w ina z m ieszalnika 
używ ano dzbanuszka (nę ?%ooę), do  picia zaś służyły kubki i pu- 
hary  (<5e/zag, aAtiaop, xvjie/.Aov i dw uuszny dfi<ptxńneXXov).

Z a  p o k a r m  służył chleb pszenny lub jęczmienny, płody 
polne, mleko, ser, pieczone mięso z w ołów , ow iec, św iń i kóz, 
tudzież dziczyzna i ryby. Jako  napój w ym ieniają wino, mieszane 
zw ykle z wodą. G łów ny posiłek p rzypadał na porę  po łudniow ą 
i  zwał sie dsTnvov; oprócz tego  posilano się także rano  i w ie­
czorem  (&Qicnov, ójęnor). — U roczystości publiczne jako też fa ­
milijne jak w esela, pogrzeby, uroczystość w inobran ia  i t. p. 
obchodzono  ucztą, n a  k tó rą  król, bo h ater lub w ogóle g o ­
sp o d a rz  dom u spraszał biesiadników . N a ucztę zabijano jagnię, 
ow cę, kozę lub w razie potrzeby naw et w ołu ; części w ew nętrzne 
zabitego zwierzęcia, obłożone tłuszczem, sk ładano  bogom  na 
ofiarę, reszte zaś mięsa pieczono na rożnach, a upieczone dzie­
lił krajczy (<5 óairęjęj na  porcje, k tóre niewolnicy lub hero ldo ­
w ie rozdzielali pom iędzy b iesiad n ik ó w ; każdy z nich dostaw ał 
przynależną mu część, stąd  óaię śtor]. D o m ięsa podaw ano  chleb 
w  koszyczkaęh.

G łów ną ozdobą uczty był śp iew  i g ra  n a  lutni (zi&dęa, 
(p:Qfuyi), niekiedy także taniec. To też w esołością nacechow ane 
były w szystkie u roczysto śc i: rozm aw iano, p ito , dow cipkow ano, 
śp iew ano lub przysłuchiw ano się śpiew om  gęślarza (doióję), 
k tó rego  nigdy nie b rak ło  w  dom u królew skim . N iekiedy uśw ie t­
n iano uroczyste obchody  także igrzyskam i (dsfrAoi), na k tórych  
pop isyw ano  się w  rozm aitych zapasach, jak w gonitw ach  wozem, 
w  walce na pięści, w  m ocow aniu się, w  bieganiu d o  mety, 
w  rzucaniu kręgiem , w  strzelaniu z łuku, w  grze w  piłkę i t. p.

O d z i e ż  (%u elfiaza) mężczyzny sk ładała  się ze spodniej 
krótkiej, ty lko do  kolan  sięgającej szaty płóciennej lub w ełn ia­
nej, bez rękaw ów  (%nu)v), u b ioder przepasanej pasem  i z w ierzch­
niej, obszernej i długiej narzutki, zwieszonej przez ram ię 
i spiętej sprzążką. N arzu tka ta  nazyw ała się iJ y/.a tra  albo 
tó (paęoę, a używ ano jej ty lko przy wyjściu z dom u lub do 
przykryw ania się w  łóżku. N a głow ę nie używ ano żadnego 
okrycia, chyba w  podróży  lub na wojnie. O buw ie sk ładało  się 
z podeszew  (ra n td ika), k tó re  przyw iązyw ano rzem ykam i; o b u ­
w ia używ ano ty lko poza domem.

S trój niewieści sk ładał się rów nież z sukni spodniej i z fał- 
dzistej, szerokiej szaty wierzchniej (6 nśnZoę), przepasyw anej 
u b ioder pasem  a na ram ionach spiętej sprzążkami*
(al neęóvai). R am iona by ły  całkiem  odsłonięte , s tąd  stały ep ite t 
niew iast Aevx(óZevoi; poniew aż zaś szata sięgała do  samej ziemi, 
podciągano  ją w  pasie ku górze, skutkiem  czego tw orzyły się 
tu  liczne fałdy, k tó re  um iano pięknie uk ładać, stąd  ep iteta  
efię<i)voę, xaZXi^o)voę, pad"vxohroę i t. p . Zam iast nknXoc, nosiły



i kobiety  niekiedy (paęoę. Na głow ę zarzucały przy wyjściu 
z dom u zasłonę (to x(ir)óeuvov albo fj y.aXvmęi]).

Za obuw ie służyły sandały (ta  neói/.cc), k tó re  przyw iązy­
w ano rzemykam i. Zazwyczaj jednak chodzono boso. O krycia 
na g łow ę mężczyźni w  co lziennem  życiu nie nosili żadnego ; 
w łosy nosili długie, falisto spadające na  ram iona, stąd  ep itet 
y.dęy %ofió(t)vreę; niewiasty splatały  je w  kosy, k tóre ozdobnie 
ułożone naokoło  głowy opasyw ały  przepaską, stąd  powszechnie 
zwały się sinZcMU/ioi. — Do ozdób kobiecych należały: złota 
obrączka na głowę, szerszy diadem , naszyjnik, naram ienniki 
i różnorakie szpilki i sprzążki.

S t o s u n k i  r o d z i n n e  były w  wielkiem poszanow aniu : 
najstarszy w  rodzinie był g łow ą dom u i rządził całym dom em  
i rodziną. M ałżonka (xovQióirj ólAo%oę) nie była niewolnicą męża, 
lecz s ta ła  na równi z nim, doznając zawsze w ielkiego pow aża­
nia. W  jej ręku spoczyw ał cały zarząd gospodarstw a kobiecego. 
Związki m ałżeńskie zaw ierano tylko za zezwoleniem rodziców  
i do nich należał w ybór oblubieńca lub oblubienicy. Narzeczony 
daw ał rodzicom  przyszłej żony podarunk i (za i'eóva), niekiedy 
naw et bardzo  liczne i cenne, ale i ojciec panny młodej n ie 
puszczał jej z dom u bez należytego wyposażenia, stąd  wyraz 
TioAtidcoęoę znaczy: licznemi podarunkam i pozyskana, ale rów nież 
bogato wyposażona. Zaślubinom  tow arzyszyły zazwyczaj uroczy­
stości, kończące się ucztą.

W y c h o w a n i e  d z i e c i  było zastosow ane do potrzeb 
ow ego czasu. Chłopiec w ychow yw ał się w śród dobrych oby­
czajów dom ow ych, pom agał ojcu przy gospodarstw ie i ćwiczył 
się w  robieniu b ro n ią ; uczono go także sztuki lekarskiej, o ile 
znajom ość jej po trzebną była na wojnie, tudzież tańca , śpiew u 
i gry  na  lutni. Dziewczęta uczyły się przy m atce gospodarstw a 
dom ow ego, k tórem  się wyłącznie zajmowały. Niemniej troskliw ie 
dbano  także o etyczne w ychow anie dzieci, a głów ną jego za­
sadą było w drażanie ich do  czci i bojaźni bożej jako też sza­
cunku dla rodziców  i osób starszych.

6. Sztuka, przemysł i handel.

G recy już w  wieku bohatersk im  znacznie postąpili w  cy- . 
wilizacji, mieli porządne i ludne m iasta, mieszkali w  w ygodnie 
budow anych i urządzonych dom ach i obeznani byli z różnemi 
sztukam i, k tóre służą do  w ygody i uszlachetnienia życia. Ze 
sztuka budow nictw a naw et w ysoko by ła rozw inięta, dow odem  

• te g o  są potężne m iasta, ob ronne mury, przestronne i m ocno 
budow ane dom y, o czem ty lokro tn ie napotykam y wzmianki 
w obu  epopejach H om erow ych. Niemniej biegli byli Grecy 
w obrabianiu  kruszców, szczególnie spiżu, miedzi, żelaza, złota 
i srebra. D ow odem  tego  są rozm aite w yroby i przedm ioty 
wysoko cenione, jak b roń  m isternie w yrabiana, wozy bojowe^



■naczynia w ytw ornej roboty , j a k : kruże, puhary, misy i t. p., 
k tó re  w powszechnem  były używaniu. Spotykam y także już 
w  owym  czasie rozm aitych rękodzielników, ja k : garbarzy, to ­
karzy, kołodziejów , m urarzy, cieśli i g a rn c a rz y ; tkactw o było 
także bardzo rozpowszechnione, a naw et żony i córki królew ­
skie zajm owały się przędzeniem  i tkaniem  i niejedna z nich 

■zjednała sobie rozgłos przecudną ro b o tą  (Penelopa). H andel 
pozostaw ał jeszcze przeważnie w  rękach Fenicjan, którzy do ­
starczali Grekom  wykwintniejszych przedm iotów , szat koszto ­
w nych, srebra, złota, miedzi i żelaza. H andel polegał na za­
mianie to w a ró w ; pieniędzy jeszcze nie znano, a  skalę do  ozna­
cz an ia  w artości przedm iotu stanow iły woły.

B, Życie publiczne w czasach historycznych.

%Jak w wieku bohaterskim , ta k  i w  czasach historycznych, kiedy Grecja 
w stąp iła  już w dobą dojrzałości, a życie publiczne obracało się w pewnych, 
s ta le  określonych form ach, G recja nie tw orzyła jednolitego państw a, lecz dzie­
liła się na tyle praw ie państew ek niezawisłych, ile było większych m iast 
z obw odem . Mało tylko krain, jak: Lakonja i A ttyka, tw orzyły dla siebie 
osobne p ań s tw a ; po części także  w Beocji i Argolidzie objaw iała się dążność 
do u tw orzenia jednolitego organizm u przez zlanie się kraju ze stolicą w jedną 
całość. Z resztą Grecy żyli w  ciągłem rozdrobnieniu. S tą d  też dw a tylko p le­
m iona greckie, t. j. Lacedemończycy i Ateńczycy, odznaczyli się wybitniej na 
w idow ni d zie jow ej; nimi więc przew ażnie zajm uje się h istorja, kreśląc ich 
życie, obyczaje i kulturę , o dziejach zaś innych G reków  napom yka tylko 
okolicznościowo.

I. PAŃSTWO LACEDEM OŃSKIE.

1. Podział ludności.

Ludność Lakonji dzieliła się na trzy stany : S partja tów , 
Periojków  i H elotów.

Spartjaci (Snaęn&TCti) byli to potom kow ie daw nych za­
borców  d o ryck ich ; oni stanow ili klasę panującą i sami wyłą­
cznie posiadali wszystkie p raw a obyw atelskie. G runta, zabrane 
niegdyś daw nym  mieszkańcom kraju, podzielone były między 
poszczególne rodziny spartańskie w rów nych działach (xXfjQOi), 
których nie wolno było ani sprzedaw ać, ani dzielić, ani 'nnyin 
przekazywać. Były to  .vięc niejako m ajoraty, k tóre po śmierci 
ojca niepodzielnie przechodziły na najstarszego syna, z obo ­
wiązkiem utrzym ania całego rodzeństw a. W  braku  męskich p o ­
tom ków , m ajątek dziedziczyła c ó rk a ; taką jednak dziedziczkę
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w ydaw ano za Spartjatę, który nie miał w łasnego działu. W  razie- 
zupełnego wygaśnięcia rodu, majątek w racał napow rót do  
skarbu, który go nadaw ał innemu Spartjacie.

Periojkowie (IIeQioixoi) byli to  potom kowie dawniejszych 
mieszkańców kraju i mieszkali w miastach i po wsiach, w  okół 
S party  leżących ; byli w praw dzie wołnymi właścicielami ziemi, 
ale nie mieli żadnego udziału w rządzie i musieli płacić po ­
datki i służyć wojskowo. O prócz upraw y roli, trudnili się także 
rzemiosłami i handlem. Periojkowie i Spartjaci, razem jako 
państw o, nazywali się Lacedemończykami.

Heloci (Et/MTtę) byli, podobnie jak Periojkowie, potom kam ii 
dawniejszych mieszkańców kraju, których — dla zaciętego oporu  
lub późniejszych rokoszów — pozbaw iono wolności i zamieniono- 
w  niewolników państw a. Przydzielono ich wraz z zabraną 
ziemią poszczególnym rodzinom spartańskim , lecz właściciele 
nie mieli p raw a ani wyzwalać ich, ani sprzedawać. Helotowie 
upraw iali ziemię swoich panów  i musieli corocznie oddawać- 
właścicielom gruntów  pewną, praw em  ustanow ioną, miarę ję­
czmienia, w ina i oliwy. Reszta była ich własnością. Na wpjnie- 
musieli służyć jako lekko uzbrojeni w piechocie albo na okrę­
tach  — jako majtkowie. Dla szczególniejszych zasług na wojnie 
otrzymywali niekiedy w olność; tacy zwali się n e o d a m o d a m i  
(v£OÓa[MÓÓEtę\ i stali praw ie na równi z Periojkami. Położenie 
Helotów  było nader przykre i uciążliwe. O bchodzono się z nimi 
surow o i pilnie ich dozorow ano, gdyż Spartjaci uważali H e­
lotów  za swoich nieprzyjaciół, a Heloci, widząc w S partja tach  
swoich ciemięzców i wywłaszczycieli, pałali ku nim skrytą nie­
nawiścią i żądzą zemsty.

2. Najwyższa władza.

Rząd w Sparcie należał do królów, rady i zgrom adzenia, 
narodow ego. Wykonawczymi organam i powyższych czynników 
rządu byli urzędnicy.

a) K r ó l o w i e .  Na czele państw a stali dwaj królowie 
z rodu Heraklidów. Znaczenie ich w  czasie pokoju było nie­
wielkie. Byli oni członkami rady, której przewodniczyli, byli 
sędziami w spraw ach familijnych i spadkowych, mieli nadzór- 
nad drogam i publicznemi, składali pewne publiczne ofiary
i utrzymywali stosunek państw a z wyrocznią delficką. W woj­
nie w ładza ich była z początku rozleglejszą, gdyż dowodzili 
w ojskiem ; ale z czasem uszczuplono ją znacznie, bo  musieli 
słuchać eforów  i zdaw ać im spraw ę ze swych czynności. Na 
utrzym anie swoje mieli nrzydzielone grunta w działach Perioj- 
ków, cząstki ofiar, osobne mieszkanie i stół kosztem skarbu.

b) R a d a  (fj yeęow ia ) składała się z 30 członków, mia­
nowicie z 28, przez zgromadzenie narodow e wybieranych star­
ców, mających ukończony 60 rok życia, którzy dożywotnio tę,-



godność piastow ali, tudzież z obu królów , którzy jej przew o­
dniczyli. R ada stanow iła zwierzchniczą, od  nikogo niezależną 
władzę, k tóra załatw iała wszystkie ważniejsze spraw y państw a, 
rozstrzygała spraw y karne i przygotow yw ała wnioski w  tych. 
spraw ach, k 'ó re  miały być przedłożone zgrom adzeniu naro ­
dowem u. ł

c) Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  (fj d/da, fj &niXXa) było- 
zwoływane regularnie co miesiąca, w czasie pełni księżyca, w  tym  
jedynie celu, aby m ogło w ysłuchać postanow ień rady  i królów , 
k tóre albo przyjm owało, albo odrzucało. W ięcej p raw  lud n ie 
miał i nie m ógł wcale zm ieniać uchw ał geruzji, ani ustanaw iać 
praw . Głos na zgrom adzeniu zabierali tylko urzędnicy, a g ło ­
sow anie odbyw ało się nie pojedyńczo, lecz grom adnie, okrzykiem . 
N adto odbyw ały się na zgrom adzeniach w ybory geron tów  
i urzędników. Uczestniczyć w grom adzeniu mógł każdy S p a rtja ta , 
k tóry  skońezył 30 la t życia i był w posiadaniu  wszystkich p raw  
obywatelskich.

d) E f o r o w i e  (ot £(poQoi) w, liczbie 5, obierani co roku 
z pośród wszystkich obywateli, naw et najuboższych, byli pier­
w otnie tylko policyjnymi urzędnikam i, mianowanym i z ram ienia 
królów ; w  ich też imieniu rozstrzygali spory obyw atelskie i pil­
nowali porządku w  mieście. Później w  (V i IV w.) eforowie przy­
właszczyli sobie tak ' rozległą władzę, że całe państw o od n ich  
było zależne i na ich łaskę zdane. K ontrolow ali oni wszystkich 
urzędników, mogli im proces wytoczyć, złożyć z urzędu i w trą ­
cić do więzienia; naw et królów  pociągać mogli do odpow ie­
dzialności i nakładać na nich kary. Koniecznem tego następ ­
stwem  było to, że królowie eforom  z czasem największą część 
swej władzy musieli ustąpić. Eforowie czuwali przeto nad wy­
chowaniem  publicznem  i m oralnością, zwoływali zgromadzenia. 
narcdow e, przewodniczyli w radzie, udzielali posłom  zagrani­
cznym posłuchania; sami posłów  w yprawiali, przygotow yw ali 
w ypraw y wojenne, oznaczali wysokość siły zbrojnej, mianowali, 
wodza, zawisłego zupełnie od  ich rozkazów ; wogóle, jako za- 
stępcy i przewodnicy narodu, wywierali przeważny w pływ  na. 
wszystkie spraw y państw a. Sami nie byli przed nikim odpo ­
wiedzialni, chyba przed swoimi następcam i.

e) Z i n n y c h  u r z ę d n i k ó w  wybitniejsze stanow iska zaj­
mowali :

Polemarchowie (ot Jioż-epctęzoi) w liczbie 6; byli onil 
dowódcami mor czyli pułków, na które dzieliło się wojsko spar­
tańskie.

S t r a t e g o w i e  (ol oręarrjyoi) byli w  razie potrzeby, w  za­
stępstw ie króla, dow ódcam i w o jsk ; m ianow ano ich tylko na czas 
wojny.

Nauarchowie (ol vavaę%oi), dowódcy floty.
Harmostowie (ot Aęfioozat), przełożeni w powiatach, 

nad Periojkami.



3. Sądownictwo.

W ładza sądow a w Sparcie spoczywała przeważnie w ręku 
geruzji i eforów  i ta k : geruzja rozstrzygała spraw y karne, efo- 
row ie spraw y pryw atne i wykroczenia urzędników. Skargi prze­
c iw  królom  rozsądzała geruzja, wspólnie z eforami. Królowie 
sam i mieli tylko nieznaczny udział w sądownictw ie, albowiem 
rozstrzygali tylko spraw y spadkow e i familijne. Urzędnicy mieli 
w ładzę sądowniczą tylko w zakresie swego urzędowania. Zgro­
m adzenie narodow e nie miało zgoła żadnych sądow ych atrybu- 
cii. Kary, które wyznaczała geruzja, były: kara śmierci, wygna­
n ie , u tra ta  czci i grzywny. Karę śmierci w ykonyw ano przez 
uduszenie lub strącenie w  głęboką przepaść.

4. Wychowanie młodzieży i życie mężczyzn.

W ychowanie młodzieży w  Sparcie miało głównie na celu 
-wyrobienie i zachowanie rycerskości i dzielności obywatelskiej. 
D latego  dziecię, z urodzenia słabe lub ułomne, w yrzucano na 
Tajget, albowiem, jak mówiono, dla kalek nie było miejsca 
w  Sparcie; zdrowe zaś dzieci chowały się do 7 la t u rodziców, 
k tórzy  je od maleńkości przyzwyczajali sypiać na gołej ziemi, 
znosić zimno, głód i pragnienie, przebywać w śród ciemności i na 
nic się nie uskarżać W 7 roku życia państw o odbierało rodzicom 
chłopców  i wychowywało ich pod własnym nadzorem. Najwa- 
żniejszem zadaniem tego w ychow ana b y ło : w drażać młodzież 
•do posłuszeństwa, w yrabiać w niej siły fizyczne i w ytrwałość 
i  w praw iać ją do tego wszystkiego, co w edług ich zdania dzielny 
w ojow nik winien był znać i czynić.

W ychowanie trw ało przez 23 lata, t. j. do 30 roku życia. 
■Chłopcy byli podzieleni na ro ty  i grom ady (JZcu, dyeZai). N ad­
z ó r nad wszystkimi miał <5 naidorofioc,, którem u przydanych było 
d o  pomocy 5 {Uóeoi.

Sposób życia młodzieży był bardzo prosty. S tół był skro ­
mny, odzież prosta  i lekka, jednaka na wszystkie pory  roku; 
ch łopcy  nie nosili obuw ia, nie przykrywali głowy, a posłaniem  
ich było sitowie. W ychow anie samo było dw ojak ie : fizyczne 
i duchow e. Pierwsze daw ała gim nastyka, drugie muzyka. Celem 
w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  było zahartow anie ciała i w yro­
bienie sił. W tym celu chłopcy ćwiczyli się w  bieganiu, skaka­
niu, mocowali się ze sobą, rzucali dyskiem i dzidą, uczyli się 
•obrotów  w ojennych,i tańca, osobliwie w zbroi; wreszcie cho ­
dzili na polowanie. Środkiem  do zahartow ania ciała była także 
chłosta doroczna (dia/iaazlyaaię) przed ołtarzem Artem idy. Kto 
ch ło stę  znosił najwytrwałej, nie wydawszy żadnego jęku, ten 
jako [}(t)fiovixaę, t. j. zwycięzca przy ołtarzu, otrzym ywał wie­
niec w  nagrodę. W y k s z t a ł c e n i e  u m y s ł o w e  było mniej 
s ta ra n n ie  pielęgnow ane i ograniczało się tylko do tego, co było



nieodzownie po trzebnem . Uczono więc chłopców : czytania, pisa­
nia, śpiewu i gry na lulni; zmuszano ich także do uczenia się 
na pam ięć pieśni, k tó re  śpiewali podczas uroczystych pochodów , 
hym nów pochw alnych, pieśni w ojennych, a zwłaszcza pieśni 
H om erow ych. Baczną uw agę zw racano także na to, aby mło­
dzieniec prędko  i dokładnie rzecz pojm ował i zwięźle swe m yśli 
w ypow iadał (lakonizm). D latego przyprow adzano chłopców nie­
kiedy na w spólne biesiady mężów (ovooitia), aby się od  nich 
uczyli sztuki zwięzłego i jędrnego w yrażania swych myśli, a za­
razem, ażeby przywykali do uległości i szacunku dla osób s ta r­
szych. O d  18 roku życia chłopcy przechodzili do  klasy m łodzień­
ców  i zwali się peAMęareg. Zręczniejszych używ ano do  utrzy ­
m ania porządku w  kraju, przyczem głównie mieli obow iązek 
pilnow ania helotów , często się buntujących. Młodzieńcy od  20  
do 30 roku zwali się i'qavEg i w ypraw iali się już na w ojnę; 300 
najdzielniejszych fęarsg  stanow iło k cn n ą  straż królew ską. O d  30  
roku  nazywali się się ććróęeg i mogli już spełniać wszystkie czyn­
ności obywatelskie.

Lecz nie tylko nad  młodzieżą państw o rozpościera czujną 
opiekę: także dojrzali mężowie nie byli wolni od  ciągłego do ­
zoru ze strony p aństw a i zależności od  niego. Całe bow iem  ży­
cie spartańskie urządzone było na sposób w ojskowy, a wszyscy 
obyw atele prowadzili jakby życie obozowe, będąc w ciągłem  
pogotow iu. To też S partjacie nie w olno było do 60 roku życia 
opuszczać kraju rodzinnego bez pozw olenia zwierzchności, lecz 
musiał być zawsze gotow ym  na jej w ezwanie; musiał b rać także 
udział we w spólnych obiadach (za <Jvooina albo (pióhia), od: 
których nikt nie śm iał się uchylać, że był zajęty składaniem  
ofiary lub polow aniem . G łów ną po traw ą była czarna zupa (ij al- 
fim ia), t. j. mięso w ieprzowe z solą i octem, gotow ane we krw i 
oraz chleb jęczm ienny; na deser daw ano ser, oliwki, figi i dzie- 
czyznę, jeżeli jej k to  dobrow olnie dostarczył. W ino p ito  tylkc- 
mieszane z w odą. Na koszta tych ob iadów  musiał każdy S p art-  
ja ta wnosić oznaczoną składkę miesięczną. Niem ożność w spół­
udziału w  tych składkach na obiady sprow adzała ograniczenie 
w praw ach obywatelskich.

5. Wojskowość.

Siła zbrojna Lacedem ończyków składała się głównie z c ię ż ­
k i e j  p i e c h o t y  czyli h o p l i t ó w .  P oczątkow o w  ciężkiej p ie­
chocie służyli wyłącznie sami Spartjaci; z biegiem czasu jednak, 
gdy liczba S partja tów  malała, a liczba periojków  rosła, pow o ­
łano do służby w ciężkiej piechocie także i periojków.

Jednostkę taktyczną ciężkiej piechoty stanow ił oddział, 
zwany ó Aóxog, k tóry  dzielił się na 4 nerTtjKoaT-ósg, każda zaś 
pentekostja na  4 śrafiorlcu. P od  koniec wojny peloponeskiej



w ystępow ały także większe jednostki taktyczne, zw ane fióęcu, 
z których każda składała się z dw óch lochów.

Siła jednej m ory była rozm aita, stosow nie do wielkości 
poboru . Zazwyczaj jedna m ora czyli pułk liczył 600 ludzi. W iel­
kość siły zbrojnej zależała od  każdorazow ego poboru , bo  nie- 
zaw sze pow oływ ano naraz wszystkich obow iązanych do  służby 
wojskowej od 20—60 roku życia. Zazwyczaj pow oływ ano w  ra  * 
zie w ojny przedewszystkiem  mężów dojrzałych wiekiem, m łod­
szych zaś i najstarszych zostaw iano w  odwodzie.

Uzbrojenie hoplity spartańskiego składało się z hełm u, że­
laznego pancerza, wielkiej tarczy, długiej dzidy i k rótk iego miecza.

O prócz ciężkiej piechoty czyli hoplitów  mieli Lacedem oń- 
czycy także l e k k o  z b r o j n ą  p i e c h o t ę ,  k tó rą  tw orzono 
z helo tów ; miała ona  jednak w  wojsku lacedem ońskiem  zawsze 
podrzędne znaczenie, a b itw ę rozstrzygali zawsze hoplici. Także 
j a z d a  stanow iła mniej w ażną część w ojska spartańsk iego  i była 
nieliczna; używano jej rzadko i dlatego zaciągano do  konnicy 
w łaśnie najmniej do wojennej służby zdatnych ludzi. O sobny  
oddział jazdy stanow ił hufiec z 300 najdzielniejszej młodzieży 
spartańskiej, k tóry  tw orzył przyboczną straż królew ską i s ta ł 
pod  dow ództw em  3 h ippagre tów  (ol Innayąizcii).

Prócz w ojska, złożonego z obyw ateli (to nohxiv.bv otq&- 
TEVfia), posługiwali się Lacedem ończycy podczas większych w y­
p raw  także woiskiem sprzym ierzeńców (ot obfiiiayoi) i wojskiem 
zaciężnem (to £evmóv). D ow ództw o nad temi wojskami sp raw o ­
wali zawsze oficerow ie lacedem ońscy.

S i ł a  m o r s k a  S p artan  była zawsze mało znacząca. Za­
łogę okrętow ą stanow ili najemnicy i heloci.

Naczelne dow ództw o nad  wojskiem piastow ali z początku 
obaj królow ie razem, później jeoen. Niekiedy pow ierzano d o ­
w ództw o także obyw atelom .

II. P A Ń S W O  A T E Ń S K I E .

1. Topograf ja Aten.

(Zob. P lan  A ten przy  końcu książki).

Głownem miastem  A ttyki, a największem w H elladzie, było 
m iasto A teny (al ’Ad-fjvcu). Leży ono na południow o-w schodniej 
stron ie półw yspu attyckiego, w  pagórkow atej równinie, o toczo ­
nej z trzech stron góram i, a tylko od zachodu o tw artej, w  o d ­
ległości 8 km  od  morza. Równinę przerzynają dw ie rzeczki: Ce- 
fisus i llissus, k tóre — razem połączone — w padają do  po rtu  Fa- 
lerońskiego, w  zatoce Sarońskiej.

M iasto składało się z dw óch części, t. j. z w łaściw ego 
m iasta (&<jtv) i z m iasta portow ego  P ireus (Ileięcustig), k tó re  od



cz asó w  Tem istoklesa połączone było z właściwem miastem sil­
my mi, długimi murami, zwanymi fiaxQa zeiffl.

O wielkości m iasta przed wojnam i perskiem i nie d a  się 
tnie pew nego pow iedzieć; podw aliny do jego wielkości położył
• dopiero  Temistokles, k tóry  — po spaleniu i zburzeniu m iasta przez 
P ersów  — napow ró t je odbudow ał i przez założenie w arow nego 
portu  pirejskiego przyczynił się wielce do podniesienia potęgi

•-i bogactw a A ten. Do największej jednak św ietności d o p ro w a­
dził A teny Perykles, ozdobiwszy je w spaniałem i budow lam i

• i dziełami sztuki. W  czasie największego rozkw itu sw ego, t. j. 
pod koniec V wieku przed Chr., A teny liczyły do 10.000 d o ­
m ów i do 150.000 mieszkańców. Dom y pryw atne nie odzna­

c z a ły  się w praw dzie w spaniałością ani przepychem ; były b o ­
wiem po większej części niepokaźne, niskie, zbudow ane jużto 
z drzew a, jużto z niewypalonej cegły, ulice zaś były nieregularne 
i wąskie. N atom iast budow le publiczne, jak: św iątynie, budynki 
urzędowe, bazyliki, tea try  i t. p . gm achy, budziły przepychem  
i w spaniałością powszechny podziw  i były praw dziw ą ozdobą 
m iasta. N iem ałego też uroku dodaw ała miastu sam a natura. Pła- 

: styczna rozm aitość wzgórz i dolin, na których rozpościerało się 
'm iasto, wieniec bliższych i dalszych w zgórz i g ó r okolicznych, 
nieprzebrana ilość w onnego kwiecia i drzew  oliwnych, zapeł­

n ia jących  wzgórza i doliny, w  samem zaś mieście liczne gaje, 
poświęcone bogom , k tó re  greckim zwyczajem okalały każdą 
świątynię, w ynagradzały sowicie głów ne niedostatki ówczesnej 
stolicy ateńskiej.

Jak wszystkie inne znaczniejsze m iasta w  starożytności, 
tak  samo i A teny opasane były murem, wzniesionym przez Te­
m istoklesa. M ur przecięty był w rozm aitych stronach  miasta 

'bram am i, przez k tóre prow adziły gościńce na wszystkie strony 
w głąb A ttyki i do portów . Do najgłówniejszych bram  nale­
żały: w  zachodniej stronie m iasta b r a m a  p i r e j s k a  (at I I ei- 
<Qahtal niikai), k tó rędy  szła d roga do P ireusu ; w  północno-za­
chodniej stronie m iasta była w ielka bram a, zw ana A i n v k o r , 
poza k tórą rozchodziły się drogi w  kilku k ie runkach ; w  pół­
nocnej stronie m iasta głów na bram a nazywała się A c  h a r  n i  j- 
s k a  (ał A%aopr/.ai n ik a i); na wschodniej stronie była b r a m a  
D i o m e j s k a  Aiofirjig m ika), z d rogą, p row adzącą do M ara­
tonu, tudzież druga, zw ana b r a m ą  D i o c h a r e s a  (at zov Aio- 
'JC<źqovg n ika i) , z d rogą, prow adzącą do parku, zw anego Avxeiov; 
w  południowej stronie m iasta była bram a, zw ana a ł  ’I z ( b v ia i  
n i  k a  i, którędy szła d ro g a  do po rtu  Falerońskiego.

Centralnym  punktem  m iasta było wzgórze skaliste, 15 m  
wysokie, na którem  najdawniejszy, mityczny w ładca tej ziemi, 
k-ekrops,1 założył w arow ny zamek, zw any od jego imienia K e- 

stoojz/a, nazyw any później miastem pow szechnem  ’Ay.ęónokig. 
Wzgórze to, w  kształcie elipsy, ciągnie się od w schodu ku za­
chodow i i jest 300 m  długie, a 130 m  szerokie, dostępne tylko 
o d  strony zachodniej, z innych zaś stron  spadziste. N ajstaro-



żytniejsi mieszkańcy, w ybraw szy to  wzgórze na zamek królew ­
ski, otoczyli je potężnym murem, który, wzniesiony na stoku*, 
stosow ał się do wszystkich fałdów  i załam ań gruntu.

Przestrzeń, murem objętą, zajm ował daw niej: dw orzec k ró ­
lewski, należące doń mieszkania służby i straży zamkowej, dom y 
możniejszych rodów , należących do najbliższego otoczenia króla, 
wreszcie świątynie. P o  usunięciu królów, pałac królewski popadł 
w  ruinę. Jak  długo jeszcze potem  istniał, nie wiadom o. P izystrat 
w zniósł na zamku now ą, okazałą świątynię dla A teny, na 100 
stóp  długą, zw aną dlatego ’Exaró[MEÓov, niewątpliwie istniały 
tam  wówczas inne jeszcze, pomniejsze świątynie, z czasów daw ­
niejszych. Domów pryw atnych z czasów P izystrata na A kropolu 
już nie było. Przestrzeń, nie zajętą pod pałac, świątynie i inne 
budow le, zapełniały statuy, oraz dary ofiarne, staw iane często­
kroć na wysoko sterczących kolum nach. Podczas wojen perskich 
wszystkie te, najdawniejsze zabytki architektury i inne dzieła, 
sztuki, uległy zupełnemu zniszczeniu.

Kiedy po w ojnach perskich postanow iono A kropol przy­
w rócić do  dawnej św ietności, wzniesiono przedewszystkiem 
nowe mury i odbudow ano, dźwigniętą niegdyś przez P izystrata, 
świątynię A teny. Znaczną część tych nowych m urów, zwłaszcza 
od strony południowej, wzniósł Kimon, który rozpoczął także 
budow ę nowej, wspaniałej świątyni, t. zw. Partenonu, na cześć 
bogini zamku, wybrawszy w  tym celu miejsce na południe od 
starego  przybytku. Ale nie dokończył Kimon dzieła tego, do ­
konał go dopiero następca jego, Perykles, który, wzniósłszy na 
zamku A kropolis kilka w spaniałych świątyń i ozdobiwszy go  
m nóstwem  posągów  i ołtarzy, przeobraził go tak  dalece, iż za­
mek stracił od tąd  znaczenie w arow ni, a sta ł się wielkim przy­
bytkiem  bóstw  opiekuńczych m iasta i całego państw a.

Wejście na A kropolis było od strony zachodniej, gdzie 
znajdowały się szerokie, m arm urow e schody, ułożone na lekko 
wznoszącej się pochyłości wzgórza i, wężowo wijąca się, d roga 
dojazdow a dla wozów. W  górze, u samego wejścia na zamek, 
wznosiła się w spaniała b ram a z białego m arm uru, t. zw. P r o ­
p y  l e j e  (ra Hęonti/Mia), podw ójny portyk o pięciu przechodach, 
dzieło architekty Mneziklesa. P rzed bram ą, po prawej stronie, 
wznosiła się na wystającym, dość wysokim bastjonie, przepiękna,, 
m ała św iątyńka A t e n y ,  N i k e ;  po lewej zaś stronie, przed 
bram ą, stał portyk o czterech słupach, zwrócony ku schodom , 
t. zw. P  i n a k o t  e k e, t. j. galerja malowideł, w  której mieściły- 
się sławne malowidła Polignota. Poniżej P inakoteki, po lewej 
stronie głównych schodów, wzniesiono w roku 27 przed Chr.. 
posąg konny M arka Agryppy.

Na samym płaskowyżu, na najwyższem miejscu, stał — w śród 
m nóstw a posągów  i darów  ofiarnych — olbrzymi, bo  26 m  wysoki,, 
posąg spiżowy bogini A t e n y ,  P r o m a c h o s  (dzieło Fidjasza),.. 
w ystaw iony przez Cym ona z łupów, zdobytych na P e rsa c h ; po—



złacany hełm bogini i ostrze jej włóczni dostrzegali z daleka 
żeglarze, płynąc morzem koło przylądka Sunion.

Na południowej stronie płaskowyżu, k tórego pow ierzchnię 
już Cymon znacznie był rozszerzył przez wzniesienie olbrzymich

Ryc. 9. Akropolis w A tenach

m urów oporow ych, wznosiła się, najwspanialsza ze wszystkich 
świątyń ateńskich, t. zw. Partenon, zbudow ana przez Peryklesa 
na cześć dziewiczej A teny. W  głównej części świątyni mieścił' 
się najwspanialszy posąg tej bogini ze złota i kości słoniowej, 
w iekopom ne dzieło Fidjasza. W  północnej części zamku stała 
najstarsza, za Peryklesa przebudow ana, św iątynia E r,e c h t e  j o n, 
nazwana tak  od  mitycznego herosa Erechteusa. Świątynia ta. 
hyła poświęcona dwom  najważniejszym bóstw om  opiekuńczym 
miasta, A tenie Poljas i Posejdonowi. N a tarasie, ciągnącym się 
ku południowem u zachodowi, była c h a 1 k o t  e k e, t. j. zbro ­
jownia A teńczyków, gdzie przechow yw ano oręż i p rzybory  
wojenne.

W epoce późniejszej mnożyły się, o ile wiemy, posągi 
i dary  ofiarne, wznoszone na terasie zamkowym, k tóre potem  
urzędnicy rzymscy i cesarze poprzenosili do swoich wil i pała ­
ców ; nowe gm achy jednak już nie pow staw ały, a dopiero* 
w pierwszem stuleciu po  Chr. zbudow ano na wschód cd  P a r -  
ter.or.u małą, ck rąg łą  św iątynię R o m y  i A u g u s t a .



W  najbliższej okolicy A kropolu, na północnym  skłonie 
skały, były g r o t y - A p p o l l i n a  i P a n a ,  poświęcone im za  
pom oc w  bitwie M aratońskiej; dalej ku wschodowi, w  pobliżu 
Erechtejonu, widniała w stronie północnej św iątynia A g i  a u r y  
{’AyAavQiov), gdzie młodzieńcy ateńscy mieli obowiązek odbyw ać 
pierw szą straż wojskową. Nieco dalej, u północno-w schodniego 
podnóża AkroDolu, wznosił się budynek urzędowy Rady a teń ­
skiej, t. zw. I l Q V x a v e l o v ,  gdzie na ołtarzu, poświęconym 
Hestji, płonął wieczny og ień ; w gm achu tym przyjm owano 
i goszczono posłów obcych państw  i zasłużonych obywateli. Na 
w schód od tego budynku, naokoło stoku góry zamkowej, leżała 
najpiękniejsza część m iasta, przez k tó rą  ciągnęła się w połu ­
dniowym  kierunku piękna, drzewami wysadzana, aleja, zw ana 
T ę i n o ó e ę ,  będąca ulubionem miejscem przechadzki ówczesnych 
mieszkańców miasta. Przy tej drodze — oprócz wielu innych d a ­
rów  ofiarnych i trójnogów  (stąd  nazwa Tęinoóeę) — stał wspaniały 
p o m n i k  L i z y k r a t e s a ,  który jest najpiękniejszym i najlepiej 
zachowanym  zabytkiem stylu korynckiego.

Do południowo - wschodniego stoku A kropolu przypierał 
wielki t e a t r  D i o n i z o s ó w y ,  w  którym  — prócz przedstawień 
scenicznych — odbywały się później także zgromadzenia narodowe. 
Na w schód od niego był mniejszy teatr, zbudow any przez Pe- 
ryklesa, t. zw. I I e q i k  X ś o v g  ’Q d e l o v ,  przeznaczony do p ro ­
dukcji muzycznych, na zachód zaś od  teatru  Dionizosowego 
był jeszcze drugi, mniejszy teatr, zbudowany około r. 161 -po 
Chr. przez słynnego sofistę H erodesa A ttyka, t. zw. ’£2 d e i o v  
* H q ({)Óov . O bydw a teatry , t, j. Dionizosowy i Herodesa, po łą­
czono potem  krużgankiem, zwanym E  ti f i ev  o v ę, o z  od.

W  stronie zachodniej łączy się zamek wązką przełęczą ze 
wzgórzem, poświęconem Aresowi, czyli t. zw. A r e o p a g i e m  

Aęeiog iidyoę), który był siedzibą najstarszego trybunału sądo ­
wego A ten, zwanego także Areopagiem . Na zachód od Areo- 
pagu był plac, zwany P n y x ,  gdzie od najdawniejszego czasu 
odbyw ały się zgromadzenia narodow e. Nieco na w schód stały 
budynki rządowe, przeznaczone praw dopodobnie do użytku 
władz sądowych; tam, w skalistej ścianie wzgórza, pokazują teraz 
jeszcze 3, głęboko wykute pieczary, z których jedna miała być 
więzieniem Sokratesa. Na południe od Pnyxu wznosiło się znowu 
znacznej wysokości wzgórze, zwane M o r o s t o r ,  na północ zaś 
o d  Pnyxu leżało wzgórze, poświęcone nimfom ( I eoóp Nvfi(pu>v).

Na północ od A reopagu mieścił się r y n e k  a t e ń s k i  
('Ayoęd), w  kształcie prostokąta, ozdobiony posągam i i o to ­
czony wspaniałymi portykam i i innemi budowlam i i ta k : od 
strony południowej rynku stał okrągły gmach, tak  zwany @óźog;  
w którym  urzędowali prytanow ie (zob. ustęp „R ada ateńska"); 
nieco ku południowi wznosił się r a t u s z  (E  ovXEVzż\q  l o r ), 
w  którym  grom adziła się pełna R ada ateńska. O d  strony za­
chodniej rynku była św iątynia A p o l l i n a  P a t r o o s ,  dalej cią­
g n ą ł się p o r t y k  (m od ) Z e u s a ,  E l e u t e r j o s ,  tudzież portyk,



tzwany a x o a  ( iao iP .Eioę ,  będący lokalem  urządow ym  drugiego 
•archonta z przydom kiem  króla. Jeszcze dalej ku  górze s ta ła  na 
półkolistym  terasie g rupa, ulana ze spiżu, p rzedstaw iająca z do ­
bytym i mieczami bohatersk ich  obrońców  wolności obyw atelskiej, 
H a r m o d j o s a  i A r i s t o g e j t o n a .  N a w schodniej stron ie  
rynku by ła sław na o a no iy . iZt ]  czyli galerja m alow ideł, 
wzdłuż której stały rzędem  czw orogran iaste słupy z popiersiem  

iHermesa, t. zw. ' E ę / i a i .  P ó łnocną stronę rynku zapełniały 
kram y przekupniów , a  w zdłuż nich ciągnęła się jedna z naj­
piękniejszych ulic m iasta, t. zw. A ę ó f i o  ę . Na północny zachód 
•od rynku stoi te raz  jeszcze św iątynia, najlepiej zachow ana ze 
wszystkich starożytnych św iątyń greckich, t. zw. S t ] 0 £ i o v ,  
zbudow ana w  połow ie 5 wieku przed C hr. przez Cym ona na 
•cześć Tezeusza, gdy  popio ły  jego z w yspy Skiros przewieziono 
•do A ten.

M iasto, rozciągające się naokoło  A kropolu , pow stało  przez 
pow olne łączenie się odrębnych i niezależnych od  siebie gmin 
czyli osad w  jedną całość. Gm iny te  tw orzyły od tąd  d z i e l ­
n i c e  m iasta, zachow ując i nadal dawniejsze nazwy. D o naj- 

.-starszych dzielnic, okalających zamek, należy dzielnica po łu ­
dn iow a, zw ana K y d a t h e n a j o n ,  w  której za daw nych już 

•czasów osiadały przedniejsze rody  ateńskie, kiedy wzgórze żarn­
ikowe nie starczyło na  pomieszczenie, zwiększającej się z biegiem 
czasu, liczby rodzin. Do starszych dzielnic należą rów nież dziel- 

•nice zachodnie, zw ane L i m n a j  i M e l i t e ,  zam ieszkane pier­
w o tn ie  przez przybyszów  fenickich. Jedną zaś z najludniejszych 
'dzielnic m iasta była dzielnica, k tó ra  rozciągała się w  północno 
zachodnim  kierunku od rynku, zw ana K e g a / i e m o ę ó i v ó o v ,  
łbyła ona przecięta w spom nianą przedtem , głów ną ulicą Aęófioę, 
k tó ra  w iodła od  bram y D ipylon, na pó łnocną s tro n ę  rynku. 
P ó łn o cn a  dzielnica nazyw ała się K o k X v x ó ę , ,  północno-w scho­
dn ia A t ó f i e i a ,  południow o-w schodnia, najpóźniej przyłączona 

•do miasta, zw ała się * A d Q i a v ó n o X i ę , \  tam  znajduje się, za­
ch o w an y  do  dzisiaj, łuk trjum falny H adrjana, jedyny okaz łuku 
piątrow ego. W  południow ej kończynie tej dzielnicy s ta ła  także 
największa św iątynia grecka, pośw ięcona Zeusowi Olim pijskiemu, 
■( O ź vfi7t te To-v), zaczęta przez Peryklesa, a ukończona dopiero 
przez cesarza H adrjana. Dzielnica ta  w czasach H adrjana, jakoteż 
później, stanow iła najokazalszą część m iasta ; w  niej rzymscy 
» greccy m agnaci mieli p iękne wille i pałace, założono tam  ró ­
w nież wielkie prom enady z przysionkam i i, w edług  rzymskiego 
obyczaju, pobudow ano  obszerne łaźnie.

Z p r z e d m i e ś ć  ateńskich i miejscowości, k tó re  leżały 
poza obrębem  m urów  m iasta, najważniejszą jest dzielnica, zw ana 
•A-eęa/łfwóg ó ięa), w  północno zachodniej stron ie m iasta, b ę ­
dąca niejako dalszym ciągiem w ew nętrznej dzielnicy tegoż na- 

zam ieszkana przez najuboższą Łludność, trudn iącą  się 
andlem  i przem ysłem , a g łów nie przez garncarzy, giserów  i k o ­

w ali. w  tej to  części m iasta znajdow ał się cm entarz, gdzie grze-



bano zwłoki, poległych w  boju, obrońców  ojczyzny i innych, za ­
służonych obywateli. S tąd to , po obu stronach dróg, rozchodzą­
cych się tam  w kilku kierunkach, ciągnęły się rzędem liczne- 
pom niki grobow e, wzniesione ku czci zmarłych. W  stronie pó ł­
nocnej, w  odległości mniej więcej 5 stadjów  od bram y Dipylon,. 
leżała 'A n a d ^ n s i a ,  t. j. gimnazjum czyli zakład rządow y do  
ćwiczeń cielesnych i ogród  publiczny, ozdobiony stosownym i 
budynkam i i portykam i, w których nauczał sław ny filozof g re­
cki, P laton . Nieco więcej na północ od Akademji znajdow ała 
się miejscowość, zw ana K o l o n  o s  H i p p j o s ,  w  której urodził 
się Sofokles. Na oołudnie od góry Lykabettos było drugie gi­
mnazjum, zwane K w ó a a ę y e ę ,  gdzie nauczał filozof A n tistenest 
we wschodniej stronie m iasta było znowu, tak  zw. A ’6 v .f.io vy 
t. j. park , poświęcony A ppolinowi Lycyjskiemu, tudzież św iąty­
nia jego i gimnazjum, w k:órem  nauczał A rystoteles. W  połu­
dniowo-wschodniej stronie, po lewym brzegu rzeczki Ilissus, le­
żała przedm iejska dzielnica, zw ana "A y q a i, ze św iątynią D e- 
m etery i Kory; tam również mieściło się o id d i o r  Ila ra & rjra e -  
x ó v ,  w którem  odbyw ały się igrzyska w czasie Panatenajskichi 
uroczystości.

2. Podział ludności.

Ludność A ttyki należała do szczepu jońskiego i dzieliła się 
na w olnych i niewolników. W olną ludność stanowili obyw atele 
i osiadli cudzoziemcy.

O b y w a t e l s k a  l u d n o ś ć  w czasach najdawniejszych 
dzieliła się na 4 pokolenia czyli file (<y v la i), zw ane: TeAeowe 
'OnAfjreę, ’AęyaęeTę i AiyiuoęeTę; file dzieliły się na rody- czyli 
fratrje («ł yęcaęicu), a te  znowu na fam lje (ta  yivr[). O bok tego 
podziału rodow ego istniał już w najdawniejszych czasach po ­
dział na 3 stany: edmnęlóai, yeufióęoi i ót]/uovQyol, szlachta, ro l­
nicy i rękodzielnicy.

W  czasach późniejszych, gdy organizacja państw a już była* 
ustalona, a różnice i przywileje stanów  zwolna się zatarły, roz­
różniano obyw atelstw o rodow e i nadane. P raw o  nadania oby­
w atelstw a przysługiwało zgromadzeniu narodow em u, a nada­
w ano je ty lko mężom, około państw a zasłużonym i stale w  kraju, 
osiadłym.

O byw atelem  z urodzenia był syn obyw atela ateńskiego- 
i obyw atelki, praw nie poślubionej i, z takiego tylko małżeństwa' 
zrodzone dziecię, m ogło być zapisane w księgach rodów . Z ukoń­
czeniem 15 roku życia przyjm owano chłopca do  gminy i wpi-\ 
syw ano go do ksiąg w ojskow ych, a w 20 roku życia do listy 
obywatelskiej. Możność korzystania w całej pełni z praw  oby­
w atelskich (imzifiia) zależała jednak nie tylko od czysto oby­
w atelskiego pochodzenia, ale także od  nieskalanej czci i odi 
ścisłego w ypełniania wszystkich obow iązków  obywatelskich. Je-



ie l i  obyw atel dopuścił się jakiegoś hańbiącego wykroczenia, 
skazywano go sądow nie na częściową lub zupełną u tratę  p raw a 
obyw atelskiego, co nazyw ało się dufiia .

O bowiązki obyw atela ateńskiego były: obow iązek służby 
wojskowej i obow iązek płacenia podatków .

Praw a, przysługujące obyw atelow i ateńskiem u, były publi­
czne i pryw atne. — Do praw  publicznych należało: 1) praw o
bran ia  udziału w zgrom adzeniu narodow em , czynienia wniosków 
\ głosow ania, 2) p raw o piastow ania urzędów  publicznych, 3) 
p raw o wytaczania i prow adzenia procesów  sądow ych.■ — D o ’ 
p raw  pryw atnych należało: 1) p raw o zawierania praw nych 
związków małżeńskich, 2) praw o nabyw ania i dzierżenia posia­
dłości ziemskiej.

C u d z o z i e m c y ,  osiedleni w A ttyce, zwali się [ihoncoc 
i doznawali w praw dzie opieki p raw a, nie mogli jednak posia­
dać roli, nie mieli żadnych praw  obyw atelskich i nie mogli przed 
sądem  staw ać bez opiekuna (nęoOTdrrjc,); płacili pewien roczny 
podatek, zwany [leroiuior, mogli trudnić się handlem , rękodzie­
łami i ponosili wspólnie z innymi obyw atelam i nadzwyczajne 
podatki i ciężary; byli naw et do służby wojskowej używani.

Niewolników, podobnych do spartańskich  helotów , nie 
było w A ttyce. Niewolnicy w  A ttyce byli albo kupni, albo 
jeńcy wojenni, albo w kraju u ro izen i. O prócz niewolników 
pryw atnych czyli będących własnością pryw atnych osób, byli 
niewolnicy publiczni czyli państw ow i (órjfióoioi), którzy pełnili 
służbę heroldów, woźnych, pisarzy lub stanow ili straż policyjną 
i targow ą lub w ogóle spełniali różnorodne posługi i roboty 
publiczne. Położenie niewolników było w ogóle znośne; stali oni 
naw et we wielu względach pod  opieką praw a. Pan nie miał 
nad nimi nieograniczonego praw a życia i śmierci, a, w razie nie­
ludzkiego obchodzenia się z nimi, wolno im było schronić się 
do @t]oeiov (świątynia Tezeusza) i dom agać się, aby ich sprze­
dano  innemu panu. Często darzono niewolników wolnością, 
a  naw et — za szczególniejsze dla kraju przysługi — nadaw ano im 

•obywatelstwo. W yzwoleńcy przechodzili do stanu metojków 
i dawnego pana obierali sobie za opiekuna czyli obrońcę 
(<5 nęotndrrję,).

3. Forma rządu.

. W najdawniejszych czasach, po zlaniu się poszczególnych 
1 niezależnych względem siebie gmin attyckich w jedną całość 
polityczną, istniał w A ttyce r z ą d  m o n a r c h i c z n y  z królem 
na cz®'e . Bliższych wiadom ości o zakresie władzy królewskiej 
z ych czasów nie posiadam y; tyle tylko wiadom o, że Ateńczycy 
zaraz od początku usiłowali ograniczać ją tak, iż w  końcu doszli 

ł*rz3dzeń republikańskich. P o  zniesieniu więc władzy królew- 
s lel nastała r z e c z p o s p o l i t a  a r y s t o k r a t y c z n a .  P a ń ­



stw em  rządziła szlachta (ot etincnęidai) z archontam i na czele*, 
w ybieranym i z liczby rodzin bogatszych i znakom itszych; naj­
wyższa jednak w ładza spoczyw ała w ręku senatu , zw anego a re o -  
pagiem , składającego się z ludzi zasłużonych, pow ażnych w ie- 
kiem i również arystokratów . O byw atele ubożsi i niepocho- 
dzący od  znakom itych przodków , którzy tworzyli stan  rzemieśl­
ników  (ot óri(uovQyoi) i rolników  (ot yeoj^ićęoi), nie mieli żadnego 
udziału w  rządzie i doznaw ali ucisku ze s tro n y  bogatych ; za­
dłużywszy się bowiem  u nich na zastaw  swoich gruntów , po ­
zostaw ali w  zupełnej zależności od  nich i jakby w  poddaństw ie.. 
Skutkiem  tego panow ały w  kraju nieustanne zaburzenia i walki, 
dom ow e, którym  w  części dopiero  położyła kres ustaw a Solona, 
o p a r ta  na zasadach dem okratycznych; Solon bo wie n  podzielił: 
obyw ateli na cztery klasy m ajątkowe, przypuszczając ich do- 
udziału w  rządzie, stosow nie do posiadanego m ajątku. Nadto- 
zniósł Solon, przez t. zw. sejsachteję, zależność m aterjalną ludu* 
od  Eupatrydów .

Lecz te  zmiany, zaprow adzone m ocą ustaw y przez Solona* 
nie zdołały zapew nić krajow i trw ałego pokoju. A rystokraci ża­
łowali utraconych przywilejów i ograniczenia swej wolności, lud 
zaś, nie poprzestając na otrzym anych praw ach, dążył do ich. 
rozszerzenia. W alki stronnictw  w ybuchły więc na now o i do ­
prow adziły  do  t y r a n  ji czyli sam ow ładztw a, k tó re  skończyło  
się w  r. 510 wypędzeniem H ippjasza. Rzeczpospolita została na 
now o przyw rócooa, zrazu w  duchu arystokratycznym ; dopiero- 
Klejstenes, zaprowadziwszy ważne zmiany w praw odaw stw ie- 
Solona, nadał stanow czą p A w a g ę  d e m o k r a c j i .  O debrał on  
przedew szystkiem  znaczenie polityczne dotychczasow ym  4 filom* 
a natom iast ustanow ił 10 fil nowych, z których każda składała 
się z pewnej liczby gmin (ófj/ioi), nie, jak dotychczas, lokalnie 
złączonych, lecz rozrzuconych po różnych stronach  A ttyk i; po ­
nieważ więc demy, należące do  jednej fili, co do  miejsca nie 
pozostaw ały  ze sobą w stycznośc i,— skutkiem tego  ustała w  nich 
teraz przew aga możnych rodów , k tóre do tąd , w  swoich, zjedno­
czonych miejscowo filach, rej wodząc, uboższych w ieśniaków  
w ed ług  swej woli za sobą pociągali i nimi kierowali. O d tąd  
w ięc dem okracja m ogła rozwijać się sw obodnie i o d tąd  też za­
czyna się najświetniejszy okres w  dziejach A ttyki. Lud ateński* 
w ów czas w olny jeszcze od sam olubstw a i wyuzdania, w  w yko­
nyw aniu swej władzy okazyw ał się um iarkow anym  i oględnym - 
nie odpychając bynajmniej od  udziału w rządach ludzi możnych 
i znakom itych, którzy w łaśnie majątkiem , położeniem społecznem 
i wyższem wykształceniem najwięcej przysług mogli świadczyć 
krajow i. Te piękne czasy dem okracji ateńskiej skończyły się je­
dnak  jeszcze przed rozpoczęciem wojny peloponeskiej. Miejsce, 
um iarkow ania zajęło, wzm agające się coraz bardziej, wyuzdanie 
pospólstw a. Zam iast dawnej gotow ości do poświęceń, posłuszeń­
stw a względem praw  i p rosto ty  obyczajów, zagnieździły się: chci­
w ość, przedajność i sw aw ola. Ludzie prości i nieokrzesani lub-



zepsuci i lekkomyślni, schlebiając pospólstw u, zyskiwali w pływ  
na spraw y państw a, ludzie zaś możni i wykształceni cierpieli, 
ucisk i prześladow anie. D em okracja w yrodziła się w o c h l o -  
k r a c j ę  czyli panow anie pospólstw a. W  kraju zapanow ało  naj- 
w ‘.'ksze rozprzężenie i niaład, a długoletnie, bratobójcze w ojny,, 
stargały  siły p aństw a do  szczętu. A ttyka, a z nią cała G recja,, 
szybkim krokiem  zbliżała się do upadku.

4. Najwyższa władza.

Najwyższa w ładza rozdzielona była między radę, zgrom a­
dzenie narodow e i urzędników .

Rada (fj P o vA fj)  sk ładała się początkow o z 400, a po re ­
formie Klejstenesa z 500 członców , po  50 z każdego z 10 okrę ­
gów  A ttyki czyli fil ((j)vAai). na k tóre cały kraj był podzielony. 
Członków rady  w ybierano corocznie zapom ocą losow ania z oby­
w ateli trzech pierwszych klas m ajątkowych, a dopiero  później 
z obyw ateli wszystkich klas, którzy skończyli 30 lat życia i byli 
iuiu/J.01, t. j. w  posiadaniu wszystkich p raw  obyw atelskich. P rzed  
objęciem urzędow ania wszyscy, now o w ybrani członkow ie rady, 
poddaw ani byli przez ustępującą radę badaniu, czy piastow ania 
urzędu są upraw nioni (fj óoitifioaia), poczem  składali przysięgę 
(^ovZsvn>ibg ó’ęxog), że obowiązki senatorów  sum iennie spełniać 
będą. Za każdy dzień urzędow ania członkow ie rady (ot (iovAev 
rai) otrzym ywali ze skarbu  jedną drachm ę, jako płacę sena­
torską.

Miejscem zgrom adzeń senatu  był ratusz, zw any to  j3ovZev- ■ 
TrjęiOP. Posiedzenia odnyw ały się codziennie, z wyjątkiem  u ro ­
cz) stości. O brady  były albo publiczne, albo tajne. A by zaś nie­
koniecznie całe zgrom adzenie przez cały dzień zasiadało, a pań ­
stw o znowu ani na chwilę nie było pozbaw ione najwyższej w ła­
dzy zwierzchniczej, senat podzielony był w edług  fil na 10 sekcji 
po 50 członków. Sekcje te  w  porządku, losem oznaczonym, przez 
dziesiątą część roku urzędow ały przez cały .dz eń, a  czas, w k tó ­
rym jedna sekcja pełniła u rząd , nazywał się fj nęvrareia  i w y­
nosił 35—36 dni ;  członkow ie sekcji nazywałi się ot 7iQ w dvsię, 
((pvZrj 7iQvxuv£vovaa), miejscem zaś ich zebrania był budynek, 
zwany ®óAoę, w  pobliżu ratusza. W gm achu tym  mieli kosztem 
skarbu  stół. P rzy  nim zasiadali także i ci obyw atele, którym  
państw o ża szczególne zasługi ten  przywilej przyznało, tudzież 
pewni urzędnicy, do tego upraw nieni i zagraniczni posłowie. 
P ry tanow ie wybierali sobie losem przew odniczącego (ó i  m azd- 
Tł?g), k tóry  miał u siebie klucz do archiw um  państw ow ego, klucz 
do skarbca i pieczęć rzeczypospolitej; on także przewodniczył 
na  pełnej radzie i na  zgrom adzeniu narodow em .

Do a t r y b u c j i  r a d y  należało przedew szystkiem  poprze ­
dnie przygotow anie i rozpatrzenie tych spraw , k tó re  ludowi na 
zgrom adzeniu miały być przedłożone (nęo^oo^eóeod-ai, nooiloó-



-2ev/ia). Lud nic uchw alać nie mógł, jeśli rad a  w przód  swojej 
opinji o spraw ie nie w ydała. Dalej zajm ow ała się rad a  kierow ­
nictw em  wszystkich zew nętrznych sp raw  kraju, przyjm ow ała 
spraw ozdan ia  w odzów  i posłów  krajow ych, posłom  zagranicznym  
udzielała posłuchania i w prow adzała ich na  zgrom adzenie n a ­
rodow e. Szczególniej zaś czynności rady  odnosiły  się do spraw  
finansow ych, adm inistracyjnych i w o jskow ych ; ona w ięc k iero ­
w ała: w ydzierżawianiem  dochodów  państw a, ściąganiem  czyn­
szów  dzierżaw nych, dozorem  i kontro lą nad  urzędnikam i skar­
bow ym i, przedkładaniem  ludow i rachunków  z dochodów  i w y­
d a tk ó w  państw a. N adto rad a  k ierow ała robotam i około  budow y 
flo ty  i dozorow ała całej adm inistracji w ojskow ej; wreszcie rada  
posiadała początkow o także w ładzę sędziow ską; ale z czasem 

•ograniczono ją o tyle, że m ogła wym ierzać karę tylko do 500 
d rachm ; ważniejsze zaś w ykroczenia, k tóre podlegały  surowszej 
karze, m usiała przedkładać do  zaw yrokow ania zgrom adzeniu n a ­
rodow em u.

P o  upływ ie roku  urzędow ego, rad a  obow iązana była do 
złożenia rachunku ze sw ego urzędow ania.

Zgromadzenia narodowe (al ixx2rjaiai) były zwyczajne i n ad ­
zwyczajne. Zwyczajne odbyw ały  się początkow o po  jednem  w każ­
dej prytanji i te  zw ały się ró/ti/ioi ix x 2rjaiai) później, gdy  zakres 
sp raw  się pom nożył, odbyw ano  4 zwyczajne zgrom adzenia w każ­
dej prytanji, z których każde przeznaczone było do w łaściw ego 
rodzaju  sp raw . Niekiedy odbyw ano także zgrom adzenia n ad ­
zw yczajne (adyy.Zrjtoi, x a td x h jto i ix x 2ijalai), na  k tóre lud przez 
um yślnych posłańców  zw oływ ano. i Porządek dzienny każdego 
zgrom adzenia ogłaszano 4 dni przed term inem . Miejscem zgro­
m adzenia był początkow o rynek, następnie plac na zachodniej 
stronie zam ku ateńskiego, zw any IIvvę, później te a tr  Dionizo- 
sow y. U wnijścia na  miejsce zgrom adzenia stało 6 urzędników  
dozorułących (ol At]{-iaQX0i) z 30 pom ocnikam i, do k tórych n a ­
leżało utrzym anie porządku  i czuwanie nad  tern, aby n ik t nie­
upraw niony  nie w cisnął się na  miejsce zebrania. U praw nionym  
i obow iązanym  do udziału w  zgrom adzeniu był każdy obyw atel 
ateński, liczący przynajm niej 20 lat wieku. Za udział w  zgro­
m adzeniu otrzym yw ał każdy obyw atel od  czasów Peryklesa żołd 
(fuo&óg ixx2rjaiaanxóg) w  wysokości l obola, później 3 obole. 
Żołd w ypłacano przez doręczenie obecnym  na zgrom adzeniu 
obyw atelom  m arek (ta  cnjfifioAa), k tóre w  kasie rządowej wymie­
n iano za gotów kę.

Zgrom adzenie rozpoczynało się ofiarą oczyszczalną i m o­
dłam i, k tó re  w ygłaszał herold. N astępnie przew odniczący (<5 im -  
•atdtrję) przedstaw iał ludow i przedm iot narady. Jeżeli już po ­
przednio o tej spraw ie rada wyraziła swe zdanie (ró 7zoo;1ov/.£vua), 
przew odniczący w ydaw ał rozkaz odczytania pro jek tu  i zapyty­
w ał lud, czy go po tw ierdza i na nim poprzestaje, czy też p ra ­
gnie poddać spraw ę obszerniejszej dyskusji. Przyjęcie projektu  
ob jaw iano  przez podniesienie rąk  %eiQOtovia) i w takim  razie



pro jek t staw ał się już praw om ocną uchw ałą ludu (tó ipr](fio[ia). 
Jeżeli zaś lud żądał dyskusji, w tedy przewodniczący otw ierał roz­
praw ę Xóyov, yvd)fiaę nęou& ivai), udzielając g łosu  najpierw s ta r ­
szym, później każdem u, k to  się zgłosił. K to otrzym ał głos, w stę­
pow ał na mównicę i w kładał sobie na  głow ę wieniec m irtowy 
na znak nietykalności. M ówiącemu nie w olno było przerywać, 
ani też w  jakichkolwiek sposób go obrażać. Każdy upraw niony 
do zabierania głosu miał także p raw o podaw ania wniosków. 
W niosek albo już gotow y podaw ano na piśmie, albo go d o ­
p iero na miejscu umyślnie do tego ustanow ieni pisarze spisy- 
walli, poczem przewodniczący rozkazał go odczytać. Gdy już 
n ik t 'g ło su  nie zabierał, następow ało głosow anie przez podn ie ­
sienie rąk (xeiQOzovia); w spraw ach osobistych głosow ano zapo- 
m ocą znaczków kam iennych (ipt]<poi, %>■£ £ a i). P o  ukoń ­
czeniu głosow ania, uchw ałę ogłaszano ludowi, spisywano i w a r ­
chiwum  państw a przechow yw ano, albo ryto na kamieniu lub 
miedzi i w ystaw iano na w idok publiczny. Każdy obyw atel, n a ­
w et po uchwaleniu wniosku mógł założyć p ro test i wnieść 
skargę z pow odu niepraw ności wniosku. Skarga taka nazywała 
się yęa%tl naęaróficw. W  takim razie uchw ałę zawieszano, póki 
właściwy sąd spraw y ńie rozstrzygnął. P o  wyczerpaniu porządku 
dziennego przewodniczący ogłaszał przez herolda, że zgrom a­
dzenie zam yka (óiaXv£iv xr)v ixXrjoiav). W  razie deszczu, burzy 
lub tym podobnych przeszkód odraczano zgromadzenie na dzień 
następny  (eig vm eęaiav).

Spraw y, k tóre rozstrzygało zgromadzenie narodow e, były 
rozliczne, a z wzrostem  dem okracji zakres ich coraz bardziej się 
wzm agał. S praw y te były: uchwalenie w niosków  praw odaw ­
czych i zmian istniejących praw , w ypow iadanie wojny, zaw iera­
niu pokoju i przymierzy, rozporządzanie funduszami skarbu, 
ustanaw ianie podatków  i innych dochodów  państw a, załatw ia­
nie rozm aitych spraw  religijnych, w prow adzanie nowych obrzę­
d ó w ^  uroczystości, przyznaw anie publicznych nagród, jak w ień­
ców . posągów , uw alnianie od podatków , nadaw anie p raw a oby- 
watelskiegh. W ybory urzędników  odbyw ały  się pierw otnie także 
na zgrom adzeniu narodow em : później obsadzono urzędy po 
większej części przez losowanie. W zupełności jednak zachow ał 
sobie lud kontro lę nad  urędnikam i. W  tym celu na pierwszem 
zgrom adzeniu każdej prytanji archontow ie zapytywali lud, czy 
zadow olony jest z postępow ania urzędników. W tedy mógł każdy 
w ystąpić z zarzutami (nęo(3oX^), a jeżeli lud uznał je za uzasa­
dnione, zawieszał czasowo urzędnika w  urzędow aniu a!-— cał­
kiem go z urzędu składał. To postępow anie nazywało się dno- 
XeiQOxovia.

W ładzę sądowniczą, w ykonywał lud tylko w yjątkow o w tvch 
razach, jeżeli skargi albo doniesienia o zbrodni (łj EloayyEXia), 
wniesione do rady 500, zostały przez nią ludowi do za/wyroko­
w ania przedłożone. Lud w  takim  razie albo sam spraw ę roz­
strzygał albo odsyłał ją do  sądu heljastów .



Za pew ien rodzaj postępow ania sądow ego, chociaż niewłaściwie, poczy­
tu ją  rów nież ostracyzm  czyli sąd  skorupkow y, k tó ry  był środkiem  politycznym-, 
do pozbycia się niebezpiecznego d la państw a obyw atela. Co roku  w czasie 
6 lub 7 p rytanji p ry tanow ie zapytyw ali lud, czy zachodzi p o trzeb a  zastoso ­
w ania ostracyzm u względem  jakiego obyw atela. Jeżeli zgrom adzenie odpo­
wiedziało tw ierdząco, w tedy przew aczący wyznaczał dzień na sąd  skorup ­
kowy. W dniu wyznaczonym 7* , u-: się lud na rynku w edług fil i każdy
z obecnych kładł w  jedną z 10 rn glinianą tabliczkę (zb OOZQtt>lOv) z naz­
wiskiem tego, k tó ry  jego zdaniem 4 . k raju  powinien być wydalony. Czyje naz­
w isko znalazło się na 6.000 tabliczek, ten  musiał w  przeciągu 10 dni upuścić 
kraj i nie prędzej mógł powrócić, jak po  upływie 10 później 5 la t (albo i p rę ­
dzej, jeżeli uzyskał pozwolenie od ludu). W yrok ten  nie był jednak karą , dla­
tego  cześć i m ienie w ygnańca zostaw ały  nienaruszone.

Urzędnicy dzielili się na urzędników  właściwych czyli zwy­
czajnych (oi dę%ovz£ę) i na urzędników  nadzwyczajnych (ol in t -  
fieArjzat), t. j. do pew nych zatrudzień na pewien tylko czas obie- 
ran> ch.

Urzędy, stosownie do  sposobu obsadzenia ich losem lub- 
wyborem , dzieliły się na urzędy losem obsadzane, (dę%al xXrj~ 
ęcozal) i na urzęyy w yborem  obsadzane (dę%ai x eięozovrjzai).

L o s o w a n i e  odbyw ało się z końcem  roku w św iątyni Tezeusa, p o d  
kierunkiam  6 tesm ote tow  w  następu jący  sp o só b : S taw iano dw a naczynia: do 
jednego rzucano pew ną ilość białej i czarnej fasoli, do drugiego tabliczki 
z nazw iskam i kandydatów  do urzędu. Potem  wyjm owano rów nocześnie jedną, 
fasolę i Ir.ą tabliczkę. Czyje nazw isko wyszło z białą fasolą, ten  o trzym y­
w ał u rzą t w przeciwnym  razie odpadał. Równocześnie losow ano dla każdego- 
urzędnika zastępcę. W y b o r y  urzędników  odbyw ały się na zgrom adzeniu na- 
rodow em  przez podniesienie rąk  %ElQ0T0VlCt; d latego tacy  urzędnicy na-
zywali się /£lQ0Z0Vrjzal).

W szyscy now om ianow ani urzędnicy zwyczajni m usinli p rzed  objęciem* 
urzędu poddać się ta k  zw anej Ó O X l fia  O la , t. j. b a d a n i u  u p r a w n i e ­
n i a ,  k tó re  jednak  nie odnosiło się do tego , czy k to ś osobiście był uzdolniony 
do  spraw ow ania urzędu, lecz czy jako  obyw atel miał praw o do niego i czy 
w szystkim  innym praw nym  przepisom  uczynił zadość. Jeżeli przy takiem  b a ­
daniu okazało się, że w ybrany  urzędnik do urzędu nie jest upraw niony, w tedy  
zabierał jego miejsce już naprzód wyłosow auy zastępca; jeżeli zaś odpadał 
urzędnik, w yborem  na u rząd pow ołany, w tedy  zarządzano w ybory  uzupeł­
niające. Dokim azją urzędników  zajm ow ał się sąd h e lj.stów . K ażdego urzęd ­
nika można było w  ciągu roku  jego służby z r rzędu złożyć na mócy ta k  zw a­
nej &nO%BlQOZOVia (ob. s tr . 5).

Jak  przed objęciem urzędu każdy urzędnik musiał się poddać dokima- 
zji, ta k  znowu przy składaniu urzędu był obow iązany do z d a w a n i a  r a ­
c h u n k ó w  ($  E V & V V 7 j ) .  W ładza, k tó ra tem  się zajm owała, składała się 
Z 1 0  AoyiOTCti i 1 0  s d & W O l,  k tórzy rachunki, składane na piśmie, sp raw - 
b ’.ali i albo je zatw ierdzali albo, w  razie uzasadnionych w ątpliw ości, zajrnzy- 
v\ ali dotyczącego urzędnika p rzed sąd heljastc w. P rzed  złożeniem rachunków  
każdy  urzędnik był dłużnikiem państw a, m ajątek jego był w  zastaw ie, on 
sam  zaś nie mógł z kraju wyjechać ani innego urzędu obejm ować. Po spraw -



dzeniu rachunków  zasłużonym  obyw atelom  udzielano publicznej pochw eły lu- 
naw et w inńcem  ich nagradzano.

Ze względu na zakres zajęcia rozróżniano urzędników  są  
dow ych, adm inistracyjnych, skarbow ych i w ojskow ych. Do p o ­
mocy przy spełnianiu różnorodnych urzędow ych czynności m ie l 
urzędnicy przydzielony liczny personal podrzędnej służby, skłar- 
dającej się jużto z ubogich obywateli, jużto z niewolników.

5. Sądownictwo.

O d najdawniejszych czasów, tak  w  A tenach, jak i w  in ­
nych państw ach greckich, badanie czyli sądow e dochodzenie; 
sp raw y  spornej i w ydaw anie wy *-oku nie było połączone w  je­
dnej osobie sędziego, lecz obie czynności były ściśle rozdzielone 
ta k , iż dochodzeniem  i rozpatryw aniem  spraw y zajm ow ał s ię  
urzędnik, w  którego  zakres czynności sp raw a jakaś wchodziła,, 
w yrok zaś wydawali osobno wyznaczeni sędziowie.

Tylko spraw y drobiazgow e, gdy przedm iot sporu  nie p rze­
chodził 10 drachm , badali i rozsądzali t. zw. o t  % e t  % a ę  cb~ 
xovtcc albo o t x a r a  ó tf / io o ę  ó n t  a o x a l, k tórzy  w  pewnych, 
stale oznaczonych term inach jużto w  mieście, jużto w gm inach 
odbyw ali sądy, zazwyczaj po czterech z każdej fili. Spraw y- 
większej wagi należały jużto do  archontów , jużto do  innych 
urzędników , którzy sp raw ę rozpatryw ali i dotyczącym  try b u n a ­
łom sądowym  do  w yrokow ania przedkładali.

Do najwyższych w ładz sądow ych należeli:
1. A r c h o n c i ,  o t  d ę z o r r e ę ,  jako spadkobiercy  w ładzy  

królewskiej, stanow ili początkow o najwyższy urząd  zw ierzchni- 
czy i sędziowski. Było ich początkow o 3, później 9. Pierwszy na­
zywał się po p rostu  &Q%(ov (później z dodatkiem  in(óvv/ioę, gdyż; 
•od niego rok otrzym yw ał nazw ę); miał on początkow o najwyż­
szy dozór nad państw em . D rugi nazywał się /SaotAoJg, poniew aż, 
na niego przeszły gjów nie czynności kapłańskie daw nej w ładzy  
królewskiej. Trzeci nazywał się jioAi/iaę%oę, ponieważ do niego* 
należała początkow o przeważnie SDrawy w ojskow e. Sześciu in ­
nych nazywało się deofio&focu. W ładza archontów . pierwotnie? 
dość  znaczna, ze w zrostem  dem okracji niem ałego doznała uszcz- 
p lenia i ograniczyła się do sądow nictw a w  niektórych tylko 
spraw ach. I tak  pierw szy archont rozstrzygał początkow o wszyst­
kie spory spadkow e i familijne; (iaoiZsiję rozstrzygał spraw y re­
ligijne i zbrodnie m orderstw a; J io A e /ia ę x o  ę sądził spraw y me- 
tojków  i cudzoziem ców ; tesm oteci wreszcie spełniali liczne czyn­
ności adm inistracyjne, jak: kierowali w yboram i urzędników , p rze ­
prow adzali podział sędziów  przysięgłych na trybunały , wreszcie 
zajmowali się prow adzeniem  procesów  w e w szystkich spraw ach ,, 
k tóre nie należały do  zakresu w  adzy innych urzędników . M adto 
każdy z trzech pierwszych archontów  urządzał pew ne uroczy­
stości religijne i rozsądzał dotyczące spory. Poniew aż ‘ dnak lucl



s ta ra ł się o ile możności całą w ładzę sądow niczą skupić w swych 
rękach, przyszło więc z czasem do tego, że archonci nie w yda­
w ali ostatecznych w yroków , lecz przeprow adzali tylko śledz­
tw o ; poczem spraw ę odsyłali do  sądu heljastów , w  którym  je­
d n ak  mieli przew odnictw o (łiysfiopia óixaovr]ęćov). Po upływie 
ro k u  urzędow ego i zdaniu rachunków  wchodzili archonci w skład 
areopagu .

2. A r e o p a g ,  £v ’A qe icp n d y c p  stanow ił naj­
daw niejszą w ładzę sądow niczą w  A tenach. P oczątkow o znacze­
nie jego było bardzo wielkie, bo  miał sobie pow ierzone nie 
tylko sądow nictw o w  w ypadkach m orderstw a, o trucia lub po d ­
palenia, lecz był on n ad to  najwyższą w ładzą zwierzchniczą pań ­
s tw a , stróżem  p raw  i konstytucji. D ozorow ał przeto  w szystkich 
urzędników  i mógł każdego czasu w ezwać ich do  odpow iedzial­
ności; był także upow ażniony do  zawieszania każdej uchw ały 
rad y  500 i zgrom adzenia narodow ego, k tó raby  mu się w ydała 
szkodliw ą d la państw a i przeciw ną praw u. K ontro la areopagu  
rozciągała się także na całe życie publiczne; k ara ł on  przeto 
w ystępki przeciw ko porządkow i publicznem u, j a k : próżnow anie, 
zbytek, rozpustę ; czuw ał także nad w ychow aniem  młodzieży, 
o raz nad  czystością i poszanow aniem  religji. Z postępem  jednak  d e ­
m okracji podkopano  zupełnie znaczenie aeropagu , albowiem  ode ­
b ran o  mu wszystkie inne atrybucje, a zostaw iono tylko sądow nictw o 
w  sp raw ach  m orderstw a, o trucia i podpalenia. W praw dzie po 
apadku  30 ty ranów  przyw rócono mu znow u daw ne znaczenie 
i stanow isko ; ale poniew aż pozostaw ało  ono w  sprzeczności 
z abso lu tną dem okracją, w ięc rychło je znowu areopag  utracił 
ta k , iż w  późniejszych czasach, jako w łądza polityczna był bez 
znaczenia, a  zachow ał tylko w ładzę sądow ą i policyjną, zajm u­
jąc  się czuwaniem  nad karnością i m oralnością publiczną.

A reopag  sk ładał się z byłych archontów , k tórzy  urząd swój * 
n ienagannie spraw ow ali. G odność tę piastow ali oni dożyw otnio. 
S tanow iąc przeto kollegium  m ężów dośw iadczonych i niczem nie 
splam ionych, areopag  przez cały czas istnienia, pom im o uszczu­
p lenia sw ych przywilejów , doznaw ał nader w ysokiego p o w a­
żania.

3. S ę d z i o w i  p r z y s i ę g l i  czyli H e l j a ś c i ,  o i ó ix a a -  
icc i albo f] A, ca o x  a i (t. zw. łjZiala, głów nego odbyw ania są ­
dów ), byli przedstaw icielam i w ładzy sądow ej całego narodu. Coro- 
-cznie w ybierano przez losow anie 6000 obyw ateli, k tórzy 30 lat 
życia skończyli; z tych 5000 dzielono na 10 oddziałów  po 500 (ó i-

pozostałych 1000 było zastępcam i, gdyż z nich 
uzupełniano poszczególne oddziały w  razie śmierci lub czasowej 
nieobecności k tórego z 500. N iekiedy kilka oddziałów  łączono 
w  jeden, albo też jeden dzielono jeszcze na mniejsze części, s to ­
sow n ie  do ważności spraw y. Każdy sędzia po złożeniu p rzy ­
sięgi przed archontam i otrzym yw ał tabliczkę ze swojem nazw i­
skiem  i literą tego oddziału, do  k tó rego  należał. O ddziały oz­
naczone były’ literam i A —K. R ano każdego dnia, w  którym  się



miały odbyw ać sądy, zgromadzali się sędziowie na ry n k u ; tu  
losow ano, w  którem  miejscu każdy oddział miał urząd sp raw o ­
wać. Z tern losow aniem  połączony by ł także podział sp raw , 
gdyż pew ne spraw y w  pew nem  tylko miejscu mogły być roz­
strzygane. Lokalów  sądow ych było w  A tenach kilkanaście i le­
żały w  rozm aitych częściach m iasta. P o  przyjściu na miejsce 
sądów  dostaw ał każdy sędzia rriarkę (to Ovfi(3oZov), za k tórej 
okazaniem  otrzym ywał w kasie skarbow ej zapłatę, w ynoszącą 
3 obole (xQi<b(ioAov fjhao tixóv), Żołd ten  zaprow adził Perykles.

Do zakresu tych sądów  należały wszystkie te  spraw y, tak  
pryw atne, jak i publiczne, których nie rozstrzygał areopag  an i 
rada  500.

4. O l " E Ą d e ita ,  w ybierani losem co rok po jednem u 
z każdej fili; do nich dołączano jednego pisarza. Ci mieli prze- 
dewszystkiem  pieczę nad. więzieniami i w ięźniam i; oni także 
przy pom ocy przydzielonej im służby zajm owali się aresztow a­
niem w innych I w ykonyw aniem  kar cielesnych i gardłow ych, 
k tóre spełniano pospolicie nie publicznie, lecz w  więzieniu.

Postępowanie wobec sądu. W nosić skargę mógł każdy 
obyw atel od 20 roku życia począwszy, będący w posiadaniu 
wszystkich p raw  obyw atelskich (im u /ioę). W szyscy nieobyw atele 
mogli to  czynić tylko za pośrednictw em  obyw atela, i ta k : nie­
w olnik za pośrednictw em  sw ego pana, m etojkos za pośrednic­
tw em  p rostatesa (ob. str. 5.), kobiety i małoletni przez opie­
kunów , cudzoziemiec przez proksenosa, t. j. obyw atela, z k tórym  
pozostaw ał w  stosunku gościnności, zwanym  u G reków  n ęo i 
£ m ’a.

Skargi dzieliły się na: yęacpai i óixai. Przez yęcKpai rozu ­
m iano wszystkie skargi, dotyczące krzyw d, w yrządonych pań ­
stw u, óixai odnosiły si<* do stosunków  pryw atnych czyli f] yęatprj 
jest to  proces publiczny, fj 61xt] p roces pryw atny.

P ostępow anie sądow e we wszystkich procesach tak  p ry ­
w atnych, jak i publicznych, było następujące:

Oskarżyciel (<5 óia>xa>v albo 6 xaxrjyoQog) pozywał w innego 
(ó (psvy<i)v) osobiście w  przytom ności św iadków . O sobnych w oź­
nych do w ręczania pozwów używano tylko względem  tych, k tó ­
rych w  mieście nie było. N astępnie skargę n a  piśmie, z wym ie­
nieniem św iadków  pozw u, w noszono do  odpow iedniej w ładzy 
sądowej. Jeżeli w ładza uznała skargę za uzasadnioną, w yzna­
czała term in do przedw stępnego  dochodzenia. W  oznaczonym  
term inie obie strony  w raz św iadkam i musiały staw ić się w  są ­
dzie, a urzędnik przeprow adzał dochodzenie, przesłuchiw ał strony  
i św iadków , spisywał zeznania i zbierał obustronne dow ody, 
k tóre w  zapieczętow anych puszkach do  dnia sądu przechow y­
w ano. P o  przeprow adzeniu w  ten  sposób całego śledztwa, p rze­

c h o d z iła  sp raw a pod  sąd  ludu, t. j. heljastów . Tu czynności już 
były bardzo  proste.

W  dniu oznaczonym  zgrom adzali się w  lokalu, dla pe ­
w nego zakresu spraw  przyznaczonym, w ylosow ani na ten dzień



sędziow ie: przew odnictw o obejm ow ała w ładza, k tó ra  zajm ow ała 
s ię  prow adzeniem  śledztw a. R ozpraw a rozpoczynała się m odli­
tw ą , k tó rą  w ygłaszał herold, poczem  pisarz (ó yęafifiaze^ę) o d ­
czytyw ał skargę, a  przew odniczący w zyw ał strony , by  rzecz 
sw o ją  wyłożyły. N ajpierw  przem aw iał oskarżyciel, po  nim oskar­
żony. P raw o  w ym agało, aby  każda s tro n a  b ron iła  spraw y oso ­
b iśc ie ; d la tego  nie m ający dostatecznej biegłości w  mówieniu, 
zam aw iali sobie u ludzi fachow ych (ot Aoyoyędcpoi) po trzebne 
m ow y, k tó rych  się wyuczali i p rzed sądem  je wygłaszali. W  sp ra ­
w ac h  p ryw atnych  przem aw iały obie strony  po d w a razy, w  pu ­
blicznych  tylko raz. D ługość m ów  zależała od  czasu, przezna­
czonego  stronom , stosow nie do  ważności przedm iotu . Tok mów 
przeryw ano  tylko odczytyw aniem  dokum entów  lub przesłuchi­
w an iem  św iadków . Do złożenia św iadectw a m ógł sąd  zniewolić 
k ażd eg o  obyw atela i n ieobyw atela, chyba że był blizkim kre­
w nym  obżałow anego albo przysięgą stw ierdził, iż cała rzecz 
jest mu nieznana. Ś w iadkow ie musieli jawić się osobiście. W y­
ją tkow o  tylko w ażne były św iadectw a osób  nieobecnych. Po 
skończeniu obrony  w ydaw ano w yrok, bez poprzedniej narady, 
za  pom ocą ta jnego g łosow ania znaczkam i kam iennym i (ai tpij- 
<poi), a m ianow icie albo białym i, k tóre oznaczały uwolnienie, 
a lbo  czarnym i, k tó re  oznaczały potępienie. R ów ność głosów  w y­
chodziła  na korzyść obżałow anego.

P o  rozpraw ie, mającej stw ierdzić w inę lub niew inność o b ­
żałow anego, następow ała na rad a  nad oznaczeniem  kary, ^ tI/it]- 
Cię lub zifirjfia. S tosow nie do  tego  dzieliły się wszystkie 
sp raw y  na po trzebujące oszacow ania, dyutrec, ri(irjzolt i na spraw y 
niepotrzebujące takiego oszacow ania, dy. dzifirjzoi. Nie p o trze ­
b ow ały  oceny takie spraw y, w  k tó rych  p raw o sam o wyznaczało 
w ysokość kary. W  przeciw nym  razie sędziowie albo ją sami 
oznaczali, a lbo  przychylali się do  w niosku podanego  przez o sk a r ­
życiela (zt/iij/za), a lbo  poprzestaw ali na  tej karze, k tó rą  wnosił 
okarżony , (dvzizlfit]iia). O skarżyciel, przegraw szy proces, p o n o ­
sił karę zwłaszcza, gdy naw et piątej części głosów  nie miał za 
s o b ą ;  i tak  w  spraw ach  pryw atnych  w inien by ł obżałow anem u 
zap łacić  szóstą część sum y, do  której sam  rościł sobie p raw o ; 
w  sp raw ach  zaś publicznych trac ił na  zawsze p raw o  w ytaczania 
p o d o b y ch  skarg , prócz tego  złożyć m usiał rządow j 1000 drachm  
‘(stąd  /iZ laę  6<pZioxdvEiv). S koro  wyrok sądu postanow ił w yna­
grodzenie szkody, w tedy  w ładza kierująca procesem  w yznaczała 
skazanem u term in, do  k tó rego  m usiał uiścić karę . Jeżeli kto 
przekroczył ten  term in, to  w  spraw ach  p ryw atnych  w olno było 
w ygryw ającem u albo mienie skazanego zagrabić, albo w ytoczyć 
m u now y proces (61x1] i^oUZiję). G dy i ten  proces przegrał, m u­
sia ł przeciw nikow i nie ty lko zapłacić ow ą karę, ale nad to  dw a 
razy tyle sądow i. W  publicznych spraw ach  uw ażano obżałow a* 
neg o  zaraz po  zapadnięciu w yroku za dłużnika pań stw a i żą­
d an o  od  niego złożenia poręki jeżeli chciał uniknąć aresztu. Po 
up ływ ie  term inu d ług  jego podw aja ł się, a w  końcu  m ógł rząd



-zabrać mu całe mienie. Skazanym  na karę  cielesną lub g ard łow ą , 
o d d aw a n o  11 mężom, celem w ykonania kary  (zob. s tr. 37).

A pelacji od  w yroku sądów  ludow ych nie było, gdyż sę ­
dziow ie przysięgli, jako przedstaw iciele narodu , stanow ili naj­
wyższą w ładzę sądow ą w  kraju.

K ary w  procesach  publicznych by ły : k a ra  śmierci, w ięzie­
nie, w ygnanie, u tra ta  p raw  obyw atelskich czyli tak  zw ana d u -  

ifiia, konfiskata m ajątku, a w reszcie grzyw ny. — K arę śm ierci 
w ykonyw ano zazwyczaj w  więzieniu, a najłagodniejszym  sp o so ­
bem  jej w ykonania było podanie trucizny, sporządzonej z soku 
rośliny, zwanej cykutą (cicuła, to x(dV£iov). P ospolitych zb rodn ia ­
rzy  katow ano  na tu rtu rach , duszono lub strącano  do  głębokiego 

-dołu, zw anego (idęa&ęoP lub oęvy(ia. W ykonaniem  kary cielesnej 
zajm ow ali się ot Svdexa przy pom ocy k a ta  (<5 śn i ify óętiyfiazi).

6. Skarb państwa.

a) D o c h o d y  s k a r b u  (ot nóęoi, al nęóoodoi).
D ochody państw a były jużto sta łe  czyli zwyczajne, jużto 

•niestałe czyli nadzw yczajne.
D o  s t a ł y c h  d o c h o d ó w  n a l e ż a ł y :  1. Czynsze dzier­

żaw ne z g run tów  i posiadłości skarbow ych, jak z pól up raw ­
nych, pastw isk , żup, kopalń  (szczególnie s reb ra  w  Laurjon, 
w  południow ej stron ie A ttyki), 2. P o d atk i i czynsze m etojków  
i cudzoziem ców. 3. Cło od  tow arów , sprow adzanych  i w yw o­
żonych morzem. Te trzy  źródła dochodów  w ydzierżaw iano p rzed ­
sięb iorcom . 4. O p ła ty  i kary  sądow e, tudzież konfiskaty dóbr.
5 . D aniny sprzym ierzeńców , k tó re  stanow iło  najbogatsze źródło 
do ch o d ó w ; p ierw otne były one przeznaczone tylko na  p ro w a ­
dzenie w ojny z P ersam i i ob ronę sprzym ierzeńców , ale od  r. 461., 
kiedy skarb  sprzym ierzeńców  z Delos przeniesiono do  A ten, 
zaczęli A teńczycy uw ażać go  za sw oją w łasność i rozporządzali 
nim  o d tąd  dobrow olnie.

Te stały dochody ze w zrostem  pań stw a ta k  się wzmogły, 
że nie tylko w ystarczyły całkowicie na  opędzenie wszystkich 
po trzeb  państw a, lecz naw et daw ały  znaczną nadw yżkę. A toli 
liczne i d ługotrw ałe w ojny w yczerpały rychło zapasy, w  czasie 
poko ju  zebrane tak , że państw o w idziało się często zm uszonem  
s tw a rz a ć  sobie nadzw yczajne źród ła dochodów .

D o  n a d z w y c z a j n y c h  d o c h o d ó w  należa ły :
1. P o ż y c z k i  zaciągane ze skarbów , bogom  pośw ięconych, 

lu b  u obyw ateli.
2. D o b r o w o l n e  o f i a r y  obyw ateli, m etojków  i sprzy­

m ierzeńców  (cci śmdóosig).
3. P o d a t k i  o d  m a j ą t k ó w  (al elanpoęat), k tó re  nie były 

s ta łe , lecz tylko w  czasie po trzeby  rozpisane. P o d a tek  ten  p ła ­
c o n o  w  stosunku  do  posLu’a.,ego  m ajątku, w edług klas Solo- 
mowych. O d  r. 378 zaprow adzono celem p o boru  tego p o d a tk u



ta k  zw ane s y m m o r j e  ( al avfi/ioęiai). M ianowicie w yb ierano  
z każdej fili 120 najm ajętniejszych obyw ateli i dzielono ich na 
d w a  oddziały czyli sym m orje po  60 lu d z i; razem  więc było 20 
symm orji, liczących 1200 obyw ateli. Z każdej symm orji w ybie­
rano  znowu 15 najbogatszych, czyli ze w szystkich symmorji ra ­
zem 300 obyw ateli, którzy obow iązani byli całą sum ę, jaka z po ­
da tków  m iała w płynąć, z góry  rządow i zaliczyć w  gotów ce. 
Należytość sw oją ściągali oni po tem  za pośrednictw em  innych 
sym m orytów  od  każdego obyw atela z osobna, k tóry  opłacie 
podatku  podlegał.

b) W y d a t k i  s k a r b u .
Jak  dochody skarbu , tak  i w ydatki były jużto sta łe  lub 

zwyczajne, corocznie się pow tarzające, jużto nadzwyczajne,, 
szczególnymi w ypadkam i, osobliw ie w ojną, spow odow ane.

D o  s t a ł y c h  w y d a t k ó w  n a l e ż a ł y :
1. O p ł a t a  n i ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w .
Jakkolw iek urzędnicy w łaściw i pełnili u rząd bez w ynag ro ­

dzenia. to  jednak publiczne stołow anie niektórych urzędników  
i o p ła ta  rozm aitych kom isarzy, posłów , pisarzów , rzeczników, 
nadzorców , heroldów  i służby, przysparzały państw u niemałych 
w ydatków . W iele także usług, w  interesie państw a spełnianych, 
op łacano  od  czasów  P eryklesa ze skarbu, co również pociągało  
za sobą znaczne w ydatki. Do takich należały: w ynagrodzenie 
za udział w  zgrom adzeniach narodow ych (fucr&óę łxxXrjaiaanxóę)r 
w ynagrodzenie d la członków  rady  (%o (iovl£vzixóv), w ynagro ­
dzenie d la sędziów (to óixaauxóv).

2. R o z m a i t e  d a t k i  i w s p a r c i a .  P rzedew szystkiem  n a ­
leży tu  znaczy w ydatek , spow odow any w nioskiem  Peryklesa,. 
aby  w  dniach przedstaw ień scenicznych w ypłacano ubogim  
obyw atelom  ze skarbu  po  d w a  obole na  op ła tę  w stępu  do  te ­
a tru  (to  &£(łiQiy.óv). Później doszło naw et do  tego, że z datków  
tych korzystali już nie tylko ubożsi, ale i majętniejsi. N a opę ­
dzenie tych kosztów  ob racano  wszystkie nadw yżki dochodów , 
k tó re  w łaściwie miały w pływ ać do kasy wojennej ( ta  oręaiiwuy.d). 
D opiero  D em ostenes w  r. 339. uw olnił kasę w ojenną od  tego 
ciężaru. W sparcie ze skarbu  otrzym ywali rów nież biedni a  nie­
zdolni do  pracy obyw atele (ot dóvvaxot), także inwalidzi i dziecii 
poległych w  boju, aż do  dojścia do  pełnoletności.

3. L e j t u r g i e  (a l  A e iz  o v ę ‘y  la t )  są to  w ydatki na  
obrzędy  religijne, jak publiczne ofiary, procesje, w idow iska 
i w ysyłanie poselstw  religijnych do  Delos, do  Delf i na igrzy­
ska narodow e. W praw dzie w  znacznej części w ydatki te  opę­
dzali obyw atele, mimo to  jednak i państw o znaczne przytem  
ponosiło  koszta. W ydatki te  uyły albo zwykłe czyli coroczne 
(Łyxvxhoi), albo nadzwyczajne, zdarzające się tylko podczas 
w ojny. Do zwykłych lejturgji należały a) X o ę r i y l a  tj. w ysta­
w ienie chóru -dla p rzedstaw ień  scenicznych i w yposażenie go 
w e wszystkie potrzeby (zob. Poezja dram .), b) I , v fiv a o ia ę % ia :  
tj. zebranie, w yposażenie i utrzym anie zapaśników  do  pew nych



uroczystości i igrzysk, ć) ’A  q %i& e(0 ę i a  t. j. przew odniczenie 
poselstw u religijnem u, k tó re  w ypraw iano na uroczystości i igrzy­
ska narodow e do  Delos i innych miejsc ś w ię ty c h .D o  p o n o ­
szenia tych ciężarów" obow iązany był tylko taki obyw atel, k tó ry  
posiadał przynajm niej 3 ta len ty  sta łego  m ajątku. Do nadzw y­
czajnej, a zarazem  najuciążliwszej leturgji należała Tęir]()ctęxl<x, 
tj. zaopatrzenie ok rętu  w ojennego w e w szystkie potrzeby. P a ń ­
stw o daw ało  kad łub  okrętu , a tryerarch  m usiał dostarczyć re ­
szty m aterjału  i u trzym yw ać ok rę t w  stan ie używalnem  i w  cią­
giem pogotow iu. W olni od podejm ow ania lejturgji byli ar- 
chonci w czasie sw ego urzędow ania i sieroty m ałoletnie. K o­
lejne następstw o  w  podejm ow aniu lejturgji zwyczajnych w y­
znaczali urzędnicy fil czyli filarchowie.

4. W y d a t k i  n a  p o t r z e b y  w o j s k o w e ,  zwłaszcza n a  
jeźdźców, po  w stąpieniu  do ‘ służby dostaw ali da tek  pieniężny 
na kupienie konia i do d atek  na utrzym anie Jconia, n ad to  zaku- 
pno  m ateriałów  w ojennych i bu d o w a ok rętów  także znacznego 
w ym agały nakładu.

5. W y d a t k i  n a  b u d o w l e  p u b l i c z n e ,  jak fo rty fika ­
cje, w arsztaty  okrętow e, arsenały, w odociągi, drogi, gm achy 
publiczne i różne dzieła sztuki.

D o  n a d z w y c z a j n y c h  w ydatków  należały głów nie k o ­
szta rozm aitych po trzeb  wojennych. O byw atele sami w praw dzie 
zaopatryw ali się w  odzież i b ro ń ; od  czasów  jednak P eryklesa 
w ypłacano im żołd, k tó ry  pochłaniał znaczne sumy.

7. Wojskowość.

O b o w i ą z e k  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  trw a ł w A ten ach  
od 18—60 r. życia. C o roku urzędnicy fil (ol (pvXaę%oi) uk ładali 
spisy obow iązanych d o  służby w ojskowej w ed ług  la t pop iso ­
wych. W ykaz taki nazyw ał się KcctaAoyoę, a  zaw ierał on  p o ­
czątkow o tylko obyw ateli popisow ych 3 pierw szych k las m a­
jątkow ych, gdyż tylko ci byli obow iązani do  regularnej służby 
w ojskowej, a  m ianow icie zamożniejsi w  konnicy , inni jako ho ­
plici. O byw ateli czw artej klasy, jako też m etojków , pow o ły w an o  
do  służby tylko w yjątkow o i w tedy służyli oni jako lekko  
uzbrojeni lub na okrętach .

Później takiej różnicy już nie rob iono , b o  nie ty lko o b y ­
w atele czw artej j klasy, ol dijTBS, ale naw et i niewolnicy w al­
czyli niejednokrotnie w  szeregach hoplitów . Rozumie się sa m o  
przez się, że do  służby pow oływ ano  każdym  razem  nie w szyst­
kich obyw ateli od  18—60 roku, lecz ty lko  do  pew nego w ieku 
w edług  potrzeby. O byw atele dw óch  pierw szych la t popisow ych 
od  18—20 roku zwali się ifprjfioi i służyli ty lko w  strażn icach  
granicznych jako nEęljioloi, obyw atele zaś od 50—60 roku  słu ­
żyli tylko do  obrony  m iast. W olni od  służby w ojskow ej by li 
członkow ie rady  przez ciąg  urzędow ania, dzierżaw cy ceł i ułom nie



Siła zbrojna Ateńczyków składała się z piechoty, jazdy i floty.
1. P i e c h o t a  (oŹ o/) dzielili się według 10 fil na 10 pułków 

czyli «id^eię, którymi dowodziło 10 xa^iaQX0i. Pułki dzieliły się na 
J.6xoiy którymi dowodzili lochagowie; Aóxoi znowu dzieliły się na 
mniejsze oddziały, zwane £va)[ioxicuy po 20 do2 5 ludzi. Ilość i siła 
lochów  nie była zawsze jednakow a, lecz zależała od wielkości 
każdorazowego pow ołania; zazwyczaj 1 Aóxoę liczył 100 ludzi.

Piechota składała się z c i ę ż k o  u z b r o j o n y c h  czyli h o ­
p l i t ó w  (ol bnklzai) i l e k k o  u z b r o j o n y c h  (ol yvfivi]T€ęf 
a lb o  ol tpiAoi, ot yvfivol).

U z b r o j e n i e 1) h o p l i t y  składało się z metalowego hełmu •

ł) Uzbrojenie żołnierzy greckich nie było jednolite, jak w czasach dzi­
s ie jszy ch . Typowe formy zbroi, używanej w pewnych epokach, tylko w ogól­

nych zarysach były ustalone, co do szczegółów zaś 
w yrobu i ornam entyki zachodziły mniejsze lub wię­
ksze różnice, zależne od zamożności i upodobania 
właściciela zbroi.

H e ł m y  ateńskich hoplitów były dw ojakie: tak  
zwane attyckie i korynckie. H e ł m  a t t y c k i  skła­
dał się ze sklepionego czepca, okrywającego głowę, 
k t ''r y  kończył się z przodu daszkiem, ochraniającym 
czoło, nos i skronie, i drugim podobnym daszkiem 
z tyłu, osłaniającym kark. Niekiedy daszki policz­
kowe były ruchome, t. j. były przytwierdzone do 
bocznych krawędzi hełmu za pomocą zawiasek i da­
wały się jużto spuszczać na skronie, ju ito  odchylać 

icu górze, jakby skrzydełka. Na górnej sklepionej części hełmu od przodu 
k u  tyłowi osadzony był m etalowy ka-
*błąk czyli grzbiet, który miał potęgo­
w ać odporność hełmu a  zarazem słu­
żył do umieszczania w nim kity z koń­
skiego włosienia lub pióropusza. W e­
w nątrz  wyłożony był hełm w ełnianą 
rnaterją , aby nie ugniatał głowy. Z w e­
w nętrznej strony pod daszkami policz­

kow ym i przytwierdzone były rzemyki, 
k tó ry m i przetrzym ywano hełm pod 
b ro d ą

H e ł m  k o r y n c k i  różnił się o tyle od 
•attyckiego, że przedni daszek był w y­
dłużony  i tworzył przełbicę, k tóra  osła­
niała całą tw arz wojownika. Przyłbica 
b y ła  nieruchoma, dlatego taki hełm 
w kładano na głowę całkowicie tylko 
podczas walki, w  innym zaś razie prze­
kuw an o  go na ty ł głowy tak , iż tw arz była odkryta* *

T a r c z a  grecka czasów historycznych niewiele różniła się od tarczy 
<^asów  Homerowych (zob. ryc. 1. na str. 7), chyba lepszem wykończeniem

Ryc. 11.
Hełm att. z ruch. daszkami policz.

Ryc. 10. 
Hełm a tty c k i.



( to xęavoę), pancerza (ó tłcAęag), z nagolenic (al y.vr]filóeę,). n w iel­
kiej tarczy (fl donic, albo to (jnXov, od której miał nazwę), z w łó­
czni (to óóqv) i z prostego, obosiecznego miecza (to £i<poę).

L e k k o  u z b r o j e n i  nie mieli broni odpornej, lecz tylko 
b ro ń  zaczepną i w edług rodzaju tejże zwali się dxovTiOTai, ko- 
pijnicy, toĘótcu, łucznicy, o(pEvdovfjTai, procarze. Kopijnicy 
walczyli kopią czyli pociskiem przeszło pó łto ra  m etra długim, 
zwanym  dxóvTiov, k tóry  po wyrzuceniu na nieprzyjaciela, za 
pom ocą przywiązanego do drzew a rzemienia napow ró t do sie­
bie przyciągali. Łucznicy mieli łuk (tó tó£ov), procarze zaś p ro ­
cę  (^  0<pEVÓÓVT]).

Między lekką a  ciężką pochotą pośrednie miejsce zajmują 
ta k  zwani p e l t a ś c i  (nskTaoTai), którzy oprócz skórzanych na- 
golenic. włóczni i miecza mieli także lekką, skórzaną, w kształ­
cie  półksiężyca wyciętą tarczę, jiM ti], od której nosili nazwę.

Po czasach wojny poleponeskiej używano częściej wojsk 
najemnych. Zaciągano je bądźto  z pośród cudzoziemców, 
bądźto  z pośród Greków, którzy dla żołdu i spodziew anych 
łupów  poświęcali się chętnie zawodowi żołnierskiemu. T ak ty ­
czny  podział w ojska zaciężnego był taki sam, jak w wojsku 
•obywatelskiem. Naczelne dow ództw o spraw ow ał zazwyczaj m ia­
now any z ram ienia rządu dow ódca, częstokroć jednak żołnierze 
sam i wybierali sobie wodza, który, jak rzecz naturalna, był od 
zależny. W ogóle w stosunkach w ew nętrznych w ojska zaciężnego 
panow ał ustrój dem okratyczny; żołnierze odbyw ali zgrom adze­
n ia , obradow ali i wydawali uchwały, do  których naczelny 
w ódz musiał się stosow ać.

2. J a z d a  (ot Innsię) początkowo liczyła 300, od czasów i

i nieco mniejszym wymiarem. Na ze­
w nętrznej w ypukłości tarczy  umiesz­
czone było godło m iasta albo począt­
kow a jego litera.

P a n c e r z  w czasach history­
cznych byt lżejszy, aniżeli pancerz epo- 
'ki bohaterskiej. Robiono go zazwyczaj 
ze  skóry lub z gęstej lnianej tkaniny 
a um acniano go na piersiach i plecach, 
tudzież ponad ram ionam i m etalowem i 
płytam i i naram iennika. Inne części skła­
dow e pancerza były podobnie sporzą­
dzone, jak  w epoce bohaterskiej (zob. 
opis i rycinę 2. str. 8).

M i e c z  noszono z lewej strony 
w pochwie na rzemiennym pasie, k tó ­

rym  opasywano się naokoło bioder.
W ł ó c z n i a ,  mniej więcej 3 m 

długa, służyła tylko do kłucia a nie do 
■rzutu,

Ryc. 12. 
Hełm koryncki.



Peryklesa 100,0 ludzi; oprócz tego mieli jeszcze A terczyćy 2Ó0 
jezdnych łuczników, ol InnozóĘózat, którzy nie byli obyw ate­
lami, lecz niewolnikami. Jazda obyw atelska dzieliła się na 2 
szw adrony po 500 ludzi, którvmi dowodzili 2 hipparchow ie; 
szw adron dzielił się na 4 (pvXai, którem i dowodzili ol <pvAaQ%ot 
uzbrojenie jeźdźców było takie samo, jak hoplitów , nie mieli 
jednak tarczy, a zamiast nagolenic hosili wysokie buty. Za 
broń zaczepną służył im miecz i dw a oszczepy. Siodeł i strze­
mion nie używano, jeno der dobrze przepasanych, k tóre ochra­
niały zarazem brzuchy koni. Na piersiech i na czole miały ko ­
nie pancerze kruszcowe (za nQOOZ£Qvióia i nęofiezanidia). J a ­
zdy używano nie tylko w czasie wojny, lecz także w  pokoju 
przy rozmaitych procesjach i uroczystych w ystąpieniach. N adzór 
nad jazdą należał do Rady, k tóra często odbyw ała przegląd 
jazdy, aby się przekonać o, należytym jej stanie.

3. F l o t a  (zo vuvzntóv  z dom. ozędzeo/ia albo ał rrjeę),. 
stanow iła głów ną siłę w ojenną A te n ; początek swój zawdzię­
cza Temistoklesowi a rozwój Peryklesowi. O kręty  wojenne 
zwały się vrjEę fiaytęai albo v. za%£iai; były zazwyczaj 40 do 50' 
m  długie a do 5 m  szerokie i miały po większej części 3 rzędy 
wioseł, umieszczone jedne nad drugiem i, stąd  okręty tego ro ­
dzaju nazywały się także al zęirjęeig; każdy rząd liczył do 2S 
wioseł, a więc razem miał okręt wojenny około 150 w ioseł1). 
Załoga takich okrętów  liczyła około 200 ludzi i składała się 
z żołnierzy okrętow ych (ol im jidzai), z wioślarzy (ol śęćzai) i 
m ajtków  (ot vavzai). Później używano także i większych okrę­
tów  o 4 i 5 rzędach wioseł, a były także i mniejsze okręty 
wojenne o 30 lub 50 wiosłach (zęiaxóvzoQj i nevzz]xóvzoQov. 
ak również jeszcze mniejsze jachty i łodzie. O kręty  przewozowe 
(za nAoia) służyły do przewozu wojska i materjałów wojennych.

W  czasie największej świetności A ten liczyła flo ta a te ń ­
ska do 400 okrętów , z których jedne krążyły po morzu dla, 
bezpieczeństwa sprzymierzeńców, inne stały na kotw icach 
w  rozm aitych portach, należąch do związku ateńskiego, inne 
wreszcie stały w pogotow iu w porcie Pirejskim dla ochrony 
miasta. O  ile okręty nie były przeznaczone do czynnej służby,, 
leżały na składzie w  dokach i w arsztatach w ojennego portu 
Pirejskiego. N adzór nad flotą należał do Rady, k tó ra  miała 
obowiązek czuwać nad utrzym aniem okrętów  w  stanie używal­
nym i nad budow ą nowych.

’)  w ioślarze w najwyższym rzędzie nazywali się ol &QaVlZUl w  dru ­
gim , rzędzie ol £zvyiZCCLt w  trzecim  ol \}a/.U[llzai. Nie wszyscy w ioślarze 

bez przerw y robili wiosłami, lecz dzielili się w tym celu na trzy  partje, k tóre 
kolejno wiosłowały. Gdy jedna p artja  w iosłowała, druga i trzecia odpoczy­
wała. W ważnych chwilach, n. p. podczas walki, gdy chodziło o to, aby 
okrętow i nadać możliwie najw iększą zwinność i spraw ność, w iosłow ały 
w szystkie p artje  jednocześnie



Żołd (ó (uo&óęi w ypłacano żołnierzom dopiero  W  czasach 
Peryklesa. Żołd hoplity  w ynęsił 4 do 6 obolów  dziennie, żołd 
jeźdźca wynosił 1 drachm ą. Żołnierze najemni dostaw ali po 20 
drachm  miesięcznie. P rócz żołdu dostaw ał jeszcze każdy żoł­
nierz 4 obole na żywność (tó oizrjęioior).

Ż y w n o ś ć  kupow ał sobie każdy żołnierz na w łasną rękę 
u  przekupniów , którzy towarzyszyli w ojsku, albo na ta rgach  
urządzanych przez m ieszkańców wsi i- m iast, gdy wojsko przez 
nie przechodziło (dyoęav 7iaQd%£iv). W  kraju nieprzyjacielskim 
zaopatryw ano się w żywność d rogą rekwizycji albo też rabunku.

M a r s z  dzienny w ojska lądow ego (fl noęeia, łj óóóę) 
wynosił zazwyczaj 30 km . P rzed południem  przeryw ano marsz 
d la  w ypoczynku i pokrzepienia się jadłem , poczetn m aszero ­
w ano dalej aż do wieczerzy (to óeinvov). P orządek  m arszu nie 
zawsze był jednakow y, lecz zależał od  okoliczności. S traż p rze­
d n ią  (fl fjy£fiovia) codzień kolejno tw orzył inny oddział. Za 
przednią strażą w długiej kolum nie postępow ała głów na siła, 
oddział za oddziałem ; tab o r (ó d%Aoę albo za ox£vo<pÓQa) p o ­
suw ał się albo za każdym  oddziałem osobno, albo razem na 
tyle wojska. W  pobliżu nieprzyjaciela postępow ało  wojsko albo 
w  szyku bojowym  (ovvzEzay/ziv(p ozęazEÓfiazi noQ£V£(j\fai) albo 
w  czw oroboku (zo nkaicnor) z taborem  w  środku.

S z y k  b o j o w y  (fj <pd?.ay%), w  którym  staw ali tylko ho ­
plici, tw orzył jednostajną linię ośm iorzędow ą, k tó ra  dzieliła się 
na  środek (zo iieoov), praw e skrzydło (zo Ó£%iov y.eęaę) i lewe 
skrzydło (tó] £v(óvv/zov xtęaę). P iechota lekka i jazda staw ała 
w edług potrzeby bądźto  przed linją bojow ą, bądźto  za nią 
w  obwodzie, bądź wreszcie na skrzydłach.

Przed b itw ą wódz składał ofiarę, zagrzew ał żołnierzy 
przem ow ą do  m ęstw a i  w ydaw ał hasło ( t ó  oćf&rj/ia), poczem 
całe w ojsko zaczynało pieśń w ojenną czyli pean (naiavl^eiv), 
prosząc A resa o zwycięstwo, a na odgłos trąb  (oa ln i& ir)  
ruszało z okrzykiem  wojennym  do atakku . Zbliżywszy się do 
nieprzyjaciół, uderzali na nich hoplici najpierw  włóczniami, 
a potem  dobytym i mieczami rąbali w roga.

O b ó z  (zo ozęazónEÓor) zakładano zazwyczaj po w siach  
i m iasteczkach, a rzadziej w  polu ; wówczas rozpinano nam ioty 
ze skóry. Broń jednego oddziału (tj. Aó%oę), składano razem 
w  jednem miejscu. Targow isko obozow e (fl dyoęd) było w spólne 
d la całego wojska. Na obóz w ybierano zawsze miejsce obronne* 
ale zato obozu sam ego już nie um acniano, lecz otaczano go 
tylko zew nątrz p la .ów kam i (ol nęoq>ijAax£ę) i w ew nątrz strażam i 
(a l q>vAaxai). W  nocy palono w  obozie ognie.

N a j w y ż s z ą  w ł a d z ę  w o j s k o w ą  stanow ili s t r a t e g o -  
w  i e (ol azęazrjyoi), w ybierani co roku przez głosow anie w  liczbie
10. Byli oni dow ódcam i całej siły lądowej i morskiej i w  naj­
dawniejszych czasach wszyscy szli na w ojnę i kolejno co dzień 
piastow ali naczelne dow ództw o, tw orząc wspólnie z polem ar- 
•chem radę w ojenną. P o  w ojnach perskich rzadko wysyłano



więcej, niż 2 lub 3 strategów  n a  wojnę. W tedy albo jeden m iał 
g łów ne dow ództw o, albo też każdy dowodził swoim oddziałem  
w  oznaczonem  miejscu. N ierzadko poruczano też dow ództw o 
pryw atnem u obyw atelow i, a  gdy weszły w  zwyczaj w ojska na­
jemne, obejm owali nieraz dow ództw o naw et cudzoziemcy.

O prócz dow ództw a na wojnie pełnili strategow ie także- 
w  pokoju rozm aite czynności urzędowe, ja k o to : czuwali nad 
zaciągiem do służby w ojskowej, nad utrzym aniem  floty, mieli 
nadzór nad dostaw am i ze strony ębyw ateli, brali udział w  u ro ­
czystych procesjach publicznych, mieli również w ładzą sądo ­
wniczą w przestępstw ach wojskowych, nareszcie czuwali nad 
bezpieczeństwem  kraju i granic. Budynek urzędowy strategów  
nazywał się tó ozęazrjyiov, gdzie stołowali się wspólnie kosztem  
państw a.

B. Życie prywatne.
9

1. Rodzina.

W  skład rodziny w edług w yobrażenia G reków  w chodzit 
ojciec, m atka, dzieci i czeladź. Ojciec rodziny był panem  domu. 
Hijęioę, opiekunem  i rzecznikiem rodziny w obec bogów  i lu­
dzi. O n przeto składał ofiary bogom  imieniem całej rodziny, 
on zastępow ał poszczególnych członków  rodziny w obec sąd u  
i państw a. W ładza ojca rodziny u A teńczyków  nie była jednak 
absolutną i tyrańską, lecz patrjarchalną, a związki rodzinne były 
u nL h  zawsze w wielkiem poszanow aniu. K obieta od  najda­
wniejszych czasów zajm ow ała u wszystkich G reków  zaszczytne- 
i pow ołaniu swem u odpow iednie stanow isko w  społeczeństwie.. 
Jako  m atka rodziny była Greczynka panią dom u, zajm owała się  
jego zarządem, rozkazyw ała niewolnikom , pielęgnow ała dzieci,, 
a  w  stosunku do męża była jego towarzyszką, a nie niewolnicą.. 
W ielożeństwo nieznane było Hellenom. Lecz jak pow ażaną i sza­
now aną byia kobieta w  obrębie dom u i rodziny, ta k  znowu 
w  życiu publicznem żadnego nie miała znaczenia, żadnych praw  
i żadnego w  niem nie b rała  udziału. N iewiasta w państwie- 
ateńskiem  przez całe życie była niesam owolną i stała na równi 
z m ało le tn im i; nie m ogła ona żadnego praw nego aktu uczynić 
lecz póki żyła w  wolnym  stanie, opiekunem  jej był ojciec wzglę­
dnie b ra t najstarszy, w  stanie zamężnym mąż, a w wdowień-- 
twńe najstarszy syn pełnoletni lub najbliżsi k rew n i; o kobietach 
greckich możnabv bez przesady ’ wiedzieć, że nie wychodziły 
poza progi i»bv ' :cej, w yjąw ss, publiczne uroczystości. Dom 
bvł fedync.-i .c.i polem działalności. Do kom nat kobiecych nikt 
obcy nie wchodził, a stosunki ustrzym ywały Greczynki ty lko  
z bliższą rodziną.



M a ł ż e ń s t w o  zawierano za poprzednią um ow ą rodziców  
lub opiekunów. Zaw arta przez nich um owa była poniekąd a k te n  
zaręczyn, fj iyyórjoię. Zaślubin)' same polegały na pewnych obrzę­
dach, m iłach i ofiarach, które rodzice lub opiekunowie pannyr 
młodej składali bóstw om , opiekującym się małżeństwami (Hera, 
Artemis, Afrodyta). P o  złożeniu ofiary ślubnej następowała- 
uczta weselna, a po niej wieczorem odprow adzono uroczyście 
nowożeńców z domu rodziców panny młodej do domu męża. 
Przed wozem, w  którym  jechali nowożeńcy w  wieńcach na 
głowie, szli goście weselni z pochodniam i, śpiew ając przy w tó ­
rze fletu pieśń weselną (i>fi£vcuoę,). W  drzwiach domu, ustro jo ­
nego wieńcami, m atka pana młodego lub w b raku  tejże po ­
ważniejsza wiekiem krew na jego w itała i w prow adzała do domuu 
pannę m łodą, niosącą przetak, kądziel lub inny jaki sprzęt do ­
mowy, jako symbol swej czynności w  domu. W  dzień poślub ię  
m łoda para przyjm owała odwiedziny i podarunki od  krew nych , 
i znajomych.

W ł a d z a  o j c o w s k a ,  jak u wszystkich narodów  staroży­
tności, tak i u G reków  w najdawniejszych czasach nie była, 
wcale praw em  ograniczona. O jcu wolno było własne dzieci 
sprzedać lub oddać w  zastaw, wypędzić z domu lub wydzie­
dziczyć. Z postępem  jednak czasu i cywilizacji praw o władzę tę  
znacznie ograniczyło. W  A tenach ograniczenie władzy ojcowskiej 
nastąpiło na mocy praw  Solona, które zabroniły ojcu samowolnie- 
dzieci swoje wypędzać lub wychowanie i przez wyuczenie ich,, 
jakiego rzemiosła zapewnić im środki do życia.

2. Wychowanie dzieci.

Po narodzeniu dziecięcia ojciec orzekał, czy dziecię ma 
być zachowane przy życiu czy wyrzucone. Jeżeli ojciec był za_, 
pozostawieniem dziecka, w takim razie najdalej do 10 dni skła­
dano ofiary oczyszczalne; przyczem now onarodzone dziecię 
obnoszono naokoło ołtarza dom owego i nadaw ano mu imię 
Aż do 7. roku życia chowało się dziecię pod okiem matki i nie­
wolnic domowych. Ten okres wychowania dom owego nazyw ał 
się f] TĘotpy. Ou 7. roku życia zaczynało się właściwe w ycho­
wanie dzieci czyli fj na ióda , a do tego byli rodzice praw nie 
obowiązani. Drobiazgowej jednak kontroli państw o nad wycho­
waniem młodzieży nie rozciągało, zostawiając to  wolnemu uzna­
niu rodziców. Jedynie tylko u Lacedemończyków istniały osobne 
w tym względzie przepisy. Publicznych zakładów  naukow ych 
z wyjątkiem S party  nigdzie w  Grecji nie było; istniały ty lko 
szkoły prywatne, zakładane przez ludzi, trudniących się naucza­
niem młodzieży, t. z. ol yęafificnioTCU albo ot yQannaxodid&oxaXo», *)

*) U G reków  każda osoba w rodzinie miała tylko jedno imię, do k tó ­
rego dodaw ano jeszcze imię ojca w 2. przypadku, n. p. MttolttÓlję, KlflO)VOę.-.



którzy od dzieci uczęszczających na naukę pobierali opłatę. 
Takie szkoły pryw atne były w Grecji dość rozpowszechnione, 
i to  nie tylko po miastach, ale naw et i po  wsiach. Rząd jednak 
wcale się o nie nie troszczył i nie dozorow ał ich. Chłopcom, 
uczęszczającym do szkoły, przydzielali rodzice, zwłaszcza za­
możniejsi, niewolnika, który jako nieodstępny ich towarzysz 
czuwał nad nimi, upom inał ich, gdy wykraczali przeciw  skrom ­
ności i przyzwoitości, przynaglał do nauki, a w razie potrzeby 
wymierzał naw et kary. Taki niewolnik nazywał się naióaywyóę.

Przedm ioty nauk, chociaż żadnych pod tym względem nie 
było przepisów , w  całej Grecji były te  same, a mianowicie 
g r a m a t y k a ,  m u z y k a  i g i m n a s t y k a .  Naukę g r a m a t y k i  
stanow iło czytanie, pisanie i rachowanie, zrazu rylcem na tablicz­
kach, woskiem powleczonych, następnie piórem  na papierze, 
k tóry  w yrabiano z w łókien rośliny zwanej ndnvęoę  (iobacz 
„D odatek" przy końcu książki). P o  wyuczeniu się tych pierw ­
szych początków  następow ało czytanie poetów  narodow ych, 
wygłaszanie dłuższych ustępów  z pamięci i pisanie dyktatów . 
D o tych ćwiczeń używano zwykle dzieł H om era, Hezyoda^ 
Teognisa i innych.

Równocześnie z nauką gram atyki, a naw et i prędzej, roz­
poczynała się nauka g i m n a s t y k i .  Zadaniem jej było rozwi­
janie sił fizycznych; udzielali jej nauczyciele gim nastyki, zwani 
c l naióozęificu, w osobnych zakładach, tak  zwanych palestrach 
(al naA ala ięa i), k tóre najczęściej mieszkańcy poszczególnych 
dzielnic miejskich własnym  kosztem zakładali i utrzymywali. 
W  palestrach ćwiczono się głównie w bieganiu,, skakaniu, w pa­
sow aniu się, w rzucaniu kręgiem  i włócznią. Ćwiczenia te  od ­
byw ano nago ; ciało przed ćwiczeniem nacierano oliwą, a po 
ćwiczeniach ścierano osiadły na  ciele kurz żelazkiem lub dre­
wienkiem. Przy skakaniu używano ciężarków podobnych do 
używanych obecnie przy nauce gim nastyki. Do pasow ania się 
obw ijano ramię rzemieniami. O prócz tych palestr czyli pryw at­
nych szkół gim nastyki istniały jeszcze do ćwiczeń cielesnych 
zakłady rządowe czyli yvfivdata, które jednak nie były właści- 
wemi szkołami dla młodzieży, lecz miejscami ćwiczeń i rozrywek 
d la dorosłych młodzieńców i dojrzałych mężów. Były to  obszerne 
zakłady, składające się z przestronnych placów  czyli boisk, z bu ­
dynku , w którym  były sale do nacierania się oliwą, sale do 
kąpieli, dalej z portyków  i ogrodów  służących do przechadzki 
i innych towarzyskich rozrywek. W  takich to  portykach i ogro ­
d ach  miewali zazwyczaj filozofowie greccy swoje wykłady. 
G im nazja zostawały pod  nadzorem  nie pajdotrybów , lecz gimna- 
zjarchów  i sofronistów  (yc /iraa iaę /og , aa>(pęoviazrję), którzy 
byli płatnym i ze skarbu urzędnikam i i czuwali nad utrzymaniem 
porządku, karności i obvcrainości.

Nieco później (około 13. roku życia zaczynała się nauka 
m u z y k i ,  k tórą uważano za nieodzownie potrzebną dla wy­
kształconego człowieka. Jak  gim nastyka przysparzała ciału zdro ­



w ia, siły i piękności, tak  m uzyka kształciła duszę i budziła 
w  niej poczucie harm onji i piękna. N aukę muzyki pob iera ła  
młodzież nie u gram atystów , lecz w  osobnych szkołach kitarzy- 
s tó w  (oi ta&aęiOTcri). Z instrum entów  muzycznych najulubień- 
szymi by ła lira i k itara , później także flet. (O  instrum . muz. 
zobacz ustęp  „Pofczja liryczna"). N auka m uzyki i g im nastyki 
t rw a ła  do  16. roku  życia.

Zam ożniejsza młodzież pob ie ra ła  jeszcze potem  wyższe 
w ykształcenie w r e t o r y c e ,  f i l o z o f  j i  i m a t e m a t y c e .  W  tym  
celu  udaw ała się do  sław nych filozofów , re to rów  i sofistów  
(zob. w  L iteraturze ustęp  „Sofiści"), k tórzy  za Wysokiem często 
w ynagrodzeniem  udzielali nauki. N ad to  uczęszczali m łodzieńcy 
d o  gim nazjów , gdzie ćwiczyli się w  gim nastycznych zapasach. 
P o  ukończeniu 18 la t życia w stępow ali do dw uletniej służby 
w ojskowej w  strażnicach granicznych jako neębtoZoi, (zob. str. 
41), a  po jej odbyciu staw ali się obyw atelam i i m ogli b rać  
udział w  życiu publicznem .

W ychow anie dziew cząt odbyw ało  się w  dom u po d  dozo ­
rem  m atek, gdyż posyłanie ich do szkół publicznych uw ażano 
za  rzecz niezgodną z przyzw oitością niewieścią. N auka dziew ­
cząt ograniczała się tylko do  czytania i p isania, gdyż w  w ycho ­
w aniu  ich nie chodziło o rozwinięcie w  nich w iększych zdol­
ności, lecz o przygotow anie ich na d o b re  gospodynie i m atki.

3. Zatrudnienia mężczyzn.

G rek życie pędził przeważnie poza dom em , w  miejscach 
pub licznych ; dom em  i rodziną zajm ował się jeno tyle, ile tego 
w ym agała n ieodzow na konieczność. P ow odem  tego nie by ła 
obo ję tność  dla rodziny, lecz żywy udział w  życiu publicznem , 
tudzież w rodzona ruchliw ość i tow arzyskość, k tó ra  nie pozw alała 
m u  zam ykać się w  ciasnem  kole życia rodzinnego. Ze w schodem  
słońca, odm ów iw szy k ró tk ą  m odlitw ę i spożyw szy skrom ne śn ia­
danie, składające się z chleba i w ina, w ychodził G rek z dom u 
a  pow racał do  niego dopiero  przed zachodem  słońca. O  tej 
porze spożyw ał ob iad . Cały zaś dzień przepędzał w  miejscach 
publicznych jużto przy  zajęciach gospodarsk ich  na  roli, w  w in ­
nicy lub w  lesie na polow aniu, jużto na  rynku, w  sądach, gim ­
nazjach i teatrze. Rynek przedew szystkiem  był najzwyklejszem 
miejscem schadzek d la  obyw ateli, zw łaszcza zam ożniejszych, nie 
potrzebujących troszczyć się o chletr pow szedni. Tu p row adzono 
pogadank i o bieżących w ypadkach , przysłuchiw ano się w yk ła ­
dom  uczonych m ężów, zała tw iano  rozm aite spraw y osobiste lub 
rozpraw iano  o sp raw ach  publicznych. W iele czasu pośw ięcali 
G recy  także obow iązkow ej służbie publicznej, jako to : zg ro m a­
dzeniom  narodow ym , sądow ym  i inr.ym —jęciem  publicznym , 
k tó re  um ysł obyw atela greckiego najbardziej zaprzątały . S p raw y  
•domowe załatw iały kobiety, a gospodarstw o  rolne prow adzili



przeważnie niewolnicy. O byw atele, zwłaszeza majętniejsi, w yko­
nywali tylko nadzór i ogólny kierunek. D la rzemiosł mechanicz­
nych i zajęć przemysłowych okazywali obyw atele greccy naj­
w iększą pogardę i uważali za stosow ne dla niewolników i klas. 
upośledzooych pod w ^ ę d e m  politycznym. W  A tenach handlem  
i rękodziełami trudnili się m etojkowie i cudzoziemcy, w  S parcie  
periojkowie. W prawdzie i bogatsi obyw atele prowadzili handel* 
miewali fabryki i w arsztaty rękodzielnicze, ale tern wszystkiem  
nie zajmowali się osobiście, lecz używali do tego  niew olników  
i najemników.

4. Domy mieszkalne i sprzęty domowe.

Rozkład i urządzenie dom ów  greckich nie są  nam dokła­
dnie znane; nie zawsze bowiem  i nie wszędzie budow ano  jer 
w edług jednakow ego planu. W ogóle jednak powiedzieć można*, 
że dom y mieszkalne G reków  były skrom ne i niepokaźne, a lbo ­
wiem skutkiem  publicznego charak teru  życia nie w idziano po ­
trzeby ubiegania się za w spaniałością pryw atnych budow li; do ­
piero później, mniej więcej od  czasów niepodległości Grecji*, 
gdy interes życia publicznego zniknął, zaczęto dom y p ry w atn e  
urządzać obszerniej i wspanialej.

Pospolicie dom średnio zamożnego obyw atela g reckiego 
był parterow y, rzadko o piętrze (rb vneqff)0v). Jeżeli ono istniało,

służyło dla kobiet i służby. U sam ego 
wejścia przed domem było poddasze, 
oparte  na słupach, zwane nq6&VQ0V, 
z k tórego wchodziło się drzwiami (ft  
ai/.eitt ihjęa) do k o r y t a r z a  (rb &v- 
ęcjqelov) (a), gdzie po jednej stronie 
było mieszkanie odźwiernego (6 dvqca~ 
QÓę), po  drugiej kom órki, w arsztaty 
lub inne tego rodzaju ubikacje. Kory­
tarzem wchodziło się do środkow ego 
p o d w ó r z a  (fj abh) albo rb neęiarć- 
hov) (b), k tóre było czworoboczne, 
otoczcne z 4 stron krytym  k r u ż ­
g a n k i e m  (at aroat, rd nęóorwa (cc). 
N aokoło krużganka były p o k o j e  
mieszkalne (olxoi) (dd), jako to : go ­
ść nnne, jadalne, sypialne, szafarnia 
i t. d. Do każdej z tych kom nat 
prow adziły drzwi z krużganku, a  nad ­
to  jedna kom nata z d rugą łączyła się 
drzwiami wewnętrznem i. W  środku

, _lw órza sta ł o ł t a r z  Z e u s a  (Zevg ięx£iog) (e). C ała ta  część
H o^u przeznaczona była dla mężczyzn i zwała się ^ dvdqc*- 
r i n g ,  Dla kobiet służyła d ruga tak a  sam a część, t. j. tylna*.
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Ryc. 13. Zarys domu.



połączona z częścią pierwszą korytarzem, zwanym f) f t i  aa  v- 
A oę (t). Ta druga, tylna część domu, była tak samo
urządzona, jak pierwsza, miała więc znowu podwórze, krużga­
nek i naokoło komnaty. Tylko w tylnej stronie naprzeciw ko­
rytarza wchodowego była obszerna, do podwórza otw arta sala (h), 
7' an< fj n ę o a id ę ,  będąca jakoby salą rodzinną; tam  był ołtarz 
T I e s t  j i, tam przesiadywała matka rodziny ze służebnicami, za­
jęta pracą. Po obu stronach tej sali rodzinnej były dwie sale (jj), 
9-a Aa fi o S, kom nata małżeńska, i a fi(p i9 d  A a fio  g, kom nata 
dla córek domu. W  tyle poza temi komnatami mieściły się ubi­
kacje, przeznaczone dla służby, a poza niemi było wyjście do  
ogrodu. Cała ta  druga część domu zwała się i] y v v a  iy. o) - 
r i n g .

Lecz nie zawsze dom grecki dzielił się na takie dwie po ­
łowy. Gdzie tej drug.iej, tylnej części nie było, tam  pokoje d la 
niewiast były na piętrze; ale w takim razie dvÓQ<j)vfrię była tak  
urządzona, jak dopiero co opisana yvvaix(i)vhię,, t. j. krużganek 
znajdował sie tylko z 3 stron, w tylnej zaś były nęoaiaę, 9d- 
Aa/ioę i dfiq>i9dAafiog. Ś w i a t ł o  dochodziło do komnat drzwiami 
od podwórza, okna urządzano chyba tylko na piętrach. P o d ­
ł o g i  z początku nie było żadnej, później urządzaro ją z drzewa, 
kamieni lub marmuru. Ś c i a n y  były bielone łub malowane, nie­
kiedy upiększane sztukaterją. Pokoje ogrzewano zapomocą prze­
nośnych piecyków, z których dym uchodził drzwiami lub okna­
mi. Kominy urządzano tylko w kuchniach.

S p r z ę t y  d o m o w e  nie były liczne ani wykwintne, ale 
zato misternie wyrabiane i często rzeźbione. S t o ł y  były małe,

0 czterech, trzech i jednej nodze. K r z e s e ł  było głównie trzy  
rodzaje: ó ói(pęog, bez tylnego oparcia, na kształt taboretu , 
ó jcAio/ ióg,  z tylnem oparciem
1 <5 &QÓvog z tylnem oparciem i 
bocznemi poręczami w  kształcie 
wielkiego fotelu. Do przecho­
wywania szat, bielizny i drogo­
cennych przedmiotów używano 
s k r z y ń  (a f X V ^o l> o l <P(° -  
ę i a f i o l ) .  Ł ó ż k a  (tó Ał/og, to 
AexTQOV, ta  óifima) miały kształt 
tapczanu z ścianką u głowy. Wyścielano je skórami zw ierząt



{lu^y.diEa) lub kocami z wełny (za ęrf/ea, ot raTitjieg) ■ do  na- 
icrycia służyły płaszcze (al %Aalvcu). Z e  s p r z ę t ó w  d o m o -
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Ryc. 16. Skrzynie.

-w y c h zasługują jeszcze na wzmiankę najrozm aitszego rodzaju 
naczynia gliniane i m etalowe, jak kubki, puhary , dzbany, mie­
szalniki, miednice, misy, talerze i t. p.

5. Odzież.

Odzież m ęską stanow iły głównie dwie szaty, t. j. ó % i- 
x (b v  i tó l ( i d z i o v .  C h i t o n  był to  rodzaj koszuli bez ręka­

wów, k tóry  na biodrach prze­
pasyw ano pasem . Jończycy no ­
sili chitony długie i fałdziste. Do- 
ryjczycy krótkie. Na chiton wdzie­
w ano l/idziop była to  szata zw ierz­
chnia, w iększego form atu;, czwo­
roboczna, k tó rą  zarzucano przez 
lewe ramię i plecy,, a  przecią­
gnąwszy ją popod  praw e ramię 
i znow u zarzuciwszy przez le­
we, zwieszano końcem  poza p le ­
cy. Cięższy zimowy płaszcz zwał 
się fj % Z a fi tę ;  noszono go  na 

plecach, a z przodu spinano sprzążką; w  nocy 
służył także za okrycie. S partan ie nosili krótki 
płaszcz, zwany ó tQif}a>v.

Ubiory kobiet różniły się tern, że były d łu ­
gie; fałdziste, spinane pasem  i sprzążkami. Pod 
chitonem  nosiły jeszcze kobiety, a  w czasach 
późniejszych także i mężczyźni lekką koszulę, Ryc. 18. 
zw aną Xi i<bv i o v .  Tribon.

Ryc. 17. Chiton.



M aterja z k tórej sporządzano odzież tak męską jak i ko ­
biecą, była bądźto  p łócienna bądźto  w ełniana, lżejsza na la to , 
a  cięższa na z im ę ; w  późniejszych czasach noszono także szaty

jedw abne, B arw a szat 
męskich była pow sze­
chnie biała, w  żało­
bie czarna; kob ie ty  
oprócz szat białych 
nosiły także pu rp u ro ­
we, żółte i oliwkowe.. 
W yrobem  szat zajmo­
wały się gospodynie 
dom u i niewolnice.

W  późniejszych cza­
sach zbytek w yw ołat 
w kroju i barw ie 
szat najrozm aitsze od ­
miany.

O k r y c i a  głow y 
mężczyźni nie nosili 
zwykle żadnego; tyl­
ko w  podróży uży­
w ano kapelusza o sze­
rokich krysach (<5 nl- 
koę,, ó niraooS), w  zi­
mie , z b ś  lub podczas 
n iepogody używano 
skórzanej czapki 
u w ij)  — Dziewczęta 
nie nosiły także ża­
dnego  okrycia, a tylko 
włosy spinały p rzepa­
ską (f] fihęa), mężatki 
używały siatek lub  

czepków  (ot aaxxoi i zasłon {tu xęrjde/iva)‘ Ną nogach noszono 
s a n d a ł y  ze skóry (rd  tno&fifiata, ffdróaAu), także t r z e w i k i  
(ccł y.ęrjmdeę); najczęściej zaś chodzono b o ­
so, czego bynajmniej nie uw ażano za rzecz 
nieprzyzwoitą. W reszcie nosili mężczyśni 
pospolicie laskę, k tó ra  miała zastąpić nie­
odstępną w  najdawniejszych czasach włócz­
nię, kobiety zaś wachlarze, parasolk  i inne 
■drobiazgi, służące ku ozdobie i wygodzie, jak : kolczyki, naszyj­
niki, naram ienniki i t. p.

Ryc. 20. Sandały.

6. Pokarmy.

Grecy posilali się trzy razy na dzień pokarm em . H om er 
w ym ienia: d ę i a t o r  śniadanie, d e t n v o v  obiad i ó 6qti o v w ie­



czerzę. Później wyraz ó5qtiov wyszedł z użycia, gdyż óemvov 
przeniesiono na porę w ieczorną; natom iast pierw otne dęiazor 
o d tąd  było podw ójne: dęiazor nęatpóp, spożywane zaraz po 
pow staniu z łoża, składające się z chleba i w ina, tudzież dęiozop 
tuanj/iflęipór, spożywane w porze południowej, k tóre składało 
się z po traw  ciepłych. Głównym pokarm em  G reka o średniej 
zamożnoćci były potraw y m ączne z jęczmienia i pszenicy, objęte 
ogólnym  wyrazem ó crizoę.  P o traw y  były sporządzane w  róż­
noraki sposób, jużto w  form ie zacierki C/tafo), k tó ra  stanow iła 
codzienną narodow ą potraw ę mniej zamożnego G reka, jużto 
w  form ie krup czyli kaszy (za dZfizaJ,  jużto chleba (6 dęzog) 
i najrozm aitszego pieczywa, k tóre w ypiekano z dom ieszką m iodu, 
sera, m aku i t. p. atrykułów . W ypiekaniem  chleba zajm owała 
się w  dawniejszych czasach gospodyni domu, później trudnili 
się tern zawodowi piekarze. P o traw y  mięsne i w ogóle wszystko 
to , co się jada z chlebem, jak ryby, ser, jarzyny, owoce, nazy­
w ano ogólnym wyrazem Sipor.  Zwierzęta, których mięso G recy 
jadali, były: woły, owce, kozy, świnie, dziczyzna, d rób  i ryby, 
których m orza greckie w wielkiej dostarczały obfitości. Rzecz­
nych ryb nie jadano, a wyjątek stanow ią tylko kopajskie w ę ­
gorze. Jarzyny spożywano bądźto  gotow ane, bądźto  su ro w e; 
z tych najzwyklejsze były: kapusta, czosnek, cebula i jarzyny 
strączkow e. U lubioną po traw ą były też owoce, zwłaszcza wi­
nogrona, figi, oliwki, jabłka i t. d. Na stołach bogatych G re­
ków  nie brakło  też z daleka sprow adzanych bakalji, orzechów , 
daktyli i tym podobnych przysmaczków, k tóre podaw ano na 
wety. W ogóle, jak Grecy pierw otnie w pożywieniu byli um iar­
kow ani i skromni, tak  później grzeszyli w tym względzie wy- 
staw nością i przepychem, k tórego  nie tylko krajow e, ale i naj­
wybitniejsze artykuły dalekiego W schodu zaspokoić nie mogły.

Za napój służyło mleko i wino. U praw a w ina była roz­
pow szechniona w całej Grecji; najlepsze jednak wino pocho ­
dziło z wyspy Chios, P ijano wino zawsze mieszane z wodą. S p o ­
sób spożywania po traw  przy ucztach był rozm aity; w  wieku 
bohaterskim  spożywano je, siedząc po jednemu przy małych 
stolikach, w późniejszych czasacji mężczyźni leżeli na sofach at 
xAivai, zwykle po dw óch na jednej. Nożów i w idelców nie uży­
w ano nigdy, a tylko do po traw  płynnych służyły łyżki, ai fiv 
azikai. P o trc ..,/  podaw ano na misach, ai nipaiceg, chleb zaś 
w koszach, za xdvea.

, 7. Pogrzeby.

Grecy wierzyli, że dusza człowieka nie um iera wraz z cia­
łem, lecz udaje się do H adesu, gdzie za życie doczesne odbiera 
zasłużoną karę lub nag rodę ; wierzyli również, że dusza zm ar­
łego tylko w takim  razie znajdzie przystęp do  H idesu , jeżeli 
na ziemi ciało zostało uczczone pogrzebem . D latego też grze-



fcanie um arłych uważali G recy za obow iązek, religią i praw am i 
Yiakazany, k tó rego  spełnienie należało przedew szystkiem  do sy­
klów i rodziny zm arłego. Zaniedbanie tego obow iązku było cięż- 
k iem  wykroczeniem  przeciw ko bogom  i cieniom zmarłego.

O brządy pogrzebow e u wszystkich G reków  były jedna­
kow e. Zaraz po zgonie krew ni zamykali zm arłemu oczy, obm y­
w ali zwłoki, namaszczali je, ubierali w  czyste, białe szaty i w ień­
czy li, w usta zaś wkładali mu m onetą, by m ógł Charonow i o p ła ­
c a ć  przewoźne, t ó  vavXov. Nazajutrz po zgonie kładziono zwłoki 
n a  m arach i w ystaw iano w przedsionku. P rzed dom em  staw iano 
naczynie z w odą, k tó rą  w ychodzący z dom u zwykli sią skrapiać, 
•gdyż sądzono, że poby t w  dom u zanieczyszczał odw iedzających. 
T rzeciego  dnia odbyw ał sią pogrzeb ( • i n c p o ęd )  o świcie, gdyż 
widokiem zm arłego nie godfciło sią kalać prom ieni słonecznych. 
M ary  nieśli niewolnicy dom u lub wyzwoleńcy, a nieraz i oby ­
w ate le , jeżeli zmarły znakom ite oddał usługi krajowi. N a czele 
pochodu  pogrzebow ego szła o rk iestra fletnistów  i nająte umyśl­

enie płaczki. Za zwłokam i postępow ała rodzina zm arłego i zna­
jom i, w  żałobnych szatach, przodem  mężczyźni, za nimi kobit ty. 
'C m entarze znajdow ały sią zwykle poza obrębem  m iasta ; jedna­
kow oż niekoniecznie trzeba było zwłoki sk ładać na w spólnym  

cm en ta rzu ; często kopano  groby, zwłaszcza dla osób bogatszych, 
n a  własnych gruntach , w  ogrodach lub przy drogach. Zwłoki 
pospolicie grzebano, niekiedy palono, zwłaszcza w czasie epi- 
<łemji lub na wojnie, albo jeżeli szczątki zm arłego na obczyźnie 
c h c ia n o  przewieźć do  ojczystej ziemi. W  razie palenia popioły 
-zbierano do  urny. Jeżeli zaś zwłoki miały być pogrzebane, to  
sk ładano  je w  trum ną z drzew a, gliny lub kam ienia {aoqóg, M ęva£). 
O b o k  zwłok, tak  na stosie jak i do  grobu , kładziono często 
kosztow ności lub u lub ione’ przedm ioty nieboszczyka, jak zbroje, 
u rny , puhary  i t. d. P o  złożeniu zwłok w  grobie uczestnicy 
pog rzebu  żegnali zm arłego trzykrotnem  następnie wyle­
w ano  libację z wina, mleka i m iodu (xoal TQlamovóoi), czasem 
n aw e t zabijano bydlęta ofiarne. N a grobie staw iano pom nik, 
n ie raz  bardzo kosztow ny, zwykle zaś płytę kam ienną lub słup, 
m a którym  umieszczano napis. P o  skończonej ceremonji pogrze ­
bow ej następow ała stypa, t o  Jisęlóeinvov. Żałoba trw ała dni 30, 

■a  kończyła się ofiarą, sk ładaną na grobie. Krewni w inni byli

J'e d n a k  i nadal pam iętać o zm arłym, odw iedzać g rób  jego, stroić 
światami i od  czasu do  czasu składać libację, zwłaszsza w  ro ­

czn icę  śmierci lub urodzin nieboszczyka.

8. Monety, miary i wagi.

a) M o n e t y .  W  wieku bohaterskim  pieniędzy jeszcze nie 
z n a n o . H andel polegał na zamianie tow arów , a skalę do ozna­
czen ia  w artości przedm iotów  stanow iły woły, to  znaczy: zbroję, 
m iewoinika lub jakiś przedm iot oceniano w edług liczby w ołów ,



k tó re  trzeba było dać, aby przedm iot nabyć. — M onety w ła ­
ściw e zaczęły się pojawiać dopiero  w  VII. wieku. Były to  w ię­
ksze iub mniejsze sztuki kruszcu, na których w yciskano jakiś, 
znak, zwykle godło  państw a lub wizerunek bóstw a w  pew nem  
państw ie szczególniej czczonego. Później dodaw ano także znak, 
wskazujący w artość m onety. S partan ie używali tylko żelaznych 
m onet; wszystkie inne państw a greckie wybijały m onety p rze­
ważnie srebrne, rzadziej złote, a tylko m onety drobne czyli, 
zdaw kow e wybijano z miedzi. M onety nazyw ano w edług w agi, 
stąd nazw a oznaczała razem w agę i wartość.

Jednostką, używaną do w yrażenia większych w artości ta k  
w  A tenach, jak i w wielu innych państw ach Grecji, był t a l e n t  
(xo xuXavxov). T alent dzielił sią na 60 min (ij /xvd); mina czyli 
fun t attycki, dzieliła się na 100 drachm ; drachm a (i] óęw/jify- 
była zasadniczą jednostką, służącą do obliczania mniejszych 
wartości i dzieliła się na 6 obolów  (ot ófioAol) albo na 2 trio- 
bole (x& zęiwftoAa). — W szystkie te  m onety były srebrne. O d 
czasu wojny peloponeskiej używano także m onety miedzianej^ 
%aXxovę, wynoszącej Vs obola. Złote m onety nie były krajow e,, 
lecz obce. Najwięcej używ ane w  handlu były lidyjskie s ta te ry  
(ot orazrjęeę), wartości 20 drachm  srebrnych i takiej samej w ar­
tości perskie darejki (ot óageiKoi).

b) M i a r ę  d ł u g o ś c i  znaczniejszej w  czasach history­
cznych stanow iło powszechnie olimpijskie cndóior, wynoszące 
192 m etry. Jedno stadjon zawierało 6 p letrów  (nXt&Qa) po 32 m .y  
jedno pletron 100 stóp greckich (nódeę), jedna stopa (32 cm.) * 
zaw ierała 4 piędzi (na la iaza l) ; jedna piędź wynosiła 4 cale 
greckie (ódxxvXoi) =  2 cm. N adto była jeszcze m iara, zw ana 
'i) 6qyvid, sążeń, zawierający 6 stóp  greckich =  1'9 m  ; tudzież 
ó nrjxvę, łokieć, wynoszący 24 cali greckich =  48 cm. P erska 
m iara długości ó naęaodyyrję wynosiła 30 oidóta  czyli 5 '7 km . 
Większe odległości mierzono w edług m arszów dziennych, 6 ma&fióęy. 
k tóry  wynosił zazwyczaj 5 parasang  czyli ponad 28 km .

c) M i a r ę  p ł y n ó w  stanow ił fiEXQfjxrig, k tóry  zaw ierał 
12 %óeę, jeden %ovg miał 12 xoxvXai, jedna noztiAt] m iała 6 xva&oi. 
M etretes wynosił 39 litrów , jeden #oug =  3'3 /, jedna v.oxvAr± 
—  0'2 /, jeden v.vabog —  lji dcl.

d) M i a r ę  r z e c z y  s y p k i c h  stanow ił fiidifiroę, k tóry był 
o V3 część większy, niż fiETętjzJję, i zawierał praw ie 52 litry. 
Jeden  fiidifivoę miał 6 txxEię, jeden exxevę miał 8 %oivixE<g, jeden 
%oivi£ miał 4 xoxvXai, jedna xoxvAt] —  0‘2 litra.

e) M i a r ą  c i ę ż a r ó w ,  podobnie jak m iarą w artości, byŁ 
talent, wynoszący z górą 26 kg., mina miała 430 gram ów , 
drachm a z górą  4 gram y, obol około 0'7 gram a.

9. Rachuba czasu.

Czas liczyli Grecy w edług dni, miesięcy i lat. D n i e m ,  
właściwym, xó Ą/ictę lub fj nazyw ano czas od wschodm
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do  zachodu słońca; dzień zaś obyw atelski, zw any u G reków  
vv%&ir][i£(>ov, obejm ow ał oraz i noc, czyli znaczył to , co nasza 
doba, a zaczynał się od  zachodu słońca. G łów ne części dnia 
w łaściw ego są : nęuj rano  (po w scodzie słońca), dyoędg nArj&otioijg. 
p rzed południem , neęi iirjoeuftęiiap w  południe, ód^rjg po  p o ­
łudniu, delA/ijg óipiag w ieczorem . P odzia ł dn ia n a  godziny (cbęai) 
nas ta ł dop iero  od  czasu zaprow adzenia zegarów  słonecznych 
i w odnych (ró <bęoAóyiov, fj nfaiptidęa), co nastąp iło  dopiero  mniej 
więcej w V. wieku prz. C hr. W tedy dzielono dzień w łaściwy 
na 12 godzin, oznaczając je literam i alfabetu  A , B , E , A, itd. 
Skutkiem  tak iego  podziału godziny w  różnych porach  roku 
były niejednakow e, gdyż w  lecie były dłuższe, w  zimie krótsze.

Miesiąc (ó \ir\v) m iał u G reków  30 a lbo  29 dni naprzem ian 
(fifjv nXi]qr\g i /ii]V yolkog) i dzielił się na 3 dekady , w edług k tó ­
rych dni miesiąca liczono. Pierw szy dzień m iesiąca zw ał się 
■f] vovfii]via czyli nów , następne dni aż do  dziesiątego oznaczano 
liczbami porządkow em i z dodatkiem  ł<na/i£VOV albo <xQ%oiikvov 
(t. i. firtvćg). Dni drugiej dekady  liczono w  ten  sam  sposób 
z dodatkiem  /ieaovvrog /it]VÓg. D w udziesty dzień nazywał się 
dxdg. Dalsze dni trzeciej dekady liczono w stecz od 30. dnia 
z dodatk iem  y&ivov%og albo navo{i£vov fiz]v6g, a  w ięc 21 dzień 
zw ał się dexdrr] (p&ivovzog, 22. £vdd^j <p&. i t .  d . N azwy p o ­
szczególnych miesięcy u A teńczyków  zostały przyjęte od  nazw  
najważniejszych uroczystości i były następu jące: 1. 'ExaT0ii(3ai(!>v, 
(mniej więcej nasz lipiec), 2. Mezay£m>i(t)V, (sierpień), 3. Botjdęo- 
łud)v, wrzesień), 4. IIvavEipuóv, (paźdź.), 5. Maifiay.zrjęuór, (listop.),
6. I I ocfeiÓ£(dv, (grudz.), 7. Tafirjhótp, (stycz.), 8. ’Av&£orriQiti>v, 
(luty), 9. ’EAatpr](}oAi(óv. (marzec), 10. Mowtyiór, (kwiecień), 11. 
BaęyrjZuóv, (maj), 12. Sy.iQO(poęi(bv (czerwiec).

R o k  ( t ó  śrog) by ł księżycowy i; liczył 12 miesięcy czyli 
354 dni, .zaczynał się u A teńczyków  z pierw szym  nowiem , k tó ry  
przypadał po  letniem  przesileniu dn ia z nocą czyli w połow ie 
lipca. Poniew aż jednak rok  księżycow y krótszy był od  słone­
cznego o 11 dni, sta rano  się przeto w yrów nać go  przez w trą ­
cenie w  ośm ioletnim  okresie czasu 3 miesięcy, liczących po  30 
dn i tak , iż 5 la t w  tym  okresie liczyło po  12 miesięcy czyli po  
354 dni, a  3 la ta  p rzestępne po  13 miesięcy czyli po  384 dni. 
Mies ąc w trącony  ififtohfiaiog) p rzypadał po  P osejdeonie
i nazyw ał się IlooEid£ri)v B  (ÓEWEęog).

L a t a  liczyli A teńczycy w edług arch o n tó w . S partan ie  w e­
d ług  eforów . H istorycy liczyli la ta  w edług ważniejszych w ypad ­
ków  dziejowych, n. p. od zdobycia T roi, k tó re  w edług naszej 
rachuby  p rzypada rzekom o na rok 1184, p rzed  C hr., albo  od  
zaprow adzen ia O lim pjad. Poc7ątek pierwszej O lim pjady przy­
p a d a  na  rok 776 przed Chr.



D. Religja i mitologja.

1. Powstanie i rozwój wyobrażeń o bogach.

W  najdawniejszych czasach ubóstw iali Grecy, podobnie 
ja k  i inne narody starożytności, siły przyrody i rozm aite zjawi- 
-ska w  przyrodzie. Słońce, k tóre ciepłymi promieniam i oblew a 
ziemię i do życia ją budzi — księżyc i gwiazdy, k tóre łago- 
-gnem światłem ciemości nocne rozpraszają — morze, co rozhu­
kanym i bałwanam i o wybrzeża tłucze i ziemią niejako w posa­
d a c h  w strząsa — niebo, raz uśm iechające się pogodnie, to  
"znowu zachm urzone i strasznymi na ziemię ciskające gromam i 
— ziemia, k tó ra  z łona swego tajemniczym sposobem  miljony 
roślin  wydaje — wszystkie te  zjawiska przyrody nieodgadnione 
i  zdumiewające budziły w  człowieku grozę i uwielbienie. C zło­
w iek, w idząc swoją zależność od nich, widząc jużto d o b ro ­
czynny jużto niszczący w pływ  tych sił na siebie, upatryw ał 
w  nich objaw  istności boskiej i oddaw ał im cześć boską. Na 
-stopniu tym nie mogły jednak długo pozostać w ierzenia reli­
gijne narodu, tak  żywą w yobraźnią obdarzonego, jak G recy. 
K iedy przeto porządek i praw o poczęły się ustalać, kiedy 
państw a zaczęły się tw orzyć a kultura i ośw iata coraz głębsze 
■zapuszczać korzenie, przyszedł i człowiek z czasem do pozna­
nia, że wyższe i doskonalsze jakieś potęgi kierują i rządzą tym 
św iatem , a nie owe grozę budzące i niepojęte siły przyrody. 
T ak więc pojm owanie bogów  jako przedstawicieli sił przyrody 
zaczęło się powoli zacierać, a natom iast zaczęto upatryw ać 
w  nich uosobnienie pojęć m oralnych, zaczęto w yobrażać sobie 
bogów  jako istoty do ludzi podobne, tylko doskonalsze, o b d a ­
rzo n e  wielką m ocą i nieśmiertelne.

To przejście od czci natury  do uznania bogów  w  ludz­
k iej postacie czyli a n t r o p o m o r f i z m u ,  wyrazili Grecy w  p o ­
daniach o pow staniu św iata i bogów  i o następstw ie dynastji 
boskich w  ponow aniu nad  światem .

N a początku, jak  głoszą podania, był Chaos, bądący m ieszaniną w szyst- 
kich p ierw iastków  i żywiołów wzajem nie sią zwalczającycn, Z Chaosu w yło­
niła się ziemia (jj jP a ta ) ,  obdarzona siłą tw órczą i w ytw orzyła z siebie n iebo  

OięavÓg). Te dw ie potęgi czyli pierw iastki, skojarzona węzłęm m ałżeń­
skim, wydały m nóstw o potom ków: olbrzymi ród Tytanów  (o ł TlTUV£g), 
jednookich  C y k l o p ó w  i potw ornych sturam iennych H e k a t  o n c h e j r ó w.

Lecz niedługo panuje zgoda w  tem  królestw ie bogów . U ranos sam , 
zatrw ożony  widokiem strasznego potom stw a, strąca Cyklopów i H ekaton- 
chejrów  do T artaru . Gaja jednak ujmuje się za swojem po tom stw em : w rę ­
c z a  K r o n o s o w i ,  najm łodszem u z pozostałych na ziemi synów swoich, 
s ie rp  żelazny, którym  ów ciężką zadaje ranę ojcu i pozbaw ia go tro n u 1).

')  Z sączących się kropli krw i pow stali G i g a n c i  ęTlyctWEcfr 
■  E r y n i e  (EęiVV£C,)t złe duchy zem sty i krw aw ych czynów.



^Zaczyna się te raz 'd ru g i okres okres rządów  n ieb iańskich: panow anie Kro- 
n o sa  i małżonki jego Rei. K ronos, czując w yrzuty sum ienia za pogw ałcenie 
o jca  i bojąc się, żeby go taki sam  los nie spotkał, jaki on sw em u ojcu zgo ­
tow ał, zjadał w szystkie sw e dzieci zaraz po urodzeniu. Tym sposobem  po ­
ż a r ł już był H e s t j ę ,  D e m e t e r ę ,  H e r ę ,  H a d e s a  i P o s e j d o n a .  
Lecz Rea, litując się nad sm utnym  losem sw ych dziatek, potrafiła szóste 
z  koleji dziecię, ti. Z e u s a  ukryć, a mężowi podała do pożarcia zam iast dzie­
cięcia kam ień w  pieluchy ow inięty. Zeus, w yrósłszy w  ukryciu, już po roku 
rozpoczyna w alkę z sw ym  ojcem, zm usza go do  zw rócenia połkniętych po­
przednio  dzieci, a następnie przy ich pom ocy zaczyna z K ronosem  i T y ta­

nam i, walkę o panow anie ( TlT<XVOH<X%ict) . Tessalja była widownią te j walki; 
n a  górze O trys s ta ł K ronos z Tytanam i, na górze O lim pie Zeus z rodzeń­
s tw e m  i tym i z T ytanów  i Tytanek, k tórzy  m u sprzyjali. W spierał Zeusa 
w  tej walce wysw jbodzony  z podziem na ród H ekatonchejrów  i Cyklopów. Dzie­

s ię ć  la t trw ała  w alka. Zeus raził i oślepiał w rogów  błyskawicam i, k tó re  mu ukuli 
"Cyklopowie; w reszcie osłabionych pokonał i strącił do T artaru . Po  odniesieniu 
zw ycięstw a nad Kronosem i Tytanam i objęła teraz rządy św ia ta  now a dynastja, 
łagodnie jsza  i w  ludzkiej postaci, której założycielami i naczelnikam i byli trzej b ra ­
cia: Z e u s ,  P o s e j d o n  i H a d e s .  Ci podzielili się rządam i nad  św iatem  w  ten 
spo só b , że Zeus objął panow anie nad niebem  i ziemią i w ogóle nad  całym 
św iatem . Posejdon n ad  m orzem  i wszelkiemi wodam i, H ades nad podzie­
m iem , Nową tę  dynastję  bogów  nazywali G recy olim pijską dlatego, że w e­

d łu g  ich m niem ania m ieszkali na górze Olimpie. A le i te raz  jeszcze nie z a ­
panow ał trw ały  spokój w  now em  królestw ie. G aja, m szeząc się niewoli i po ­
gnęb ien ia  Tytanów , zrodziła szkaradną poczw arę, nazw iskiem  T y  f o n  a 

^ Tv(p(0£f)ę albo To(pa(Ov). S traszny  ten  po tw ór o 100 głow ach smoczych, 
-dymem i ogniem ziejących, przebiegając góry i doliny, w szędzie szerzył zni­
szczenie, a w  końcu zap ragnął posiąść panow anie nad bogam i i ludźmi. Zeus 
-ciężką musiał staczać z nim w alkę, w reszcie pokonał go  piorunam i i rzucił 
w  otchłań T artaru . N astępnie zerw ali się znow u do walki pozostali na ziemi 

■ G i g a n c i  (zobacz uw agę na s tr . 82), których w łasna m atka  G aja przeciw  
now ym  bogom  i now em u porządkow i św ia ta  buntow ała. Zaciętą była -alka 

-bogów z G igantam i (riyaWO/lttftict) ; lecz przy pomocy H erak lesa1) zw y­
c ię s tw o  utrzym ało się po stron ie  bogów  olimpijskich, a pokonani G iganci 
-albo zostali zabici, albo przyw aleni góram i.

O d tąd  zaczęło się niczem nie zam ącone, błogie panow anie bogów  
-olimpijskich, k tórzy  szczęśliwy i wesoły byt wiedli jużto  na szczycie roz­
k o szn eg o  Olim pu, już to  między ludźmi na ziemi.

N a tern to  tle snuła tw órcza w yobraźnia G reków  najroz­
m aitsze opow ieści i podania o życiu bogów , ich pochodzeniu, 
o  ich stosunkach między sobą i z ludźmi. W yobrażali sobie 
przeto , że bogow ie prow adzą życie na  sposób ludzki, a  św iat 
L ogów  urządzony jest zupełnie tak, jak św iat lu d z i; tw orzy on 
jakoby  osobny rodzaj gm iny politycznej, mającej swoje h ierar­
chie, stopnie i obowiązki. Grecy bow iem  widzieli w  bogach *)

*) U osobienie ideału doskonałości ludzkiej, k tó ra  w  porządkow aniu  
ś w ia ta  czynny udział bierze.



sw oich udoskonalonych tylko ludzi, nieśm iertelnych w praw dzie 
i obdarzonych wielką po tęgą, m ocą której panują nad przyrodą 
i ludźmi, ale równie, jak ludzie, podlegających cielesnym p o ­
trzebom  i nam iętnościom . Co więcej, nie uważali ich naw et za 
św iętych, doskonałych i spraw iedliw ych. P odania m itologiczne 
m ów ią o gniewie, zazdrości i zemście bogów , o w alkach po ­
między sobą staczanych i wszystkich innych w adach, ludziom  
w łaściw ych. B ogów  sw oich nie uznawali także Grecy za wszech­
m ocnych, lecz wierzyli, że sami bogow ie podlegali wyższej ja ­
kiejś potędze, t. j. przeznaczeniu (połga), k tó rego  ani uniknąć, 
ani zmienić nie mogli.

Tym w yobrażeniom  i wierzeniom , zrazu jeszcze nieustalo­
nym, pewien rodzaj w ykończenia nadali poeci, szczególniej H o ­
m er i Hezjod. O ni to  rozliczne bóstw a lokalne, czczone w  p o ­
szczególnych m iastach i okolicach Hellady, bóstw a obce, p o ­
znane przez stosunki z narodam i azjatyckimi, wreszcie b ó stw a  
w ytw orzone przez poetycką w yobraźnię związali i ujęli w  p e ­
w ien system , zorganizowali w  społeczność, wydzielając każdejt 
postaci ściśle oznaczony zakres działania.

W edług  tego zakresu działania i miejsca pobytu  rozróżniali 
G recy bogów  niebieskich czyli zamieszkujących n i e b i o s a ,  b o ­
gów  przebyw ających w  m o r z u  i w o d a c h ,  i bóstw a, mie­
szkające n a  z i e m i  l u b  p o d  z i e m i ą .  Między tymi znow u 
jedni, szczególniejszą odznaczając się po tęgą, tw orzyli jakoby  
arystokrację w  królestw ie boskiem , a byli to  w ł a ś c i w i  b o ­
g o w i e ;  drudzy  znowu zajmowali w tej hierarchii stanow isko  
d r u g o r z ę d n e ,  będąc jakoby dopełnieniem  bóstw  w yższych, 
nareszcie były jeszcze istoty napół boskiego, napół ludzkiego- 
pochodzenia, k tóre dla wielkich czynów i zasług doznaw ały 
czci bo sk ie j; byli to  bohaterow ie (ol •ijęcoeę).

II. Bóstwa.

1. Bogowie niebiescy (ol ofigdnoi, ol ’O łvpm oi albo oldrco) 
byli najpotężniejszym i; mieszkali na  szczycie O lim pu, a Zeus. 
był ich ojcem i królem.

a) Z e u s  ( Z e v g, Juppiter), syn K ronosa i Rei, małżonek 
Hery, bóg  najpotężniejszy, i najwyższy, król i ojciec bogów  
i ludz i; jest on tw órcą wszystkiego, co dobre, szlachetne i dzielne, 
od  niego w szystko w  przyrodzie i życiu ludzkiem  zawisło. J a k o  
bóg  nieba jest sp raw cą wszystkich zjawisk p rzy ro d zo n y ch ;  
on grom adzi chm ury (vE(p£Arjy£QŚzr]ę, X£/.aiv£(prjg), deszczem skra- 
pia i użyźnia w yschłą ziemię, ale też zsyła pioruny i błyska­
wice, k tó re  są znakiem jego gniew u (zEgm-zcigawos, dcnEgonrp- 
zfję, śęiyóoyjloę i t. d.). Jest on także opiekunem  społecznych 
stosunków  gminy i państw a, założycielem w ładzy królewskiej! 
i praw ej zw ierzchności; s tąd  w podaniach królow ie nazy­
w ają się jego synami lub ulubieńcam i; jest również tw ó rc ą



i obrońeą wszelkieg-o praw a boskiego i ludzkiego, czuwa nad 
przysięgą i wiernością (Z. 6gxiog nicnioę), nad gościnnością (£ś- 
v io g), jest opiekunem błagających o przytułek (hcimoę). Jego 
oko dobrotliw e czuwa nad królem i ludem, nad rynkiem i są­
dem, nad rodem  i familią. (Z. (3ovJ.awę, dyoęaTog, yEvi&/.iog), 
słowem nad całym narodem  greckim (Z. 'EXytjvioę). P rzed­
staw iano go jako męża w dojrzałym wieku, z piękną brodą, 
■siedzącego na tronie z berłem  w ręku i orłem, stojącym u nóg 
jego. Na cześć Zeusa obchodzono w Olimpii co 4 lata igrzy­
sk a , zwane olimpijskiemi. Tam w świątyni jemu poświęconej 
■znajdował się wspaniały posąg ze złota i kości słoniowej, dzieło 
ateńskiego rzeźbiarza Fidjasza (zob. rozdział „Rzeźbiarstwo").

b) H e r a  (''Hęa, Juno), siostra i małżonka Zeusa, jako 
królow a nieba i pierwsza z bogiń, jest uosobieniem gwiaździ­
s teg o  nieba; działalność jej jest dobroczynna, bo  czyni ziemię 
u rodzajną; jako opiekunka m ałżeństw (yafi7]Zia) czuwa nad 
skrom nością obyczajów i dochowaniem  wiary małżeńskiej, C ha­
ra k te r  jej poważny i dumny, lecz przytem sztywny i cierpki. 
Będąc chciwą panow ania i zazdrosną, często spierała się z Zeu­
sem. Przedstaw iano ją w  postaci poważnej i szlachetnej niewia­
s ty  o majestatycznej piękności (Aev>cd>Zevoę, fjvxo/Eoę, białora- 
mienna, pięknowłosa) z koroną n ag ło w ie ; w jednej ręce trzym a 
jabłko granatow e, w drugiej berło z kukułką. Największej czci 
doznaw ała na wyspie Sam os i w  mieście A rgos, gdzie miała 
św iątynię, w której znajdował się wspaniały jej posąg, sporzą­
dzony ze złota i kości słoniowej, dzieło drugiego najsłynniejszego 
rzeźbiarza greckiego, Polikleta (żył w V. wieku przed Chr.). 
Poświęconym jej ptakiem  był paw.

c) P a l l a s  A t e n a  (H a A A a ę  ’A & t]va a , ’A óĄ vi], Mi- 
nerva), najukochańsza córka Zeusa i po nim bóstw o najpo tęż­
niejsze. Jest ona uosobieniem mądrości Jowiszowej, boginią ro ­
zumu i jako tak a  urodziła się z głowy Zeusa, wyskoczywszy 
z  niej w pełnej sile i zbroi. Działalność jej odnosiła się zarówno 
d o  stosunków wojennych jak i pokojowych. Jako bogini wojny 
odznaczała się męstwem i odw agą, rozsądkiem i przezornością 
■(stąd ’AoTwd>vi] niezwyciężona); była więc przedstawicielką 
wojny rozsądnej, prowadzonej z szlachetnych pobudek, a nie 
dzikiej i zapalczywej, której przedstawicielem był Ares. Jako 
bogini wojny nazywała się A tena IlakMc, (od uu/A elp wywi­
jać włócznią), nosiła tarczę (fj ciiyię), zapożyczoną od Zeusa, na 
której mieściła się strachem  przejmująca głow a Meduzy; ona 
broni miast przeciwko zewnętrznym nieprzyjaciołom (dhxXxo• 
#ievi]tę, ngófiayog), w spiera mężów, roztropnie wojujących, za­
słania ich w bitwach, nagradza zwycięstwem i zdobyczą (vi- 
xt]qiÓQoę). Jako opiekunka miast w  czasie pokoju (noZiag nohov-  
y.oę), w spiera ich dobrobyt, przemysł, umiejętności i wszelkie 
sztuki, także roboty kobiece, jak przędzenie i tkanie. W ogóle 
od niej bierze początek wszystko w życiu społecznem i urny- 

;słołvem, gdzie tylko czynnym jest rozum ludzki. Ze wszystkich



m iast greckich najwięcej ukochała A teny. Tam  na Akropoli®  
m iała ona dw ie świątynie, t. j. ‘E ę i  %&e io v  gdzie przechow y— 
w ano starożytne palladium  (t. j. posążek drew niany, k tóry  w e­
d ług  tradycji spadł z nieba), i d rugą w spaniałą św iątynię I I a ę -  
&£va>v ze słynnym posągiem  Fidjasza. Pośw ięconem  Ai.enie 
drzewem  była oliwa, k tó rą  ona sam a w A ttyce m iała zasadzić,, 
ze zw ierząt zaś sowa. O prócz powyżej wym ienionych nazw n a ­
daw ano  jeszcze A tenie następujące: T ę n o y e v e i a  z m orza a lb o  
w edług innego wyjaśnienia z głowy Zeusa zrodzona; O /?(>« — 
fi o n  dręr], córka potężnego o jca; Z1 A a vx< S m ę  jasnooka. N a  
cześć jej obchodzono w  A tenach  uroczystość zw aną Ilarce-- 
SĄyaia.

d) A p o l l o  (ffoiftoc,’ ‘Anó/.?MV, Apollo) syn Zeusa i La­
tony, urodzony na wyspie Delos, b ra t A rtem idy, był bogiem  
słońca i światłości, d latego zw ał się (Pot/Sog; pozostaw ał o o  
w  ścisłym związku z rozmaitym i zakresami życia ludzkiego. 
Cześć jego rozszerzona, po  całej Grecji, w yw arła nadzwyczaj 
uszlachetniający w pływ  na um oralnienie G reków . Czczono g o  
bow iem  nie tylko jako prom ienistego boga słońca, lecz także 
jako opiekuna p raw  i porządku m oralnego na św ie .ie ; on ściga 
i karze wszelkie przekroczenia m oralne i zbrodnie, a ochrania, 
pobożność i cnotę. D latego nosi łuk i strzały, którem i w ystę­
pnych z daleka dosięga (dęyvęóro^og, lxdsęyo£ ixr]{lóJ.oę, to£o- 
q>óęoę), zsyłając na  nich choroby, zarazę i nagłą śmierć. Lecz 
nie mniej także ochrania on dobrych i odw raca od ludzi
i zw ierząt klęski i wszelakie nieszczęścia (dAeĘixaxoę, &xioioęc, 
OOJTTię). Jaśniejąc sam wieczną m łodością i m ęską pięknością,, 
jest opiekunem  młodzieży, k tó ra  go  czci jako swój w łasny obraz 
idealny; stąd  ćwiczenia w  gim nazjach i palestrach, w yścigi 
wszelkiego rodzaju i p o p : -> gim nastyczne pod jego zostaw ały  
opieką. Lecz nie tylko młodzież, ale w ogóle ludzie wszelidego 
zaw odu, jak pasterze, rolnicy, żeglarze, wojownicy i myśliwi,, 
widzieli w  nim sw ego opiekuna i cześć mu oddaw ali. O d  A pol- 
lina pochodził także d t r  po>. :ji, muzyki i śpiewu. O n poetom , 
udzielał natchnienia, ł jako bóg  muzyki i śpiewu był wodzem, 
i zwierzchnikiem Muz (fiovoay&tr/ę'‘ Areszcie był A pollo także- 
bogiem  w różby i zw iast r vlU j.. ̂ sz ło śc i. Św iątynia w D elfach 
pod  jego zostaw ała --'łudzą, on czcicieli swych i ulubieńców  
darzy ł sztuką wróże ’• la chnieniem proroczem . P rzedsta ­
w iano go najczęściej o m łodzieńca w  kwiecie w ieku, ok ry ­
tego  długim płaszczen ...b zupełnie nagiego. Sym bolam i jego 
były łuk  i strzały, ta l e Z w ierząt pośw ięcone mu były t
wilk, jastrząb, sęp, łab ifin.

e) A r t e m i s ,  Diana) córka Zeusa i Latony,,
siostra Apollina. Jak  . - 'lo  był symbolem jasnego n ieb a  
i św iatła słonecznego, tak  Art*- m-; była uosobieniem  św iatła  
księżycowego i n r "  .u.ono ,n jako bóstw o dobroczynne 
i łaskaw e, k tó re  ,^ą rosę spus^""’n na spragnioną i skw a­
rem słonecznym wysuszoną zierr: opiekow ała się także m ło­



dzieżą (xovQOTęóq>oć). a głównie dziewicami i sam a też ślubo­
w ała wieczne dziewictwo. Lecz głównym zakresem jej działania 
były łowy myśliwskie. W  to- arzystwie nimf przebiega ona lasy, 
góry i doliny, uzbrojona w Ki i strzały (ioxta,iQa toĘorpóęoę)^ 
polując na zwierzęta leśne, których była zarazem opiekunką. 
Śmierć nagłą u kobiet, nie z ran ani z choroby wynikłą, przy­
pisywano Artemidzie, k tóra je swojemi strzałami z tego świata, 
zabierała. Przedstaw iano ją jako młodziutką, lecz pow ażną dzie­
wicę, z półksiężycem na głowie, z łukiem i strzałą w ręce,, 
opartą  o jelenia, który iej był poświęcony.

f )  H e f a j s t o s  ('Hrpcuoioę, Volcanus) syn Zeusa i Hery,, 
jest wyobrażeniem ognia kryjącego się w e w nętrzu ziemi i obja­
wiającego się w wulkanicznych wstrząśnieniach skorupy ziem­
skiej. U Hom er- =*vnie Hefajstos jako mistrz wszystkich sztuk,, 
zapomocą ognia wykonywanych, mianowicie obrabiania krusz­
ców. On w ybudow ał bogom  pałace spiżowe, porobił im trony, 
Zeusowi wykończył tarczę, zwaną egidą, dla Achillesa ukuł: 
zbroję i t. r1 Dlatego wszelkie podobne misterne roboty ucho­
dzą za dzieła Hefajsta, a on sam zwie się xXvTOT£XVi]ę, xXvtóeq- 
yoę, xaAx£ijS Ponieważ Hefajstos był symbolem ognia w e­
wnętrznego ziemi, dlatego wierzono, że przebywa głównie 
w okolicach wulkanicznych. W  Etnie ma on swój w arsztat, 
gdzie przy pom ocy Cyklopów okuł Zeusowi pioruny. Posejdo­
nowi trójząb, a Hadesowi hełm, który go czyni niewidzialnym- 
Ponieważ jednak ogień jest najważniejszym czynnikiem kultury 
i cywilizacji, dlatego czczono także Hefajsta, osobliwie w A te­
nach, jako boga dom owego ogniska, jako opiekuna rzemiosł. 
i sztuk i jako daw cę ognia; na cześć jego, jakoteż Ateny, opie­
kunki T7~ ios' kobiecych, obchodzono w październiku święto, 
zwane ‘A nar  ̂ ^ ta .

g) A r e s  ("AęrjS, Mars), syn Zeusa i Hery, jest w yobra­
żeniem nieba. ' ..mąconego wichrem i burzą. Z czasem jednak 
to  naturalistyczne znaczenie jego zatarło  się tak, iż później 
uważano go wyłącznie za groźnego bożka wojny i dzikich krw a­
wych bitew ; dlatego nazywano go ’EvvaAoę, fuaiq)óvoę, §qoto- 
Aoiyóę. Był on także r-'w u nem krwawych sądów, k tóre sie­
dzibę swoją miały na poświęconym mu pagórku w Atenach. 
(Areopag). Jako bóg be rz, wrzawy wojennej i szalonej siły bez. 
miary i rozwagi jes. Ares przeciwieństwem Pallady Ateny, bo ­
gini czystego nieba i wojowniczej rozwagi. Zwierzęciem, po- 
święconem tem u bożkowi, był wilk.

h) A f r o d y t a  (’Atpęoóhr], Venus) uchodziła tak  u G re­
ków, jak i u R z v -ia n  za ideał piękności kobiecej i boginię 
miłości. Była . ~> właściwie fenicka bogini A starte, której ku lt 
za pośrednictwem  stosunków handlowych przechodząc z wyspy 
do wyspy, dostał się także cio Grecji i Sycylii. Dlatego trady ­
cja podaje, że s:ę _ piany mors! ’ej wynurzyła i na wyspie Cy­
p rze albo też na Kiterze najpierw na ląd wystąpić m iała , 
( dvaóvo/iivi], albo Kvnęoyiv£ia, K v xh ę a o). Pojm owano ją ro ­



zm aicie: jużto bow iem  w yobrażała miłość zm ysłową, jużto czu­
w ała nad w iarą m ałżeńską i uczciwością życia rodzinnego. 
W  każdym  razie była uosobieniem  życiodajnej siły przyrody. 
P ośw ięconą jej by ła w iosna w raz z kw iatam i i roślinam i, szcze­
gólnie zaś m irty  i róże. P rzedstaw iano  ją w  postaci lekko odzia­
nej, lecz pow ażnej i wstydliwej dziewicy, budzącej pięknością 
sw oją zachw yt i uwielbienie.

i) H e r m e s  (‘Eę/zrję. Mercurius), syn Zeusa i Mai, urodził 
się na  górze Kyllene w  A rkadji, d latego zw any KvXZtjvioę. Jest 
on  sym bolem  płodności, zwierzęcej, opiekunem  i o b rońcą  trzód, 
s tąd  szczególnej czci doznaw ał od  pasterzy (rófuoę); uchodzi 
on rów nież za w ynalazcę liry i fletu pasterskiego. W ogóle jest 
daw cą dobrego  bytu  i w szelkiego bogactw a (£ęiovvioę, Ó(I)T(oq 
■ido)v), a poniew aż bogactw o zyskuje się najłatwiej przez han ­
del, s tąd  H erm es był także bogiem  handlu  i opiekunem  k u p ­
có w ; że zaś w  kupiectw ie najważniejszym czynnikiem jest p rze­
biegłość, zręczność i w ym ow a, stąd  H erm es był także bogiem  
w ym ow y i przebiegłości (Aóytoę). P rzebiegłość znow u prow adzi 
ła tw o do oszustw a i kradzieży, d latego H erm es w spierał naw et 
oszustów  i złodziejów, jeżeli ty lko zręcznie brali się do rzeczy 
(nAimtję). Jako  bóg  handlu  i przem ysłu jest on także stróżem  
d ró g  i gościńców  i ochran ia podróżujących (fjy£fióviog). Na 
cześć jego staw iano  na gościńcach posągi w  kształcie słupów , 
u góry g łow ą zakończonych. S łupy  takie nazywały się H er­
mami (ię/iai). Jako bóg  pokojow ych stosunków  jest H erm es 
także posłańcem  i heroldem  Zeusa (Aioę dyyeAog, dianzoęoę, od 
•didyeiv w ykonyw ać) i zw iastuje ludziom  wolę Zeusa i innych 
bogów . O n  także dusze zm arłych przeprow adza do  H adesu  
(ipvxoJio/47ióę), tudzież zsyła sen człowiekowi. W reszcie odzna­
czając się zręcznością, sprytem  i zw innością, był opiekunem  
gim nastyki i zapasów  (£vaycbvioę). P rzedstaw iano  go najczę­
ściej jako młodzieńca w  kapeluszu, z p a rą  skrzydeł u kapelusza 
i pięt, d la oznaczenia szybkości, z jaką spełniał rozkazy bogów , 
tudzież z laską w  ręku ow iniętą wężami i także zaopatrzoną 
w  skrzydła.

j )  H  e s t  j a  ('E azia , Vesta), siostra Zeusa, có rka K ronosa 
i Rei, była bóstw em  ogniska dom ow ego i opiekunką rodziny. 
W  każdym  dom u miejscem jej pośw ięconem  było ognisko, koło 
k tó rego  cała rodzina się zgrom adzała. Miejsce to  było  św iętem  
d la całej rodziny; k to  się do  niego zbliżył jako błagający 
{hdirję), staw ał się nietykalnym  i niejako członkiem rodziny. 
Poniew aż zaś państw o jest także jakoby rodziną w  szerszym 
zakresie, d la tego  też i ^uństw o posiada swoje ognisko n a ro ­
dow e w  oddzielnym , pośw ięconym  na ten  cel gm achu, zw a­
nym jiQvzavEiov, w  którym  sta ł posąg  i ołtarz Hestji. Na ogni­
sku jej płonął wieczny ogień, podsycany przez dziewice św ięte 
(al ioudÓEę). G dy osadnicy greccy odpływali w dalekie kraje, 
b ra li ze sobą zawsze odrobinę ognia z tego narodow ego ogni­
sk a , aby tern zaznaczyć sw oją łączność z m iastem  m acierzystem .



.■Świątyń osobnych d la Hestji G recy nie budow ali, poniew aż 
w  każdym budynku publicznym  i dom u pryw atnym  miała po ­
św ięcone sobie miejsce. -

O prócz tych bogów  wyższego rzędu, obdarzonych pełnią 
.rozm aitych sił i przym iotów , czcili G recy wiele b ó s t w  n i ż ­
s z y c h  czyli d r u g o r z ę d n y c h ,  k tóre zostaw ały w bliższym 

-stosunku do  bogów  głów nych, tw orząc ich dopełnienie.
Znaczniejsze takie bóstw a olimpijskie d rugorzędne są :
a) H e l i o s  (“HLtog, Sol), syn T ytana H iperjona, bóg 

słońca, codziennie w schodzącego i zachodzącego. W ynurza on 
się co  rana z fal O ceanu na rydw anie, p arą  ognistych rum a­
k ó w  zaprzężonym, poprzedzony przez Eos, boginię jutrzenki, 
a  przejechawszy przez całe sklepienie niebios, wieczorem znowu 
zanurza się w  O ceanie, by  nazajutrz tę  sam ą rozpocząć w ędró ­
w kę. Heljos jest p rzeto  uosobieniem  tarczy słonecznej k tó ra  
św iatłem  darzy ziemię. Poniew aż św iatło słoneczne przenika naj­
skrytsze kryjówki, s tąd  Heljos jest w szystko widzącym i wszysko 
słyszącym, on wszelkie tajem nice na  jaw  w ydobyw a i dlatego 
jego na św iadka w zyw ano przy zaklęciach i przysięgach. Cześć 

<jego od najdawniejszych czasów istniała odrębnie, a dopiero  
.później połączono go w  jedno bóstw o z Apollinem.

/3) S e le n  eęSeAJjrr], Luna), có rka H iperjona, siostra Heljosa, 
bogini księżyca i nocy ; podobnie jak Heljos w  dzień, tak  o n a  
po  zachodzie słońca w ynurza się z O ceanu, przesuw ając się na 
w ozie zwolna po sklepieniu niebios. Później zlano ją w  jed ao  
-pojęcie z A rtem idą.

y) E o s  (’Hd>g Aurora), siostra Heljosa i Seleny, bogini 
ju trzenki, rozjaśniającej niebo przed w schodem  słońca; p o d o ­
gonie jak inne gwiazdy, w ynurza się z O ceanu, ale nie przebiega 
całego nieba, gdyż jest tylko boginią poranku. Przydom ki jej 
s ą : fjęiyereict, o świcie zrodzona, Qodo6dmvkog, różow opalca, 
XQoxÓJisnZoę, w  szafranowej szacie.

ó) I r y d a  (rIęig), córka T aum asa i E lektry, jednej z O kea- 
nid, była boginą tęczy, posłanniczką Hery, Zeusa i innych bo ­
gów , a  doradczynią i przew odniczką ludzi, k tórym  zw iastow ała 
boskie posłannictw o. S tarożytni myśleli, że Irys chm ury zasila 
w odam i mórz i rzek, aby spadając jako deszcz, użyźniały ziemię. 
D latego też w itał ią radośnie w ieśniak jako zw iastunkę deszczu.

e) M o j r a  (M oięa, Parca) jako imię pospolite oznacza „los 
ożycia, dolę przeznaczenie". Pojęcie to  z czasem uosobiono 
i  zrobiono z niego boginię przeznaczenia, k tó ra  każdem u czło- 
w iekow i przy urodzeniu los życia w ydziela; przedstaw ia ona 
za tem  m oralny porządek św iata, którem u wszyscy ludzie i b o ­
gow ie  poddaw ać się musieli. N aw et Zeus nie zdoła w  niczem 
zm ienić losów przeznaczenia czyli Mojry. Zwykle w yobrażano 
osobie, że istnieją 3 M ojry czyli Parki, m ające w pływ  na losy 
-ludzkie, k tóre nazywały się Kko&(b, Aaysoię i ”Atęonog. W ładzę



ich nad życiem ludzkiem od kolebki aż do grobu p rzedstaw iano  
zapom ocą nitki, k tórą przędły i ucinały, gdy czas śmierci nad ­
szedł, a mianowicie K lota wiła przędzę, Lachezys nić snuła,. 
A tropos przecinała ją, gdy człowiek miał umrzeć. Równe zna­
czenie z Mojrą ma u H om era wyraz „Alaa".

g) N e m e z y s  ( N i/ ie a t  g) jest boginią karzącą i prześladu­
jącą wszelką niesprawiedliwość i strzegącą słuszności; ona karze 
j mści się za każdy w ystępek; ludzi zuchwałych i dumnych-; 
z powodzenia pozbaw ia szczęścia, a niesłusznie prześladowanym  
pom aga, tern samem utrzymuje w  świecie równow agę.

rj) T e m i d a  (Sifiię), jest uosobieniem boskiego p raw a, 
porządku i sprawiedliwości. Przedstaw iano ją jako dojrzałą nie­
w iastę z zasłoną na oczach dla wyrażenia, że spraw iedliw ość 
ma być ślepą na wszystkie uboczne względy; w  jednej ręce 
trzym a miecz i kajdany jako symbole kary i surowości, w d ru ­
giej w agę jako symbol ścisłej sprawiedliwości.

9) M u z y  (M ofioa i), córki Zeusa i Mnemozyny, od mieisca 
urodzenia, Pierji koło Olimpu, zwane także Pierydam i (Iluę ideg),. 
Czczono je szczególnie w Pierji; stąd  cześć ich przeszła do  
Beocji, do góry Helikonu, gdzie miały poświęcone źród ła : Ka- 
stalja, A ganippe i H ippokrene. Uchodziły one pierw otnie za 
nimfy źródeł i mieszkały na szczytach Helikonu, P arnasu  i P indu, 
pielęgnując przedewszystkiem sztukę śpiewu. Skutkiem  tego  
zaczęto je czcić jako boginie śpiewu, muzyki i poezji. O ne d a ­
rzą natchnieniem  poetów, którzy też dlatego zawsze ich pom ocy 
wzywają. Liczba ich była rozm aita ; później w spom inano zwykle
0 9 muzach i uważano je za opiekunki wszystkich sztuk i umie­
jętności, przydzielając każdej osobny zakres. 1 ta k : 1. E i t i ę n i j , .  
muza gry na flecie i lirycznej poezji; 2. ’E ę a u ó ,  muza poezji 
erotycznej; 3. K d sitif, muza historji; 4. K a d d ió n t] ,  muza bo ­
haterskich pieśni; 5. M ed n o fićrr j, muza traged ji; 6. n o d v f i v i a ,  
muza hym nów i poezji religijnej; 7. T eę ip i^ó ęT j, muza tańca; 8. 
B a d e ia  muza komedji i żartobliwej poezji; 9. O v ę a v ia ,  
muza astronom ji.

i) C h a r y t y  czyli G r a c j e  ( X d ę i T£g, Grałiae), córki Zeusa
1 Hery, czczone były u Greków i Rzymian jako bogini w dzięku, 
uroku i wesołości w życiu ludzkiem i w przyrodzie. O ne darzą 
ludzi i bogów  wesołością, zadowoleniem i radością. P rzedsta­
wiano je jako młode, urocze dziewice, zawsze tańczące, śp ie­
wające i wesołe. Były one stałem i towarzyszkami A frody ty ; 
podczas biesiad bogów  na Olimpie Charyty tańczą, gdy Muzy 
grają i śpiewają. Zwykle wymieniają 3 Charyty: “A y d a ia ,  E&- 
<pęoavvt] B a l ia .

x) W i a t r y  (*A v s / io i ), uw ażano także za istoty boskie. 
W edług podań, przekazanych .w 'ieśniach Homera, królem w ia­
trów  był Afa/.oę, k tóry mieszkał na dalekim zachodzie, na wy­
spie Alodia, l am w głębokich pieczarach trzymał on zam knięte 
wszystkie wiatry, wypuszczając je tylko w edług potrzeby. A było 
ich głównych cztery: E & ęoę, palący w iatr wschodni, N óto<S,.



■wiatr południow y, Z  i  cpv ęog,  burzliwy w ia tr  zachodni i B o p i a c  
(.Aquilo), dziki i gw ałtow ny  w iatr północny.

2. Bogowie wód i morza (o i ó a Z a a a i o ) i
a) P o s e j d o n  ( I lo a u d d i r ,  Neptunus), b ra t Zeusa i H a- 

desa, synK ronosa i Rei. Kiedy po  zwyciężeniu K ronosa i T y ta­
nów  trzej K ronidzi panow anie św ia ta  między siebie dzielili, 
o trzym ał P osejdon zrządzeniem  losu panow anie nad m orzem . 
Jak zatem Zeus jest uosobieniem  nieba i ziemi, tak  P osejdon 
przedstaw ia burzliw y żywioł w ody, k tóry  opasuje całą ziemię 
(stąd  yaiT]o%oę). Jako  w ładca m orza posiadał w głębiach jego 
pyszny pałac, skąd w ykonyw ał sw ą władzę nad morzem 
i wszystkiemi w odam i. G odłem  jego potęgi jest trójząb, którym  
w zburza i uspokaja morze. O d  uderzenia jego trójzęba p ię trzą  
się fale m orskie i pow stają burze, rozpadają się skały na ziemi, 
w yspy z głębiny w ód się podnoszą. N adto  w ydaje P osejdon 
rozkazy w iatrom  i w strząsa ziemią, stąd  ivoolx&(ov, iw oa lya iog  
nazyw any. W szystkie bóstw a m orskie jemu były podległe 
i czciły go jako sw ego w ładcę. W yobrażano go jako potężnego 
w ładcę, o ponurym  w yrazie tw arzy, z trójzębem  w  ręku i delfi 
nem  u nóg.

b) A m f i t r y t a  (’A  p c p n  ęiiT]), żona P osejdona, bogini 
szumiących fal m orskich i opiekunka w szystkich tw orów  m or­
skich. Była córką N ereusa, a m atką T rytona.

c) T r y t o n  ( T  Q l t w v ) ,  syn P osejdona i A m fitryty, był 
podrzędnem  bóstw em  m orza i sługą czyli heroldem  Posejdona. 
N a rozkaz pan a  sw ego w zburza lub uspokaja fale m orskie, dmąc. 
w  trąbę  m uszlow ą gw ałtow nie lub łagodnie. Jest on zatem  
w yobrażeniem  szum iącego morza.

d) N e r e u s  (Ni] ę i i i  ę), sta rodaw ne bóstw o  m orskie, m ie­
szkające w  głębiach m orza. Nim Posejdon  o trzym ał panow anie 
nad  morzem, w ładcą tegoż by ł Nereus. P rzedstaw iano  go  jako 
sędziwego sta rca  (yięoiv óttcoę). P osiada ł on d a r  przepow iada­
nia i moc przeobrażania się w  coraz inne postaci Zona jego 
D oryda pow iła mu 50 córek, t. zw. N ereidy albo D orydy. Były 
to  nimfy m orskie, mieszkające w  głębiach m orza. N ajsław niej- 
szemi były A m fitry ta, k tó ra  została żoną Posejdona i Tetyda, 
żona Peleusa, m atka Achillesa.

e) P r o t e u s  (Ilęctneiję) podrzędne bóstw o  m orskie; p rze d ­
staw iano go, jak N ereusa, w postaci starca. Zwykle przebyw a, 
w  głębiach m orza, a tylko w południe w ynurza 'się na p o ­
w ierzchnię w raz z trzodą  cieląt m orskich Posejdona, k tó re  p a ­
sie na brzegach w ysp Jako starzec posiadał on d a r  w różenia, 
jednakow oż tylko siłą m ożna go było do  tego przymusić. Ale 
i w tedy  naw et różnymi sposobam i s ta ra ł się w yw inąć py ta ją ­
cemu, przybierając rozm aite postacie, jak lwa, pan tery , świni,, 
w ęża i t. p. T a zm ienność jego jest w yobrażeniem  zmienności 
m orza i jego pow ierzchni.

3. Bogowie ziem scy i podziemni (ol %&6vix>i xaiax&óvioi)„



a) G a j a  (T a ta  Bij) o znaczać  pierw otnie tylko ziemię. 
Później czczono ją jako rodzicielkę i żywicielkę wszystkich s tw o ­
rzeń , a  prze.dewszystkiem jako m atkę bogów .

b) D e m e t e r  ( A r ] Q ,  Ceres), córka K ronosa i Rei, 
a  siostra  Zeusa. P ierw otnie oznaczała to sam o, co G aja, tj. 
m a tka ziemia (drj^yij fifjTrję), rodzicielka i żywicielka w szyst­
kich isto t żyjących. Z czasem jednak poczęto ją czcić odrębnie 
jako boginię roślinności i ro ln ic tw a; stosunek ten roślinności 
do  ziemi przedstaw iała symbolicznie jej córka Kóęrj czyli 
Heęae(póvT] (Proserpina). Dem eterze przypisyw ano w ynalazek 
ro ln ictw a i czczono ją jako źródło wszelkiej cywilizacji, k tó ra  
z rolnictw a wynika. N ader ważny w mitologji greckiej jest m it
0  porwMiiu jej córki Persefony, k tó rą  uprowadził H ades do  
podziem ia i uczynił swoją m ałżonką. S trap iona m atka zwiedza 
wszystkie kraje, szukając córki. D opiero wszystko widzący H e­
lios odkrył jej, że H ades za w iedzą Zeusa porw ał Persefonę. 
Z agniew ana na Zeusa D em eter stroni od  Olim pu, tułając się 
p o  ziemi i nie chce jej darzyć urodzajem , póki nie odzyska 
córki. G łód więc zapanow ał na ziemi; ludzie nie mieli chleba, 
a  bogom  zabrakło ofiar. Zeus tedy, chcąc przebłagać zagnie­
w aną siostrę, wysłał H erm esa po P ersefonę; ale poniew aż ta  
w  podziemiu została już m ałżonką H adesa i zupełny jej pow ró t 
na  pow ierzchnię ziemi sta ł się niemożliwy, ułożono się przeto 
•w ten  sposób, że przez dwie części roku Persefona m a baw ić 
przy m atce na ziemi, a na zimę ma w racać napow ró t do  św iata 
podziem nego. W  podaniu tern Persefona w ystępuje przeto  jako 
sym bol roślinności, D em eter zaś jako symbol urodzajności ziem i; 
■wychodzenie zaś Persefony na powierzchnię ziemi i w racanie 
■do podziem ia oznacza coroczne budzenie się i zaum ieranie 
przyrody. Ten związek losów  D em etery i Persefony z obum ie­
raniem  przyrody w  jesieni i budzeniem  się jej do now ego ży­
cia na wiosnę stanow ił podstaw ę tajem nic i uroczystości eleu- 
zyńskich, obchodzonych głównie w A ttyce na cześć D em etery
1 jej córki Kory. P rzedstaw iano Dem eterę jako pow ażną nie­
w iastę w  długiej szacie, z wieńcem kw iatów  i kłosów  na g ło ­
w ie , a z sierpem  w  ręku.

c) D y o n i z o s  ( A i ó w a o ę  B d x % o  ę, Bacchus, Liber), syn 
Zeusa i królew ny tebańskiej Semeli, jest w yobrażeniem  w ege­
tacyjnej siły natury , k tó ra  objaw ia się w  płodności i u rodzaj­
ności roślin i drzew, a przedewszystkiem  w  ow ocach winnej 
la to ro ś li; w ow ocach jej G rek upatryw ał ześrodkow anie całej 
w egetacyjnej siły przyrody, stąd  krzew  ten był wyłącznym Dyo- 
nizosa symbolem. O n sam, otoczony satyram i, Sylenami i Me- 
n a d a m i1), gw arnie i wesoło przebiegał dalekie kraje (stąd  zw any *)

*) Satyrow ie (gł 2<ŹTVQ0l) i Sylenow ie (oł 2eiXtJVoi) byli bóstw am i 
feśnem i, mieli pół ludzką, poł zw ierzęcą postać i tw orzyli orszak Dyoniza, M ena- 
-dami zaś (MciivdÓsę,) nazyw ano nimfy z orszaku Dyonizosa, k tó re  podw pływ em  
\ivina zmieniały się w szalone bachantki i dochodziły nieraz do dzikiego obłędu.



J3dx%oę, *l<r/.%oę,), ucząc ludzi upraw y wina i do czci sw ojej 
nakłaniając. S tąd  Dyonizos był głownie bożkiem wina, k tó re  
serce człowieka rozwesela i troski rozpędza, a zarazem ciału 
zdrow ia i krzepkości użycza. Uważano go także za krzewiciela! 
łagodniejszych obyczajów, umysłowej kultury i bratn iego  zje­
dnoczenia lu d z i; podobnie jak Apollo, udzielał także Dyonizos: 
natchnienia i ochoty do  poezji i śpiewu. Uroczystościom, na: 
cześć jego odpraw ianym , poezja dram atyczna zawdzięcza sw ój 
początek  (zob. „Poezja dram .“).

d) P  a n (IId v ), syn H erm esa i D ryopy albo w edług innego- 
podania syn Zeusa i nimfy Kallisto, był bożkiem pasterzy i trzód: 
leśnych; czczono go osobliwie w lesistych górach  A rkadji. Tam 
uw ija się P an  pó cienistych dolinach i gro tach , baw iąc się 
z nimfami lasów i źródeł i do tańca im przygrywając na fu jarce 
pasterskiej. Jako bóg  gór i lasów  uw ażany był za spraw cę nie­
pokojącego uczucia i strachu, który przejmuje w ędrow ca w dzi­
kich parow ach, gdy oprócz szumu drzew  i wycia burzy żadnego 
głosu ludzkiego nie słyszy. Ten niepokój, budzący się w tedy 
w  duszy człowieka, zwano dlatego panicznym strachem . P an  
b y ł także bożkiem pasterskiej pieśni, on pasterzom  udzielał 
natchnienia w  śpiewie i sam też uchodził za m istrza w  śpiew ie 
i grze na fujarce, której był wynalazcą.

e) N i m f y  (Nv/iq>ai, Nym phae) zajmują pośrednie miejsce 
m iędzy bogam i a ludźmi. Zaludniają one pola, góry, doliny, 
lasy, drzewa, źródła, rzeki i jeziora, gdzie w iodą życie wesołe 
i szczęśliwe, przędząc lub tkając, kąpiąc się, śpiewając, tańcząc 
lub igrając. S ą dobrym i ducham i miejsc, w których przeby­
w a ją ; chętnie obcują z ludźmi i okazują się dla nich łaskawemk 
i dobroc*ynnem i. Grecy czcili m nóstw o nimf i otaczali je wiel- 
kiem  pow ażaniem , zwłaszcza tam , gdzie sądzono, że najchętniej 
przebyw ają, u źródeł, w lasach i górach, w jaskiniach i g ro ­
tach . Uważanft je przeważnie za córki Zeusa i Tem idy; d la tego  
tego  u H om era nazywają się xovqcu Aióę. Najważniejsze z nich 
były N y i d ó e ę ,  nimfy w odne; ’0  q e d d  eę,  nimfy górskie (to­
warzyszki A rtem idy); N a n a i a i ,  nimfy dolin, tow arzyszące 
zwykle Panow i; A ę v d Ó £ ę ,  nimfy leśne A t p v d d e ę ,  nimfy 
jezior i staw ów , k tóre śpiewem w abiły śm iertelników i wciągały 
w  swe ton ie; N T j ę s i d e g ,  nimfy m orskie i t. d. P rzedstaw iano 
je w postaci wysmukłych, młodych dziewic, a w ofierze skła­
dano  im różne wiejskie plony, najczęściej zaś wieńczono kw ia­
tam i ich posągi, stojące w grotach, przy zdrojach, w górach 
i lasach.

/  H a d e s  czyli P l u t o n  i ó t] g I IZ  o ij z  (o v), syn Kro- 
nosa i Rei, b ra t Zeusa i Posejdona, małżonek Persefony i w ładca 
św iata podziem nego i przybytku śmierci (Z tv g Hataft&ÓPiog). 
Poniew aż z ziemi wszystkie rośliny swój początek biorą, z jej 
w nętrza wszystkie kruszce się w ydobyw a i w ogóle źródło 
wszelkiego bogactw a i żyzności we w nętrzu ziemi się kryje, 
d latego H ades nazy wał się także rozdaw cą bogactw  t. j. P lu ­



tonem . W yłącznem miejscem jego pobytu  było podziemie, k tó re  
nazyw ano Hadesem , T artarem  albo Erebem . Główne wejście do 
podziem ia znajdow ało się gdzieś na dalekim zachodzie, dokąd  
naw et prom ienie słońca nie sięgały; ale oprócz tego głów nego 
wejścia o szerokiej bram ie były jeszcze inne mniej uczęszczane, 
n . p. w pobliżu przylądka Tenaron na kończynie Peloponezu 
lub w e W łoszech w okolicy Kum. W stęp do podziem ia był 
łatw y d la każdego, ale pow ró t na powierzchnię ziemi niemo- 
żebny. U wejścia czuwał pies trójgłow y, Cerber, w itający 
uprzejmie każdego w chodzącego, a odstraszający groźnym i zę­
bam i tego, k toby  wy ść pragnął. N adto  wielkie strum ienie oka ­
lały ten św iat podziem ny; najpierw  Styx (EziiĘ), przez k tó ią  
p rzepraw iał cienie zmarłych postaw iony tam  przez bogów  w io­
ślarz C haron; lecz przewoził je tylko w tedy, gdy ciała ich na 
ziemi należnemi ofiaram i i pogrzebem  uczczono. W  przeciwnym 
razie cień zm arłego nad brzegam i Styxu błąkać się m usiał tak  
d ługo, póki ciała nie pogrzebano. Za przepraw ę brał C haron 
opłatę, dlatego zm arłemu w kładano w usta pieniądz, aby go 
m ógł dać C haronow i. O prócz Styxu były jeszcze w  podziem iu : 
A c h e r o n  (’Ax£ęci)v), rzeka sm utku, L e t e  (Afjfh]), rzeka z a ­
pom nienia, bo w oda jej odbiera ła tym, którzy się jej napili, 
pam ięć przeżytych losów i doznanych uczuć, P v r i f l e g e t o n  
(IIvęi(pAeyl\)-o)v), strum ień ognisty i K o c y t o s  (Ka>xvToę), s tru  
mień jęku.

0  życiu pośm iertnem  rozm aite istniały w yobrażenia. 
W  najdawniejszych czasach przedstaw iano sobie dusze zmarłych 
jako w idm a p o b a w io n e  świadom ości, k tóre instyktow o w p o d ­
ziemiu takie same, jak na ziemi w iodą życie. Lecz było to 
istnienie bardzo sm utne, pełne grozy i strachu. Jedynie ofiary 
za zmarłych, przez ludzi na ziemi składane, łagodziły sm utny 
ich los w podziem iu potęg albo też przyw racały cieniom zm ar­
łych św iadom ość i pamięć, gdy napiły się krwi ofiarnej. S tąd  
też obowiązkiem  krew nych było składać na grobach krw aw e 
ofiary, przyczem krew spuszczano do w ykopanych dołków . 
Później w yobrażano sobie św iat podziemny, podzielony na 
T a r t a r  i E l i z j u m  (Tdętaęog, ‘HXtioiov neóior). Do T arta ru  
szły potępione przez sędziów podziemnych dusze grzeszników, 
gdzie d ręc  yły ich liczne dem ony i duchy utrapienia. W E li­
zjum zaś przebywały dusze spraw iedliw ych i ulubieńcy bogów , 
którzy tam  pod rządami K ronosa błogiego używali szczęścia. 
Miał to  być kraj nadzwyczajnej piękności, gdzie zawsze łagodne 
panow ało  powietrze. Tam błogosławieni czas błogo spędzali na 
muzyce, śpiewie i ćwiczeniach gim nastycznych. Tam  mieszkali 
także najspraw iedliw si praw odaw cy staroży tności: M i n o s,
R a d a m a n t y s  i A j a k o s ,  którzy tworzyli sąd nad zmarłymi 
pod  przew odnictw em  P lu tona i Persefony. Na w inow ajców  n a ­
k ładano kary odpow iednie wielkości ich przestępstw .

g) H e k a t e  (‘Exdrrj), z rodu Tytanów , córka T arta ra  
i Nocy, była bóstw em  podziemnem, w ładnącem  wszelkiemi taje-



ijemniczemi i magicznemi siłami przyrody; była też sługą i tow a­
rzyszką Persefony. P rzedstaw iano ją w  strasznej postaci, z wę- 
żowemi nogam i, z wężami we w łosach, Z pochodnią i mieczem 
w  ręku. N adto w yobrażano ją sobie w  troistej postaci (tęiuoę- 

<poę), co miało oznaczać jej władzę nad trzem a św iatam i: W raz 
z duszami zm arłych błąkała się nocą po  bezdrożach i krzyżu­
jących się drożynach (dlatego ivoóia ręioóTuę, Trivia). G dy -pó­
źniej coraz więcej sił magicznych zaczęto przepisywać księży­

c o w i, połączono H ekatę z A rtem idą w  jedno bóstw o.

4. Bohaterowie ("Hęcoeg).
Bohateram i czyli herosam i nazyw ano mężów z czasów 

przedhistorycznych, w których bądźto  dla pokrew ieństw a z bo ­
gam i, b ąd ito  dla ich szczególniejszych cnót, zalet i czynów 
upatryw ano  pew ne zbliżenie do istoty bogów . W ierzono, że po 
śmierci dusze tych ludzi obdarzone były w ładzą świadczenia 
ludziom złego lub dobrego  i dlatego m odlono się do  nich jako 
d o  duchów  opiekuńczych i po tęg  pom ocnych w  nieszczęściu 
i zjednyw ano sobie ich łaskę ofiaram i. B ohaterów  takich mieli 
G recy  bardzo wielu. Wszyscy ich przedhistoryc:ni królowie, 
praw odaw cy, założyciele państw , znakom itsi wojownicy zostali 
zaliczeni w  poczet bohaterów . Z osobą każdego niemal boha­
te ra  łączyły się liczne podania i powieści, wysławiające jego 
•czyny i cno ty ; podania te  stanow iły bogate  i niewyczerpane 
źród ła  dla poezji i sztuki'

Największym i w łaściwym  bohaterem  narodow ym  G reków  był H era­
k les. W spom nienia o nim napotykam y w podaniach w szys kich plemion gre ­
ckich. Je s t on przeto  tern między bohateram i, czem Zeus między bogami. 
W yobraźnia G reków  w ytw orzyła w Heraklesie ideał niezwyciężonego boha­
te ra  o nadludzkiej doskonałości, k tó ry  osw odził ziemię od dzikich zw ierząt 
i potw orów , (12 prac H eraklesow ych), uwolnił drogi od rozbójników, staw ał 
w  obronie słabych i pokrzyw dzonych, a  w końcu po niezliczonych walkach 
i  trudach  dostąpił najwyższej nagrody — d o sto jeństw a praw ie boskiego na 
•Olimpie i czci pow szechnej w  narodzie.

III. C Z E Ś Ć  BOGÓW .

1. Miejsca obrzędów religijnych. W ybór miejsca, w  którem  
p e w n e  bóstw o szczególniej czcić należało, nie zależał od sam o­
w oli mieszkańców, lecz od rozm aitych innych okoliczności; 
w ierzono bowiem , że bogow ie szczególne mają zamiłowanie do 
pew nych miejsc lub okolic i tam  lubią przebyw ać; mianowicie 
bó stw a przyrody przebywały chętnie na górach i łąkach, w  ga­
jach i lasach, daleko od  gw aru ludzkiego, w jaskiniach lub przy 
źródłach i w odach płynących. Tam więc osobliwie oddaw ano 
cześć takim bóstw om , tam  w ybierano później miejsce na ołtarze 
i świątynie. D la bóstw  rodow ych naturalnem  miejscem czci było 

-ogniska dom ow e, bóstw a zaś opiekuńcze państw  i gmin miały



sw e św iątynie i o łtarze na  ry n k u ; w  ratuszu czczono p rzede— 
wszystkiem  bóstw a, zwane ^ovXaioi, na  miedzach i kopcach-, 
granicznych czczono bóstw a opiekuńcze ról, przy trak tach  i go ­
ścińcach cześć oddaw ano  H erm esow i, a na rozstajnych d rogach , 
odb iera ła  ofiary H ekate %Qiodiug. W  takich tedy  m iejscach,, 
w  k tórych w edług m niem ania ludzkiego bóstw o jakieś najchę­
tniej przebyw ało, staw iano ołtarz, aby ofiaram i i daram i cześć  
oddać bóstw u.

O ł t a r z  (/Scityłóg) p ierw otnie sk ładał się z nasypu ziemnego^, 
i darni lub z kupy kam ieni, także z drzew a. Później budow ano  
ołtarze sztuczne z ciosanych kamieni, a gdy postąp iła  a rch ite ­
k tu ra  i p lastyka, dodaw ano  różne ozdoby, jak podm urow anie 
i s c h o d y ; na  ścianach ołtarzów  rzeźbiono kwiaty, wieńce i inne 
tego  rodzaju przedm ioty. F orm a o łtarza była rozm aitą ; okrąg ła , 
czw oroboczna lub podłużna. Zwykle o łtarz jednem u bóstw u by ł 
w spólny dw om , a naw et więcej bóstw om . O łtarz, na którym , 
m iano składać ofiary k rw a w e ,. sta ł zawsze pod  gołem  niebem ,, 
aby  dym kłębam i ku górze m ógł się wbijać. G dy później za­
częto budow ać św iątynie, o łtarz do  całopaleń sta ł zwykle przed 
św iątynią, a tylko ołtarze do  ofiar bezkrw aw ych, tudzież ogni­
ska  do  kadzideł i do wiecznie płonącego ognia sta ły  w ew nątrz, 
św iątyni. Jeżeli zaś kiedy i o łtarz do  całopaleń s ta ł w ew nątrz , 
w  takim  razie nie było nad nim dachu . Dla bóstw  podziem nych, 
nie staw iano ołtarzy, lecz kopano  dołki w  ziemi, do  k tó rych  
spuszczano k rew  bydląt ofiarnych.

Ś w i ą t y n i e  (rctol) zaczęto budow ać dopniero  około IX.. 
w ieku przed C h r .; były one zwykle małej objętości, gdyż nie 
służyły za miejsca zgrom adzenia dla pobożnych, lecz tylko do  
przechow ania obrazu lub posągu bóstw a. P odobn ie  jak ołtarz,, 
tak  i św iątynię staw iano zawsze na miejscu poświęconem , które- 
oddzielano m urem  lub innem ogrodzeniem  (ięxog neęifioAoę) od! 
miejsc i obszarów  świeckich. Co do  kształtu św iątynia była. 
zwykle p ro stokątna, podłużna, niezbyt wysoka, bez wież, ozd o ­
biona od  strony  frontow ej, albo od  frontow ej .i tylnej, a lbo  ze 
wszystkich stron  kolum nam i, na k tórych w spierało  się p o p rze ­
czne i podłużne belkow anie; nad belkow aniem  wznosił się dach. 
dość płaski, pochyły ku obu stronom  podłużnym , a po  obui 
bokach  poprzecznych ucięty, przezco pow staw ały  tam  dw a pola 
tró jką tne  (frontony), otoczone gzymsem, k tóre zapełn iano  rze­
źbami. Św iątynia dzieliła się zazwyczaj na 3 części: część p rze­
dnia, gdzie było wejście do  św iątyni, s tanow iła przedsionek 
(nęóvaog), w  którym  stały zazwyczaj ołtarze, tudzież wizerunki^ 
innych bogów , służące ku ozdobie (stąd  zwane nęórast)*
albo także dary  o fia rn e ; takich sam ych rozm iarów  część ty ln a  
św iątyni, m ająca osobne wejście od tyłu i oddzielona ścianą od , 
części środkow ej, nazyw ała się ónio9ódofiog i służyła do p rze­
chow yw ania sprzętów  i skarbów , będących własnością św iątyni.. 
Najważniejszą jednak częścią św iątyni była przestrzeń środkow a. 
(vaóg), przeznaczona dla w izeiunku w łaściw ego bóstw a. W izę—



2erunek stał naprzeciw  drzwi w chodow ych, (które zwykie ku 
■wschodowi były zwrócone), na podsłupiu  (piedestale), a niekiedy 
w  oddzielonem  od całej przestrzeni zagłębieniu. P rzed wizerun-, 
kiem wznosił się ołtarz bezkrw aw ych ofiar. Św iatło  dochodziła  
do  w nętrza św iątyni albo głównem i drzwiami, gdyż okien św ią­
tynie greckie nie miały, albo też zrobionym  w  tym  celu otwo-- 
rem w dachu. C ałość św iątyni s ta ła  na Wysokiem podm urow a­
niu o nieparzystej liczbie schodów , gdyż przychodzący do  św ią­
tyni na pierwszy i osta tn i stopień winien był s tąpać  p raw ą nogą. 
Jak  ołtarz m ógł być w spólny kilku bóstw om , tak  i św iątynie 
byw ały wspólne. W spólne n. p. św iątynie m iewała D em eter 
z Korą, Zeus z H erą lub A teną, H orm es z A frody tą i t. d . 
W  takich św iątyniach w izerunki oczywiście były dwojakie.' Ma- 
tcrjałem , z k tórego budow ano św iątynie by ł kam ień, najczęściej 
jednak m arm ur. G dy arch itek tu ra  postąpiła, budow ano św iąty­
nie bardzo okazałe z wspaniałym i portykam i, zdobnym i w  m a­
low idła, rzeźby i posągi. (Dokładniejszy opis św iątyń greckich 
mieżci się rozdziale „A rchitektura").

2. W izerunki bogów . Kult G reków , jak w ogóle wszystkich 
narodów  pogańskich starożytności, był obrazow y. Człowiek bo ­
wiem czuł po trzebę unaocznienia sobie bóstw a za pom ocą w i­
dom ego obrazu, przed którym  zasyłał modły i składał ofiary. 
W  najdawniejszych czasach wizerunkam i bogów  greckich były 
rozm aite symbole, jak zwierzęta i rośliny, k łóre pew nem u bó r 
stw u szczególniej były miłe, proste, nieociosane kam ienie, o k tó ­
rych częstokroć tw ierdzono, że spadły z niebios, sprzęty i t. p. 
Kiedy jednak z czasem bogom  greckim zaczęto nadaw ać postać, 
ludzką, zaczęły i sym bole takąż przybierać postać, chociaż i tu  
zrazu uw ydatniano tylko wybitniejsze części ciała ludzkiego, jak 
głow ę i ram iona. W edług podania D edalus miał pierwszy wy­
rabiać posągi, na jednej tylko nodze oparte . Z czasem doszli 
Grecy w  tym względzie do takiej doskonałości, że w yrabiali 
całkow ite posągi, odznaczające się n iepospolitą pięknością i do ­
skonałością. Robiono je początkow o z drzew a, następnie z m ar­
m uru, a wreszcie z bronzu, zło ta i kości słoniowej.

3. Modły i ofiary . N ajprostszym  sposobem  zbliżenia się do  
bóstw a by ła : m o d l i t w a  ( c ó ^ )  i o f i a r a  (d-vaia). M odlitw ą 
i o fiarą lud grecki w yrażał cześć sw oją i wdzięczność ku bo ­
gom  i zjednywał ich łaskę dla siebie. G rek wierzył, że niczego 
osiągnąć nie może bez opieki i pom ocy bogów  i d la tego  każdą 
czynność zaczynał od  modlitwy. O d rodzaju czynności za leża ła  
do k tórego bóstw a miał się modlić. M odlitwę odm aw iał Grek, 
stojąc z odkry tą głow ą i w yciągał ręce ku niebu, gdy się m o­
dlił do bóstw  olimpijskich, przed siebie, gdy się m odlił do  bóstw  
m orskich, a spuszczał je ku ziemi, gdy się m odlił do bóstw  
podziem nych. Treść m odlitwy była k ró tk a  zastosow ana do  p o ­
trzeby. Do m odlitw  należały także klątw y, w  k tórych wzywano- 
bóstw a, najczęściej Erynie, aby wymierzyła karę tem u, k tó rego  
przeklinano, tudzież przysięgi, k tóre w  rzeczach drobnych, nie;



chcąc bóstw u ubliżyć, składano na koguta, psa, gęś i t. p . ; 
przysięgi ważne składano uroczyście przy ołtarzach, a gdy 
przy  tem  była ofiara, to  ręką do tykano zwierzęcia lub we krwi 
ją zanurzano, chcąc dać poznać, że w razie niedotrzym ania 
przysięgi ten  sam los, co zwierzę, m a spotkać przysięgającego. 
Najwłaściwszym jednak wyrazem czci, bogom  oddaw anej, były 
o f i a r y ,  k tóre były krw aw e i bezkrwawe.

Co o f i a r  b e z k r w a w y c h  należą pierw iastki ow oców  
z ról i sadów , placki z miodem i pieczywa (o/ n tk a ro i, ra nó-  
nava), kadzidła (ra d-ópara), wreszcie libacje (al onoróai, Aoijiat) 
z w ina, m iodu, mleka i oliwy. Do ofiałr bezkrwaw yah zaliczyć 
jeszcze należy dary  w otyw ne (ra dra&rjfiara), sk ładane w św ią­
tyni celem przechow ania, rozmaitej w artości stosownie do za­
możności ofiarującego, często sam e tylko same włosy. Św iąty ­
nie w Delfach i Olimpji przepełnione były drogocennym i d a ra ­
mi do  k tórych przechow yw ania osobne naw et służyły skarbce.

O f i a r y  k r w a w e  składały się z rozm aitych zwierząt, s to ­
sownie do  bóstw a, którem u je ofiarow ano; tak  Demeterze ofia­
row ano świnie, Djonizosowi kozły. Posejdonow i byki i konie, 
A pollinowi osły, Hekacie psy, Zeusowi barany, Asklepiosowi 
koguty. Ilość bydląt ofiarnych była rozm aita; ofiara ze 100 lub 
więcej bydląt nazywała się Łxaró/ij3r]. Zwierzę ofiarne musiało 
być zdrow e i bez skazy (ivreZiję) ; najczęściej w ybierano do  
ofiar bydlęta, których nie używano do pracy lub rozp łodu; na 
maść bydlęcia także uważano, gdyż białe składano bogom  nad ­
ziemskim, czarne podziemnym. O fiar z ludzi nie składano już 
w  czasach historycznych, chociaż w  czasach najdawniejszych 
niew ątpliw ie istniały. O brzędy ofiarne były zwykle bardzo u ro ­
czyste. Uczestnicy w ystępowali w  św iątecznem  odzieniu, o fiaru ­
jący oczyszczał się myciem rąk (xa&aiętof}at) i sk rap ia ł wszyst­
kich obecnych pośw ięconą w o d ą ') rzeczną, m orską lub ze 
zd ro ju ; w rękach i na głowie trzym ali wszyscy uczestnicy 
wieńce. Bydlę ofiarne przystrajano również wstęgam i i w ień­
cami. W łaściwa czynność ofiarna zaczynała się wezwaniem do  
zachow ania uroczystej ciszy (sćipij/tEire), poczem bydlęciu posy­
pyw ano kark krupam i z jęczmienia, ucinano kosmyk włosów na 
znak poświęcenia i rzucano w  ogień. N astępnie zabijano zwierzę 
m aczugą lub siek ie rą ; gdy padło, podcinano mu gardło  nożem 
ofiarnym , by krwi utoczyć. Gdy ofiarę składano bogom  n ad ­
ziemskim, podnoszono szyję zwierzęcia, by krew, k tó rą  skra- 
p iano ołtarz, tryskała do  góry; przy ofiarach dla bogów  p o d ­
ziemnych naginano kark zwierzęcia ku ziemi. P o  zdarciu skóry 
rozbierano tu łów  i części, przeznaczgne dla bóstw a (ra /itjęia, 
t. j. wyrżnięte z mięsem kości udow e, obłożone tłuszczem), p a ­
lono na ołtarzu, zwykle w śród libacji i ofiar kadzidłowych ; 
resztę mięsa spożywali ci, którzy uczestniczyli przy ofierze. P od-

’) Pośw ięcenie wody odbyw ało się przez zanurzenie w  niej głowni 
z  ołtarza.



•czas palenia ofiary w ygłaszano m odlitw y często z tow arzysze­
niem  muzyki i tańca, osobliwie przy ofiarach uroczystych. Tak 
n. p . ofiary, sk ładane Djonizosowi, odbyw ały  się zawsze w śród 
tań ca  naokoło o łtarza, przyczem nucono pieśń, .zw aną dytyram ­
b em  (ó d M ęa fifio ę1); przy ofiarach dla A polina i innych bogów  
nucono pean (ó na idv)  i t. p. Często urządzano także przy tej 

• sposobności rozm aite zabaw y lub igrzyska, również do uwiel­
b ian ia bóstw a służące.

Ze względu na cel dzielą się ofiary na o c z y s z c z a l n e ,  
b ł a g a l n e  i d z i ę k c z y n n e .

IV. U R O C Z Y S T O Ś C I .

1. Podział uroczystości i ich znaczenie. G recy czcili bóstw a 
^swoje nie tylko m odlitwam i i ofiaram i, lecz obchodzili także na 
ich cześć rozm aite uroczystości. Było ich m nóstw o we w szyst­
kich miastach, a  odpraw iano  je głów nie na cześć tych bogów , 
k tó rych  uw ażano za tw órców  i obrońców  pew nych urządzeń 
społecznych. Uroczystości miały po największej części cechę 
w esołą; oprócz m odlitw  i ofiar urządzano podczas uroczystości 
procesje, śpiewy i tańce, w ykonywane przez chóry młodzieńców 

d dziewic, a także popisy rycerskie, gim nastyczne i muzyczne. 
C zęsto kilka m iast obchodziło wspólnie pew ne uroczystości, na 
•które i inne m iasta wyprawiały posłów , aby tern zaznaczyć swój 
w spółudział. Skutkiem  tego uroczystości takie nabrały  z czasem 
znaczenia św jąt ogólno-narodow ych, a  znaczenie ich pod wzglę­
dem  społecznym jest nadzwyczaj ważne. G recy bow iem  przez 

■cały czas istnienia swej niezawisłości politycznej nie potrafili 
n igdy  zdobyć się na utw orzenie jednolitego państw a, k tóreby  

•cały kraj objąwszy, zespoliło wszystkie rozdrobnione państew ka 
-i gminy w jedno ciało. Mimo tego rozdrobnienia politycznego 
tnie brakło przecież w narodzie greckim  poczucia wspólnej przy-
!należności; przeciwnie, mimo licznych zatargów  i krwaw ych 
w ojen, jakie częstokroć ze sobą staczali, uważali się Grecy 
■wszyscy za jeden naród. Nie dziw przeto, że w  chwiii groźnego 
iniebezpieczeństwa zapom inali sąsiedzkich waśni i rozterek i s ta ­
wali razem w  szeregach, aby bronić wspólnej ojczyzny. Ten 
p o p ęd  do w spólnego działania i to  poctucie jedności n a ro d o ­
w ej rozbudzały i utrzym ywały w  G rekach obok wspólności ję ­
zyka i obyczajów  przedewszystkiem  w spólność religji i w spólne 

^uroczystości, k tóre na cześć swych bogów  urządzali.

2. Uroczystości ogólno-narodowe. Do uroczystości ogólno- 
■.Tiarodowych, k tóre stanow iły jeden z najważniejszych łączników 
►między greckiem i m iastam i i plemionami, należały owe słynne

l) Z tego śpiew u wzięta początek poezja d ram atyczna.



cztery uroczystości: olimpijskie, pityjskie, nemejskie i istm ij- 
skie1).

a) I g r z y s k a  o l i m p i j s k i e ,  z u ’OAviima, były ze w szyst­
kich najważniejsze i odbyw ały się co 4 lata w O lim pie2) w  Elis* 
na cześć Zeusa, a  brali w nich udział nie tylko Grecy we w ła­
ściwej Helladzie mieszkający, ale z najodleglejszych okolic i osad! 
przybyw ały w spaniałe poselstw a i liczni pielgrzymi, aby przy ­
czynić się do uświetnienia tej największej uroczystości narodo ­
wej i uczcić najwyższe bóstw o Hellady. W stęp na igrzyska) 
m iał każdy G rek wolny i żadnym  nieuczciwym czynem nie- 
splamiony. Barbarzyńcy i niewolnicy mogli być tylko widzami.. 
Za nadejściem uroczystości olimpijskiej ogłaszali Elejczycy ogólne- 
zawieszenie broni czyli pc kój boży, na  mocy k tórego wszystkimi 
przybywający m na uroczystość gościom  zapew niona była nie­
tykalność. Uroczystość trw ała  5 —7 dni i polegała na  uroczy­
stych ofiarach, składanych Zeusowi i innym bogom , tudzież n a  
rozm aitych zapasach. Celem dozorow ania igrzysk m ianow ali 
Elejczycy z pośród swoich obyw ateli 9 sędziów, tak  zwanych* 
'EAAavoóixai, którzy zapisywali zgłaszających się atletów , spraw ­
dzali ich pochodzenie czysto helleńskie, odbierali od nich przy ­
sięgę, że przy wyścigach i zapasach postępow ać będą w edług’ 
obowiązujących przepisów, ustanaw iali kolej walk, rozsądzalri 
spory i skargi, przestrzegali porządku podczas igrzysk i p r z y ­
znawali zwycięzcom nagrody.

Zapasy na igrzyskach olimpijskich i nemejskich były p rze­
ważnie gim nastyczne i konne, dyibvsę yvfivixoi i Inmy.oi, na pi-- 
tyjskich i istmijskich były znow u przeważnie zapasy muzyczne*. 
dyu)veę fiovoixoi.

Z a p a s y  g i m n a s t y c z n e  o fbyw ały się w  miejscu, umyśl­
nie do tego celu urządzonem, k tó re  nazy­
w ało się s t a d  j o n  (zo azadior). Była to  
przestrzeń prostokątna, mająca 600 s tó p  
greckich czyli 192 m etry długości; jeden ko ­
niec tej przestrzeni (a) był łukow o zaokrą­
glony i zw ał się a(psvd6vz]', tam  o d b y w ały  
się właściwe zapasy gim nastyczne; przeciwny 
koniec był p rosto  ucięty i zwał się &(pEOic, (b);: 
stam tąd przy wyścigach bieg zaczynano.. 
W  zaokrąglonym  końcu przestrzeni urządzone- 
były z kam ienia miejsca dla widzów, am fite­
atralne coraz wyżej się wznoszące; obydwa> 
zaś dłuższe boki stadjonu były zamknięte- 
dw om a wzgórzami, których stoki służyły także 

jako miejsca dla widzów. Zapasy gim nastyczne, k tóre odbyw ały

:) Poniew aż najw ażniejszą i najciekaw szą cząść tych uroczystości s ta ­
nowiły igrzyska, d latego nazyw ano je pospolicie igrzyskami.

7) N ie było to  m iasto, jeno św iąty gaj Zeusa z wielkim ołtarzem , gdzie- 
sk ładano ofiary Z eusow i; z biegiem czasu pow stały  ta m  liczne świątynie*, 
z kterych  najw spanialszą była sław na św iątynia Zeusa.



s ię  w  stadjonie, były nas tęp u jące : wyścigi piesze (ó dęófioę), 
a lb o  raz przez stadjon albo tam  i napow ró t (ó ÓiavXoę) albo 
więcej razy (ó óókiyog); m ocowanie się (^ n<xkr\); w alka na 
pięści (f] n r y f i r j ) ;  rzucanie kręgiem  (fj ó i a  x o fi o X i a);  ska ­
kanie ( r ó d k f i a ) ;  rzucanie pociskiem (fj d x ó v t i aig); m oco­
w anie się, łącznie .z w alką na kułaki (tó n a yy .Q 0 .T io v ). P o łą ­
czenie pięciorakich zapasów : 8Xpa, dioy.oftokia, dxóvrtoig, Sqó- 
/tioę i ndkrj, zwało się nevTa&Xov.

W y ś c i g i  k o n n e  odbyw ały  się w innem znow u miejscu 
t. j. w  tak  zwanym h i p p o d r o m i e  (ó innódęo/iog). Był on 
kształtem  zupełnie podobny  do  stadjonu, tylko by ł dw a razy 
•dłuższy i do 120 m etrów  szeroki. P rzestrzeń przeznaczona do 
w yścigów (aa) przepołow iona była długim  nasypem  z ziemi 
(yd /ia , spina), na którego  końcach um ieszcione były słupy (86), 
zw ane al vvooai albo OTfjkai (u Rzymian meta), około których 
ja d ąc y  skręcali w  lewo. Bieg zaczynał się w  miejscu (c), zwa- 
n em  fj ticpzoig, gdzie były urządzone szranki (t& olxrjpaTa, car- 

ceres). Z trzech stron  h ippodrom u były miej­
sca d la widzów, am fiteatralnie coraz wyżej 
sie wznoszące (ddd). W yścigi w  hippodrom ie 
były albo na koniach w ierzchow ych (Innog 
xeXr]g) albo na wozach parokonnych (ij owcoęig) 
lub 4 konnych (ti& ęm nor). Konie były albo 
m łode (ncbkoi) albo starsze (riP.cioi). "Aę/ia  
Tikeior musiał 12 razy w  najszybszym pędzie 
objechać arenę,

Z a p a s y  m u z y c z n e ,  k tó re  późnie ta k ­
że na igrzyskach olimpijskich weszły w zwyczaj, 
odbyw ały  się w  t. zw. odeonie (zob. „A rch i­
tek tu ra"), a składały się z gry na gitarze i fle- 

IRyc. 22. H ippodrom . C;C) tudzież ze śpiew u z towarzyszeniem  gitary 
lub fletu  (>u9aę(pdia i a£X<pdia), Również w y­

stępow ali poeci i uczeni i odczytywali sw oje u tw ory; a  naw et 
i m alow idła w ystaw iano na w idok publiczny. W  nagrodę zw y­
cięstw a na igrzyskach olimpijskich otrzym yw ał zwycięzca, 
<ó 6kvum ovixtjg, wieniec z gałązek oliwnych i palm ę; jednocze­
śnie herold wygłaszał przed ludem imię zwycięzcy, ojca jego 
i m iasta rodzinnego. O trzym anie w ieńca olimpijskiego było naj­
wyższym zaszczytem dla G reka i niem ałą chlubę przynosiło 
jego  ojczyźnie. To też w  mieście rodzinnem  czekały zwycięzcę 
nie mniejsze zaszczyty; przyznaw ano mu miejsce honorow e na 
uroczystościach i publicznych w idow iskach (nęoedęia), uw ol­
n ienie od publicznych ciężarów  (dTŚkeia); n ad to  dostaw ał w  A te ­
nach zwycięzca olimpijski 500 drachm  w darze i dożyw otne 

*utrzymanie w p ry tan e u m ; u S p artan  zwycięzcom przeznaczano 
n a  polu bitw y zaszczytne miejsce przy boku  króla.

W  końcu nadm ienić jeszcze w ypada, że czteroletni okres 
■czasu między jedną a  d rugą uroczystością olim. nazyw ano



olimpjadą i w edług nich liczyli Grecy lata. Pierwsza olim pjada 
przypada na rok 776. przed Chr.

b) I g r z y s k a  p i t y j s k i e ,  ta  Ih ifha , odbywały się pod 
Delfami w Focydzie, na równinie kryssejskiej na cześć Apolina 
jako ich tw órcy, także co 4 lata, mianowicie w 3 roku każdej, 
olimpjady. Igrzyska te  urządzali od r. 586. Amfiktjonowie. Za­
pasy były początkowo tylko muzyczne, bo Apollo był głównie 
opiekunem  muzyki i śpiewu. Później dodano do muzycznych 
popisów  także zapasy gimnastyczne i wozowe. N agrodą zwy­
cięzców był wieniec wawrzynowy.

c) I g r z y s k a  n e m e j s k i e ,  ta  Ne fi ea, obchodzono w do ­
linie nemejskiej w Argolidzie na cześć Zeusa co 2 lata. Zapasy 
były takie same, jak na igrzyskach p ity jskich; nagrodę stano ­
wił wieniec z gałązek bluszczu.

d) I g r z y s k a  i s t m i j s k i e ,  ta  "Joff/na, odbywały się na
korynckim Istnie na cześć Posejdona również co 2 lata, m ia­
nowicie w 1 i 3 roku każdej olimpjady. Zapasy były gim nasty­
czne, muzyczne, i hippiczne; nagrodę stanow ił wieniec z blu­
szczu. *

3. Uroczystości krajowe. O prócz tych uroczystości ogólno- 
helleńskich każde praw ie państw o miało jeszcze własne, kra­
jowe urcczystości i igrzyska. Do ważniejszych uroczystości k ra ­
jowych należały:

a) w S p a r c i e :  a) ' T a x i v 9  t a  na cześć Apollina,
xaęveioę zwanego i jego ulubieńba Hyakinta, obchodzone 
w Amyklach wśród ofiar, procesji, wyścigów, tańców  i śpie­
wów. (3) K a  ę ve  ta , 9-dniowe święto również na cześć Apollina 
xaęveioę, podczas którego wszystka młodzież spartańska w yko­
nyw ała religijne i wojenne tańce i pieśni.

b) W  A t t y c e :  a) n a v a d " Ą v a i a  na cześć Ateny, na 
pam iątkę połączenia się narodu attyckiego w jedno państw o. 
Dzieliły się one na małe i wielkie. Pierwsze odbyw ały się co­
rocznie, a głównym ich aktem  była uroczysta procesja na za­
mek i ofiara z hekatom by krów , składana na ołtarzu Ateny. 
Panatenaje wielkie obchodzono co 4 lata, trwały zaś przez 4 
dni. Uroczystość zaczynała się od ofiar wstępnych, a kończyła 
się wielkiemi, hekatombowemi ofiarami na Akropolis i ucztą. 
Podczas uroczystości odbywały się zapasy hippiczne, gim nasty­
czne, a później także popisy poetyczne i muzyczne. N agrodę 
zwycięstwa stanowiło naczynie z oliwą ze świętego drzewa oli­
wnego na Akropolis. Najważniejszą atoli częścią uroczystości była 
procesja, odbyw ana w ostatnim  dniu do świątyni Ateny na 
Akropolis. Brali w niej udział wszysc> Ateńczycy wraz z wyzwo­
leńcami i metojkami, tudzież liczne poselstwa z kolonji a teń ­
skich. Celem tej procesji było zanieść bogate, szafrar owe odzie­
nie (nŚJiAoę) do świątyni na Akropolis, ażeby niem przyodziać 
starożytny posąd bogini.

/?) ’J £ A e v o i v i a ,  na cześć bogini Demetery i jej córki 
Persefony, tudzież Djonisosa, stanowiły odrębny rodzaj uroczy­



stości czyli tak  zw ane misterje. Misterje były to  tajem ne k u lty ,. 
w  których tylko wtajemniczeni mogli b rać udział. W  m isterjach 
nie uczono jakiejś szczególnej nauki tajemniczej, lecz składano 
tylko pewne ofiary z zachowaniem szczególnych obrzędów, 
przyczem kapłani okazywali uozestnikom obrazy bogów  i sym ­
bole trzym ane pod zamknięciem i szczególnym urokiem święto­
ści otoczone, tłum acząc je słowem i śpiew em ; nad to  w szeregu 
scen teatralnych przedstaw iano losy i czynności dotyczących 
bogów , ich ukazywanie się na ziemi, w stępow anie do podzie­
mia, aby tym sposobem  głębsze i trw alsze obudzić wrażenie 
religijne.

y) A i o v v a i a  na cześć Djonizosa. Te uroczystości były 
czw orakie: a) małe czyli wie,skie Djonizje, xa /uxęa  A., w porze 
jesiennej, stanow iły św ięto w inobrania; b) uroczystość lenajska 
xa Ai]vaia, w późnej jesieni, św ięto w ytłaczania w ina; c) u ro ­
czystość antesteryjska, xa 'Ar&eorĄęia, w porze zimowej, u ro ­
czystość próbow ania w ina; d) Djonizje wielkie czyli miejskie, 
za fiśyaA.a A , w porze wiosennej. W spólną cechą tych uroczy­
stości była sw aw olna wesołość, odpow iadająca wesi łemu na­
strojowi ludzi zejętych winobraniem . Najokazalej obchodzono- 
Djonizji wielkie. W stęp dó nich stanow iła ofiara, składana Djo- 
nizosowi, przyczem. śpiew ano pieśń, zw aną di&cjęa/i^og; potem  
następow ała uroczysta procesja KĆUfioę, w której w śród śpiewu 
przenoszono obraz boga z świątyni Lenajskiej do pierw otnego 
przebytku na Keram ejku (tak zwała się pó łnocno-zachodnia 
dzielnica miasta). Z śpiew ów  tych, jak wiadom o, wzięła począ­
tek tragedja i komedja, k tóre w V. IV. wieku przed Chr. doszły 
do  najwyższego rozwoju. Te to  właśnie przedstaw ienia u tw orów  
scenicznych przyczyniały się najbardziej do uświetnienia tycb 
uroczystości.

V. KAPŁANI, WRÓŻBICI,  WYROCZNIE.

U Greków  nie było, jak n. p. u Egipcjan, kasty lub oso­
bnego s t a n u  k a p ł a ń s k i e g o .  O fiary mógł składać każdy 
obyw atel za swoją rodzinę, urzędnik za miasto, a  król za swój 
naród, bez pośrednictw a kapłana; naw et przy badaniu w n ę­
trzności ofiarowanych zwierząt celem poznania przyszłości, nie 
była konieczną obecność kap łana lub wieszczka. Kapłani w G re­
cji byli tylko naczelnikami i stróżami świątyń, a  urząd ich po ­
legał na pełnieniu służby bożej w św iątyniach i zarządzaniu 
majątkiem, do  nich należących. N adto urząd kapłański nie był 
stałym zawodem, lecz stanow ił godność publiczną, jak każdy 
inny urząd i nie wymagał naukow ego przygotow ania. G odno­
ści kapłańskie pozostaw ały albo w  dziedzicznem posiadaniu 
pewnych rodzin, albo też nadaw ano je przez w ybór lub loso­
wanie na pewien oznaczony przeciąg czasu.



Częściej, niż kap łaństw o stanow iło w i e s z c z b i a r s t w o  
o d ręb n e  pow ołanie, przepow iadanie bowiem przyszłości w ym a­
gało  pew nej biegłości i znajomości rytuału. Poniew aż zaś zna­
jom ości tej nie nabyw ano w  żadnej szkole, lecz przechodziła 
ona w pew nych rodach dziedzicznie z ojca na syna, dlatego 
w ierzbiarstw o łatwiej m ogło stać się zaw odowem  zatrudnieniem  
aniżeli kap łaństw o. Takich zaw odow ych w różbitów  czyli wieszcz­
ków  (/ićtPTEię) napotykam y już w  najdawniejszej przeszłości, jak 
K alchasa, Tejrezjasza i innych, którzy wielkie posiadali znaczenie. 
•Grecy bow iem  byli nader religijni lekceważeniem bogów  nie chcąc 
ściągnąć na siebie ich gniewu, przy każdem  ważniejszem przed ­
sięwzięciu radzili się bogów  i badali ich wolę. P oznaw ano zaś 
w olę bogów  w dw ojaki sp o só b ; albo po z e w n ę t r z n y c h  
z n a k a c h ,  zsyłanych ludziom przez bogów , albo zapom ocą 
b e z p o ś r e d n i e g o  n a t c h n i e n i a  i s e n n y c h  w i d z i a d e ł .  
C ała tedy sztuka wieszczbiarska, f] fiaruKT] dzieliła się
na dw ie części: na w i e s z c z e n i e  s z t u c z n e ,  polegające na 
w różeniu ze znaków  i na w i e s z c z e n i e  n a t u r a l n e ,  czyli 
p rzepow iadanie prorocze.

a) W r ó ż e n i e  z e  z n a k ó w  było ró żn o rak ie :
Najzwyklejsze sposoby są :
a) W r ó ż e n i e  z l o t u  p t a k ó w  ol(0vooxom a) było 

trudne i zawiłe, gdyż znaki tego rodzaju niejednakow o tłóm a- 
czono. Zwykle jednak ptaki, po  praw ej stronie widziane (pa­
trząc ku północy), t. j. od  w schodu, wróżyły szczęście i po ­
m yślność, od  zachodu nieszczęście. Sow a, z którejkolw iek uka­
zała się strony, w różyła szczęście. Nie wszystkich jednak ptaków  
ukazanie się uw ażano za znak w ró ż b y ; za szczególniejszych 
zw iastunów  woli boskiej uchodziły : orzeł, sokół, sow a, kruk, 
w rona. Jedne z nich wróżyły lotem, inne tylko krzykiem.

/3) W ażniejszem było w r ó ż e n i e  ze  z j a w i s k  n a p o ­
w i e t r z n y c h  (za regam). Takiemi zjawiskami były błyska­
w ice, grzm oty, pioruny, zaćmienie słońca lub księżyca, ukazanie 
się komety, trzęsienie ziemi i t. p. Zjawiska te uw ażano zawsze 
za zesłane przez Zeusa lub inne b ó s tw o ; skutkiem  tego  ucho ­
dziły za w yraźny objaw  woli, gniewu lub łaski bożej.

W r ó ż e n i e  z o f i a r  i t r z e w i  z w i e r z ę c y c h  lego ■ 
fia rre la , Itgoouoma). Bardzo rozpow szechnione było także. Przy 
każdej praw ie ofierze m iano zwyczaj zw racania uwagi na r o ­
zm aite znaki, z których w ysnuw ano wróżby. Już tę  okoliczność, 
czy zwierzę ochotnie lub z oporem  szło na ofiarę, uw ażano za 
d o b rą  lub złą w różbę. Najbardziej jednak zw racano uw agę na 
trzew ia, m ianowicie na  serce, śledzionę, płuca, na kolor i kształt 
w ątroby  i żółci, tudzież na dym i płom ień ofiary. W ieszczby ta- 
k ;e m ógł w ykonywać każdy, k to  je rozumiał. Zwykle jednak 
w zyw ano do  tego w różbitów , których państw o kosztem publi­
cznym  utrzym ywało i w  ważniejszych spraw ach pytało o radę. 
W różbici tacy  towarzyszyli zwykle w ojskom  i wywierali niekiedy 
stanow czy  wpływ na jej przebieg.



. •***mjgi
ó) T a k ż e  r o z m a i t e  g ł o s y  (ę>i)/iai, xZtjóóv£g), słow a 

i inne zjawiska naturalne, jak kichanie, dzwonienie w  uszach 
i t. d., tłum aczono pom yślnie lub niepomyślnie. Znaki te mu­
siały oczywiście ukazać się w  stanow czej chwili, jeżeli m iały 
być uw ażane za znaki bogów .

Z wyroczni, w ieszczących ze znaków , najdaw niejszą i naj­
bardziej pow ażaną była w yrocznia Zeusa w  Dodonie, gdzie 
wieszczono z szelestu liści św iętego dębu, i ze szmeru źródła, 
w ytryskującego u s tóp  dębu, i z dźw ięku m etalowych naczyń. 
W yrocznie ogłaszali tam  kapłani, zwani Sekko i także Jle/LetoL 
P ow aga tej w yroczni zm alała, gdy delficka zjednała sobie po ­
wszechny rozgłos w  Grecji.

b) W i e s z c z e n i e  n a t u r a l n e  czyli p rzepow iadanie p ro ­
rocze skutkiem  nadprzyrodzonego natchnienia lub snu, zesła­
nego przez bóstw o, przywiązane było  zwykle do pew nych 
miejsc i św iątyń. Takie miejsca zwały się za /iąvz£ia lub zet 
Xęz}OzfiQia. W yroczni takich mieli G recy znaczną liczbę, naj­
większej jednak pow agi i zaufania doznaw ała sław na wyrocznia 
przy św iątyni A pollina w  Delfach. W znosiła się ona u stóp  
góry  P arnassus, obok  po toku  Kastalskiego, ponad głęboką 
czeluścią, z której w ydobyw ały się odurzające opary. Nad cze­
luścią stał tró jnóg  spiżowy, na  którym  siadała kapłanka, zw ana 
P itją . O pary , w ydobyw ające się z przepaści, w praw iały ją 
w  odurzenie i pew ien stan ekstazy i w tedy to  wym awiała ona 
oderw ane słowa, k tó re  stojący obok  niej kapłan (nęofrjzrjgy 
spisywał i w iązał w  jakąś myśl i zasięgającem u rady jako o d - 
odpow iedź zwykle w  form ie hexam etru ogłaszał. O dpow iedzi 
te  były często ciemne i dw uznaczne, niekiedy jednak bardzo* 
trafne. P oczątkow o tylko raz do roku w yrocznia udzielała rady, 
później przy w zrastającej liczbie pytań  wyznaczano term in 
w  każdym miesiącu. Radzono się tej wyroczni we wszystkich 
ważniejszych spraw ach  pryw atnych, politycznych i religijnych,, 
a w yroki jej poczytyw ano za nieomylne. Skutkiem  tego w yro ­
cznia ta  w yw ierała nadzwyczajny w pływ  na wszelkie stosunki, 
życia helleńskiego. S partan ie  osobliwie okazywali jej wielką, 
cześć i nic w ażnego nie przedsiębrali, nie zasięgnąwszy wprzód! 
rady wyroczni. W  tym  celu mieli naw et osobny urząd Pitjów,, 
którzy utrzym ywali z nią ciągły stosunek. Niemniejszego posza­
now ania doznaw ała w yrocznia pityjska u A teńczyków  i innych 
Greków, a naw et z krajów  barbarzyńskich przybyw ały posel­
stw a do niej, przyw ożąc bogate ofiary i podarunki. W  czasie- 
rozkw itu Grecji w yrocznia delficka była najwyższą pow agą, 
i osta tn ią instancją w  kw estjach religji i stosunków  międzyna­
rodowych.

O prócz tej wyroczni były jeszcze inne, jako to : w yrocznia 
A pollina w  Delos, na  Klaros pod  Kolofonem, w  Dydymie pod. 
Miletem, w yrocznia Zeusa w  Olimpji i inne.



E. Literatura.

Pogląd na rozwój literatury greckiej i podział na okresy.

Cała historja literatury  greckiej dzieli się na  dw ie wielkie 
epoki, k tó re  rozgranicza panow anie A leksandra W ielkiego. 
E poki te  znacznie różnią się między sobą, głów nie zaś tem , że 
lite ra tu ra  epoki pierwszej przedstaw ia ściśle pow iązaną całość 
i jest czysto narodow ą, gdy  przeciw nie literatu ra epoki drugiej 
dzieli się na odrębne części, k tó re  oprócz jedności językowej 
ani sam e ze sobą ani z życiem H ellenów  nie pozostają w  ści­
sły m  zw iązku. W  pierwszej epoce wszystkie płody literackie 
w zrosły na w spólnym  gruncie czysto-helleńskim, au to row ie zaś 
jeden  tylko cel m ają przed oczyma, chw ałę i korzyść ojczyzny; 
-w epoce drugiej tw órcy dzieł literackich i poszczególne okresy  
litera tu ry  żadnej ze sobą nie m ają styczności, n ie łączy ich ani 
pokrew ieństw o ducha ani w spólna miejscowość, ani jedność 
celów . S tąd  też literatu ra epoki drugiej m a charak te r kosm o­
polityczny.

L ite ra tu ra  epoki pierwszej dzieli się n a  2 okresy:
W  o k r e s i e  I., o d  c z a s ó w  n a j d a w n i e j s z y c h  d o  w o j e n  

p e r s k i c h  (500 przed Chr,), rozw ija sią najpierw  i rozkw ita  poezja opisow a, 
k tó re j głów nym  przedstaw icielem  jest H o m e r ;  obok  niego zaś jako naj­
s ta rszy  zastępca eposu dydaktycznego s tc i H  e z j o d, a jako przedstaw iciel 
bajki E  z o p. O bok  poezji opisow ej w  drugiej połowie tego  okresu  to ru je  
sobie drogę now y rodzaj poezji, t ,  j. liryka, k tó ra  rychło dochodzi do  zna­
kom itej św ietności. P rozę zaczęto pielęgnow ać dopiero przy końcu tego  
okresu .

O k r e s  II. o d  w o j e n  p e r s k i c h  d o  ś m i e r c i  A l e k s a n d r a  
W i e l k i e g o  (500 — 328 przed Chr.), je s t okresem  najśw ietniejszego rozw oju 
literatu ry . G dy w  okresie I. siedliskiem ośw iaty  była Azja Mniejsza, a po 
części Beocja, to  w  drugim  okresie ogniskiem  życia um ysłow ego i ojczyzną 
najw iększych geniuszów  jest A ttyka. W  okresie tym  poezja opisow a upadła, 
a liryka, chociaż jeszcze kw itnie, chyli się już ku upadkow i, na tom iast w  ca ­
łej pełni rozkw ita  d ram at, k tó rego  najznakom itszym i tw órcam i są : A j s c h y -  
l o s ,  S o f o k l e s ,  E u r y p i d e s  i A r y s t o f a n e s .  P roza w  tym  okresie  
d osz ła  rów nież i rozw inęła się znakom icie, a największym i jej p rzedstaw icie ­
lam i w  zakresie dziejopisarstw a są : H ę r o d o t ,  X e n o f o n t  i T u k i d y ­
d e s ,  w  filozofji P l a t o n  i A r y s t o t e l e s ,  w  wym ow ie D e m o s t e n e s .

W  epoce drugiej od r. 323. p rzed  C hr. do upadku  pań stw a  b izantyń­
skiego (1353. po Chr.) odróżniam y 3 o k re sy :

O k r e s  I. c z y l i  z r z ę d u  IH., od r. 323. do 146. p rzed  Chr. t. j . 
d o  podbicia Grecji przez Rzymian. Po upadku  niepodległości Grecji, A teny 
p rzesta ły  być ogniskiem  życia um ysłow ego, k tó re  przenosi się do  A leksandrji, 
na dw ór Ptolem euszów . A leksandrja p rze to  sta je  się głów nem  siedliskiem  
sz tu k  i um iejętności, skutkiem  czego okres ten  zowie się aleksandryjskim . 
O gólnem  znam ieniem  tego okresu je s t erudycja, k tó ra  przew aża nad tw ó r ­
czością i natchnieniem . To też najwięcej kw itn ie w  tym  czasie k ry tyka  > 
uczeni gram atycy zajm ują się objaśnianiem  daw niejszych u tw orów , zwłaszcza



'u tw orów  H om era; dość ożywiony ruch panuje także na polu filozćfji- (A ka­
demicy, Epikurejczycy, S toicy), a niemniej gorliw ie pielęgnow ano ^także iilrfe 
nauki ścisłe, jak m atem atykę i geograf ję. Poezja zato coraz bardzie) i upadli, 
ty lko  poezja dydaktyczna utrzym uje się na daw nej w ysokości, a  obok niej 
rozkw ita  sielanka (T e ó k  r  y t). , i S 3  S

W o k r e s i e  II. c z y l i  z r z ę d u  IV., od roku 146. p rzed  O rf. do 
330 po Chr., t. j. do K onstantyna W., ogniskiem  ośw iaty i literatury  jes t 
Rzym, stąd  też  okres ten  zowie się rzymskim. W okresie tym poezja upada 
całkowicie, a proza rozw ija się tylko w zakresie dziejopisarstw a, k tó re  2 e 
skutkiem  upraw iali D j o n i z j o s  z H alikarnasu, D j o d o r  z Sycylji; P  ł u ­
t a  r c h  i inni. t  :a iq  rbi.-l

W o k r e s i e  III. c z y l i  z r z ę d u  V., od  K onstantyna W. do  upadku 
państw a wschodnio - rzym skiego (336 — 1453.), lite ra tu ra  grecka pozostaje 
jeszcze w praw dzie w bezpośrednim  związku ze staroży tną literatu rą  Helle­
nów , atoli płody sam odzielniejsze owiane są  już całkiem innym duchem 
i  noszą na sobie piętno wieków średnich. W okresie tym  pielęgnow ano głó­
w nie prozę powieściową, a po części też filozofię i wym owę. /  :

a) Poezja.

I. Poezja opisowa.

I. Pierwsze zawiązki poezji greckiej wogóle, a opisowej 
w szczególności. Najdawniejszym zabytkiem  poezji greckiej, za­
chow anym  do naszych czasów, są dw a poem aty, należące do 
gatunku  poezji opisowej, t. j. Ujada i Odysseja, których a u to ­
rem  mianują powszechnie Homera. Poem aty te nie są jednak 
pierwszymi poetyckim i utw oram i G reków . Już i przed ukaza­
niem się Iljady i Odyssei istniała w Grecji b ogata  poezja lu­
dow a, obejm ująca krótkie piosenki, w  których lud grecki p ro ­
stym  i naturalnym  sposobem  w yrażał różnorakie uczucia, jakie 
budziły w nim zjawiska w  przyrodzie i w ypadki życia codzien­
nego, Były zatem już w najdawniejszych czasach p i e ś n i ,  
o p i s u j ą c e  p o r y  r o k u  i z m i a n y  w  p r z y r o d z i e ,  a śpie­
wali je rolnicy i w inobrańcy, były p i e ś n i  w e s e l n e ,  śpiew ane 
przez orszak, który przeprow adzał oblubienicę z dom u rodzi­
ców  do dom u m ęża; były również p i e ś n i  b i e s i a d n e ,  śpie­
w ane przy ucztach, p i e ś n i  ż a ł o b n e ,  śpiew ane po śmierci 
krew nych lub znajomych i t. p. Cześć, oddaw ana bogom , do ­
daw ała  również podniety do poetycznych wynurzeń, a osobli­
w ie cześć Apollina niemało w płynęła na zawiązek -i rozwój 
poezji greckiej. Tradycja przekazała nam  n aw et; imiona kilku 
natchnionych wieszczów starożytności, k tórzy pieśniami, prze- 
mawiającemi do serca, oświecali surow e i nieogładzonfe- ple­
m iona i łagodzili dzikie ich obyczaje. Takimi wieszczami byli: 
O r f e u s ,  M u z a j o s ,  O l e n ,  E u m o l p o s ,  P a m f o s  i'łrm i. 
Z  u tw orów  ich jednak nic nie pozostało i tyle tylko o  nich
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w iadom o, że były to  przew ażnie p i e ś n i  r e l i g i j n e  czyli! 
hym ny, k tó re  podczas o fiar śp iew ano na cześć bogów  i b o ­
haterów . P okazuje się w ięc z tego , że pierw sze zawiązki poezji 
greckiej były liryczne i miały ch a rak te r  przew ażnie religijny.

Z czasem dopiero , gdy  duch  w ojow niczy i żądza sław y 
pobudziły  G reków  do  śm iałych w ypraw  w ojennych i aw a n tu r ­
niczych przedsięw zięć i gdy  n a  ich tle zaczęły krążyć liczne 
podan ia  o  bohatersk ich  czynach i niezwykłych przygodach 
m ężów , k tórzy  mieli udział w  tych w ypraw ach , zw róciła się 
tw órczość poetycka ludu ku tym że podaniom , opiew ając w  k ró t­
kich pieśniach s ł a w n e  c z y n y  b o h a t e r ó w  (xZ ła  dvdę<Zv). 
T eto  pieśni stanow ią zaw iązek o p i s o w e j  p o e z j i  greckiej. 
Zrazu były one oczywiście k ró tk ie , składające się z kilku co 
najwięcej zw rotek  i opiew ały ty lko jeden epizod w ypraw y lub 
jedno w ydarzenie. A le gdy  z czasem  podania, na  tle w ażniej­
szych i w iększych w ypraw  osnute i około  pew nych osób g ru ­
pujące się, złączyły się w  całość, zaczęły też i poszczególne 
pieśni bohatersk ie , zostające z sobą w  związku, w iązać się r a ­
zem i rozrastać  w  w iększe poem aty  bohaterskie.

D o tego  rozw oju greckiej poezji opisowej przyczynili się 
najwięcej natchnieni ś p i e w a c y  l u d o w i  (doióoi), k tórzy  w ę­
d ru jąc z miejsca na miejsce i wszędzie gościnne znajdując p rzy ­
jęcie, a  głów nie baw iąc n a  dw o rach  królew skich i książęcych,, 
podczas uroczystości i biesiad przy dźw iękach lutni opow iada li 
słuchaczom  s ł a w n e  c z y n y  k r ó l ó w  i b o h a t e r ó w .  T ak ich  
lu tn istów  czyli pieśniarzy było już niew ątpliw ie w iele p rzed H o ­
m erem , pieśni bow iem  H om erow e w spom inają o tern jako
0 okolicznościach pow szechnie znanych. W  dom u A lkinoosa,, 
k ró la Feaków , śpiew a w śród  g ro n a  przysłuchujących się Fea- 
ków  D em okodos o przygodach  O dysseusa; w  dom u P enelopy  
w śród  zalo tn ików  śpiew a Fem ios o sm utnym  pow rocie A cha- 
jów  po  dokonanem  zburzeniu Troi.

M aterjału  do  tych poetyckich  opisów  dostarczyły  p iew com  
podosta tk iem  liczne podan ia  o H eraklesie, P erseuszu, o w y p ra ­
wie A rg o n au tó w  i innych obfitu jących w  przygody p rzedsię ­
wzięciach. N ajobfitszem  jednak źródłem , z k tó rego  czerpano 
osnow ę do  poetycznych pow ieści, by ła  w ojna tro jańska. C u ­
dow ne dzifeje tej w ojny i przygody, w racających do  ojczyzny 
b ohaterów  greckich  przyczyniły się najbardziej do  rozw oju p o ­
ezji opisow ej. O ne rzuciły nasienie poetyckiej pow ieści po  całej 
Grecji, a z pow ieści tych pow sta ła  i rozrosła się epopeja  g re ­
cka, k tó ra  do  najpiękniejszego rozkw itu doszła w  Ujadzie
1 OdysSei.

2. Homer, Ujada i Odysseja. A uto rstw o  lljady i O dyssei 
p rzypisyw ano od  najdaw niejszych czasów  H o m e r o w i  ("Ó /iij- 
4>o s). 0  osobie jego w szelako nic pew nego pow iedzieć się nie 
da. Już starożytni mało co o nim wiedzieli, a b rak  pew nych  
w iadom ości starali się zastąpić baśniam i, którem i n a  wyścigi 
barw ili i stroili jego życie. Jedni więc podają, że był synem



bożka rzecznego Melesa i nazywał się M e l e s i g e n e s ,  a do ­
piero później potom ność nadała mu drugie imię H o m e r a .  Inne 
znowu podanie mieni go  synem Apollina i muzy Kalliopy. K ra­
jem rodzinnym H om era w edług tradycji miała być Lidja czyli 
Meonia, wskutek tego nadano mu jeszcze trzecie nazwisko Me- 
o n i  d e s a  (Maioriórję). Mimo tych nieuzasadnionych baśni, jakie 
krążyły o stosunkach rodzinnych H om era i mimo zupełnego 
praw ie braku stanowczych o jego osobie wiadomości w  każdym 
razie przypuszczać należy, że Hom er był osobistością history­
czną, a nie mityczną. Ojczyzną jego była Jonia w  Azji Mniej­
szej, tam  bowiem poezja eposowa najpierw  krzewić się poczęła; 
tam  powstały szkoły piewców, z których wychodzili w ędrow ni 
gęślarze, owi krzewiciele bohaterskich pow ieści; tam  przeto w e­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a zrodził się i wychował 
ów  wielki mistrz i tw órca greckiej epopei. Siedm miejscowości 
głównie spierało się o zaszczyt, że w nich H om er ujrzał św ia­
tło dzienne; zachow ał się naw et w tym względzie epigram 
z dawnych czasów, który brzm i:
“E m a  nófaię dieęl^ovaiv neęi ę ita v  ‘OfiĄęoy
h iw ę ra , 'Póóoę, KoXo<pd>v, 2 a A a /ilv , 'lo g , ”Aęyoę, ’A 9fjva i.

Wszelako, jeżeli k tó ra  miejscowość, to  najprędzej Sm yrna, 
jako najbardziej kw itnące podówczas miasto w  Azji Mriiejszej 
i ognisko tamecznego życia umysłowego, m ogłaby mieć naj­
większe do tej chwały praw o.

Także czas, w  którym  żył Homer, nie da  się dokładnie 
oznaczyć. W iadomości starożytnych pod  tym względem pole­
gają na samych tylko domysłach. Jedni umieszczają Homera 
w  wieku wojny tro jańskiej; inni przenoszą go do wieku X. lub 
XI., a niektórzy naw et na koniec wieku VIII. Nowsi badacze to 
jedno, to drugie zdanie pochwalają. N ajprawdopodobniej jednak 
przypada działalność H om era na pierwszą połow ę IX. wieku 
przed Chrystusem.

O szczegółach jego życia mniej jeszcze w iadom o; z m nó­
stw a krążących w tej mierze bajek to  jedynie wydaje się nie- 
wątpliwem, że Hom er podobnie jak wszyscy inni dawniejsi pie­
śniarze, wiódł życie w ędrow ne i odbyw ał dalekie podróże i że 
przenosząc się z miasta do miasta, śpiewał utw ory swe na dw o­
rach książęcych i zebraniach ludu. Pieśni swe wygłaszał Hom er 
z pamięci i w pamięci je przechowywał; pism a bowiem w owym 
czasie albo wcale nie znano, albo przynajmniej nie posługiwano 
się niem w pracach literackich.

3. Powstanie Iljady i Odyssei. Starożytni przez długie 
la ta  wierzyli, że jeden poeta, Hom er jest tw órca obu poem atów. 
D opiero w wieku aleksandryjskim około 200 lat przed Chr. 
wystąpili niektórzy uczeni, jak X e n o n  i H e l l a n i k o s  ze zda­
niem, że każdy z tych poem atów  jest utw orem  innego poety. 
Mężów tych zwano Choryzontami (%o)Qitovt£ęl, dzielący). Twier­
dzenie ich jednak niebawem poszło w zapomnienie, zwłaszcza 
odkąd  A rystarchos, największy swego czasu znawca pieśni Ho-
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ak row ych , w ystąpił W obronie H om era, mieniąc go stanowczo- 
autorem  obu  poem atów . D opiero pod  koniec XVIII. wieku myśl: 
tą  na now o poruszyli uczeni włoscy, francuscy i angielscy; naj­
w yraźniej zaś w ypowiedział ją znakom ity filolog niemiecki F r y ­
d e r y k  A u g u s t  W o l f  (Prolegom ena ad  Homerum, 1795), 
dow odząc, że Ujada i O dysseja nie są utworem  ani jednego 
poety , ani dw u, jak przyjmowali Choryzonci, lecz że pow stały 
one z połączenia odrębnych miejszych pieśni, pochodzących z ró ­
żnych czasów i od rozmaitych autorów . Pieśni te zdaniem W olfa 
d rogą tradycji, przechodząc z ust do  ust, z pokolenia na po ­
kolenie, przez ciąg kilku wieków licznym uległy zmianom i uzu­
pełnieniom i dopiero za staraniem  P izystrata zebrano je i po łą­
czono w  dwie znane nam całości. Twierdzenie swoje opierał głów ­
nie W olf na tern, że między obiem a epopejami istnieje za wielka 
różnica, iżby mogły byś dziełem tego samego au tora; również
i.w samej Ujadzie zdaniem jego brak  jednolitego planu, a m nóstw o 
jest sprzeczności tego rodzaju, iż nie podobna przypuścić, iżby całe 
dzieło było u tw orem  jednego au tora . Wreszcie uważał W olf za 
niemożliwe, żeby jeden człowiek m ógł utw orzyć tak  wielki po ­
em at w  czasie, kiedy sztuka pisania praw dopodobnie jeszcze, 
rue istniała, a wszelkiego rodzaju śpiewy i utw ory poetyckie 
rozpowszechniały się i przechow yw ały tylko ustnie.

To tw ierdzenie W olfa wywołało żywą polemikę literacką,, 
k tó ra  wyświeciła w praw dzie niejedną rzecz dawniej wątpliw ą,, 
ale nie doprow adziła jeszcze do  zgodnego rozwiązania kwestji, 
co do  pow stania Ujady i Odyssei.

W szystkich, którzy w  tej spraw ie głos zabierali, możnaby- 
podzielić na  3 g ru p y : J e d n i ,  w idząc w  Homerze postać hi­
storyczną, bronią pierw otnej jednolitości jego dzieł i tw ierdzą,, 
że H om er jest tw órcą obu  poem atów , k tóre w edług planu n a ­
przód obm yślonego ułożył na tle podań, krążących w śród ludu  
i już w tedy pod pewnym względem w  poetyczne szaty obleczo­
nych. Te podania i pieśni ludow e potęgą sw ego geniusza p rze ­
tw orzył H om er w  dw a odrębne poem aty. Z czasem uległy one 
jednak licznym zmianom i zostały znacznie rozszerzone z czego 
wynikły ow e różnice i sprzeczności, k tóre dzisiaj u nich nap o ­
tykam y. D r u d z y ,  pochw alając w  zupełności zapatryw ania 
W olfa tw ierdzą, że obydw ie epopeje pow stały z połączenia o d ­
rębnych z rozm aitych czasów i od rozmaitych autorów  pocho ­
dzących pieśni, k tóre dopiero komisja P izystrata złączyła w  ca­
łość i utw orzyła z nich dw a znane nam  poem aty ; co więcej,, 
idąc dalej w  tym kierunku, usiłują zwolennicy W olfa w ykazać 
naw et ow e poszczególne części składow e, z k tórych obydw a 
poem aty miały rzekomo pow stać. I n n i  wreszcie zajmują s t a ­
n o w i s k o  p o ś r e d n i c z ą c e  i jużto dow odzą, że poem aty te 
sk ładają się wprawdzie z pieśni rozm aitych autorów , którzy 
opiewali poszczególne w ypadki, nie myśląc wcale o łączności,, 
ale że nie komisja P izystrata, lecz Hom er pieśni te zebrał i u ło ­
żył z nich dwie jednolite całości — jużto usiłują sprzeczne te -



orje tam tych obozów  w ten sposób pogodzić, że jeden tylko 
u tw ór t. j. Ujadę przypisują Hom erowi i to  nie w tych rozm ia­
rach, w jakich go dzisiaj mamy, lecz ograniczają au torstw o jego 
do  pewnych tylko części Iljady, stanow iących jakoby rdzeń dzi­
siejszego poem atu, resztę zaś uważają za dodatk i późniejsze, 
k tó re  stopniow o z biegiem czasu w platane, złożyły się na roz­
szerzenie u tw oru do dzisiejszych rozmiarów. Odysseję zaś, zda­
niem ich, utw orzył inny poeta później od H om era żyjący, k tó ry , 
idąc w  ślady sw ego poprzednika, w  tym samym duchu o p ra ­
cow ał mity, odnoszące się do pow rotu  Odysseusa. Tw ierdzenia 
swoje o późniejszem pow staniu Odyssei opierają oni na tem , 
że układ jej jest bardziej jednostajny i symetryczny, nierów nie 
lepiej zaokrąglony i wykończony, niż w  Iliadzie, co wskazuje na  
znaczny już postęp  i rozwój sztuki poetyckiej. N adto względy 
językowe, jakoteż wyższy stopień rozwoju w  wyobrażeniach re- 
ligijnych i etycznych, w stosunkach politycznych i społecznych, 
jaki daje się spostrzegać w Odyssei, zdaniem tej grupy uczo­
nych przem awiają również za późniejszym powstaniem  O dyssei. 
Ze zaś tradycja tylko imię H om era nam  przekazała, a puściła 
w  niepamięć imię drugiego poety, au to ra  Odyssei, to  stara ją 
się oni wytłum aczyć tą  okolicznością, że Iliada jako utw ór sta r­
szy znaną już była w  kraju, a nad to  żywą treścią bardziej przy­
padała do serca słuchaczom , niż Odysseja, poem at o spokoj­
niejszym nastroju. S tąd  poszło, że imię znanego powszechnie 
i uwielbianego H om era przyćmiło z czasem pam ięć ow ego d ru ­
giego poety tak, iż z biegiem czasu Hom er zaczął uchodzić za 
au to ra  obydw u poem atów ; co więcej, H om er stał się poniekąd 
imieniem zbiorow em  i nie tylko już Ujadę i Odysseję, ale i wszyst­
kie późniejsze epickie u tw ory jemu przypisyw ać poczęto, w sku­
tek  czego nazwiska innych epickich poetów  poszły zupełnie 
w  zapomnienie.

Z tego krótkiego zestawienia rozm aitych zapatryw ań co  
do  pow stania Iljady i Odyssei pokazuje się, że kwestji tej nie 
m ożna jeszcze uw ażać za rozwiązaną. Dzięki jednak gruntow ­
nym i powszechnym badaniom  filologów i archeologów  now ­
szej doby poczyna dzisiaj coraz więcej ustalać się zdanie, że 
H om er jest osobistością historyczną; urodził się najpraw dopo­
dobniej w  Sm yrnie w  X. w ieku; odbyw ał dalekie podróży po  
Azji Mniejszej i w yspach morza Egejskiego, długie lata spędził 
także na wyspie Chios i tam to utworzył Ujadę i Odysseję, i to  
Ujadę w  kwitnącej pełni życia, Odysseję zaś w wieku sędziwym. 
Poem aty  te  utworzył Hom er bez pom ocy p ism a ; pisano je zaś 
dopiero  później; ale nim je spisano, rozpowszechniły się one 
d rogą ustnej tradycji po wszystkich ziemiach greckich. Tejto 
okolicznoścj przypisać należy, że do obydw u poem atów  dostały 
się późniejsze dodatk i, k tóre lubo przyczyniły się do nadania 
poem atom  większych rozm iarów  niż, jakie były pierw otnie, mimo 
to  nie psują tak  dalece jednolitej artystycznej kompozycji ca ­
łości, iżbyśmy w  tej okoliczności mieli upatryw ać podstaw ę do



pow ątp iew an ia o jednolitości obu poem atów  i o jedności ich a u ­
to ra . Mimo zatem  późniejszych naleciałości o b y d w a  p o e ­
m a t y  s t a n o w i ą  j e d n o l i t e  k o m p o z y c j e  a za  a u t o r a  
i c h  zgodnie z przekazaną nam  tradycją  u w a ż a ć  m u s i m y  
H o m e r a .

4. Rozpowszechnienie poezji Homerowej. Także co do d r u ­
giego py tania, jakim sposobem  pieśni H om erow e przekazane zo ­
sta ły  potom ności i kiedy je spisano, zdania uczonych były zrazu 
niezgodne. Dzisiaj jednak wszyscy już praw ie przyznają, że  
p i e ś n i  H o m e r o w e  p o c z ą t k o w o  r o z p o w s z e c h n i a ł y  
s i ę  t y l k o  u s t n i e .  Do tego przyczynili się najwięcej H o m e -  
r y d z  i ( 'Ofiyęiócu) t. j. ko rpo racja  czyli g rono  poetów , zam ie­
szkałych na w yspie Chios, którzy H om era czcili jako praojca 
sw ego rodu  (ijęcoę iTuaWfioę) i w edług niego nazwali się Ho- 
m erydam i. O nito , pielęgnując jego dzieła, odśw ieżając ich p a ­
mięć i w  jego duchu krzewiąc poezję epicką, najbardziej p rzy ­
czynili się do  przechow ania i rozpow szechnienia pieśni H om e­
row ych.

Później imię H om erydów  uogólniono i nadano  wszystkim  
śpiew akom  epickim , których w tedy  pow szechnie nazyw ano r a p ­
s o d a m i  (śaipcpóoi). Ci więc rapsodow ie, jak daw ni gęślarze, 
n a  mniejszych lub większych zebraniach, a  głów nie w  dni u ro ­
czyste śpiewali przed ludem  to  mniejsze to  większe ustępy  z H o ­
m erow ych pieśni, a przenosząc się z miejsca na miejsce, roz ­
pow szechnili je po  Azji Mniejszej i w yspach sąsiednich a  n a ­
reszcie w  całej Grecji.

Kwestja, kiedy pieśni H om erow e zostały spisane, także 
nie jest jeszcze dostatecznie w yjaśniona. Z początku u trzym y­
w ano, że je poe ta  sam na piśmie złożył. Zwolna jednak zaczęto 
pow ątp iew ać o tak  wczesnem używ aniu pism a greckiego w p ra ­
cach literackich i tw ierdzono, że dopiero  za P izystra ta  obydw ie 
epopeje spisano i że w tedy dopiero  otrzym ały one ten  kształt 
jaki dzisiaj mają. Jednakow oż now sze badania uczonych d o ­
w iodły, że pism o greckie sięga odleglejszych w ieków  i że już 
z początkiem  olim pjad (w VIII. w. przed Chr.) służyło ku ce­
lom  lite rack im ; niemniej i to  dziś powszechnie przyznają, że 
już przed rzekom ą redakcją P izystra ta  istniały kopie poezji H o ­
m erow ej. U względniając zatem  powyższe okoliczności, m ożna 
z wielkiem praw dopodobieństw em  utrzym ywać, ż e  o b y d w i e  
e p o p e j e  j u ż  z p o c z ą t k i e m  o l i m p j a d  z o s t a ł y  s p i s a n e .  
Lecz i w tedy naw et, kiedy pieśni H om erow e na piśm ie już 
były złożone, nie rozszerzano ich inaczej jak ustnie, a  to  głó­
w nie za pośrednictw em  w spom nianych powyżej rapsodów . Ten 
jednak  sposób rozpow szechniania pieśni H om erow ych przyczy­
nił się nadzwyczaj do ich skażenia. R apsodow ie bow iem  w  w y­
borze i łączeniu ustępów  deklam ow anych postępow ali sam o­
wolnie, zrywając związek i chronologiczne następstw o pieśni, 
a  będąc sami zarazem poetam i, częstokroć do  w ykładu sw ego 
w trącali miejsze lub większe ustępy  własnej kompozycji, bądź-



to , aby się w łasną sztuką popisać, bądźto , ab y  się m iastu, 
w  k tórem  uroczystość jakiego bo g a  deklam acją sw oją uśw ie­
tniali, w trąconym  ustępem  przypodobać. S kutkiem  tego  p o s tę ­
pow an ia  p ierw otny kształt poem atów  wiele ucierpiał, w zrósł do 
większych rozm iarów , przyczem  w krad ły  się d o  tekstu  sp rze ­
czności, pow tarzan ia  się, niedokładności i różnice językowe, 
k tó re  obecnie napotykam y. Tę dow olność rapsodów  og ran i­
czyli i dalszym zm ianom  pieśni H om erow ych zapobiegli dopiero  
A teńczycy. W edług tradycji Solon albo praw dopodobn ie j Pizy- 
s tra t rozporządził, aby podczas uroczystości Panatenajsk ich  ra p ­
sodow ie deklam ow ali u tw ory  H om era pod ług  urzędow nie p o ­
tw ierdzonego egzem plarza, sporządzonego  z polecenia Pizy- 
s tra ta  przez osobną kom isję uczonych. P od ług  niego więc mieli 
rapsodow ie w ygłaszać pieśni H om era bez żadnej zm iany i w  na­
turalnym  porządku  tak , jak one po  sob ie następują. A by  zaś 
umożliwić w ykład całego poem atu , mieli rapsodow ie zm ieniać 
się kolejno, przyczem  następny  zaczynał deklam ację tam , gdzie 
poprzedn ik  jego skończył (nazywało się to  i i  imoAĄrpecoę itpeiijg).

Krytyczne stud ja  nad  u tw oram i H om era zaczęły się 
w praw dzie już od  czasu w ojen perskich , ale nie miały one 
jeszcze w ielkiego znaczenia. N a razie dążono  głów nie do  tego, 
aby  ustalić tek st u tw orów , przyw rócić b rak  zw iązku w  n iek tó ­
rych m iejscach, znieść sprzeczności, k tó re  tu  i ów dzie n apo ty ­
kano  w  geograficznych i m itologicznych w zm iankach, w ygła­
dzić to , co za mylne poczytyw ano; a  wreszcie p racow ano  nad  
sporządzeniem  dokładnych  i starannych  w ydań  czli odpisów  
{śxóóo£is). W  tym  kierunku najwięcej zasłużył się A r y s t o ­
t e l e s ,  k tóry  z polecenia A leksandra W. sporządził popraw ne 
w ydanie Iliady. N ow ą epokę stud jów  pieśni H om erow ych roz­
poczęli uczeli aleksandryjscy (w III. II. i w ieku przed Chr.). N aj­
sławniejszymi w  ow ym  czasie krytykam i i w ydaw cam i H om era 
by li: Z e n o d o t o s  z Efezu (około 280 r. p rzed  Chr.), A r y -  
s t o f a n e s  z Bizancjum (około 200 r. p rzed C hr.), a  głów nie 
A r y s t a r c h o s  z S am otrak i (około 150r. p rzed Chr.), k tórem u 
przypisują podział obu  poem atów  na 24 ksiąg czyli pieśni. Na 
p racach  i recenzjach tych to  mężów po lega tek st naszych w ydań.

5. Układ i treść Iljady. (’JAiag). W Ujadzie opisane są 
w alki i zdarzenia, zaszłe pod  Troją w  10. roku wojny. W ypeł­
niają one przeciąg 51 dni. O sią, około której o b raca  się opo- 
danie, jest gniew  Achillesa, w ynikły, w skutek  pokrzyw dzenia 
go  przez A gam enona. P raw ie w e w szystkich rozdziałach o d ­
św ieża się pam ięć tego  zgubnego gniew u, a gdzie niem a o nim 
wzmianki, tam  opisane są zato w ypadki, w ynikłe z gniew u 
i nieobecności bo h a te ra , tj. boje d la G reków  niepom yślne d la ­
tego, że A chilles rozgniew any udziału w  nich nie bierze. A chil­
les jest przeto  głów nym  bohaterem  poem atu ; około  tej postaci 
g ru p u ją  się w szystkie w ypadki i w iążę w  jedną całość.

W edług treści cały poem at m ożna podzielić na  cztery 
c z ę śc i:



Część pierwsza. Wstęp. (Pieśń L). S p ó r  m i ę d z y  A c h i l ­
l e s e m  i A g a m e m n o n e m .

(1.) G recy na jednej z wycieczek, k tó re  w  celach grabieży przedsię ­
brali w  okoliczne strony, z innymi łupam i zabrali w  niew olę dw ie n iew iasty ; 
z tych  A gam em now i Chryzeis, Achillesowi Bryzeis przypadła w  udziale. 
Chryzes, kapłan Apollina, a ojciec Chryzeidy, przyszedł do obozu greckiego, 
aby w ykupić c ó rk ę ; ale zelżywie przez A gam em nona odpraw iony, prosił 
o pom stę Apollina, k tó ry  ukarał G reków  m orow ą zarazą... Już  9 dni srożyła 
się zaraza, zabierając zw ierzęta i ludzi. D ziesiątego dnia Achilles zwołuje 
w ojsko na zgrom adzenie i w zyw a w ieszcza K alchasa, aby w yjaw ił pow ód 
gniew u bożego. Ten ośw iadcza, że pow odem  nieszczęścia je s t A gam em non, 
k tó ry  zelżył kap łana Apollinowego i nie oddał mu córki. A by w ięc p rzebła­
gać gniew  boga, trzeb a  teraz  zw rócić ją  bez żadnego okupu. O burzył się na 
te  słow a naczelny w ódz Achajczyków i zażądał pow etow ania stra ty . G dy 
Achilles przedstaw iał mu, że Achajczycy, nie m ając zapasów , nie m ogą n a  
razie s tra ty  pow etow ać, lecz po zdobyciu Iljonu sow icie mu ją  w ynagrodzą, 
w szczął A gam em non kłótnię z Achillesem, grożąc mu zabraniem  B ryzeidy 
lub jakiej innej branki. O burzony tą  g roźbą Achilles obrzuca obelgam i A ga­
m em nona i odgraża się, że opuści obóz i w róci do ojczyzny. Zapalczywa* 
k łó tn ia byłaby może doprow adziła do rozlew u krw i, gdyby nie A tena n ie 
była poskrom iła zapalczywości Achillesa, a N estor nie był jej cokolw iek 
uśm ierzył roztropnem  przem ówieniem . P o  rozw iązaniu zgrom adzenia A gam e­
m non odesłał w praw dzie Chryzesowi córkę, ale, m ając najw yższą w ładzę 
w  w ojsku, przem ocą zabrał Achillesowi Bryzeidę, czem ów  obrażony o d ­
dziela się od  w ojska i udaw szy się na b»-zeg m orza, skarży  się p rzed  m atk ą  
sw oją T etydą  na w yrządzoną sobie krzyw dę. M atka radzi mu, aby  się u su ­
nął od udziału w  w alce i obiecuje m u od Zeusa w yjednać zadośćuczynienie 
Tymczasem  O dysseus z polecenia Agam em nona odwiózł Chryzeidę ojcu i zło­
żył ofiarę celem przebłagania Apollina. T etys zaś udaje się na Olim p d a  
Zeusa i b łaga go, aby się pom ścił za obelgę jej syna i dał T rojanom  zw y­
cięstw o. Zeus obiecuje uczynić zadość prośb ie  T etydy; lecz obietn ica t a  
sp row adza znow u pom iędzy Zeusem i m ałżonką jego H erą nieporozum ienie, 
k tó re  H efajstos dopiero dowcipem  swoim po trafił załagodzić.

Część druga. (Pieśń II. — XVIII.). Z g u b n e  n a s t ę p s t w  a  
g n i e w u  A c h i l l e s a .

Część ta  sk łada się z 3 części podrzędnych, w  których  
opisane są  trzy po  większej części niepom yślne d la G reków  
bitwy, stoczone w  nieobecności Achillesa. Zgubnych skutków  
gniew u doznał także sam Achilles, bo  w  trzeciej walce ginie 
drogi przyjaciel jego Patroklos.

c j P i e r w s z a  b i t w a  ( p i e ś ń  2 —7 .
(2.) Zeus, czyniąc zadość prośbie Tetydy, zsyła sen zw odniczy na A ga­

m em nona, rozkazując mu z całem wojskiem  wziąć się do oręża. A gam em non 
zw ołuje ra d ę  i opow iada sw ój sen, a dla w ypróbow ania w ojska rozkazuje mu, 
aby  się go tow ało  do pow rotu. G recy, długą w ojną znużeni, spieszą do ok rę ­
tów ; z trudnością  tylko O dysseus i N estor zdołali ich pow strzym ać i zagrzać 
do w ytrw ałości i m ęstw a. Po złożonej ofierze A gam em non szykuje w ojsko do



boju, a Pallas A tena  je zagrzew a. Również i Trojańczycy, widząc G reków  
gotow ych do walki, w yruszają w pole. — (3.) G dy już Grecy i Trojanie 
zbliżyli się ku sobie, P arys w ezw ał M enelaosa na pojedynek, który go przy ­
jął. Królowie z obu stron  przy ofiarach czynią um owę, na mocy której w alka 
m ięd 2 y obydw om a bohateram i ma rozstrzygnąć o losach wojny. Zaczyna się 
pojedynek, podczas k tó rego  w ojska zalegają pole, a z m urów  Troi przygląda 
się w alce Pryam , H elena i inni. M enelaos byłby zwyciężył Parysa, gdyby nie 
A frodyta, k tóra, w idząc niebezpieczeństw o, uniosła go z pola walki, o to ­
czywszy obłokiem. Agam em non więc ogłasza sw ego b ra ta  zwycięzcą i w e­
dług um owy dom aga się w ydania Heleny. — (4.) Także bogow ie zgrom a­
dzeni na Olimpie przyznają zw ycięstw o M enelaosowi, a Zeus w yraża życze­
nie, aby Trojanie dotrzym ali um ow y i w ydaw szy G rekom  Helenę, zaw arli 
z nimi pokój. Lecz H era, p ragnąc  koniecznie zniszczenia Troi, sprzeciw ia się 
tem u i za zezwoleniem Zeusa nam aw ia A tenę, by udała  się do Trojan i po­
budziła ich do zgw ałcenia um ow y i zerw ania przym ierza. Za jej ted y  po- 
duszczeniem  P andaros, jeden  z w odzów  trojańskich, wypuścił zdradziecko 
strzałę  na M anelaosa i zadał mu ranę; lecz bogini sam a nie chcąc, by ran a  
była śm iertelną, zasłoniła. M enelaosa, ra tu jąc go od śmierci. Zmieszany tym  
niespodziewanym  w ypadkiem  A gam em non, powierzył b ra ta  opiece leka­
rza M achaona, a sam  spraw iw szy szyki i zagrzaw szy je do m ęstw a uderza 
na T rojan, k tórzy ze sw ej s trony  uderzają także na G re k ó w .— (5.) W szczyna 
się zacięta walka, w której D jom edes przy pom ocy Ateny dokazuje cudów 
waleczności, zabija P an d ara  i rani Eneasza, a naw et b roniącą go A frodytą 
i byłby może zabił Eneasza, gdyby Apollo nie był mu udzielił pomocy i nie 
uniósł na zam ek tro jański, gdzie Leto i A rtem is zajęły się uleczeniem  jego 
rany. Za nam ow ą Apollina jaw i się także A res na polu w alki i dodaje serca 
Trojanom , a gdy niebaw em  i Eneasz, odzyskaw szy siły, w rócił do boju, w alka 
zaw rzała na nowo. Trojanie k ładą trupem  wielu G reków ; lecz H era i A tena 
przybiegają im na pomoc, a w tedy  Djom edes zachęcony przez A tenę, rani 
A resa i zm usza go do pow ro tu  na O lim p. Za nim i inni bogow ie opuścili 
plac boju. — (6.) P o  oddaleniu się bogów  zw ycięstw o mimo dzielności H e­
k to ra  i innych Trojan przychyla się na stronę G reków . W tedy H elenos w ie­
szczek trojański, radzi H ektorow i pójść do m iasta i polecić m atce H ekabie, 
aby  zebraw szy niew iasty, b łagała A tenę o pomoc. H ek to r usłuchał tej rady 
i zachęciwszy w przód do w ytrw ałości ustępujących już T rojan, pośpieszył do 
m iasta. W nieobecności jego zwolniała b itw a, a D jom edes i w ódz Licyjczy- 
ków , Glaukos, zetknąw szy się razem, gdy z rozm ow y dowiedzieli się o w ę­
złach gościnności i przyjaźni, k tó re  ich dziadów  łączyły, podają sobie ręce 
i w  dow ód przyjaźni m ieniają zbroję. Tymczasem H ektor, przybyw szy d o  
m iasta  i nakazaw szy modły do A teny, w stępu je do dom u P ary sa  i zagrzew a 
go do boju, poczem udaje się do sw ego domu, aby  się zobaczyć z żoną 
nie zastaw szy jej, puszcza się z pow rotem  na pole walki. Lecz przy bram ie 
skajskiej zabiega mu drogę A ndrom acha w tow arzystw ie piastunki, niosącej 
małego synka A stjanaksa. W w yrazach tkliw ej miłości żegna się H ek to r 
z m ałżonką i z synem i w raz z Parysem , k tó ry  tym czasem  nadbiegł, w raca 
na pole walki. — (7.) Za pow rotem  H ektora i P arysa b itw a w zm aga się na 
now o, H ektor w yzyw a najw aleczniejszego z bohaterów  greckich na pojedy­
nek. Los pada na A jasa, syna Telam ona. O bej bohaterow ie walczą dzielnie 
i dopiero noc ich rozłącza. A gam em non na cześć m ężnego A jasa urządzife



■ucztą, podczas k tórej Grecy za radą N estora postanaw iają  na razie zaprze 
s ta ć  walki i pogrzebać trupy. Rów nocześnie na radzie trojańskiej A ntenor 
w nosi, aby Heleną oddać G rekom , czemu sprzeciw ia sią Parys, przyrzekając 
tylko zw rócić jej skarby. Pryam  nazaju trz posyła z tą  ofiarą heroldów  do 
ok rą tów  greckich, prosząc zarazem  o zaw ieszenie broni na czas pogrzebania 
poległych. A gam em non zezw ala na zaw ieszenie broni, odrzuca jednak ofiarą 
P ary sa . O bie strony  znoszą sw oje trupy  i palą na stosach. G recy obóz ubez­
pieczają  m urem  i głąbokim  rowem.

D r u g a  b i t w a  ( p i e ś ń  8— 10).

(8.) N azajutrz zwołuje Zeus bogów  na zgrom adzenie i zakazuje im su ­
row o m ieszać się do walki. W szczyna sią now a bitw a, w  której Grecy po ­
bici ustępują . Jedynie Djomedes dzielnie pow strzym uje natarczyw ość Trojan 
zasłaniając N estora, k tórem u Parys zranił konia. W tedy H era, w idząc uci­
śnionych G reków , natchnęła  A gam em nona, by przem ow ą zagrzał swych w o­
jow ników  do walki. S łow a jego zapaliły na jakiś czas zachw ianą odw agą 
Achajczyków, k tórzy  mężnie nacierają i wielu T rojan trupem  k ładą; lecz 
niebaw em  znow u podają tył, chroniąc sią za okopy. H era i A tena, w idząc 
k lęską Achajczyków, chcą im nieść pomoc, ale Zeus z góry Idy spostrzegłszy 
to , za pośrednictw em  Irydy w strzym uje ich od tego  zam iaru. D opiero noc 
p rzerw ała w alką. — (9.) A gam em non po tej klęsce zwołuje bohaterów  na 
zgrom adzenie i radzi odstąpić od oblężenia Troi. Sprzeciw iają sią tem u D jo­
m edes i N estor, k tó ry  radzi wysiać posłów  do Achillesa w celu nakłonienia 
g o  do zgody. Za zezwoleniem A gam em nona, O dysseus, Ajas i Fenix udają  
s ię  do nam iotu Achillesa i usiłują nakłonić go do zgody, lecz ten  nie uw zglę­
d n ia  ich prośby i stanow czo zapow iada, że nazaju trz odpłynie do Ftyi. P o ­
słow ie w racają  z niepomyślnym wynikiem, w skutek  czego wielkie zw ątpienie 
ogarnia G reków : lecz Djomedes dodaje w szystkim  ducha, radząc, by w szyscy 
udali sią na spoczynek, a nazaju trz na now o rozpocząć walką. — (10.) A ga­
m em non strapiony, nie mogąc usnąć, pow ołuje bohaterów  na p ow tó rną  n a ­
radą. N estor w nosi, by wysłać kogo na zw iady do obozu nieprzyjacielskiego. 
D jom edes i O dysseus podejm ują sią tej niebezpiecznej usługi. W tej w ypra ­
w ie bohaterow ie napotykają i b iorą w  niew olą Dolona, k tórego rów nocze­
śn ie  wysłał H ektor dla w yśledzenia obro tów  greckich. U w iadom ieni przez 
niego o rozkładzie obozu tro jańskiego, udają  sią obaj bohaterow ie do s ta n o ­
w isk  trackich, zabijają tam  wielu Traków , tudzież ich króla Rezosa, przy­
byłego z nowym i posiłkam i do Troi, a  w ziąw szy jego pyszne konie, w racają 
d o  obozu.

c) T r z e c i a  b i t w a  ( p i e ś ń  11—18).

(11.) N azajutrz o świcie now a w szczyna sią b itw a między Trojanam i 
i  Grekam i. A gam em non sam dow odzi wojskiem. Zrazu obydw ie strony 
z  rów nem  walczyły szczęściem ; koło pohidnia jednak przem ogli G recy i od ­
parli T rojan aż pod m ury m iasta. Lecz gdy Agamemnon, k tóry  walczył między 
pierw szym i zraniony musiał ustąpić z pola, w tedy Grecy parci przez 
H ek to ra  zaczęli sią chwiać i ustępow ać. W praw dzie O dysseus i Djome­
des na jakiś czas przyw racają rów now agą, lecz w krótce obaj, ciężkie ode­
b raw szy  rany, chronią sią do okrątów . Także M achaon w  spotkaniu  z P ary ­



sem otrzym uje ranę, a rannego odwozi N estor do sw ego namiotu. Coraz 
większy popłoch ogarnia zastępy achajskie. Podczas tego  Achilles, który ze  
sw ego okrętu przypatryw ał się walce, zobaczywszy N estora wracającego- 
z boju z ran n y m ' bohaterem , wysyła Patrokla, aby się dowiedział, k to  był 
ów  ranny. Gdy Patroklos przybył do nam iotu N estora, opow iada mu tenże
0 niepomyślnym wyniku walki i zaklina go, by starał się nakłonię Achillesa 
do wzięcia udziału w walce lub gdyby tego uczynić nie chciał, żeby przynaj­
mniej jego z Tessalczykami przysłał na pomoc. P atroklos w raca do okrętów  
Achillesa, lecz po drodze spotyka rannego Eurypilosa, którego prow adzi do  
jego nam iotu i opatruje mu ranę. — (12 '. Tymczasem Grecy jakiś czas 
w strzym ują jeszcze zapędy H ektora i Trojan, lecz coraz więcej naciskani 
chronią się za okopy. Trojanie na pięć ro t podzieleni, uderzają na nich, lecz 
bohaterow ie greccy, zagrzewani przez obu Ajasów, dzielny staw ią im opór. 
W reszcie H ektor ogromnym kamieniem wyłamuje bram ę i robi swoim otw ór; 
Grecy w popłochu uciekają do okrętów . — (13). W tedy Posejdon, widząc 
pobitych Greków i w zięte okopy, przybyw a im na pomoc i w  postaci Kal- 
chasa krzepi najpierw  m ęstw o w Ajasach, potem  całe rycerstw o zachęca do 
dzielnego oporu. Grecy bronią się mężnie, a Zeus zsyła im znak pom yślny: 
lecz H ektor nie uląkłszy się tego, tern natarczywiej uderza na nieprzyjaciół. —  
(14). Agamemnon, widząc coraz groźniejsze niebezpieczeństwo, radzi nocą. 
uciekać z okrętam i, lecz zgromiony przez O dysseusa, w raca na pole walki
1 napotyka Posejdona, k tóry  dodaje mu otuchy. Hera, chcąc odwrócić uw agę 
Zeusa od placu boju, podstępnie go u sy p ia ; tym czasem  Posejdon, korzysta­
jąc z tej pory, w spiera Greków. ZaWrzała na nowo u parta  bitwa, w k tó re j 
Ajas kamieniem rani H e k to ra ; Trojanie pozbawieni wodza, ustępują z pola 
walki. — (15). Zeus, przebudziwszy się ze snu, widzi klęskę Trojan i dom y­
śla się podstępu Hery. Pogroziwszy jej surow o, wysyła Irydę do Posejdona 
z rozkazem, aby natychm iast z pola ustąpił, Apolinowi zaś rozkazuje uzdro­
wić H ektora. Po oddaleniu się Posejdona H ektor, uleczony i zagrzany przez 
Apollina, z największą natarczyw ością udęrza znowu na obóz grecki. Ajas 
dzielnie wstrzym uje zapęd Trojan i wielu z nich kładzie trupem , lecz Troja­
nie mimo to  za przew odem  H ektora wdzierają się na okręty greckie i rzu ­
cają na nie ogień. — (16). W chwili najgroźniejszego niebezpieczeństwa P a ­
troklos błaga Achillesa, aby albo sam pospieszył do walki albo użyczył m u 
własnej zbroi i na czele Tessalów  wyprawił go na pomoc Grekom Achilles 
zezw ala: Patrokles w yrusza do walki. T rojanie w  mniemaniu, że zjawił się 
Achilles, pierzchają. Patroklos zabija m nóstw o nieprzyjaciół. Daremnie usiłuje 
mu oprzeć się Sarpedon. Ginie po mężnem spotkaniu. Upojony powodzeniem 
zwycięzca ściga Trojan pod sam e mury, lecz tu  oszczepem zraniony przez 
Euforba, pada z ręki H ektora. — (17). P rzy  zwłokach Patrokla zacięta 
wszczęła się walka. Menelaos pierwszy przybył na obronę zwłok jego, lecz 
odparty przem ocą Trojańczyków cofnął się, aby w ezwać na pomoc A jasa 
Telamończyka. Tymczasem H ektor zdziera zbroję z Patrokla i uchodzi z nią, 
zobaczywszy nadchodzącego A jasa; zgromiony jednak przez Glaukosa rychło 
w raca napow rót do walki w zbroi Patrokla. Długo i uporczywie walczono 
przy jego zwłokach. W końcu Grecy odbiwszy trupa, zaczęli ustępować. Me­
nelaos wysyła Antylocha, by uwiadomił Achillesa o śmierci przyjaciela, sam  
zaś z Merjonesem niesie na barkach ciało do obozu. Dwaj Ajasowie zasła­
niają ich odw rót. — (18). Achilles, uwiadomiony o śmierci Patrokla, rzewnie:



opłaku je śm ierć przyjaciela. Skargi te  usłyszała jego m atka Tetys i przybyw s 
z głębi m orza, aby go pocieszyć. W idząc jego niepoham ow aną żądę zem sty, 
prosi go, by pow strzym ał się od walki, aż mu przyniesie now ą zbroję od 
H efajsta. Tymczasem Achajowie z trudnością  tylko ra tu ją  zwłoki Patrokla . 
Achilles nakłoniony przez Irydę, zbliża się ku okopom i sam ym  krzykiem 
przeraża Trojan, k tórzy pierzchają w popłochu. Tessalowie przynoszą ciało 
P atrok la  do obozu, Achilles opłakuje rzew nie zgon przyjaciela i przysięga 
pom ścić jego śm ierć na Hektorze. W tym  samym czasie H efajstos na prośbę 
T etydy  pracuje nad now ą zbroją dla Achillesa. N astępuje op 's tarczy  zrobio­
nej przez H efajsta. •

Część trzecia. (Pieśń XIX—XXII). P o j e d n a n i e  A c h i l ­
l e s a  z A g a m e m n o n e m .  C z w a r t a  b i t w a .  Z g o n  H e ­
k t o r a .

(19). O  wschodzie słońca Achilles, otrzym aw szy now ą zbroję od H efaj­
s ta , zwołuje zgrom adzenie. Tam publiczne następuje pojednanie między nim 
i Agam em nonem , k tóry  chcąc złe napraw ić, ofiaruje Achillesowi w spaniałe 
dary. Lecz ten  obojętny na w szystko nagli do walki. O dysseus jednak w strzy­
muje zapał bohatera , upom inając go, aby dał czas wojownikom  pokrzepić 
się śniadaniem . G dy więc wojsko śniadało, Achilles wrócił do nam iotu, gdzie 
znow u rzew nie opłakuje s tra tę  przyjaciela i mimo nam owy tow arzyszów  od- 

4 m awia posiłku, póki nie dokona zemsty. Skoro się wojsko pokrzepiło, boha­
te r  przyw dziaw szy zbroję, pospiesza do boju. — (20). Gdy obydw a w ojska 
stanęły  w  szyku bojowym, Zeus, zebraw szy bogów  na radę, pozw ala im w e­
d ług  upodobania pom agać jednej lub drugiej stronie. W skutek tego  bogow ie 
udają  się na pole walki i dają hasło do boju. Eneasz, zagrzany przez Apol- 
Jina, potyka się z Achillesem. Lecz Posejdon zasłania go obłokiem przed za ­
jadłością zwycięzcy. B ohater w ielką w ypraw ia rzeź między Trojanam i i zabija 
także Polidora, syna Prjama. H ektor mszcząc się śmierci b ra ta , już stanął 
przeciw  Achillesowi, ale ostrzeżony przez Apollina, w  tłum się cofnął. Achil­
les ściga T rojan ku m iąstu i całe pole okryw a ich trupam i. — (21). Trojanie 
ścigani przez Achillesa, jedni uciekają ku m iastu, drudzy kryją się w zakrę­
tach  rzeki Skam andru. Zwycięzca trupam i koryto rzeki zawala. W tedy Ska- 
m ander, w ystąpiw szy z łożyska, ściga Achillesa. Już był blizkim zatonięcia, 
gdy Posejdon i A tena przybiegają mu na pomoc. W szczyna się w alka bogów. 
A res walczy z A teną, Posejdon z Apollinem, H era z A rtem idą; Apollo w  po ­
staci A genora omamia Achillesa, k tóry  pędząc za za nim, oddala się od 
rzeki. W tedy Trojanie, korzystając z jego oddalenia się, chronią się do m ia­
s ta . — (22). H ek to r jedyny zatrzym ał się przed bram ą i czekał na Achillesa. 
D arem nie ojciec i m atka zaklinają go, aby odstąpił od tego przedsięwzięcia. 
N ieustraszony bohater postanow ił rozpraw ić się ze strasznym  wrogiem. Tym­
czasem  Achilles, poznawszy swój błąd, zwrócił się znow u szybko ku m iastu. 
Za jego zbliżeniem się H ektor stracił odw agę i począł uciekać naokoło m u­
rów , ścigany przez Achillesa. Lecz A tena w  postaci Dejfoba, b ra ta  H ektora, 
skłania go, aby stanął do boju. N astępuje ostateczna w alka obu bohaterów , 
w  której H ektor ginie. Zwycięzca wlecze trupa, przywiązanego do sw ego 
wozu. N a ten  w idok okropna rozpacz ogarnia Trojan.

Część czwarta. Zakończenie. (Pieśń XXIII—XXIV). P o ­
g r z e b  P a t r o k l a  i H e k t o r a .



(23). Achilles urządza w spaniały pogrzeb Patroklow i, pośw ięca jego 
c ien iom  12 Trojan, których pojmał w walce, zabija razem psy i konie i pali 
-z ciałem na stosie. Po  skończeniu tego  obrzędu na cześć przyjaciela w ypra­
w ia igrzyska. — (24). Po bezsennie przepędzonej nocy przywiązał Achilles ze 
św item  zwłoki H ektora do sw ego rydw anu i 3 razy wlókł je  naokoło mogiły 
Patrokla , aż nakoniec Zeus, spow odow any prośbam i Apollina, rozkazuje mu 
przez Tetydę, aby za okupem  w ydał Prjam ow i ciało syna. Prjam  tedy  za­
braw szy bogate  dary, pod w ieczór wyjeżdża z m iasta. W drodze napotyka 
H erm esa, k tóry  uśpiw szy baczność straży  achajskich, zaprow adził go bezpie­
cznie do nam iotu Achillesa. Ten uprzejmie i z współczuciem przyjmuje starca, 
a  u>ęty daram i i zmiękczony jego łzami, w ydaje mu ciało syna, obiecując 
nad to  na czas pogrzebu w yjednać dla Trojan jedenastodniow e zawieszenie 
broni. Po nocy spędzonej w namiocie Achillesa, ze św item  w raca Prjam  

rz ciałem H ektora do m iasta. W szyscy Trojanie i Trojanki rzew nie opłakują 
śm ierć H ektora, głośne zaw odząc żale. Przez 9 dni trw ały  przygotow ania do 
pogrzebu; dziesiątego dnia spalono zwłoki na stosie, a zebrane popioły zło- 

-żono w grobie.

6. Widownia wypadków. Widoyvnią w ypadków  w Ujadzie 
opisanych jest północno-zachodnie wybrzeże Azji Mniejszej nad 
Hellespontem. Tam między przylądkam i Rojtejon i Sigejon stały 
w  półkolu okręty  greckie, wyciągnięte na ląd, dziobami zw ró ­
cone ku morzu. Pom iędzy okrętam i mieściły się nam ioty w o­
dzów  i wojska, którego liczba miała wynosić do  120.000. Obóz 
zasłonięty był dw om a wałami i murem (zbudowanym  dopiero 
w  10 roku wojny). W  południowym  kierunku, pomiędzy dw om a 
pasm am i gór, rozciąga się rozległa rów nina trojańska, k tóra 
polem  walki. Równinę przerzynały dwie rzeki S k a m a n d e r  
(czyli Xantos) i S i m o i s ,  k tóre łącząc się ku końcowi równiny, 
jednem  ujściem w padały do H ellespontu, po zachodniej stronie 
obozu greckiego. W  głębi równiny pomiędzy wymienionemi 
rzekami leżało m iasto lljum (”I h o v , Tęolrf), otoczone murem , 
w  którym  było kilka b ra m ; jedna z nich od strony  zachodniej, 
zw rócona ku równinie, nazywała się skajską bram ą (2 xcuccl 

.ltvAcu, t. j. lewa czyli zachodnia bram a). N ad nią wznosiła się 
w ysoka wieża, skąd roztaczał się w idok na całą równinę. Nie­
opodal rósł w spaniały dąb. W śród równiny znajdow ało się jesz­
cze wzgórze, pokryte drzewami figowemi, dw a źródła, mogiła 
Ilosa, założyciela m iasta i w ysoka na 100 stóp mogiła Ajzytesa, 
ojca A ntenora, k tó ra  służyła Trojanom  za strażnicę. W połu ­
dniow o-w schodnim  kierunku od m iasta wznosiły się śnieżne 
szczyty górskiego pasm a Idy.

7. Układ, i treść Odyssei (’0  ó v  a a e i  a). Układ Odyssei 
jest o wiele sztuczniejszy, niż lljady i posiada cechy skończo­
nej i doskonałej kompozycji. W Ujadzie wszystko skupia się 
około Troi i jej zdobycia; opowieść snuje się przeto w  jednym 
kierunku, a  w ypadki następują po sobie w  porządku chronolo­
gicznym. W  Odyssei zaś w ypadki nie rozwijają się już jednym 

•ciągiem, lecz krzyżują się, rozbiegają i znowu łączą się razem ; 
scenerja przerzucana z miejsca na miejsce, barw na rozmaitość



pow ikłanych w ypadków , kończących się ostatecznem  rozw iąza­
niem , sp raw ia  na czytelniku w rażenie jakby now oczesnego ro ­
m ansu.

P rzedm iotem  O dyssei jest p o w ró t O dysseusa do  dom u po  
długiej tułaczce, z czem łączy się ściśle zem sta, na  zalotnikach 
P enelopy w ykonana i następnie pojednanie się O dysseusa z ich 
krew nym i i stronnikam i. W ypadki te  w ypełniają przeciąg tylko 
40 dn i, p o e ta  bow iem  nie kreśli przygód O dysseusa w  porządku  
chronologicznym  od  wyjazdu z p od  Troi, lecz zaczyna opow ia­
danie od  dziesiątego roku jego tułaczki, epizodycznie zaś w p la ta  
później dłuższy ustęp  (pieśń 9— 12), w  którym  z ust sam ego 
O dysseusa poznajem y przygody jego, doznane w  poprzedzają­
cych latach. A kcja całego poem atu  dzieli się sam a przez się 
na 4 częśc i:

I .  C ZęsĆ : P r z y g o t o w a n i a  d o  p o w r o t u .  (P ieśń  1—4.) (1). 

O dysseus już 7 rok baw i u nimfy Kalipso, k tó ra  go zatrzym uje u  siebie 
tym czasem  m ałżonkę jego P enelopę naw iedzają zalotnicy. A ten a  na radzie 
bogów , zgrom adzonych na Olim pie, przypom ina tu łac tw o  O dysseusa, a b o ­
gow ie korzysta jąc  z nieobecności P osejdona , k tó ry  zaw zięcie p rześladow ał 
O dysseusa za to , że oślepił jego syna C yklopa, zezw alają w reszcie n a  p o w ró t 
O dysseusa  do ojczyzny. H erm es udaje  się w ięc na w yspę O gigję do  nimfy 
K alipso z rozkazem , aby puściła O d y ssu sa ; A ten a  zaś w  postaci M entesa, 
króla Tafjów , przyjaciela O dysseusa, posp iesza do Itaki i zagrzew a Telem a- 
cha do w ytrw ałości, skłaniając go, by w yjechał do Pylos i S party , gdzie  od 
N esto ra  i M enelaosa ma się dow iedzieć o losie sw ego  ojca. N ad to  radzi mu, 
aby w przód  rozpędził zaiotników , gospodarzących  w  jego dom u. — ( ? )  N a­
zaju trz  zw ołuje Telem ach m ieszkańców  Itaki na zgrom adzenie, p rzed  którym i 
żali się na napaść zalo tn ików  i żąd a  p rzeciw  nim pom ocy; n astępn ie  prosi,, 
aby m u dano  o k rę t, na którym  popłynie szukać ojca. Zgrom adzeni obojętn ie  
przyjm ują skargi|T elem acha, a zalotnicy odm aw iają żądaniu opróżnienia dom u 

i p rzygotow ania ok rę tu . Lecz M entor, s ta ry  przyjaciel O dysseusa, karci ich 
obo jętność . Po  rozejściu się zgrom adzonych A tena  w  postaci M entora dodaje  
o tuchy Telem achow i i każe mu sposobić się do podróży, sam a tym czasem  
zajm uje się zebraniem  w ioślarzy i przygotow aniem  okrętu , k tó ry  w yprosiła 
u jednego  z przyjaciół O dysseusa. Tegoż dnia jeszcze Telem ach w yjeżdża do  
Pylos, a w  podróży tow arzyszy m u A ten a  w  postaci M entora. — (3). N esto r 
gościnnie przyjm uje Telem acha, opow iada mu przygody sw oje pod  T roją, ale 
nie m ogąc m u żadnych o ojcu udzielić w iadom ości, radzi udać się do S p a rty  
do M enelaosa, k tó ry  po długiej tułaczce najpóźniej z w szystk ich  bohaterów  
w rócił do dom u; w  tym  celu daje  m u w óz i konie i ze synem  sw oim  Pejzy- 
s tra tem  w ypraw ia w  drogę. — (4). Telem ach przybyw a do S p arty  do  pałacu 
M enelaosa, gdzie w łaśnie odbyw ały się gody w eselne jego syna i córki. P rzy ­
bysze gościnne znajdu ją  przyjęcie w  pałacu ; H elena opow iada Telem achow i 
o śm iałych czynach O dysseusa pod T roją. N aza ju trz  w ypytuje Telem ach Me­
nelaosa o losy sw ego  ojca, a te n  opow iada mu sw oje p rzygody i w różbę 
o trzym aną od  P ro te u sa , w edług  k tó re j O dysseus m a przebyw ać na w yspie 
O gigji. W ybierającego się w  dalszą d ro g ę  Telem acha zatrzym uje A gam em non 
w sw oim  pałacu . W tym  sam ym  czasie zalotnicy, dow iedziaw szy się o w y- 
jeździe Telem acha, uk ładają  spisek na jego życie i g o tu ją  mu zasadzkę.



U . c z ę ś ć : P o w r ó t  O d y s s e u s a .  (P ieśń  5 —12.). — (5). H erm es 
przynosi nimfie Kalipso rozkaz bogów , by w ypuściła O dysseusa. Nimfa, lubo 
z żalem , spełnia zlecenie bogów  i prow adzi O dysseusa do lasu, położonego 
na krańcu wyspy, gdzie ten  buduje tra tw y. P o  ukończeniu łodzi, zaopatrzony 
przez nimfę w e w szystkie potrzeby, odpływ a. Ju ż  17 dni płynął O dysseus 
przez morze i zdaleka w idać już było ziemię Feaków , gdy w  tern Posejdon, 
pow racając od E tjopów , spostrzega płynącego O dysseusa i w znieca gw ałto ­
w n ą  burzę, k tó ra  rozbija tra tw ę , Lecz O dysseus przy  pom ocy bogini m or­
skiej Leukoty w pław  przybija do wyspy Feaków , Scherji, gdzie zm ożony 
trudem , zasypia na w ybrzeżu. — (6). Tu nazaju trz  za sp raw ą A teny, czuw a­
jącej bezustannie nad O dysseusem , przybyw a Nauzyka, córka króla F eak ó w , 
Alkinoosa, w raz z tow arzyszkam i prać bieliznę. O dysseus hałasem  dziew cząt 
przebudzony, ukazuje się i b łaga je o pomoc. N auzyka, odziawszy go i na-, 
karm iw szy, każe mu za sobą udać się p rosto  do pałacu  króla A lkinoosa, 
gdzie znajdzie gościnę i opiekę. — (7). O dysseus pouczony przez N auzykę 
wchodzi do m iasta  i przy  pom ocy A teny, niedostrzeżony przez nikogo, dosta je 
się do pałacu A lkinoosa, gdzie w łaśnie zebrali się przedniejsi książęta na n a ­
radę. Zbliżywszy się do pary  królew skiej, rzuca się O dysseus do nóg królo ­
w ej A rety, błagając ją  o zmiłowanie. Alkinoos gościnnie przyjm uje pizyby- 
sza i przyrzeka opatrzyć go szczodrze i odesłać do ojczyzny. I odczas 
biesiady O dysseus, nie daw szy się jeszcze poznać, opow iada p rze ­
p raw ę sw oją z wyspy O gigji i o burzy , k tó ra  go zaniosła na te  
brzegi. — (8). A lkinoos u rządza nazaju trz  igrzyska na cześć g o śc ia ; 
O dysseus bierze także  udział w  igrzyskach i odnosi zw ycięstw o, rzucając 
dyskiem. N astępnie młodzież feacka popisuje się tańcem , poczem następuje 
biesiada w pałacu A lkinoosa, na k tórej pieśniarz D em odokos śpiew a o koniu 
drew nianym , w prow adzonym  do Troi. W spom nienia te  do łez rozrzew niły  
O dysseusa, czem Alkinoos zaciekaw iony zaklina go, aby wyjawił, kim je s t  
i opow iedział sw oje nieszczęścia. O dysseus, skłoniony prośbam i Alkinoosa, 
wym ienia sw oje nazw isko i pochodzenie i opow iada w szystkie przygody, 
k tó rych  doznał od  chw.ili opuszczenia Troi. — (9). P o  wyjeździe z Troi zaw i­
nął O dysseus z tow arzyszam i najpierw  do w ybrzeży trackich, gdzie stoczył 
niepom yślną w alkę z Kikonami. S tam tąd  w iatr przeciw ny zapędza okręty  
jego do kraju  L otofagów , żywiących się pokarm em  roślinnym . Z trudnością, 
tylko zdołał O dysseus zm usić tow arzyszów  do dalszej żeglugi i dosta je  się. 
do ziemi Cyklopów. Z 12 tow arzyszam i w chodzi O dysseus do pieczary Po~ 
lifema, syna Posejdona, jednookiego olbrzym a, k tó ry  pożera 6 tow arzyszów  
O dysseusa i zapow iada, że jego sam ego zje na osta tk u . Lecz O dysseus. 
upaja  winem olbrzym a i śpiącem u w bija kół rozżarzony w oko, poczem z re ­
sz tą  tow arzyszów  umyka. — (10). Puściw szy się s tą d  w  dalszą drogę, przy ­
byw a O dysseus n a  w yspę Eola, króla w iatrów , k tó ry  gościnnie przyjm uje 
O dysseusa i w ysyłając go do ojczyzny, daje mu miech, w  którym  uw ięził 
w systk ie przeciw ne w iatry. Szczęśliw ie zdążają tu łacze do ziemi ojczystej! 
już z daleka w idać ląd  Itak i; w tedy  O dysseus, k tó ry  czuw ał bezustann ie 
znużony żeglugą usnął. Tow arzysze, korzystając z tego, w mniemaniu, że 
miech mieści skarby, rozw iązują go — a w tedy  osw obodzone w iatry  za ­
gnały ich napow rót do w yspy Eola, k tó ry  jednak  z oburzeniem  odpędza 
przybyszów . O dpędzony z wyspy Eola O dysseus dosta je  się do ludożerczych 
L ajstrygonów , k tórzy  za tap iają  m u okręty  i ludzi. Z jednym  tylko sta tk iem



uehodzi O dysseus i przybija do w yspy czarodziejki Kirki, k tó ra  część jego 
tow arzyszów  wysłanych na zwiady, zam ieniła w wieprze. O dysseus sam , 
ostrzeżony  przez H erm esa, unika czarów  bogini i zm usza ją  do  w ysw obo­
d zen ia  tow arzyszów . P o  całorocznym  pobycie w  pałacu Kirki puszcza się 
O dy sseu s z jej polecenia do krainy um arłych, aby tam  zapytać o przyszłość 
.swą w ieszcza Tejrezjasza. — (11). D ostaw szy się do mrocznych krain kime- 
ry jsk ich , składa O dysseus u w nijścia do skalistej czeluści, w iodącej do H a ­
desu , ob ja tę  na cześć zmarłych, zarzynając kozła i barana. Do krw i ich zla­
tu ją  się dusze zmarłych, między niemi także cień m atki O dysseusow ej, An- 
tik lei. Lecz O dysseus nikogo nie dopuścił do krw i, póki nie zjawił się cień 
'Tejrezjasza* D opiero po otrzym aniu od niego w różb, jakich żądał, rozm aw ia 
O d y sseu s z m atką sw oją A n tik le ją ; następn ie  przychodzi jeszcze wiele innych 
d u sz  niewieścich, potem  A gam em non, Achilles z Patroklem , A jas i wielu 
śnnych bohaterów . W głębi podziem ia widzi O dysseus M inosa, sądzącego 
cien ie  zmarłych, w idzi skazanych na męki Titjosa, Tantala, Syzyfa. W końcu 
jaw i się cień H eraklesa, k tó ry  ubolew a nad  tułaczym  losem O dysseusa. — 
^12), Z podziem ia w raca O dysseus znow u na w yspę Kirki, k tó ra  mu przepo­
w iada, jakie n iebezpieczeństw a czekają go jeszcze w dalszej żegludze. 
W  końcu zsyła m u w ia tr pom yślny, O dysseus odpływa, unika szczęśliw ie 
Syren , sposobi się do walki ze Scyllą, k tó ra  mu poryw a z łodzi 6 tow arzy ­
szów , poczem przybija do Trynakji, gdzie tow arzysze jego zgłodniali zabijają 
woły. pośw ięcone Heljosowi. Ten w zyw a pom sty Zeusa, k tóry  w  dalszej p o ­
dróży rozbija O dysseusow i łódź. W szyscy giną oprócz jednego O dysseusa, 
k tó ry  na belce ra tu je  się i dopływ a do w yspy Ogigji.

N a tem  zakończył O dysseus opow iadanie sw ych przygód Feakom . O b ­
sypany podarunkam i przez Alkinoosa i A retę, żegna się z Feakam i i na ich 
ok ręcie  odpływ a. U snąw szy w  drodze, przybija do Itaki, gdzie go Feakow ie 
śp iącego  w ysadzają na brzeg.

III. część: O d y s s e u s  n a  I t a c e ;  p r z y g o t o w a n i a  d o  z e m ­
s t y .  (P ieśń  13—19).

(13). O dysseus, obudziw szy się, nie poznaje ojczystej ziemi, lecz zjawia 
się  A tena  i odkryw a mu, że już s ta n ą ł w  Itace, poucza go, jaki jes t stan  
rzeczy w dom u i radzi, jak ma ukarać zalotników . O dysseus przeto  kryje 
w  jaskini, dary  otrzym ane od Feaków  i przem ieniony w  żebraka, udaje się 
■do w iernego p as terza  Eum ajosa. A tena zaś spieszy do Sparty , aby Telema- 
«cha skłonić do spiesznego pow rotu . — (14). Eum ajos gościnnie przyjm uje 
nieznajom ego przybysza i opow iada mu o miejscowych s to su n k a c h : o wy- 
jeździe  króla O dysseusa na wojnę, dom niem anej jego śmierci, o zuchwałości 
i  zbytkach zalotników  Penelopy.* O dysseus dodaje otuchy pasterzow i, bu ­
dząc w  nim nadzieję rychłego pow ro tu  jego p ana; następnie opow iada mu 
zm yśloną h isto rję  sw ego pochodzenia, Po  w ieczerzy udają się obaj na spo­
czynek. — (15). Tymczasem za sp raw ą A teny Telemach w raca do Itaki, 
uniknąw szy przy  jej pomocy zasadzki czyhających na jego życie zalotników . 
W ysiadłszy z okrętu , udaje się do zagrody Eum ajosa. — (16). W nieobecno­
ści Eum ajosa, k tó rego  Telemach wysłał do m iasta, aby uw iadom ić m atkę  
o  szczęśliwym powrocie, O dysseus daje się poznać Telemachowi i obaj ukła­
dają plan dalszego postępow ania. — (17). N astępnego dnia Telem ach udaje 
się  do  dom u i opow iada m atce przygody sw ojej podróży. Tymczasem 
E um ajos prow adzi O dysseusa jako  żebraka do m iasta. W drodze spo tyka ich



iioziarz  M elantios, k tóry  obsypuje O dysseusa obelgam i i czynnie go znie­
w aża. Lecz O dysseus cierpliw ie znosi to  upokorzenie. W  dziedzińcu zam ko­
wym  leżący na kupie gnoju stary  pies A rgos poznaje sw ego pana i łasząc 
się w ita  go, a  potem  ginie. W  sali biesiadnej doznaje O dysseus now ego 
upokorzenia, gdyż A ntinoos, jeden z zalotników , słow em  i czynem zniew aża 
^żebrzącego. — (18). N astępnego dnia żebrak  Iros w szczyna zw adę z O dy- 
sseu sem ; obaj staczają  w alkę na pięści, w  k tó re j Iros zosta ł pokonany. P e ­
nelopa, odm łodzona przez A tenę, ukazuje się w  izbie b iesiadnej; zalotnicy 
składają jej upominki. Po jej odejściu lżą O dysseusa  i rozchodzą się do do ­
m ów . — (19). O dysseus i Telem ach w szelką broń  w ynoszą z kom naty, potem  
przychodzi Penelopa, aby o mężu zasięgnąć wiadom ości. E urykleja myje 
O dysseusow i nogi i poznaje go po bliźnie, lecz O dysseus nakazuje jej mil­
czenie . Penelopa, nic nie zm iarkow aw szy, prosi O dysseusa, aby jej sen w y­
tłum aczył, nareszcie zapow iada, że zostanie żoną tego , k tóry  napnie łuk 
■O dysseusa i przez ucha 12 siekier przepuści strzałę.

IV. część: W  y k  o n a n i e  z e m s t y ;  p o z n a n i e  s i ę  O d y s s e u s a  
z  P e n e l o p ą  i L a e r t e s e m ;  p o j e d n a n i e  s i ę  z l u d e m .  (Pieśń  
20 - 2 4 ) .

(20). N azaju trz w  dom u O dysseusa czynią p rzygotow ania do biesiady. 
P aste rze  przypędzają bydło na rzeź. P odczas biesiady O dysseus znow u do ­
znaje zniew agi od jednego z zalotników . W ieszczek Teoklimenos przepow ia­
d a  im blizką zgubę. — (21). Tymczasem P enelopa  w ynosi ze skarbca  wielki 
łu k  O dysseusa. a Telem ach w  bija w  ziemię 13 toporów . Zalotnicy napróżno 
usiłują napiąć łuk. O dysseus podczas tego  daje się poznać pasterzow i świń 
i wolarzowi i każe zam knąć bram y domu. Zalotnicy znow u usiłują naciągać 
łuk, lecz napróżno. Z rokazu Telem acha łuk dosta je  się O dysseusow i, który 
z łatw ością go napina i przeszyw a strza łą  12 toporów . — (22). Uczyniwszy 
to , daje znak synow i, k tó ry  wziąw szy miecz i oszczep stanął przy boku 
ojca, poczem O dysseus sta je  w  progu  i s trzela  do zalotników , Telem ach po ­
m aga ojcu. A tena nagrzew a O dysseusa. P o  w ym ordow aniu  w szystkich zalo­
tn ików  O dysseus każe w yprzątnąć izbę i oczyścić ją siarką. — (23). P ia ­
s tu n k a  Eurykleja uw iadam ia Penelopę o pow rocie jej m ęża i w ym ordow aniu 
zalotników . N astępuje poznanie się obojga m ałżondów . N azajutrz rano O dy­
sseu s udaje się do wiejskiej zagrody L aertesa. — (24). Przyszedłszy do za ­
g rody , zastaje L aertesa sadzącego szczepy, A by niespodziew aną w iadom o­
śc ią  nie przerazić staruszka, zw olna przygotow uje go na radosną nowinę, 
poczem  daje mu się poznać, a starzec w  om dleniu p ad a  na piersi syna. 
W  mieście tym czasem  Eupejtes, ojciec zam ordow anego A ntinoosa, pobudza 
m ieszkańców  do zemsty. W łaśnie gdy O dysseus z ojcem i synem w  zagro ­
dzie wiejskiej krzepili się śniadaniem , nadciągnęły zbrojne tłum y Itakeńczy- 
kó w . O dysseus ze swoimi śmiało na nich uderza, lecz A tena rozdziela w al­
czących i p rzyw raca zgodę między królem  i narodem .

8. Wpływ i znaczenie poezji Homerowej. W pływ pieśni 
H om erow ych na rozwój kultury greckiej był nadzwyczajny. P ie­
śn i te, w ygłaszane na zgrom adzeniach narodow ych, uroczysto ­
śc iach  i biesiadach i wpajanie w pam ięć m łodzieńców, przy­
czyniły się nadzwyczaj do rozbudzenia uczucia narodow ego  
miłości ojczyzny, religijności i poczucia piękna. S tanow iły one 

_podstawę w ychow ania publicznego, na nich bowiem  uczył się



G rek, a  zwłaszcza A teńczyk czytać, one były jakby biblją na ­
rodow ą, w  której znajdow ano źródło wszelkich w iadom ości 
z religji, historji i mitologji. Z H om era czerpali najdaw niejsi hi­
storycy greccy, tak  zwani logografow ie, na niego pow ołuje się 
naw et historyk grecki Tukidydes opisując najdawniejsze dzieje 
Grecji. Filozofowie nauki sw oje, ustępam i z jego pieśni nazy­
wali. Niemniej zbawienny był w pływ  pieśni H om erow ych na 
rozwój poezji. Z nich w ywiązał się liryczny i tragiczny język. 
Późniejsi poeci sami uznają się za uczniów H om era, a A jschy- 
los, tw órca  dram atu  greckiego, nazw ał sw e płody okrucham i 
z bogatej uczty H om era. Lecz najważniejszy w pływ  w yw arł 
H om er na  sztukę grecką. G dyby nie pieśni H om era, G recy ni- 
gdyby może nie byli doszli, a przynajm ninj nie tak  rychło do 
szczytu doskonałości w rzeźbiarstw ie. Słusznie zatem  pow iadają,, 
że H om er sztuce greckiej u to row ał drogę. W  nim szukali i znaj­
dow ali artyści greccy, rzeźbiarze i m alarze, natchnienie i m o­
tyw y do sw ych niezrów nanych tw orów . Słowem , każda um ie­
jętność i sztuka widziała w  H om erze sw ego praojca i tw órcę,

9. Cyklicy. Poem aty  H om era w ywołały nadzwyczaj żywy
ruch poetycki i pubudziły m nóstw o poetów  do naśladow nictw a. 
Na w zór Iljady i Odyssei opiewali oni jużto inne zdarzenia 
z czasów bohaterskich, jużto sam ą Ujadę i O dysseję rozszerzali 
i uzupełniali. W  wieku aleksandryjskim  usiłow ano u tw ory  tych 
poetów  w edług ich teści ułożyć w  jeden chronologicznie zam ­
knięty cykl g), skąd pow staw ała nazw a p o e t ó w
c y k l i c z n y c h  czyli C y k  l i k ó w .  Do naszych czasów zacho­
w ało się ze wzzystkich tych u tw orów  tylko kilka m ałych 
ułamków.

Do najważniejszych u tw orów  cyklicznych należały:

K t i n ę i a  (scil. '>]), poem at w 11, ks., k tó ry  stanow ił jakoby
w stęp  do Iljady H om era i opiew ał sąd  Parysa, porw anie Heleny, p rzygo to ­
w ania w ojenne G reków , zgrom adzenie flo ty  greckiej w  Aulis, odjazd do  
Troi i pierw sze walki. A utofem  tego poem atu  miał być Słasinos z C ypru  
(około r.n760). — Al&ionię, poem at w 5. ks., stanow ił dalszy ciąg Iljady 
i opiew ał przybycie Am azonek i E tyopa M em nona na pom oc Trojanom , zgon 
M em nona i Achillesa. A utorem  miał być Arktinos z M iletu (około r. 770). 
—  ’I/Uov Jl£QOię w  2. ks., zaw ierała opis zdobycia Troi przy pom ocy dre ­
w nianego konia. A utorem  miał być także  Arktinos. — ’IAl(xę fUXQ(Ź w  4. 
ks., k tó re j au torem  miał być Lesches, zaczynała się od zgonu Achillesa i za­
w ierała opis sporu  o jego zbroję, opis śmierci P arysa  i dalszych w ypadków  
aż do w zięcia Troi. —  .NoOZOl w  5. ks., tw orzyły jakoby dalszy ciąg poe­
m atu ’U lo v  niooig  i uzupełnienie O dyssei, opiew ały bow iem  pow ró t innych 
bohaterów , wyjąwszy O dysseusa. A utorem  miał być Hagias.

10. Hezjod. CHoloóoę). O d  bohaterskiego eposu Jończy­
ków różni się religijno-dydaktyczne epos H ezjoda, Eolczyka, 
rodem  z A skry w Beocji. Zył on  w  VIII. wieku przed C hry ­
stusem  i jest tw órcą now ego rodzaju poezji opisowej, w  k tó ­
rej przeważał kierunek religijno-dydaktyczny; poeta  bow iem  
kreśląc podania teogoniczne i opiewając rody bohaterów , prze-



p ia ta  główną rzecz etycznymi przepisami i różnemi uwagami, 
odnoszącem i się do natury i jej wpływu na życie ludzkie. 
Z kilku dzieł, jemu przypisywanych, dw a głównie zasługują na 
bliższe poznanie: 1, "Eęya xal fjfieęai, w  którem  poeta, kreśląc 
stopniow y upadek rodu ludzkiego i usiłując zbadać przyczyny 
tego  upadku, przychodzi wreszcie do przekonania, że przyczyną 
obecnej niedoli są bezprawia, jakich się ludzie na każdym kroku 
dopuszczają. W  pracy upatruje poeta najskuteczniejszy środek 
do popraw y złego stanu rzeczy i główny w arunek pomyślności. 
D latego podaje w dalszym ciągu nauki i przepisy z zakresu 
gospodarstw a wiejskiego. 2. 0 £oyovia zawiera genealogję bogów 
i walki, przez nich staczane. Dzieło to  jest głównem źródłem 
do  poznania religji greckiej. D ialekt w  utw orach Hezjoda jest 
starojoński, pomieszany z eolizrhami.

Jak z Homerem łączą się cyklicy, tak  z Hezjodem w zw ią­
zku pozostaje cały szereg poetów , którzy w duchu, jego krze­
wili dalej poezję religijno-dydaktyczną. U tw ory ich jednak za­
ginęły doszczętnie.

11. Bajki Ezopa. Bajka (fivd-oę, alrog, Aóyoę) jako osobny 
gatunek literacki, rozwinęła się w literaturze greckiej dopiero 
w  VI. wieku prz. G hr., lecz epizodycznie pojawia się już 
u  Hezjoda, tudzież u liryków Archilocha i Stezychora, począt­
kam i jednak swymi sięga niewątpliwie czasów najdawniejszych. 
Głównym przedstawicielem bajki greckiej jest E z o p  (Aioonoę), 
k tóry  żył w  VI. w ieku przed Chr. O  szczegółach życia jego 
niewiele wiemy. W edług tradycji miał on pochodzić z Tracji 
lub  Frygji i był niewolnikiem najpierw na Samos, potem  w A te­
nach, później wypuszczony na wolność, przebywał w rozmai­
tych stronach Grecji, miał naw et baw ić jakiś czas na dworze 
króla Krezusa. Bajki swoje ogłaszał Ezop tylko ustnie i w mo­
wie nawiązanej, a ponieważ w ypow iadał w nich wiele m ądrych 
nauk  i zdań praktycznych, ceniono je wielce jako pierwszy 
środek do wykształcenia dzieci. Skutkiem tego dość wcześnie 
bo  już w V. wieku poczęły pow staw ać pisane zbiory jego ba­
jek, do których z czasem domieszano wiele u tw orów  obcych, 
Poetycznie opracow ał bajki Ezopa dopiero w czasach A ugusta 
niejaki Babrios (Bdpęioę).

12. Późniejsze losy poezji opisowej. Na poem atach H o­
m era  i Hezjoda, tudzież ich naśladow ców  kończy się właściwie 
poezja opisowa Greków, a natom iast rozkw ita liryka, a potem 
dram at. W prawdzie i później jeszcze od czasu do czasu poja­
wiały się utw ory epickie, ale te, będąc więcej wyrazem erudy­
cji i sztuki, niż praw dziwego poetyckiego natchnienia, mało 
były znane i chyba w kołach uczonych literatów  znajdowały 
poklask. Najgodniejszym wspom nienia i najpopularniejszym 
z tych późniejszych poetów  epickich był A p o l l o  ni  u s  (’A k o • 
JJ.d>vioę), zwany Rodyjskim (przy końcu HI. wieku przed Chr.), 
którego zachowany do dzisiaj poem at opisowy A r g o n a u t i c a  
ęAQ yovavnxa) w 4 księgach, opisujący w ypraw ę A rgonautów ,



zaleca się naturalnością opow iadania i gładkim  stylem. W  okre ­
sie aleksandryjskim , pod  w pływ em  wzmagającej się coraz b a r ­
dziej erudycji, epopeja bohaterska  upad ła  już całkowicie, a tylko 
poezja dydaktyczna rozbujała do niezwykłej m iary. G ’ów nem  
jej przedstaw icielem  w  tym  okresie był A r a t u s  CAQttTog)> 
z Cylicji (w III. w ieku przed Chr.), k tórego  poem at astronom i­
czny p. t. @>cnvó[i£vct y.ai Aiomj/ieia niemało przyczynił się d o  * 
rozw oju poezji dydaktycznej u Rzymian.

O bok poezji dydaktycznej zakw itł w  tym  czasie inny 
jeszcze rodzaj poezji opisowej, t .  j. s i e l a n k a ,  której tw ó rcą : 
i g łów nym  przedstaw icielem  by ł T e o k  r  y t  (Gsóy.ęnog, żył w  III. 
przed Chr.). Pochodził on  z Syrakuz i dłuższy czas przebyw ał 
na dw orze Ptolem eusza Filadelfa, gdzie dla swej uczoności 
w  wysokiem  był pow ażanju. Najanaczniejsza część jego u tw o ­
rów  nosi ty tu ł B o v y .o A .w d ,  tj. pieśni pasterskie, albo też 
E l ó i A A i a  czyli obrazki (poniew aż między nimi znajdują się 
przew ażnie obrazki sielskie, w ięc później idylla znaczyła to  sam o, 
co sielanka). Idyl T eokry ta zachow ało się do  naszych czasów  
30. A u to r kreśli w  nich sceny z życia pasterzy i w ieśniaków  
sycylijskich, przyczem w ybornie przedstaw ia w iejską przyrodę- 
i p ro sto tę  w ieśniaków. U tw ory T eokry ta dla w dzięku i w ier­
nego przedstaw ienia życia sielskiego uchodzą za w zór tego  ro ­
dzaju poezji.

2. Poezja liryczna.

Nazwisko liryki pochodzi od liry, na której do śpiewu, 
w ygryw ano melodję pieśni. Poniew aż zatem  liryka w ścisłym 
związku pozostaw ała z muzyką, w ypada przeto  pom ów ić wprzód; 
nieco o daw nych narzędziach muzycznych.

S taro ży tn e  narzędzia m uzyczne były dw ojakie: s t r u n o w e  i d ę t e .
Z narzędzi strunow ych  najw ażniejsze rodzaje są : A d ę  CC, l i r a  (a, b), której,: 

w ynalazcą miał być H erm es, i ( p ó ę f l i y  £ albo też  •/. i & d q a, y .Ć & a ęię , 
lu tn ia, gęśl, k ita ra  fe, d), k tó re j w ynalazcą miał być A pollo ; na niej daw ni 
śpiew acy epiczni ( d o łd o t)  w tórow ali sobie, deklam ując pieśni. O bydw a te  
rodzaje niew iele różniły się m iędzy sobą. Części sk ładow e liry s ą : dno od- 
brzm iew ające, '?j%£ioV, sporządzone z jednej lub dw u skorup  żółw ia; d la tego  
cały in stru m en t nazyw ał się też  %śAvę, testudo. W dnie tam , gdzie ze  sko ­
rupy żółwia w ysta ją  przednie nogi, osadzone były dw a zakrzyw ione rogi,, 

jIĆęttTCt, połączone u  końca poprzecznym  m ostkiem , £vyóv, do k tó rego  n a ­
p ię te  były stru n y , początkow o cztery, a od  czasów  T erp an d ra  (lesbijskiego. 
lu tn isty , w  VII. w ieku przed Chr.) s ie d m : s tą d  nazw y TETęd/OęÓoę i ilt- 
Td/oęóog. Podobnym  do liry in strum entem  strunow ym  był fid(){jlTOP, 
tudzież lidyjska JtTjmig, k tó ra  od  liry różniła s ię  tylko w iększą ilością strun . 
W s tru n y  uderzano  już to  palcem , jużto  pałeczką, nAfjHTQOV. D rugi głów ny 
in stru m en t strunow y, tj. ty ó q fi iy$- a lbo  yt&dęa (o, d), różnił się tem  od 
liry, że dno odbrzm iew ające było w iększe i robione nie ze skorup  żółwia,, 
lecz z cienkich p ły tek  drzew a, k ruszcu  lub kości słon iow e j; ram iona zaś n ie  
były z rogu, lecz tak że  z d rzew a i w ew n ątrz  w ydrążone tak , iż tworzyły?



przedłużenie dna odbrzm iew ającego. Skutkiem  tej odm iennej konstrukcji to n y  
k ita ry  byty dźwięczniejsze, niż u liry (dlatego H om er mówi zaw sze (pÓQ~
fu y i Mysia)

d  g  e f  c

a b

Ryc. 23. N arzędzia muzyczne.

Instrum en ty  dę te  były trojakie, m ianowicie : f u j a r k i  O i j Q i y y s ę f 
f l e t y  a d  2,0 i i t r ą b y  O & 271 i y  y E g. F u jarka odgiyg (e), k tórej wyna- 
nalazcą miał być bożek Pan, sk ładała się z 7 razem  połączonych i coraz 
k rótszych ru rek  trzcinow ych. F le t atf2óę (f< g)< podobny  był do naszego 
k la rn e tu ; robiono go z drzew a bukszpanow ego lub w aw rzynow ego  a sk ła ­
da ł się z jednej lub dw u rów noległych rurek , połączonych razem  spłaszczoną 
nasadą. T rąba, o&2juy£, m iała ru rę  p ro stą  lub zakrzyw ioną i ku końcow i 
coraz więcej się rozszerzającą, a nasada nie była jak  u fletu  spłaszczona, 
lecz lejkow ata. O prócz tych  w ażniejszych narzędzi m uzycznych były jeszcze 
wiele innych, używ anych głów nie przy  orgiastycznych obchodach uroczysto ­
ści Djoniza i Kibeli, ja k o to : rogi nśęaia, k astan ie ty  y.QÓza2oi, cymbałki 

y.VUj3a2a, tam buryna ZVfl7iaV0V, arfa  oau(jVXr].

Poezja liryczna czerpie osnow ę z zakresu życia w ew nętrz­
nego. O d  poezji opisowej różni się przeto  tem , że w  epopei 
kreśli poeta obrazy św iata zew nętrznego, opow iadając bądźto  
św ietne dzieje narodu, bądźto  pam iętne czyny i w ypadki z życia 
bohaterów , poza którym i osoba jego zupełnie się kryje i nigdzie 
na  jaw  nie w ystępuje, w  liryce zaś o tw iera poeta  głębie w ła­
snej duszy, w yraża w łasne uczucia.

Poezja liryczna G reków , jakkolw iek początkam i swemi 
sięga zamierzchłych czasów przeszłości, poczęła się rozwijać d o ­
piero w  VII. wieku przed C hr., a rozwój jej szedł w parze 
z rozwojem politycznego i społecznego życia G reków . W  m iarę, 
jak budzić się poczęła dążność do niepodległości i osobistej 
wolności, poczęły też zwolna upadać daw ne rządy królew skie, 
a natom iast pow staw ały  rzeczpospolite, poczęły się walki stro n ­



nictw , ruch i czynność w zm ogły się we w szystkich dziedzinach 
politycznego i społecznego życia; zawiązywały się stosunki h an ­
dlow e, szerzyła się znajomość krajów , ludów  i obyczajów , w zm a­
g a ła  się ośw iata, w zrastała  zam ożność m ieszkańców, a z nią 
upodoban ie w zabaw ach tow arzyskich i rozkoszach, słowem , 
życie w ew nętrzne G reków  coraz więcej zbliżało się do  d o jrza ­
łości. W szystko to  wielce sprzyjało rozwojowi poezji lirycznej, 
a  w płynęło niem ało na upadek  poezji opisow ej; ta  bow iem , 
kreśląc obrazy przeszłości, nie obudzała już tyle interesu, co p o ­
ezja liryczna, będąca wyrazem  myśli i uczuć, w ywołanych w  d u ­
szy poety  teraźniejszością, w idokiem  społeczeństw a i jego doli.

R odzajów  poezji lirycznej jest kilka.
a} P ierw szym  i najbardziej zbliżonym do  epopei rodzajem  

je st e l e g j a  (<5 sźeyog a lbo  f/ iŹeyeia scil. nolrjoię). O piew a ona  
s tosunk i życia p ryw atnego  lub miejscowe stosunki polityczne. 
Ze w zględu na treść odróżniano: 1. e l e g j ę  p o l i t y c z n o - w o -  
j e n n ą ,  której najsławniejszymi przedstaw icielam i byli K a l l i -  
n o s  (KaZAtroę) z Efezu w  VIII. w ieku przed C hr. i T y r t a j o s  
( T vęw io ę ) z A ttyki w VII. w ieku, k tóry  w edług podan ia  ogni- 
stem i elegjami miał krzepić upadającego  ducha Lacedem ończy- 
ków  w  drugiej wojnie m esseńskiej; 2. e l e g j ę  g n o m i c z n ą  
czyli p r z y s ł o w i o w ą ,  w  której odznaczyli się: S o l o n  (2óAa)V, 
639—559), znany p raw odaw ca ateński; słynną jest jego elegja, 
w  której zagrzew a ziom ków do  odzyskania w yspy Salam iny: 
T e o g n i s  ( &eoyvię). (żył w  VI. w ieku); u tw ory  jęgo dla m nó­
stw a pięknych sentencji (yvu>uai) pilnie czytyw ano w  szkołach 
g reck ich ; 3. e l e g j ę  e r o t y c z n ą ,  której tw órcą był M i m -  
n e r m o s  (Mi[iV£Q[ioę,, na  .schyłku VII. w ieku); 4. e l e g j ę  ż a ­
ł o b n ą ,  k tó rą  stw orzył A r c h i l o c h o s  ('Aę^ttoftoc,) z w yspy 
P aro s w  połow ie VII. w ieku. M iarą m etryczną elegji jest disti- 
chon , t. j. hexam etr, przep latany  pentam etrem .

b) Pokrew nym  elegji ze w zględu na m iarę w ierszow ą jest
e p i g r a m ,  śniyęafi/ia. O znaczał on p ierw otnie napis na dzie­
łach sztuki, grobow cach  i t. d . ; później epigram em  nazyw ano 
krótki w ierszyk, w  którym  poeta  w yrażał jakąś głębszą myśl 
lub jakieś dow cipne zdanie okolicznościowe. W  naszej lite ra tu ­
rze epigram y nazyw ają się pospolicie fraszkam i. C echą epigram u 
jest zwięzłość i trafność myśli. Najsłynniejszym po e tą  epigram a- 
tycznym był S y m o n i d e s  z K e o s  556— 468),
k tó ry  pięknym i epigram am i uwiecznił pam ięć bohaterów , p o le ­
głych w wojnie z Persam i.

c) Trzecim rodzajem  poezji lirycznej jest p o e z j a  j a m  b i­
c z  n a ,  tak  zw ana od przym ów ek złośliwych Ten ro ­
dzaj poezji m iał na celu wyszydzanie ujem nych stron  życia ludz­
kiego. T w órcą poezji jambicznej był wym ieniony wyżej A r c h i ­
l o c h o s  z w yspy P aros, ze w zględu na p łodność ducha i ge- 
njusz poetycki, narów ni z H om erem . Słynęli rów nież w  tym  ro ­
dzaju poezji S y m o n i d e s  z w yspy A m orgos (Sąuorldrię, ’A / ioq-



yivoę) przy końcu  VII. w ieku i H i p p o n a x  z Efezu (^Inn(ovaf)  
w  VI. wieku.

d) W ł a ś c i w ą  l i r y k ą  w  ściślejszem znaczeniu stanow i 
w edług  pojęcia G reków  ten  rodzaj poezji, k tóry  połączony był 
z m uzyką i tańcem , czyli ta k  zw ana p o e z j a  m e l i c k a  (fiśAoę, 
pieśń) i c h ó r a l n a  (zoęóę, taniec).

L i r y k a  m e l i c k a  obejm ow ała pieśni śpiew ane przez jedną 
osobę przy w tórze k itary  lub liry. W tó r pieśni lirycznych róż­
nił się tern od  w tóru  rapsodji epickich, że sk ładał się już nie 
z sam ych akordów , w spierających tu  i ów dzie deklam acją, lecz 
stanow ił o sobną m elodję, ciągle tow arzyszącą śpiew anej pieśni. 
L iryka m elicka zakw itła najśw ietniej m iędzy Eolczykam i, g łów ­
nie na w yspie Lesbos, N ajznakom itszym i jej przedstaw icielam i 
byli: T  e r p a n  d e r .z  Lesbos (Tźęnafdęog), na początku VII. wieku 
w ynalazca 7-strunnej k itary ; A l k a j o s  (VłAxatog) z M iteleny na 
w yspie Lesbos, w ynalazca zw rotki, zwanej alkajską. W spółcze­
sną  A lkajasow i ca ła  S a f o n a  (Sancpd)), przez starożytnych p rze­
zw ana dziesiątą Muzą. W  jej u tw orach  podziw iano głów nie urok 
i słodycz uczucia, delikatność i sw obodę myśli, tudzież dźw ię­
czność rytm u. Najcelniejszym jednak p o e tą  tej szkoły był A n a -  
k r e o n  z Teos (’AvaxęECov), k tó ry  żył w  VI. w ieku, na jpopu ­
larniejszy z liryków  greckich. U tw ory  jego odznaczały się n a d ­
zw yczajną lekkością, w dziękiem , sw obodą  i polotem . Do n a ­
szych czasów  zachow ał się dość znaczny zbiór pieśni, m ający 
ty tu ł ’AvaxQEÓVTEia: jednakże z tych tylko n iek tóre pochodzą od 
A nakreon ta.

L i r y k a  c h ó r a l n a  kw itła g łów nie między D oryjczykam i. 
P ieśni te  w ygłaszał zawsze cały chór przy w tórze k itary  lub 
fletu w śród  tanecznych ruchów . Skutkiem  tego  budow a tych 
pieśni m usiała być skom plikow aną i poruszeniom  w  tańcu  o d ­
pow iadającą, P o  dłuższych strofach następow ały  na przem ian 
zupełnie tak  sam o zbudow ane antystrofy , zakończenie zaś s ta ­
now iły epody  (&ręj<Wg). C echą tego  rodzaju poezji jest p ow aga  
i wzniosłość. C o do  treści rozróżn iano : h y m n y  fi/ivoi, pieśni 
pochw alne na cześć b o g ó w ; (pieśni na  cześć A pollina ułożone, 
zw ano p e a n a m i ,  ncuarsę, na  cześć Djoniza d y t y r a m b a m i ,  
ói&tięaiipoi); e n k o m i e, łyx(b/ua, pieśni pochw alne, w ysław ia­
jące pew ne zdarzenia lub  osoby; e p i n i k i e .  im v ix ia , sław iące 
cn o ty  i czyny zwycięzców w  igrzyskach narodow ych ; p r o s o -  
d j e ,  nęoaódia, pieśni p rocesy jne; e m b a t e r j e ,  ifi^arrięia, p ie­
śni w ojenne; t r e n y ,  czyli pieśni żałobnej p i e ś n i  b i e ­
s i a d n e ,  a xó h a \  p i e ś n i  w e s e l n e  i>fiśvaioi, i t. d.

W  liryce chóralnej w sławili s ię : ‘A  1 k m a  n ("A to fia r )  
z S ardes w  Vll. w ieku, S t e z y  c h o r  o s  (2 rrjaixoęog) z Sycylji, 
640—555.; A r  j o n  (’A ę iu v )  z M etymny na w yspie Lesbos w  VI. 
w ieku, tw ó rca  dy tyram bów . Znane podan ie  o jego przygodzie 
n a  m orzu i ocaleniu  przez delfina, p rzedstaw ił w  pięknej balla­
dzie poeta  niemiecki Schlegel. Ibikos (’//3wxog), z Regium, k tóry  
żył przy końcu VI. w ieku; w  drodze na  igrzyska istmijskie



śmierć poniósł z ręki zbójców, którzy go w sam otnem  miejscu 
opadli. Tylko żórawie, k tóre w  chwili m ordu przelatywały po  
nad owem  miejscem, były św iadkam i tej zbrodni. O neto , w kilka 
dni później przelatując znowu ponad teatrem  w Koryncie, nie- 
spodziew anem  zjawieniem się wywołały okrzyk przerażenia z ust 
obecnych w  teatrze zbójców, których, ponieważ się sami zd ra­
dzili, natychm iast pochw ycono i władzy oddano. Podanie to  
stanow i przedm iot jednej z najpiękniejszych ballad Schillera 
p . t. „Kraniche des Ibykus“. L a z o s  (Adaoę) z Hermiony, który 
żył jakiś czas w A tenach na dworze Pizystratydów , również 
przyczynił się wielce do w ydoskonalenia dytyram bów . N ajpię­
kniej jednak zakw ita poezja chóralna w utw orach Tebańczyka. 
P i n d a r a  (Ilip&ctgoę, 522—448), zwanego księciem liryków.. 
Jego epinikie, sławiące zwycięzców w  igrzyskach olimpijskich, 
są najpiękniejszą pozostałością starożytnej sztuki.

Z m nóstw a u tw orów  liryki greckiej niewiele zachow ało sic do naszych', 
czasów. Najwięcej pozostało nam u tw orów  P indara i A nakreonta. Z u tw o ­
rów  innych poetów  zachow ały się albo nieznaczne tylko fragm enty  a l b c  
zgoła nic.

2. Poezja dramatyczna.

Genjusz poetycki starożytnych Greków, doprow adziw szy  
epopeję i lirykę do najwyższego stopnia rozkwitu, stw orzył' 
przez połączenie obu pierw iastków , lirycznego i epickiego now y 
rodzaj poezji, dram at, najwspanialszy tw ór w  krainie piękna.

W yraz „ d r a m a  t “ (óęafia od dęav czynić, działać) w ści- 
ślejszem pojęciu oznacza akcję czyli czynność, w edług praw ideł, 
sztuki skreśloną i w  swoim przebiegu na scenie przedstaw ioną. 
Grecy mieli 3 rodzaje d ram atu : 1. tragedję, 2. dram at saty ­
rowy, 3. komedję.

1. Powstanie tragedji i dramatu satyrowego. Kolebką tra- 
gedji i w ogóle dram atu greckiego były uroczystości, obchodzone 
na cześć bożka Djonizosa, który był wyobrażeniem twórczej 
i życiodajnej siły natury. Grecy wierzyli, jakoby kolejom, przez 
k tó re  przechodzi natura, podlegał także Djonizos. O tóż jak cała, 
przyroda, tak  samo i Djonizos wraz z nią w  zimie przechodzi 
męki konania i umiera, a z pow rotem  wiosny uw alnia się z wię­
zów śmierci, zm artw ychw staje i nanow o panow ać zaczyna. Teto- 
sm utne i radosne zdarzenia w  życiu bożka przedstaw iono pod ­
czas uroczystości Djonizyjskich w  pieśni, zwanej dy tyram bem 1),, 
k tó rą  przy muzyce i tańcu w ykonywał chór, złożony z uczestni­
ków  uroczystości. Zwyczaj śpiewania pieśni dytyram bicznych. 
w  św ięta Djonizosowe pow stał najpierw  pomiędzy Doryjczyka- 
mi. W ieśniacy doryccy, biorący udział w uroczystości D joni- *)

*) Nazwa pieśni pow stała z przydom ku Djonicosa, Óld'VQ(Xll^oę>' Zna­
czenie tego  przydom ku nie jest dotychczas znane i rozmaicie je w yjaśniają..



zosa, poprzebierani w  koźle skórki na sposób bożków  leśnych 
2dzvęoi, k tórzy stanow ili orszak Djonizosa, (stąd  w  ustach ludu 
zw ani w prost zędyoi „kozłam i") śpiewali chórem , tańcząc n ao ­
koło  o łtarza ofiarnego, pieśń dytyram biczną, podczas gdy na. 
cześć bożka ofiarow ano kozła na o łtarzu . P ieśń  ta  obok na^wy 
dytyram bu od  początku już, zdaje się, nosiła nazw ą tęaycyóia1). 
Zrazu była ona oczywiście tylko im prow izow anym , prostym  
w yrazem  uczuć, w yw ołanych rozpam iątyw aniem  jużto w esołych, 
jużto sm utnych losów  Djonizosa. A rtystyczną form ą nada ł dy ­
tyram bow i i w prow adził go do literatury  jako liryczny u tw ór 
po e ta  A rj o n z M etym ny, do dalszego zaś udoskonalenia do ­
prow adzili go Ib  i k o s  z Regium  i L a z o s  z Herm ie ny (zob. 
str. 105). Z postąpem  czasu w prow adzono także tą  zmianą,, że 
treść  do dytyram bu zacząto czerpać już nie tylko z p o d ań
0 Djonizosie, lecz >i innych cyklów  mitycznych, przyczem usta ł 
także zwyczaj przeb ieran ia sią za S atyrów , k tórzy  w obec zm ie­
nionej treści dy tyram bu utracili swoje znaczenie. W  tym  zm ie­
nionym , jakkolw iek zawsze jeszcze lirycznym dytyram bie, prze- 
w ódca chóru  {i^dę/cor) zaczął zajm ow ać zw olna oddzielne i w y­
bitniejsze od  innych chórzystów  stanow isko, w platając miejscami 
w  pieśń chórow ą opow iadanie m ityczne do  tem atu  każdorazo­
wej pieśni zastosow ane. W  ten  sposób  dytyram b, przybierając 
do  p ierw iastku lirycznego pierw iastek epicki, przyoblekał sią 
z w olna w  now e kształty , aż ostatecznie zm ienił sią w zupełnie 
nOwy rodzaj poezji. Zm iany tej dokonali już Jończycy.

P ierw szy krok w  przekszłałceniu dy tyram bu w d ram at 
uczynił T e  s p i s  (€>ecmię), kap łan  D jonizosa w  A tenach za cza­
sów  P izysira ta. O n to  w edług  tradycji zaprow adził w u tw orach  
sw oich tą  now ość, że przew odnik chóru, śpiew ającego dy ty ­
ram b, zupełnie odłączał sią od chóru  i przyw dziaw szy szaty
1 m aską tego  bożka lub  bohatera, k tó rego  losy miał p rzedsta­
wiać, w ygłaszał z wyrazem  mimicznym jakieś opow iadanie m i­
tyczne, chór zaś odpow iadał mu pieśnią, w  której w yrażał uczu­
cia, jakie ow o opow iadanie budziło. P oniew aż zaś ów  przew o­
dnik  tak  mówił i działał, jakoby sem  był ow ą osobą, k tó rą  
przedstaw iał, staw ał sią poniekąd  ak torem , rzecz zaś przez n iego 
w ygłaszana przestaw ała  być opow iadaniem , a przem ieniała s ią  
w  akcją dram atyczną.

Tym sposobem  Tespis w prow adziw szy do dytyram bu n ow y  
pierw iastek, dram atyczny, sta ł sią tw órcą  now ego rodzaju p o ­
ezji, d ram atu . W edług  tradycji m iał naw et Tespis zaprow adzid  
zupełnie osobnego ak to ra , k tóry  w  roli bo h atera  z p rzew odni­
kiem  chóru  uregulow any już prow adził djalog i rozw ijał akcją. 
Jakie rozm iary miała akcja w tragedjach  T espisa, trudno  o są ­
dzić, gdyż z u tw orów  jego zgoła nic sią nie z a c h o w a ło ; przy- *)

*) W yraz TOCtyojÓla pow sta ł z połączenia w yrazów  zędy(0V cjjótf t. j. 
śpiew  kozłów czyli sa ty rów , za k tórych p ierw otnie przebierali się śpiew acy * 
biorący udział w  uroczystości.



puszczać jednak należy, że była ona jeszcze bardzo prostą 
i ograniczała się na przedstaw ieniu ważniejszych tylko m om en­
tów  mitu.

Do dalszego rozwoju dram atu przyczynili się dwaj poeci 
ateńscy C h o j r y l o s  (XoięlZoę) i F r y n i c h o s  (0 ęvvr/oę) przy 
końcu VI. wieku. Frynichowi tradycja przypisuje w ydoskonale­
nie masek i kostjumów teatralnych, jakoteż wprowadzenie do 
dram atu  ról kobiecych, co wielce przyczyniło się do urozmaice­
nia i ożywienia akcji; on także wprowadził tę nowość, że te ­
maty do przedstawień dramatycznych brał nie tylko z dawnych 
podań  bohaterskich, lecz także z w ypadków  współczesnych, on 
wreszcie dawniejsze użycie trochaicznego tetram etru  w  djalogu 
zastąpił jambicznym trymetrem.

Równocześnie z tragedją rozwijał się w drugim  kierunku 
tak  zwany d r a m a t  s a t y r o  w y  (óęafia oaTVQixóv). Twórcą jego 
je st poe ta  P r a t y n a s  z Fljuntu (Hęańvctę), przy końcu VI. 
wieku prz. Chr., k tóry wprowadził do dytyrymbu na nowo 
daw ny chór satyrów. Lecz chór ten, odkąd w dytyram bie prze­
stano opiewać i opowiadać same tylko przygody Djonizosa, nie 
był już na miejscu, a także komicznym swoim żywiołem nie na ­
daw ał się do uroczystego nastroju poważnej tragedji. P ratynas 
więc przez wznowienie chóru satyrów  dał początek nowemu 
rodzajowi dram atu, zwanego satyrowym, który jednak nie był 
komedją, lecz, jak to jeden ze starożytnych retorów  trafnie 
orzekł, żartobliwą komedją (nai^ovaa ręaycpdta). O snowę jego 
stanowiły zazwyczaj podania o awanturniczych przygodach Djo­
nizosa, także mity o innych bożkach i bohaterach. Cechą u tw o ­
rów  była zawsze pewna swawolna wesołość i rubaszność. Do 
rozwoju dram atu satyrowego przyczynił się wielce wspomniany 
przedtem  C h o j r i 1 o s, lecz wydoskonalił go dopiero A  j s c h y- 
1 o s, tw órca i mistrz teatralnych kompozycji. D ram atu satyro ­
wego nie przedstawiano nigdy osobno, lecz zawsze w połącze­
niu z tragedją. Zwłaszcza kiedy z początkiem V. wieku w miarę 
rozwijania się sztuki dramatycznej rosnące zamiłowanie ludu 
greckiego w  przedstawieniach scenicznych wyrobiło zwyczaj da ­
w ania naraz trzech tragedji, stojących ze sobą w organicznym 
związku, wtedy poczęto dodaw ać do nich jako epilog dram at 
satyrow y, a to  w tym celu, aby wesołością swoją ubaw ił widzów 
i poważny nastrój umysłów, grą tragiczną spow odow any, do 
równowagi sprowadził. Trzy takie tragedje, treścią w organi­
czną całość ze sobą powiązane, nazywały się TQiloyia, a z do ­
łączeniem dram atu satyrow ego TEręaPoyia.

Rozkwit tragedji. Przedstawicielami najwyższego rozkwitu 
tragedji greckiej są: A j s c h y l o s ,  S o f o  k i e s  i E u j r y p i d e s .

a) A j s c h y l o s  (AJouPoę), zwany powszechnie ojcem tra ­
gedji greckiej, urodził się w  roku 525. prz. Chr. w gminie attyc- 
kiej Eleusis. W  wojnach perskich dzielnie walczył pod M arato­
nem, Salaminą i Plateam i i kilkakrotnie był ranny. W iększą 
część życia przepędził w Atenach, skąd kilkakrotnie przedsię-



b ra ł podróże do  Sycylji i wielkiej G recji. O sta tn ie  la ta  życia, 
n iew iadom o z jakich pow odów , przepędził sta le  w  Sycylji, gdzie 
też um arł w  r. 456.

A jschylos zaczętą przez sw oich pop rzedn ików  budowę, 
sztuki dram atycznej udoskonalił i dop row adził do  niepospoli­
tego  rozw oju. To też zasługi jego w  dram acie są  bardzo  w iel­
kie. O n zaprow adził d rug iego  ak to ra  (w późniejszych d ram atach  
po  w prow adzeniu  przez Sofoklesa trzeciego a k to ra  i tego  użył), 
skutkiem  czego zaczął się teraz rozw ijać praw dziw y djalog, uzu­
pełniony trzeciorzędnem i rolam i pom ocniczem i, a akcja sn u ła  
się nieprzerw anem  pasm em . Dalej ścieśnił on zakres chóru , k tó ry  
nie rozw lekał się już teraz zbytecznie i nie p rzeryw ał w ątk u  
d ram atu , lecz w iążąc się ściśle z akcją, ob jaśniał i uzupełniał 
myśl w  niej zaw artą . Niemniejsze zasługi położył Ajschylos także 
około zew nętrznego urządzenia sceny, zaopatrzyw szy ją w  o d ­
pow iednie dekoracje, m aszynerje, m aski i kostjum y. Przyczynił 
się także wielce do  udoskonalen ia i orchestyki. Najw iększym  
jednak  w ynalazkiem  A jschylosa była t e t r a  l o g  ja , t. j. p o łą ­
czenie trzech  tragedyj w  jedną całość, z k tó rą  niby w esoły d o ­
datek , przeznaczony na w ytchnienie i w ypoczynek um ysłów, łą ­
czył się d ram a t satyrow y.

A jschylos m iał nap isać około 90 traged ji i k ilkanaście 
d ram atów  satyrow ych . Z tych dochow ało  się do  naszych cza­
sów  w  całości tylko 7 tragedji, z k tó rych  trzy : A g a m e m -  
n o n CAya/AE/ircop), C h o e f o r y  (Xofiq)OQOi) i E  u m e n i d y 
{Edfierideg) s tanow ią try log ję p od  ty tu łem : O r e s t e j a  ('Oęścr- 
TEia). D ram at sa ty row y, należący do  tej trylogji p . t. P r o t e u s  
(IlQ0JT£vę) zaginął. C ztery inne d ram aty  są  rów nież tylko częś­
ciami czterech tetralogji. Tytuły tych d ram a tó w  s ą :  P r o  m e - 
t e u s  w  o k o w a c h  (Ilęo/irjd-syę dEa^cbrr]^), S i e d m i u  p r z e ­
c i w  T e b o m ( 'E m a  in l Órj^ag), P e r s o w i e  (n śę o a i) i b ł a ­
g a j ą c e  o p i e k i  (’IxiTiÓE£).

P oetycki ch a rak te r traged ji A jschylosa jest naw skróś b o ­
haterski. W ypadki, charak te ry  osób, język, w ysłow ienie, zgo ła 
w szystko jest śm iałe i wzniosłe. Założenie akcji jest w praw dzie 
jeszcze całkiem  proste , a akcja bez sztucznego zaw ikłania m ało 
m a żyw ośc i; ale mimo to  w ielkość osób  i w ypadków  w yw o­
łuje silne w rażenie i budzi niem al grozę i trw ogę . B ohaterow ie 
A jschylosa odznaczają się śm iałością, posun ię tą  do  zuchw ałości. 
Ufni w  sw oje siły posuw ają się często do  zuchw ałej p o g a rd y  
po tęgi boskiej, ale karzące ram ię Zeusa tern ciężej spada na nich, 
dając im poznać nicość w ielkości ziemskiej w obec niezmożonej 
po tęg i boskiej. T ragedje A jschylosa m ają przeto , jak w ogóle 
trag ed ja  sta roży tna , tendencję religijną. Z w racają one uw agę 
w idza na w szechm oc losu, k tó ry  panu je  n ad  śm iertelnikam i 
w całej swej n ieubłaganej surow ości, a k tó rem u w szystkie inne 
po tęg i oprócz m oralnej m uszą uledz.

b) S o f o k l e s  (Eotpoy.Aiję;), syn Sofillosa, jest najprzedniej­
szym  m istrzem  traged ji greckiej. U rodził się w  roku 496. przed



C hr. w  gminie attyckiej Kolonos. M ając zam ożnego ojca, k tóry  
był fabrykantem  broni, otrzym ał sta ranne w ychow anie. P o  b i­
tw ie morskiej pod  Salam iną, w  której 45-letni A jschyłos b rał 
udział jako żołnierz, 16-letni Sofokles był przew odnikiem  chóru  
ch łop iąt, śpiew ających pean  zwycięski. W  28. roku życia (w r. 
563) w ystąpił po  raz pierwszy przed ludem  ateńskim , podobno  
z dram atem  „Triptolem os", w spółzaw odnicząc z Ajschylosem , 
i odniósł zwycięstwo. O d tąd  sław a Sofoklesa w zrastała  szybko, 
a  napisaw szy około 120 tragedji, zwyciężył dw adzieścia i kilka 
razy. Całe życie przepędził w  kraju  rodzinnym , zajmując się 
mało spraw am i publicznem i, a głów nie służył ojczyźnie tw ó r­
czością poetycką, uświetniając ją utw oram i tragicznym i. Nie w y­
m aw iał się jednak od koniecznych posług o byw ate lsk ich ; brał 
zatem  udział w  kilku w ypraw ach  w ojennych, spraw ow ał posel­
s tw a , raz naw et p iastow ał godność s tra te g a ; wreszcie w  r. 434. 
pełnił u rząd hellenotam iasa, czyli był członkiem tej w ładzy, 
k tó ra  zarządzała kasą zw iązkow ą. G dy już był w  podeszłym  
wieku, syn lofont, w edług podania, miał mu w ytoczyć proces
0  m arnow anie m ajątku skutkiem  rzekomej niedołężności um y­
słu. O jciec zam iast obrony  odczytał sędziom „parodos" świeżo 
napisanego „E dypa w  K olonie", a  sędziowie tak  bardzo się nim 
zachwycili, że skargę syna odrzucili z oburzeniem . Ile praw dy 
w tem  podaniu, trudno  dziś dociec. P raw dopododn ie  jest ono 
wymysłem z czasów późniejszych. To bowiem  jest pew nem , że 
p o e ta  do najpóźniejszego wieku zachow ał czerstw ość i umysłu
1 cieszył się powszechnym  szacunkiem  i uwielbieniem. Umarł 
w  r. 406.

Sofokles doprow adził sztukę dram atyczną do  szczytu d o ­
skonałości. W ew nętrzną budow ę d ram atu  zmienił o tyle, że 
w prow adził równocześnie na scenę trzech ak to ró w : dalej n a ­
znaczył jeszcze ściślejsze granice chórow i, przezco zyskał obszer­
niejsze pole do  akcji, a nad to  zerw ał nić, w iążącą od tąd  w  te- 
tralogji poszczególne d ram aty  ze sobą, tak , iż akcja tragiczna 
kończyła się w jednej tragedji. B udow a d ram atu  m usiała być 
przeto  więcej skom plikow aną, akcja więcej urozm aiconą, niż 
w  d ram atach  A jschylosa, W  poszczególnych częściach d ram atu  
przestrzegał Sofokles również należytej m iary; nie m a ani zbyt 
d ług ich  opow iadań , ani za długich  śpiew ów. W szędzie przebija 
się w ykończona sztuka. A kcja postępuje m iarowo i zwolna, 
a  katastro fa  nie spada na ofiarę niespodzianie, jak p iorun z nieba, 
lecz jest psychicznie uzasadniona i w ynika z naturalnego  roz­
w oju  w ypadków . Skutkiem  tego  tragedje Sofoklesa nie w strzą­
sa ją  umysłów ani nie przerażają, jak A jschylosowe, lecz tylko 
g łęboko  i trw ale wzruszają. C harak tery  przez niego narysow ane 
są również śmiałe i wielkie, jak u A jschylosa, ale uzacnione 
wdziękiem , więcej naturalne, więcej ludzkie, a przedew szystkiem  
w yraziste i w ydatne. Jak  w  kreśleniu charak terów , tak  sam o 
w  m alow aniu nam iętności poe ta  nie przekracza nigdy arty sty ­
cznej miary. N am iętność u bohaterów  Sofoklesa nie p rzeradza



•się nigdy w  dzikość i swawolę. Łączy on przeto w  tragedjach 
sw oich wielkość i pow agę z wdziękiem i łagodnością.

Do naszych czasów dochow ało się w całości tylko 7 u tw o ­
rów  Sofoklesa: A j a s  (A i ag), A n t y g o n a  (’Avnyóvrf), E l e k ­
t r a  (“HAśiaęa), K r ó l  E d y p  (Olóinovg Ttięawoę), E d y p  w K o ­
l o n i e  {Oldinovg im  KoXą>ov), T r a c h i n k i  (Tęa/Lncu), F i l o -  
k t e t  (fInAoy.zrtT7]ę).

c) E u r y p i d e s  (Etięimórjg) urodził się w  roku 484. z ubo ­
gich rodziców ; mimo to  staranne otrzym ał w ychow anie i pilnie 
przysłuchiwał się w ykładom  filozofów i retorów . W młodym 
już wieku zaczął sił swoich dośw iadczać jako dram atyk, a w  r. 
455., mając la t 29, w ystąpił pierwszy raz w zawody i otrzym ał 
trzecią nagrodę. Poświęciwszy się wyłącznie poe?ji, żył w  zaci­
szu  domowem i żadnego praw ie nie brał udziału w życiu pu- 
blicznem. Umarł w r. 406. w Macedonji na dw orze A rchlaeosa.

Za życia sw ego Eurypides nie miał św ietnego pow odzenia 
u  publiczności ateńskiej; chociaż bowiem napisał przeszło 80 
tragedji, tylko 5 razy zwyciężył, Gram atycy już za życia jego 
o stro  wytykali mu niektóre niedostatki w jego utw orach d ra ­
m atycznych, a kom edjopisarz A rystofanes bezustannie z niego 
szydził. Lecz już najbliższa potom ność (n. p. Arystoteles) od ­
daje mu zasłużone pochw ały, a pisarze nowej komedji, jak Me- 
n an d e r i Filemon, tudzież dram atycy rzymscy więcej go naw et 
•cenili, niż Ajschylosa i Sofoklesa. Także w nowszych czasach 
u tw ory Euryoidesa więcej znachodziły wielbicieli, niż u tw ory 
ijego poprzedników. Pow odem  tego zdaje się być ta  okolicz­
ność, że Eurypides d ram at swój zbliżył więcej do stosunków  
współczesnych, kreśląc na  tle podań mitologicznych sceny i obrazy 
z życia rodzinnego i obywatalskiego, zastosow ane do swego 
c z a s u ; stąd  w dram atach jego o wiele dokładniej odzwierciedla 
.się duch czasu, niż w  dziełach Ajschylosa i Sofoklesa. W pro ­
wadził on także w dram atach swoich inne jeszcze nowości, 
przez które znacznie odróżnił się od dw óch swoich poprzedni­
k ó w . Naprzód, hołdując duchowi czasu i w łasnemu upodobaniu 
w  w ywodach filozoficznych, przy każdej sposobności miesza do 
djalogu obszerne retoryczne i filozoficzne rozpraw y, na czem 
częstokroć niemało cierpi rozwój akcji dram atycznej; pow tóre, 
upatru jąc główny cel tragedji w  tern, aby wzruszyć umysły 
i obudzić litość, z drobiazgow ą dokładnością kreśli opłakane 
przygody swych bohaterów  i opisuje cios po ciosie, klęskę po 
klęsce. W  kreśleniu takich obrazów  Eurypides był niezrów na­
nym  i słusznie zjednał sobie w tym wzgiędzie u Arystotelesa 
nazwę najtragiczniejszego pisarza {%Qayix(ÓTcnog).

Jednakow oż w skutek nagrom adzenia zbyt różnorodnej tre ­
ści w utw orach Eurypidesa często b rak  rów now agi, akcja zbyt 
pow ikłana i pozbaw iona wewnętrznej jedności, często wlecze 
•.się, pełza i nie rozwija się naturalnie. Ta w adliwość zmusiła 
poetę do w prow adzenia w  niektórych d ram atach  innej jeszcze 
now ości, t. j. tak .zw anego  d e u s  ex m a c h i n a  (#£Óg im  fit]-



%avfig), k tó ry  służy mu do  tego, aby akcję zaw ikłaną i nie m o­
gącą mieć naturalnego rozw iązania, doprow adzić do  końca_ 
Kiedy w ięc w skutek nam iętnych zapędów  głów nej osoby  akcja 
się pow ikła i zawrze w alka tak  gorąca, iż naturalnym i śro d ­
kami do  zaspokajającego rozw iązania rzeczy dojść nie podobna, 
w tedy m achiną dźw igane ukazuje się w pow ietrzu bóstw o, k tó re  
oznajm ia wolę przeznaczenia i przyw raca w  ten  sposób  naru ­
szoną harm onię w  stosunku  ludzi do  bogów .

Mimo tych w adliwości Eurypides zajmuje w ysokie s tan o ­
w isko, stw orzył on bow iem  dram at zbliżony więcej do  rzeczy­
w istego życ ia ; to  też u tw ory  jego od śmierci Sofoklesa najw ię­
cej przedstaw iano, a  w  czasach późniejszych, gdy sztuka d ra ­
m atyczna spadać poczęła, jego praw ie wyłącznie n aś lad o w an o ;; 
E urypides był przeto  najpopularniejszym  tragikiem .

Z licznych jego u tw orów  zachow ało się do  naszych cza- 
eów  18 tragedji i 1 d ram at satyrow y. Za najlepsze z nich ucho­
dzą : B a c h a n t k i  (Bate/ai), E l e k t r a  (’HAixzQa), H i p o l i t  
u w i e ń c z o n y  (‘InnóAvToę aze(pavrj(p6Q0i) , I f i g e n j a  w  A u l i s  
CIq)iyev£ia ł] i v  AvM ói), I f i g e n j a  w  T a u r i s  (’I(piyśv£tct iv» 
Tatięoiś), M e d e a  (MĄóeia), T r o j a n k i  (Tęcpddeg), F e n i ­
c j a  n k i (G>oivtooui) i d ram a t sa tyrow y C y k l o p  (K-óx?.oip).

Po w ojnie peloponeskiej sz tuka dram atyczna zaczęła już chylić się do  
upadku. S tosu jąc się do w ym agań gm inu, zajęła trag ed ja  inne stanowisko* 
zmieniła cel i dążność; baczono te raz  więcej na zręczność w ysłow ienia, na 
popraw ność i gładkość formy, niż na to , aby siłą i pow agą rzeczy na um y­
słach zrobić w rażenie. G łów nie idąc w ślady E urypidesa, v  ygłaszano w tra -  
gedjach zdania filozoficzne i zapatryw ania polityczne. Z upadkiem  w olności 
i niezależności Grecji p raw dziw a sz tuka dram atyczna upadła zupełn ie ; w praw ­
dzie pisarzów  było wiele, ale oryginalnej tw órczości nadzw yczaj mało.

3. Powstanie i rozwój komedji. K om edja w ytw orzyła się 
podobnie jak traged ja  z św iątecznych obrządków  bożka Djoni- 
zosa. m ianowicie z pieśni procesyjnych, śpiew anych podczas 
uroczystości w inobran ia na cześć tego  bożka; stąd  nazw isko 
je j : -/.(Oficpdla od y.&fioę, (uroczysta procesja) i cpdrj (śpiew). C ha­
rak te r tych śpiew ów  był komiczny, satyryczny i uszczypliw y. 
Śpiew acy, przebrani za Sylenów , z maskam i na tw arzach  obsy­
pywali drwinam i i żartam i, kogo  tylko napotkali, albo  też p o ­
pisywali się im prow izowanem i fraszkam i, przedstaw iając roz­
m aite śmieszne charak tery  lub sceny. Jak  i k ie d y 'd o k o n a ło  się 
przejście od tych sw aw olnych fraszek do praw dziw ej kom edji, 
trudno  określić. To tylko pew ne, że lubow ali się w  nich i p ie ­
lęgnowali je najwięcej Doryjczycy w  Peleponezie, M egarejczycy 
i osadnicy w  południowej Italji i Sycylji. Jako dzieło sztuki za­
częła się kom edja rozwijać dopiero  w  A tenach w  drugiej p o ­
łowie V. wieku. Do rozw oju jej przyczynili się najwięcej atyccy 
poeci K r a t y n o s  i E u p o l i s ;  do  największej jednak św ietności 
doprow adził ją A r y s t o f a n e s  (’AQi<no<pdvt]ę, żył od  r. 450 
do  385), który w kom edjach swoich nader w iernie i dow cipnie,



z niemałym przypadkiem  złośliwości i sarkazm u, wyszydzę ł śmiesz­
ności w publicznem  i pryw atnem  życiu w spółczesnych mu A teń - 
czyków. Z licznych jego kom edji zachow ało sie do  naszych 
czasów 11. Z tych najciekawsze są : R y c e r z e  ('InneTę), w  k tó ­
rej grom i ówczesnych naczelników kraju, osobliwie K leona; 
P t a k i  ("Oqvieg), w  k tórej w ystępuje przeciw  A lkibiadesow i; 
O b ł o k i  (NeęeZui), w której wyszydza sofistów  a  w  szczegół 
ności Sokratesa , O s y  (2ę>ijxeę), w  której chłoszcze zagnieżdżone 
w  kraju  pieniactw o, sykofancję i bezpraw ia w  sądach; S e j m u ­
j ą c e  n i e w i a s t y  (3ExxZi]aid^ovaai), w której wyszydza nikczem - 
ność i niedołężność now o zaprow adzonej dem okracji.

Powyżej wym ienieni kom edjopisąrze są przedstaw icielam i 
tak  zwanej k o m e d j i  s t a r s z e j ,  k tórej głów na cecha p o lega  
na tem, że miała charak te r polityczny i że b ra ła  za przedm iot 
sw ych szykan i wycieczek ludzi w spółczesnych, znanych w  kraju , 
przyczem w ym ieniała w prost ich nazwiska. P o  wojnie pelopo- 
neskiej, skutkiem  zakazu, w ydanego w  r. 404., k tóry  zabran ia ł 
w prow adzania na scenę ludzi, p iastujących wyższe dosto jeństw a, 
lub przedstaw iania rzeczywistych osobistości i faktów , p o w sta ł 
now y rodzaj kom edji, ta k  zw ana k o m e d j a  ś r e d n i a ,  w  k tó ­
rej nie do tykano  już polityki, ani nie czepiano się osób żyją­
cych i znanych, lecz przedstaw iano sceny z życia pryw atnego , 
w yśm iew ano zdrożności i przyw ary społeczne, charak teryzow ano 
obyczaje i g łupo tę  pasożytów , pieczeniarzy, rozpustników  i t. d . 
Najcelniejszymi poetam i tego  drugiego rodzaju  kom edji by li: 
A l e x y s ,  A n t y f a n e s  i E u b u l o s .  O d  roku mniej więcej 
340. prz. C hr. zaczyna się wreszcie trzeci okres komedji, ta k  
zw ana k o m e d j a  n o w a ,  k tó ra  zajm ow ała się tylko k ary k a tu ­
ram i m oralnem i, a  odznaczała się sztucznie zaw ikłaną akcją, 
czyli tem , co po  naszem u nazyw am y intrygą. P rzedstaw icielem  
tej now ej kom edji jest M e n a  n d e r  (Mćvavó(>oę), k tó ry  żył od  
r. 342—291. p rzed C hr. Z licznych jego dzieł zachow ały się 
tylko skąpe fragm enty . N iepospolitą w artość  jego u tw orów  
możemy jednak  ocenić z kom edji łacińskich poetów  P lau ta  i T e- 
rencjusza, którzy wiele z niego korzystali.

4. Przedstawienia sceniczne. A by pow ziąć dokładniejsze 
w yobrażenie o sztuce dram atycznej G reków , poznać jeszcze n a ­
leży n iek tóre szczegóły, odnoszące się do przedstaw ień sceni­
cznych.

T e a t r  (dictTgor). Miejscem, na k tórem  odbyw ały  się w i­
dow iska teatra lne, był początkow o plac przed św iątynią D jo- 
nizosa, sceną zaś był stó ł ofiarny, 7]. Później budowano*
już umyślnie do  tego  celu służące rusztow ania, zazwyczaj na* 
stokach wyniosłych pagórków , skąd  dla w idzów  przestronny 
o tw ierał się w idok na scenę. R usztow ania te ogrom nych roz­
m iarów  nie były pokry te  dachem , albow iem  wszystko miało się- 
dziać na w idoku publicznym , poniekąd  w śród  w rzaw y i gw aru 
ulicznego. T ea tr w A tenach  znajdow ał się na południow ej spa- 
dzistości pagórka, na k tórym  sta ł zam ek A kropolis; zrazu byli



o n  drew niany , ale kiedy około roku 500. zapad ł się w skutek 
bójki, wszczętej podczas przedstaw ienia, w ystaw ił rząd nowy 
te a tr  z kam ienia na pochyłości w zgórza zam kow ego, tak  iż sie­
dzen ia dla widzów w ykute były w  skale. T ea tr ten, zw any Djo- 
nizosowym, ukończono całkow icie dopiero  okołu  roku 330.; 
a  był tak  wielki, że m ógł pomieścić do 30.000 widzów.

W edług części składow ych m ożna starogrecki te a tr  p o ­
dzielić na 2 głów ne części: na miejsce d la w idzów, y . o i t o r ,  
i na miejsce dla chóru i ak to rów , ó ę z t f o T ę a .  W  teatrze z cza­
só w  późniejszych jest jeszcze trzecia część, t. j. scena w łaściw a 
i  odrębna, której w teatrze  greckim  nie było.

A

Kolhor  (/4) czyli siedzenia d la w idzów  w ykute były w skale 
A kropolis i wznosiły się stopniow o w  coraz większych pó łko ­
lach  odśrodkow ych w  sposób ta rasow y aż do krużganku , k tóry  
o taczał cały budynek dokoła. P iętrzące się rzędy ław  przecięte 
były ścieżkami schodow atem i (x£Qy.Uhę, cunei), k tó re jakby p ro ­
mienie, ze środka koła idące, tw orzyły kliny z ław  (eee) i u ła­
tw iały  przystęp do ław  i w ychodzenie z nich. N ad to  jeden lub 
dw a szerokie ganki (dd) (y.atctTOuai lub d ia tó /ia ta ), pomiędzy 
ławkam i, Jukiem od jednego do drugiego końca kojlonu sięga­
jące, dzieliły rzędy ław  na p iętra. Poszczególne siedzenia były 
num erow ane. O soby zasłużone, wyżsi urzędnicy, kapłani, sędzio­
wie u tw orów  dram atycznych, posłow ie z cudzych krain  i oby ­
w atele państw  sprzym ierzonych zajmowali pierw sze ławy, człon­
kow ie rady  i młodzież następne. Inne miejsca były bez różnicy 
w szystkim  obyw atelom  dostępne za złożeniem opłaty, wynoszą-



cej 2 obole (to x)eojQixóv). Do teatru  wchodziła publiczność 
przez tak  zw ane ndęodoi, k tó re z prawej i lewej strony między 
zabudowaniem  scenicznem a miejscem dla widzów (//) p row a­
dziły do orchestry lub ułatw iały przystęp w prost na wyższe 
piętra.

Gdzie najniższa ława najmniejszy łuk zakreśla, zaczynała 
się orchestra (B ), przedzielona od siedzeń nie bardzo wysokim 
murem. W  samym środku orchestry wznosił się ołtarz Djoni- 
zosa czyli t. z. &v/ieZt] (t), około k tórego pierw otnie tańczyły 
chóry dytyram biczne, a po wykształceniu się zupełnem sztuki 
dram atycznej ustaw iał się chór, który w chodził tu  przez n&Qo- 
óoi. O bok ołtarza stawali także fletniści, w tórujący śpiewom 
i tańcom  chóru.

Tylna część orchestry przeznaczona była dla akcji dram a­
tycznej (g). Była ona zamknięta z tyłu pom alow aną ścianą 
z drzewa lub z płó tna (mrjvri) i miała przedstaw iać miejscowość, 
pałac królewski albo dw ór jakiegoś możnowładcy, niekiedy także 
i inne widoki, jak n. p. skaliste wybrzeże morskie, obóz wo­
jenny, okolicę wiejską i t. p. Stosow nie do tła, nam alowanego 
na ścianie dekoracyjnej, zmieniała też orchestra swoje znacze­
nie. I ta k : jeżeli ściana dekoracyjna w yobrażała pałac królew ­
ski, to  orchestra przedstaw iała plac publiczny przed pałacem, 
gdzie gromadził się lud i gdzie spotykały się osoby, w ystępu ­
jące w dram acie; jeżeli zaś tło sceniczne wyobrażało inne wi­
doki, n. p. obóz wojenny lub wybrzeże morskie, w tedy orche­
stra  przedstaw iała miejscowość, k tórą wskazywało tło  ściany 
scenicznej. W razie, gdy ściana przedstaw iała pałac królewski, 
było w  niej troje d rzw i: środkow e czyli główne, k tóre wiodły 
do  kom nat królewskich i zwały się w rotam i królewskiemi i dwoje 
bocznych, z których jedne,- po lewej stronie w idza będące, w io­
dły do pokojów  gościnnych, drugie po prawej, do mieszkania 
kobiet i czeladzi. A ktorowie wchodzili na scenę albo drzwiami 
w ścianie dekoracyjnej albo przez boczne nagoóoi, a sposób 
wejścia pozwalał widzom poznać znaczenie występującej osoby; 
albowiem  aktor, wchodzący środkowem i drzwiami tylnej ściany, 
przedstaw iał zawsze króla; aktor, wchodzący lewemi drzwiami 
albo przez naęodoc, po lewej stronie w idza będący, przedsta­
wiał albo cudzoziemca, bawiącego w  gościnie u króla, albo 
przychodzącego w prost z obczyzny; ak to r wreszcie, wychodzący 
praw em i drzwiami albo przez ndęoóoc, z praw ej strony, p rzed­
staw iał bądźto kogoś z dom owników, bądź kogoś z krajow ­
ców. Duchy zmarłych i dem ony podziemia wychodziły z głębi 
przez tak  zwane schody Charonow e. W  tym celu urządzano 
kryty podziemny chodnik, do którego wejście znajdowało się 
poza ścianą dekoracyjną ; chodnikiem  tym dostaw ał się ak tor 
na  miejsce akcji i przez o tw ór w podłodze wychodził na scenę. 
Bogowie niebiescy okazywali się z balkonu, umieszczonego po ­
nad wrotami królewskiemi. Dekoracje, powyżej wymienione, 
w ystarczały dla publiczności greckiej; nie znano ani zasłony,



ani pauz, nie było też budki suflera. Gdy potrzeba było zmie­
nić,  tylną ścianą, natenczas zapomocą stosownego przyrządu 
sprawiano, że ściana częściowo lub całkowicie na obie strony 
się rozsuwała i na wnętrze komnat albo na las, puszcze, brzeg 
morski i t. d. otwierała widok. Czynność ta zwała się ły.y.vxXetv, 
a scenerja stąd wynikła, £y.y.vy.lr\\ia. Całkowite zmiany były

niezwykłe. Innych przy­
rządów prócz wyżej 
wzmiankowanych nie 
używano. Poza tylną 
ścianą’ sceniczną musia­
ła niewątpliwie być ja­
kaś szopa, która służyła 
do przechowania maszy- 
nerji, rozmaitych sprzę­
tów, garderoby, do gro­
madzenia się aktorów 

^  i chóru, do przebiera— 
li nia i porozumienia się 

aktorów przed wystą- 
>, pieniem na scenę.
 ̂ Sceny więc w właści­

wo wem słowa znaczeniutfl
3 w starożytnym teatrze 
“ greckim nie było. Akcja. 

3 ' dramatyczna rozgrywała 
■g się na poziomie orche- 
2 stry przed ścianą deko- 

racyjną. Scena właściwa, 
-.3 oddzielona od orchestry 
^  i wyniesiona ponad jej, 
gj poziom (jak przedstawia 
t  rycina powyżej), powsta- 

£  ła dopiero w czasach 
rzymskich. W tedyto już 
wznoszono w miejsce 
drewnianej szopy z tyłu 
sceny trwały budynek 
sceniczny (kik) o dwóch 
z prawej i lewej strony 
wystających ku orche­
strze skrzydłach, zwa­
nych naęam ty ia , po­
między któremi wzno­
siła się ściana dekora­
cyjna. Scena tworzyła 

więc w późniejszym teatrze prostokąt, z trzech stron zamknięty 
budynkiem scenicznym, a tylko od strony widzów otwarty. Po 
obu bokach tego prostokąta czyli sceny umieszczano jeszcze



przy rządy , zw ane neętaKiot (hh), z d rew nianych  dylów  w  fo r­
mie trójściennego g ran iastosłupa, k tó ry  sto jąc na  podstaw ie  

-swej, m ógł się naokoło  osi w ew nątrz  um ieszczonej ob racać . 
Płaszczyzny tych ścian g ran iasto słupa by ły  p rzyozdobione m a­
low idłam i w idoków , k tó re  uzupełniały w idok  przedstaw iony  na 
g łów nej t. j. na  tylnej ścianie i zastępow ały  nasze kulisy. K ra ­
w ędzie g ran iasto słupów  nie stykały  się zupełnie z ty lną śc ianą 
sceny, lecz pozostaw ione były o tw ory , m ające służyć do w chodu 
i w ychodu ak to rów . T o też w późniejszym  teatrze , posiada ją ­
cym  już oddzielną scenę i op isany powyżej budynek  sceniczny, 
ak to row ie w chodzili na  scenę zazwyczaj albo  drzw iam i w  ścia ­
nie dekoracyjnej, a lbo  przez ow e boczne w chody; zw ane al &v<o 
naęodoi, lubo tern nie w yklucza się także w ejścia przez głów ne 
do lne w chody, zw ane al x d %(0 naęodoi. Z tego  pow odu  p ro ­
w adziły z o rchestry  na  scenę dość szerokie o  kilku stopniach  
schody.

A k t o r o w i e ,  c h ó r .  O d  czasów  S ofoklesa zazwyczaj 
trzech ak to rów  (in o itęn a i)  w ystępow ało  w  tragedji. P ierw szy 
ak to r, k tóry  g rał rolę b o h a te ra  lub bohaterk i, nazyw ał się nęco- 
zayovi(nĄę facłor prim arum  partium); d rug i óevTeęaycopiOTtję, g ra ł 
d rugo rzędne ro le; trzeci, zęnaywPiozrję, odg ryw ał wszelkie p o ­
m ocnicze ro le hero ldów , gońców , kró lów  i t. p . Na każdego  
ak to ra  p rzypadały  zwykle trzy  lub cztery  role. O prócz tych 
trzech  głów nych ak to ró w  w ystępow ali jeszcze statyści, k tórzy  
odgryw ali role nieme (xEva albo  xco<pa nęóocona).

P oczątkow o p o e ta  sam  był zarazem  ak to rem  i g ra ł g łó ­
w ną rolę. D op iero  Sofokles d la słabości głosu odstąp ił od  tego  
zw yczaju i tym  sposobem  pow ołanie poety  odłączył od  p o w o ­
łania ak to ra . W  m iarę, jak  się rozw ijała traged ja , w zm agała się 
także liczba i m istrzostw o ak to rów . D oskonalili oni swój głos 
w  osobnych  budynkach  p o d  przew odnictw em  nauczyciela, który 
uczył ich należytego w ykładu  i deklam acji, tudzież sztuki o d ­
daw an ia  rozm aitych charak te rów , tak  męskich jak i niewieścich; 
niew iasty bow iem  nie w ystępow ały  nigdy na scenie greckiej, 
a  ro le ich odgryw ali zaw sze mężczyźni.

O prócz w łaściw ych ak to ró w  b ra ł jeszcze udział w  p rze d ­
staw ieniu  scenicznem  c h ó r ,  k tóry  z o rchestry  w ygłaszał liry­
czne części d ram atu , t. j. śpiew y chórow e. C h ó r przedstaw iał 
zazwyczaj o rszak bo h a te ra , jego rów ieśn ików  lub  w spó łobyw a­
teli. Jakkolw iek chó r w e w łaściwej akcji d ram atu  nie miał 
udziału, to  jednak  m oralnie oddziaływ ał na  nią, w yrażając w  p o ­
w ażnych i g łębokich u w ag ach  swój sąd  o  czynach osób  dzia ­
ła jących i zw racających uw agę w idzów  na g łów ne m om enty 
akcji dram atycznej. W  sk ład  chóru  w chodzili ty lko  obyw atele, 
■cudzoziem ca nie puszczano żadnego. L iczba chórzystów  w yno­
siła w  tragedji 12— 15, w  kom edji 24. Jeden  z nich by ł p rzew odni­
kiem  i nazyw ał się xoQV(paioę. A by chórzyści dok ładn ie  p rzyspo ­
sob ić się mogli do  o d eg ra n ia  swej roli, oddaw ano  ich w  naukę 
<do w ypróbow anego  nauczyciela (%o(>odiódoxa2.oę), k tó ry  w  miej­



scach, do  tego  rodzaju ćwiczeń przeznaczonych, uczy} ich n a ­
leżytego śpiew u i zg rabnego  w ykonyw ania tanecznych ruchów . 
T ańcom  i śpiew om  chóru, a  niekiedy i djalogom , gdy w ykład 
ak to rów  zbliżał się do  śpiew u czyli tak  zw anego reciłativo, w tó ­
rowali fletniści.

G a r d e r o b a  t e a t r a l n a .  Odzież ak to rów  odznaczała się 
fantastycznością i jaskraw em i barw am i. W  ten  sposób  chciano 
uzm ysłowić w zniosłość osób tragicznych i w yw ołać w  w idzach 
wrażenie nadziem skiego św iata. Odzież była zazwyczaj kroju 
orjen talnego , szeroka, w  wielkich fałdach do  s tó p  spływ ająca 
i jaskraw a. Szaty królew skie były nad to  b o gato  złotem przety ­
kane. Tułacze i nędzarze w ystępow ali w  stro ju  do  roli zastoso ­
w anym . A by postaci tragicznej dodać okazałości i powiększyć 
ją ponad  zw ykłą m iarę ludzką, w kładał ak to r na głow ę w ysoko 
sp ię trzoną perukę (óyjcog), na nogi w dziew ano obuw ie (xó&oq- 
voi), sięgające do  kolan i z bardzo  grubem i podeszw am i, przezco 
krok s taw ał się hałaśliwym  i pow ażnym ; piersi, ram iona i nogi 
w yścielał g ru b ą  w atów ką, ręce zaś przedłużał zapom ocą ręka ­
wic, tw arz  wreszcie okryw ał płócienną m aską (nęóoomor), w y­
rażającą godność, wiek i ch a rak te r osoby, w ystępującej w  d ra ­
macie. Zwyczaj używ ania m asek pochodzi z uroczystości D jon i- 
zyjskich, podczas k tórych uczestnicy sw aw oln ie nam azywali so ­
bie tw arz w innym  osadem  albo zakrywali ją liściem lub pół- 
m askam i, wyciętem i z kpry  drzew . Używanie m asek w  traged ji 
m iał ten  cel, aby  ukryć rysy ak to ra  znanego publiczności i tym  
sposobem  w yw ołać w  w idzach złudzenie, że nie codziennem u 
p rzypa tru ją  się w idow isku; n ad to  miały one um ożliw ić ak to rom  
w ystępow anie w  rozm aitych ro lach, a wreszcie przy  pom ocy 
um ieszczonych w ew nątrz przyrządów  akustycznych m iały p o tę ­
gow ać siłę głosu.

P t  z e d s t a w i e n i a  t e a t r a l n e  odbyw ały  się tylko w  cza­
sie uroczystości Djonizyjskich, k tórych  było cztery w  ciągu roku 
(zob. str. 106.). Najświetniej obchodzono  Djonizje miejskie, czyli 
w ielkie; kiedy bow iem  w  innych uroczystościach z pow odu pory  
zimowej b ra ła  udział tylko ludność m iejscowa, zwiedzali D joni­
zje wielkie, p rzypadające na  p o rę  w iosenną, gdy morze już 
było przystępne i o tw arte  dla żeglugi, liczni m ieszkańcy sąsie­
dnich krain , tudzież sprzym ierzeńcy i cudzoziemcy. N ad to  i d la ­
tego jeszcze Djonizje wielkie pierw sze zajm ow ały miejsce, że 
w tedy w ystępow ano tylko z nowym i utw oram i.

P oeta , chcąc przedstaw ić u tw ó r swój w  teatrze, m usiał 
początkow o sam  ponosić koszta, połączone z p rzedstaw ieniem  
teatralnem , t. j. m usiał posta rać  się o ak to rów  i chórzystów , 
tudzież łożyć na w yuczenie ich roli i na ich utrzym anie w  cza­
sie nauki. Poniew aż zaś w szystkie te  p rzygo tow an ia  w ym agały 
niem ałego nak ładu  pieniężnego, d la tego  w  A tenach  mniej w ię­
cej od  r. 509. rząd przychodził w  tym w zględzie poetom  z p o ­
m ocą. Ci tedy zgłaszali się z u tw oram i swymi do  a rc h o n ta  
króla, do  k tó rego  należał nadzór nad  wszystkiem i uroczystoś­



ciami reiigijnemi, prosząc o chór. A rchont, uznawszy utw ór go­
dnym  przedstawienia, wyznaczył pew ną gminą do podjęcia cho- 
regji, t. j. do  dostarczenia chóru poetom  tragicznym  (obacz 
str. 40), a gm ina czyli raczej zamożniejsi w niej obyw atele ko ­
lejno starali się o wszystkie potrzeby i pokrywali wszystkie ko ­
szta, połączone z przedstaw ieniem . O byw atel, k tóry  w imieniu 
{pniny spełniał ten obow iązek nazyw ał się zoę/jyóę.

Przedstaw ienia odbyw ały się w ten  sposób, że zwykle 
kilku poetów  puszczało się w  zawody. Z tego pow odu obie­
rano 5 sędziów (xęna l ol ix  Aiovvaov), k tórzy wydawali sąd 
o w artości sztuk dram atycznych, mających ze sobą w spółzaw o­
dniczyć.

O s n o w a ,  u k ł a d  i c z ę ś c i  t r a g e d j i .  O snow ę utw o­
rów  dram atycznych czerpali poeci z zakresu mitów, znanych 
publiczności greckiej, z dzieł H o m era ,. H ezjoda i Cyklików; 
rzadko jednak trzymali się ściśle treści przekazanych podań, 
lecz pozwalali sobie dow olnych zmian, stosow nie do założonego 
planu lub tendencji utw oru. W układzie zachow yw ano zawsze 
ściśle j e d n o ś ć  a k c j i ,  a o ile to  było możliwem, także j e d ­
n o ś ć  m i e j s c a  i c z a s u .  Tendencja tragedji jest etyczna. P o ­
eta  przedstaw ia w  niej w alkę jednostki przeciw istniejącemu 
w  świecie porządkow i, walkę osobistej wolności z ogólną ko ­
niecznością, czyii, jak ją tragicy greccy pojm owali, z panującem  
w  wszechświecie nieprzezwyciężonem przeznaczeniem. Człowiek: 
w zapam iętałości i zaślepieniu często występuje zbyt ostro  i bez­
względnie przeciw  tem u porządkow i św iata i staje z nim do> 
w a lk i; z tego wywiązuje się zawikłanie czyli konflikt tragiczny 
(óiacę), k tóry  w  najwyższym swym punkcie wywołuje zw rot s to ­
sunków  (7iEQinETEia), t. j. pow odzenie bohatera zmienia się 
w niepowodzenie lub odw ro tn ie ; poczem następuje rozwiązanie 
węzła dram atycznego (Avaig): bohater ulega przem ocy przezna­
czenia i pada ofiarą swej winy (y.a%aazQo<[fi), lub odw rotn ie 
idea, w  której obronie bohater walczy, odnosi zwycięstwo i da ­
rzy bohatera zasłużoną nagrodą .

W  tragedji odróżniam y r o z m o w ę  o s ó b  d z i a ł a j ą c y c h  
czyli djalog (ęrjoeu;) i ś p i e w y  c h ó r o w e  (za %0Qixd). G łów ne 
części djalogu są : nęóAoyoę, czyli pierw sza scena aż do wystą- 

.pienia chóru w orchestrze, trzy lub cztery ineioóóta, odpow iada- 
dające aktom  now ożytnego dram atu  i ££oóos, czyli scena koń ­
cowa. W szystkie te  części przeplatane są śpiewam i chórowymi, 
ułożonymi w antystroficznych systemach (ob. „Liryka chóralna11 
str. 105). Pierwszy i największy śpiew chórow y, wygłaszany po 
skończeniu prologu przez cały chór przy wejściu na orchestrę, 
nazywa się ndęodoę, (od n a ę ih a i,  wchodzić), następne, śpiew ane 
między epejzodjami, nazywają się azdoifia (od ordę, stojący, bo  
chór śpiewał je, będąc już na miejscu; wyznaczonem mu w orche­
strze). Rozmowa lub w ykład śpiewny, jaki niekiedy toczy się 
między częściami chóru albo też między chórem  a aktorem  
przed katastro fą lub po  niej, w  rytm ach na przem ian w raca ją ­



cych nazywa się xo/i/iógl). Recytacje zaś uroczyste pierwszego 
lub drugiego ak tora , w  tonie śpiew nym  wygłaszane, nazywały 
się ta dno ax£vf\g i nie były antystroficzne. W  tragedjach  So- 
foklesa mieszczą się jeszcze zazwyczaj w  końcow ej części tra- 
gedji tak  zwane ęĄareię dyyeAiy.ai (mowy posłów). Treść ich s ta ­
now i opow iadanie jakichś strasznych w ydarzeń, których p rze ­
b iegu z pow odów  etycznej lub estetycznej natury  nie chciano 
przedstaw ić przed oczyma widzów. Ulubione są także w  s ta ro ­
żytnych tragedjach tak  zw ane <m%oiiv$icu. S ą to  ożywione 
sceny djalogiczne, w  których pytania i odpow iedzi raźno po  
sob ie  następują w  ten sposób, że każdej z osób mówiących 
p rzypada tylko jeden wiersz. Jeżeli sprzeczka jest jeszcze żyw ­
szą, sytuacja bardziej drażliw ą, w tedy m ów iący zm ieniają się 
naw et w  ciągu jednego wiersza, przez co pow stają ustępy, 
zw ane dvu?.a(iai.

b) Proza.

1. Dziejopisarstwo.

1. Logografowie. D ziejopisarstw o greckie zaczyna się od 
tak  zwanych logografów , koyoyędcpoi, k tórzy korzystając z u tw o ­
rów  H om era i poetów  cyklicznych, jakoteż z żywej tradycji, 
m ow ą niewiązaną spisywali podan ia  z czasów bohaterskich  
i ważniejsze wypadki, odnoszące się do dziejów rodzinnego 
m iasta. Pierw sze zawiązki logografji pojawiły się w  jońskich 
osadach  Azji Mniejszej. Tam  w skutek ożywionych stosunków  
handlow ych z azjatyckimi i afrykańskim i ludami najpierw  zaczął 
się rozszerzać w idnokrąg geograficzny i historyczny narodu 
greckiego, tam  najprędzej zaczęły krzewić się nauki i umieję­
tności, tam  też najpierw  obudziła się chęć do zbierania i sp i­
syw ania rozm aitych podań  i wiadom ości, odnoszących się do 
w łasnych dziejów.

Te prace jednak nie miały jeszcze wielkiej w artości, bo 
logografow ie, nie znając się na sztuce dziejopisarskiej, nie 
umieli odróżnić praw dy od fałszu, rzeczy ważnych od mniej 
ważnych, tradycji od faktów  historycznych, lecz bez w szelkiej, 
krytyki pow tarzali baśnie i bajki, jakie doszły do  ich w iado ­
mości, lub jakie znaleźli w u tw orach  poetów  cyklicznych, d o ­
dając niemało jeszcze własnych wymysłów. Również w  układzie 
m aterjału nie umieli zachow ać ładu. Topografja, geografja, mi- 
tologja i h istorja razem były pom ieszane bez planu i należytego 
związku.

Do najważniejszych logografów  należą: K a d m  o s  (Kdó/iog) 
z Miletu, D j o n i z j o s  (Aibvvaiog) z M iletu, H e l l a n i k o s

')  w yraz pochodzi od xt>ni£lV uderzać (bić się w  piersi) gdyż recy - 
tacje  te  były w yrazem  żalu, rozpaczy i t. p.



EŻ./.dvixoę) z Mityleny i najsławniejszy z nich H e k a t a j o s  
('Exuxalog) z Miletu, k tórego dzieło IJeęirjyrjoię albo Jleęloóog 
yfję stanow i przejście od  logografji do w łaściwego dziejopisar­
stw a. Żyli oni w  VI. i V, wieku przed Chrystusem . P race ich 
tylko w bardzo szczupłych fragm entach zachowały się do na­
szych czasów.

2. Herodot ('HęóóoTog). Pierwszym historykiem w właści- 
wem  słowa znaczeniu jest H e r o d o t ,  powszechnie nazywany 
ojcem historji. Urodził się około roku 485 przed Chrystusem  
w  H alikarnasie w  Karji, małem królestwie Azji Mniejszej, k tóre 
-zostawało w praw dzie pod  zwierzchnictwem perskich mocarzy, 
a le  mimo to zachow ało pew ną udzielność, miało w łasne ustawy 
i w łasnych m onarchów . Ojciec H erodota, Lyxes, jako zamożny 
i pow ażany obyw atel dbał o staranne wychowanie syna, a nie­
m ały także w pływ  na umysł młodzieńca wywierał jego wuj, 
poeta Panyazis, k tóry  zawczasu w pajał weń miłość piękna 
i praw dy. Doszedłszy do  wieku dojrzałego, przyłączył się H e­
rodo t do stronnictw a republikańskiego, k tóre z Panyazisem na 
czele dążyło do wysw obodzenia się z pod jarzm a perskiego 
i ucisku srogiego ty rana Ligdamisa, w nuka Artemizji. Lecz 
usiłowania patrjo tów  chybiły zamierzonego celu. Ligdamis stłu­
mił pow stanie i utrzym ał się na tronie, a dostaw szy w  moc 
sw ą Panyazisa, ukarał go śmiercią. W skutek tego H erodot, 
k tó ry  wraz z wujem brał czynny udział w  tym ruchu, z obaw y 
prześladow ania opuścił H alikarnas i przeniósł się na wyspę 
Sam os, gdzie bawił przez kilka lat. Tu ponoś obudziła się w nim 
o cho ta  poświęcenia się pracy literackiej na polu dziejopisar­
stwa. A by więc do takiej pracy należycie się przysposobić, 
puścił się w podróż po  najważniejszych krajach ówczesnego 
św ia ta  i zwiedził Grecję, M acedonję, Azję Mniejszą, Egipt, 
część Libji, badając obyczaje i urządzenia społeczne i zbierając 
wiadom ości o dziejach tych ludów. Za pow rotem  do ojczyzny, 
nie czując się tu  dość bezpiecznym wyjechał znowu na wyspę 
Samos, gdzie w edług wszelkiego praw dopodobieństw a uporząd­
kował zebrane przez siebie materjały. Później (około r. 454) 
pokazał się H erodot po  raz drugi już z wyspy Sam os wraz 
z innymi współwygnańcam i i w porozumieniu ze stronnictwem  
republ. w H alikarnasie stara ł się o wyswobodzenie ojczyzny z pod 
tyrana. Zam iar pow iódł się tym razem szczęśliwie, albowiem 
Ligdam is został pozbaw iony rządów. G dy jednak po obaleniu 
despotycznych rządów  Ligdamisa w ładzę zagarnęli możnowładcy, 
H erodot niezadowolony z nowego stanu rzeczy, opuścił na 
zawsze ojczyznę i jakiś czas mieszkał w Koryncie, patem  w A te­
nach, a w końcu przeniósł się do ltalji i osiadł w Turjach, 
gdzie praw dopodobnie dokonał życia około r. 425.

Owocem długoletnich jego podróży i badań  jest dzieło 
pod ty tu łem : ‘laToęirjg dnódsiig, będące pierwszem i jedynem 
źródłem  geografji i historji powszechnej ż czasów dawniejszych 
aż do początku V. wieku. W dziele tern miał H erodot głów nie



na celu napisanie dziejów Grecji w najświetniejszym jej okresie* 
t. j. przedstaw ienie owych wielkich zapasów  Grecji z b a rb a ­
rzyństwem ; w  toku jednak opow iadania w trąca au to r epizo­
dycznie także dźieje i opisy tych krajów  i narodów , k tóre po ­
znał w podróżach swoich, a k tóre w tern wielkiem starciu 
brały udział. Skutkiem  tego całe dzieło przedstaw ia się jakoby 
galerja historycznych i geograficznych obrazów , grupujących się 
około jednego ogniska, k tórem  są dzieje Grecji.

Całe dzieło podzielone jest na 9 .ksiąg : W księdze 1 au to r wym ieniw ­
szy w krótkości rozliczne pow ody nieprzyjaźni między G rekam i i barbarzyń ­
cami, kreśli szczegółowo ostatn i, najw ażniejszy pow ód, t. j. najazd lidyj- 
skiego króla Krezusa na m iasta greckie, poczem przechodzi do innych czynów 
wojennych K rezusa i epizodycznie w plata  daw niejsze dzieje Lidyjczyków, 
a wspominając o wyroczni, k tó ra  nakazyw ała Krezusowi p osta rać  się o przy­
jaźń G reków , kreśli au tor przy tei sposobności początkow e dzieje Grecji 
i zaznajam ia czytelnika z ówczesnym stanem  A ten i Sparty. W zm ianka o na­
padzie Cyrusa na Sardes w prow adza na w idow nię Persów , k tórzy burzą 
królestw o lidyjskie i po licznych zw ycięstw ach wfchodzą ostatecznie w  bez­
pośrednie sąsiedztw o z G recją. Nawiązując tedy do czynów Cyrusa, prze­
chodzi autor do dziejów perskich i kreśli pow stanie i w zrost tego  państw a, 
zaw ojow anie azjatyckich G reków , K arów  i Lizyjczyków, podbicie Assyrji, 
Babilonu i innych ludów azjatyckich, pndając okolicznościowo opisy tych 
krajów , k tóre Persow ie kolejno podbijali. Księga 2 zaw iera dalszy ciąg dziejów 
perskich, mianowicie w ypraw ę Kambizesa, syna Cyrusa, do E giptu, obraz 
dziejów tego  kraju i dokładny opis życia i zwyczajów egipskich. W księdze 
3 pow raca au tor znowu do historji Kambizesa, opow iada dalsze jego czyny, 
poczem przechodzi do panow ania Pseudo-Sm erdysa i D arjusza, a opisując 
czyny jego, epizodycznie w spom ina o A rabji, Indji i Etyopji. W ypraw a D a­
rjusza do Scytji, opisana w księdze 4, przenosi czytelnika na przeciwny k ra ­
niec znanego podówczas św iata, do odległej północy. Tu autor, korzystając 
znowu ze sposobności, maluje obyczaje narodów , zam ieszkujących północną 
Europę, O pisaw szy w  księdze 5 zdobycie Tracji i Macedonji przez Megaba- 
zosa. jednego z nam iestników  D arjusza, oraz b u n t Jończyków  przeciwko 
Persom , w raca H erodot znow u do historji państw  greckich i kreśli w zrost 
potęgi ateńskiej, a jednocześnie, m aluje stosunki w ew nętrzne państw  g re ­
ckich, jakie panow ały w owym czasie, gdy D arjusz uśm ierzyw szy pow stanie 
greckich poddanych w Azji Mniejszej, na czele niezliczonych hufców  w kra­
czał do w łaściwej Grecji. O pis obydw u w ypraw  D arjusza przeciw ko Grecji, 
z których pierw sza skończyła się rozbiciem floty pod A tos, druga klęską 
w ojska perskiego pod M aratonem , stanow i treść  6 księgi W  7 księdze opo­
w iada au tor o przygotow aniach Xerxesa do trzeciej w ypraw y i z szczegó­
łow ą dokładnością opisuje pochód w ojska perskiego przez Trację, Macedonję 
i Tessalję, aż do bitw y pod Term opilam i w łączn ie ; w  ks. 8 opisuje walki 
pod Artem izjum  i Salam iną i ucieczkę Xerxesa do A z ji; w  księdze 9 kreśli 
zw ycięstw a G reków  pod Plateam i i Mikale i dalsze walki zaczepne G reków  
aż do zajęcia m iasta Sestos (w r. 478 przed Chrystusem ).

P od  względem formy zaleca się dzieło H erodota nadzw y­
czajnym wdziękiem i słodyczą języka. Styl jego prosty  i jasny*



opow iadanie gładkie i potoczyste. P od  względem rzeczowym 
zaleca się H erodot miłością praw dy i w iarygodnością. Nie pi­
sze on z domysłu, ani na oślep, Jak logografow ie, lecz bada, 
porów nyw a, w yraża w ątpliw ości i odróżnia to , co sam widział 
i spi awdzał, od tego, co wie od drugich. Nowsze poszukiwania 
i badania spraw dziły jak najzupełniej w iarygodność jego opisów.

W łaściwą cechą H erodota jest głęboka religijność. Pełen 
w iary dostrzega on we wszystkiem działalności bóstw a, k tóre 
kieruje losami św iata, wszystkiemu drogę i granicę wytycza* 
karze zuchwałość i pychę, spraw iedliw ego zaś człowieka chroni 
przed napaścią i krzyw dą mocniejszego. Charakterystycznem  
znamieniem H erodota jest także w iara w przepowiednie, sny, 
znaki i niezwykłe zjawiska, którem i bogow ie ludziom sw oją 
wolę objawiają. S tarożytność bardzo wysoko ceniła dzieło H e­
rodo ta  ; ustępy z niego m iano odczytyw ać na igrzyskach olim­
pijskich, a  gram atycy aleksandryjscy, podzieliwszy je na 9 ksiąg, 
nadali każdej nazwisko jednej Muzy.

3. Tukidydes (@0Vjtvóidt]ę) . N ierównie wyżej od H erodota 
stoi drugi z rzędu historyk grecki, Tukidydes. Urodził się około 
roku 472 w A tenach z zamożnej rodziny. B rał czynny udział 
w  wojnie peloponeskiej i dowodził w  r. 423 oddziałem floty 
ateńskiej, k tó ra  m iała bronić posiadłości ateńskich w  Tracji 
przeciw spartańskiem u wodzowi Brazydasowi. Ponieważ jednak 
spóźnił się z odsieczą m iasta Amfipoiis, skazany został na wy­
gnanie. O siadł w tedy w  Tracji, w  S kapte Hyle, gdzie miał 
■znaczną posiadłość, otrzym aną w  posagu za żoną i odbyw ał 
stam tąd częste wycieczki w rozm aite strony Grecji, grom adząc 
m aterjały do nieśm iertelnego swego dzieła, k tó re  jednak z po ­
wodu śmierci nie zdołał wykończyć. Umarł około roku 400. 
W  dziele p. t. 2tryyęaq)t] neęi rov Jiotefiov t<x>v IleZonow^alcop 
nul ’Ad~t]vai(ov w 8 księgach kreśli obraz wojny peloponeskiej 
od chwili w ybuchu do roku 410. Uchodzi ono za najznako­
mitszy płód ducha Jie lle rsk iego  i zjednało autorow i ty tu ł naj­
celniejszego historyka. G łów ne zalety, którem i przewyższa Tu­
kidydes wszystkich historyków  starożytności s ą : bezstronność, 
krytyczna dokładność w przedstaw ieniu w ypadków , niezrów nana 
przenikliwość i w ytw orność w  kreśleniu charakterów  i zdarzeń- 
Styl jego jednak jest nieco surow y i szorstki, a w skutek zwię­
złości w  budow ie okresów  niekiedy zbyt ciemny.

4. Xenofont (EEvo(pdv), syn Gryllosa, urodził się około  
roku 430 przed Chrystusem  w  A tenach. Gdzie i jak spędził 
młodość, niewiadom o. Z tej okoliczności tylko, że należał d o  
najgorętszych uczniów i wielbicieli S okratesa, wnosić można, 
że głównie musiał przebyw ać w  A tenach. Jakiś czas baw ił 
także w  Tebach, gdzie słuchał w ykładów  sław nego sofisty Pro- 
dykosa. W roku 401 zachęcony przez Proxenosa, jednego z przy­
jaciół swoich, udał się do Sardes i przyłączył się do w ypraw y 
Cyrusa młodszego przeciw  bratu  Artaxerxesowi. Po nieszczę-- 
śliwej bitw ie pod  Kunaxą w  r. 401, w  której Cyrus poległ*



X enofont, w  odw rocie obrany  w odzem  pozostałych zastępów  
greckich, p rzeprow adził je z wielkim trudem  w śród  licznych 
niebezpieczeństw  do  Bizancjum , skąd po  krótkim  pobycie w  słu ­
żbie króla trackiego Seutesa przeszedł znow u z tem że wojskiem  
do  Azji Mniejszej i połączył się z w odzam i spartańsk im i, Tym- 
bronem  i D erkilidasem , k tórzy  tam  w  obron ie m iast greckich 
walczyli przeciw  sa trapom  perskim . Czy X enofont pozostał 
dalej na tea trze  w ojny lub czy pow rócił do  A ten, niew iadom o. 
To jednak  pew ne, że w  roku 396 by ł znow u w  Azji przy boku 
króla spartańsk iego  A gezylaosa, k tó rego  Spartańczycy  wysłali 
z w iększem  wojskiem  celem ukończenia przewlekłej wojny, Do 
n iego X enofont tak  dalece przylgnął sercem , że kiedy za w pły ­
wem perskim  w ybuchło w  Grecji pow szechne G reków  p o w sta ­
n ie przeciw  przew adze Lacedem ończyków , on up atru jąc  zba­
w ienie A ten  jedynie w sojuszu ze S p artą , nie w ahał się to w a ­
rzyszyć A gezylaosow i w  pow rocie do  Grecji i przy jego boku  
brał naw et udział w  bitw ie pod  K oroneą (394) przeciw ko w ła­
snym  ziom kom . Za to  jaw ne sprzyjanie S partanom  skazany na 
w ygnanie, osiad ł wraz z żoną i 2 synami w  otrzym anej od  
S p a rtan  posiadłości koło Skillus, w  pobliżu Olim pji. Tu napisał 
w iększą część swych dzieł. G dy jednak w  bitw ie pod  L euktrą 
(371) p o tęga  Lacedem ończyków  została złam aną, odebrali Elej- 
czycy zagrab ioną im daw niej posiadłość koło Skillus i w y p ę ­
dzili X enofonta , k tóry  przeniósł się teraz do  K oryntu i pom im o 
odw ołania pozostał tam  aż do  śmierci. U m arł około 354 roku. 
D w aj jego synow ie służyli w  w ojsku ateńskiem , a jeden z nich 
legł naw et w  bitw ie p o d  M antyneą.

W  zaw odzie p isarskim  odznacza się X enofónt rzadką w ie­
lostronnością i p łodnością. P ism a jego podzielić m ożna na trzy  
_grupy: h i s t o r y c z n e  i d y d a k t y c z n e .  D o  h i s t o r y c z ­
n y c h  p i s m  n a le ż ą : 1) 'EAXr]viy.d w  7 księgach, z k tórych 
<lwie pierw sze stanow ią dalszy ciąg  w ojny peloponeskiej T uk i­
dydesa, dalsze zaw ierają opis dziejów  Grecji aż do  b itw y pod  
M antyneą (r. 362). Zaletą tego  dzieła jest w ierność i jasność 
w  przedstaw ieniu  szczegółów . 2) K-óqov ’Avdfla<nę w  7 księgach, 
najznakom itsze dzieło X enofonta , w  k tórem  opisu je w ypraw ę 
C yrusa m łodszego przeciw  b ra tu  A rtaxerxesow i i o d w ró t w oj­
ska greckiego do  E uropy. U tw ór ten  d la zajmującej i nader 
urozm aiconej treści, barw nego  i żywego p rzedstaw ien ia rzeczy, 
lekkiego i pow abnego  stylu zasługuje na szczególniejszą uw agę. 
5) K vqov naideia  w  8 księgach nie jest dziełem czysto h istory- 
cznem , lecz raczej historyczno-filozoficznem , w  którem  au to r 
w  osobie C yrusa starszego p rzedstaw ia w edług  pojęć S okra te- 
sow ych ideał p an u jąc eg o ; kreśli w ięc tu taj m łodość i w ycho ­
w anie C yrusa, dalsze jego życie w  w ojnie i pokoju, opisuje 
w  rozm aitych kierunkach obyczaje i urządzenia persk ie ; nie 
trzym a się jednak  ściśle historji, lecz dow olnie niejedno zmienia, 
p rzedstaw ia jąc  w  szacie perskiej urządzenia i zwyczaje greckie,



zwłaszcza spartańskie, tudzież własne polityczne i wychowawcze 
myśli i poglądy.

D o  f i l o z o f i c z n y c h  p i s m  X enofonta n a leż ą : 1) ‘A no- 
livt]fiov£vnaia 2 (t)y.QUzovę (Pam iętniki o Sokratesie) w 4 księ­
gach, gdzie w  szeregu rozmów kreśli w ierny obraz życia i dzia­
łalności Sokratesa, sta ra jąc się dowieść, jak dobroczynnie swoim 
przykładem  i nauką w pływ ał S okrates na otaczającą go m ło­
dzież. 2) 2v(inóaiov (piAoajtpzor (Uczta filozofów), treścią i form ą 
zbliżone do tam teg o ; opisuje w  niem w  sposób zajmujący, 
jakie było zdanie S okratesa o istocie i godności miłości, 3) 
’A noloyla  Sor/.ęazoyę (O brona Sokratesa) gdzie wyłuszcza p o ­
budki, k tóre skłoniły S okratesa do przeniesienia śmierci nad 
hańbiące poniżenie się w obec sędziów.

D o  d y d a k t y c z n y c h  p i s m  należą rozpraw y: Aay.E-
ócunovi(ov nofazeia (O  konstytucji Lacedem ończyków), ’Ad"ij ■ 
vai(ov nofazda  (O konstytucji A teńczyków), Jlóęoi fj n tę i nęo- 
aód(ov (O popraw ieniu dochodów  skarbow ych), I lsę i Inmy.rjc 
(O  sztuce jeżdżenia konno), Kvvt]yezixóg (O polow aniu) i inne.

Jako historyk nie posiada w praw dzie X enofont tak  by ­
strego i głębokiego poglądu na św iat, jak Tukidydes, ani ta ­
kiej siły obrazow ania, jak H erodot, m im oto szczerością i m i­
łością praw dy, szlachetnym  sposobem  myślenia, gruntow nem  
i rozważnem osądzaniem  zdarzeń w  życiu państw  i narodów , 
a przedewszystkiem  p rosto tą  i ujm ującą naturalnością stylu po ­
trafił zjednać sobie X enofont niepoślednie stanow isko w sze­
regu prozaików  greckich. Cel jego dziejopisarstw a jest dydak ­
tyczny : przedstaw iając wielkie wzory, godne naśladow ania,
kreśląc szlachetne charak tery  i piękne czyny, chce tym sposo­
bem  ziomków pouczyć, naprow adzić do m ądrości i cnoty, za ­
chęcić do naśladow ania. Największą zaletą pism X enofonta są : 
lekkość i p ro sto ta  stylu, jasność i wdzięk opow iadania, a zalety 
te, wychw alane już w  starożytności, zjednały mu przydom ek 
„pszczoły attyckiej".

5. Późniejsi historycy. O prócz wymienionych trzech historyków  
było w okresie tym  jeszcze kilku innych, k tórych jednak  bliżej nie znamy, 
bo  dzieła ich albo całkiem zaginęły, albo tylko w  ułam kach lub cytatach za ­
chowały się do naszych czasów. Do takich należy: K t e z j a s  (KziJOlClC,) 
z Knidos w Karji, żył na dw orze króla perskiego, był także  obecny w bi­
tw ie pod Kunaxą i wyleczył A rtaxerxesa z rany, otrzym anej w walce z b ra ­
tem  Cyrusem. N apisał h istorję perską, k tó rą  znam y tylko z ułamków.

T e o p o m p o s  (&E0710[tfloę), urodzony około r. 380., pisał dalszy 
ciąg historji greckiej Tukidydesa pod tytułem  E?AfjVlX(X i doprow adził ją 
do bitw y ood Knidos (394), tudzież historję Filipa m acedońskiego, p. t. 
< D i h n m y . d .

E f o r o s (  E(pOQO£) w  IV. w ieku przed Chr. p isał h istorję pow sze­
chną p. t. IozOQlCtl w  30 księgach, zaczynając od  w ędrów ki H eraklidów , 
a doprow adził ją do r. 339. przed Chr. Dzieje Grecji stanow iły głów ną treść 
teg o  dzieła, dzieje zaś innych narodów  były wplecione epizodycznie, jak 
u  H erodota.



Kiedy Rzymianie zagarnęli G recję pod sw oje panow anie, znikał coraz 
bardziej duch grecki nie tylko z historji, ale z całej literatury. H istorja na­
rodow a upada, a jej miejsce zajm uje h isto rja  pow szechna. Poniew aż zaś 
w dziejach Rzymu skupiało się życie w szystkich narodów  ów czesnego św iata, 
s tą d  h isto rja  rzym ska zaczęła być h isto rją  pow szechną, a Rzym sta ł się środ ­
kow ym  punktem  dziejopisarstw a. Najznakom itszym i historykam i greckimi, 
k tórzy  pisali w  tern znaczeniu po jętą  h isto rję  pow szechną, byli: P  o 1 i b j o s 

'(Z7oAltjJlOę), urodzony około roku 204. p rzed  Chr., opisał dzieje Rzymu od 
r. 220—168. w 40 księgach p. t. *IoxOQia xa&ofaxĄ; do naszych czasów 
zachow ało się w całości tylko 5 pierw szych ksiąg. D j o n i z j o s  (AlOVVGŁOę) 
z H a l i k a r n a s u ,  urodzony w pojow ie I. w ieku przed Chr., uzupełnił hi­
s to rję  sw ego poprzednika, dodaw szy początek  dziejów rzym skich aż do w o­
jen punickich. Z dzieła tego, p. t. AęftCUoAoyiCt tJP(0̂ iCClXTI w  20 księgach 

posiadam y w  całości tylko 9 pierw szych ksiąg. W spółcześnie z nim żył D y- 
o d o r  z S y c y l j i  (AlÓd(OQOC, 6 2lX£%l(OZT]ę), k tó ry  napisał historję 
w szystkich narodów  ów czesnego św ia ta  p. t. Bl@AlO&tfxi] l(Tl00IX. 1 . w  20 
ks doprow adziw szy ją do r. 60. p rzed  Chr. Z dzieła tego  posiadam y księgi 
1 — 5., i 11 — 20. N ajpopularniejszym  jednak pisarzem  greckim  z czasów  rzym ­
skich był P l u t a r c h  (IIAoVTCtQ%oę) , filozof, m oralista i historyk, u ro ­
dzony około r. 46. po Chr. Z bardzo  licznych jego pism w  zakres historji 
w chodzą przedew szystkiem  Życiorysy porów nacze (BlOl -l Cl O OL/. /  ?,■ /  0 /), 

z których do naszych czasów  zachow ało się 4 6 , między tym i żyw oty Demo- 
stenesa  i Cicerona.

6. Geografja. Do znacznego rozkw itu, dzięki w ypraw ie A leksan­
d ra  W. doszła w  III. w . w  okresie lite ra tu ry  g reckiej także  g e o g r a f j a .

Tw órcą, a zarazem  najznakom ittzym  przedstaw icięlem  tej gałęzi lite ­
ra tu ry  był E ra tostenes w II. w. p rzed  Chr., k tó ry  w  dziele p. t. -Z1E(x)yQ<XCpl,y.a. 
dał nam  dokładny opis znanego podów czas św iata. Dzieło to  zaginęło w p ra ­
wdzie w  całości, ale korzystał z niego drugi znakom ity geograf S t  r a b  o, 
k tó ry  żył pod koniec I. w ieku przed Chr. i napisał dzieło geograficzne w  7 
księgach, do dzisiaj w  większej części zachow ane. W ielkie zasługi d la ro ­
zw oju geografji położył także  P a u s a n i a s ,  k tó ry  żył w  11. w ieku po Chr., 
odbyw ał dalekie podróże i osładłszy w Rzymie napisał cenne dzieło geogra ­
ficzne p. t. trję ’E?J.uóoę, w  1 0  księgach.

2. Wymowa.

I. Początki wymowy. W ym ow a grecka początkam i swymi 
sięga w praw dzie czasów najdawniejszych, ale rozwinęła się 
i rozkw itła dopiero pod koniec V. wieku głównie w  A tenach, 
a  to dzięki dem okratycznem u ustrojow i państw a, który każdem u 
obyw atelow i, pełniącem u obow iązki obyw atelskie w  radzie, na 
zgrom adzeniach i w sądach, niejednokrotnie nastręczał sposo ­
bność do zabierania głosu w spraw ach , dotyczących do b ra  oj- 
cżyzny. W obec tego więc w ym ow a, do której zresztą Grecy, 
a  zwłaszcza A teńczycy w rodzone posiadali uzdolnienie, k rze­
wiła się i kształciła z łatw ością, była zaś naturalną, p rostą  i bez 
sztuki, była bezpośrednim  wyrazem  tego, co kto czuł i myślał.



T aką naturalną w praw ą w mówieniu odznaczali się n. p. Te- 
mistokles, Perykles, Alkibiades i inni. Ponieważ zaś biegłość 
w mówieniu była najskuteczniejszym środkiem , zapewniającym 
jednostce wpływ i znaczenie w państw ie, zaczęto więc z cza­
sem dążyć do tego, aby tę biegłość przyswoić sobie za pomocą 
stosownej nauki. Tym sposobem  zaczęła się w yrabiać wym owa 
na podstaw ie teorji i nauki. Największa zasługa w  tym w zglę­
dzie należy się sofistom sycylijskim, którzy pierwsi zaczęli roz­
wijać wymowę w edług ścisłych praw ideł sztuki. Mianowicie 
niejaki K o r a x ,  który w  V. wieku przed Chr. słynął w  Sycylii 
jako znakomity mówca i obrońca sądowy, uchodzi za tw órcę 
teorji wymowy czyli retoryki, gdyż on pierwszy zasady tej 
sztuki ujął w  pewien system i wyłożył w dziele p. t. T ixvl't 
ę>jtOQixrj. Podobne dzieło napisał także uczeń jego T y z j a s  
(T io iag). Z Sycylji ddpiero teorję wymowy przeniesiono do 
A ten, a pośrednikiem  w tym względzie a zarazem pierwszym 
nauczycielem retoryki w Grecji był znany sofista G o r g j a s  
z Leontinoi, który podczas wojny peloponeskiej w r. 427 przy­
był jako poseł do A ten i wymową swoją wzbudził nadzwy­
czajny podziw i zachwyt. O n tedy, a po  nim inni sofiści jak 
P r o t a g o r a s  z A bdery, P r o d y k o s  z wyspy Keos, H i p -  
p j a s z Elidy l) tak ustnym wykładem jak i pismami swojemi 
zaznajamiali G reków  z teoretycznemi prawidłam i wymowy o par­
tej na sztuce i djalektyce. Na tych podw alinach, które położyli 
sofiści, w ym owa attycka od tąd  samowodzielnie dalej się rozwi­
jała. Przeważny wpływ na dalszy jej rozwój wywierały szkoły 
m ówców i nauczycieli retoryki: L i z j a s a  (Avaiac, 445—378) 
i I z a j o s a  (1’oaioę), a przedewszystkiem I z o k r a t e s a  (7<Jo- 
nędrrję 436—338), k tórego Cycero nazywa ojcem wymowy. Do 
szczytu zaś doprow adził wymowę D e m o s t e n e s  podczas p o ­
litycznych walk A teńczyków z Filipem.

2. Demostenes (At]/iop9ivi]ę) urodził się około r. 385 przed 
Chr., w gminie attyckiej Pajania i był synem bogatego fab ry ­
kan ta  broni. W  chłopięcym jeszcze wieku utraciwszy ojca, w y­
chowywał się wraz z młodszą siostrą pod okiem matki Kleo- 
buli i 3 opiekunów, którzy dość znacznem mieniem sieroty tak  
niesumiennie gospodarow ali, że spuścizna po 10 latach zarządu nie 
zmalała do 2 talentów . O wykształcenie m łodego Demostenesa 
niesumienni opiekunowie bardzo mało się troszczyli; m atka zaś 
z obaw y, że był słabowity, wstrzymywała go od wszelkich nu­
żących ćwiczeń cielesnych i umysłowych. Pom im o tak  niepo­
myślnych okoliczności potrafił młodzieniec o własnych niemal 
siłach przezwyciężyć wszystkie przeszkody i niezm ordowaną 
pilnością zdołał wszechstronnie uzupełnić zaniedbane przez 
opiekunów wykształcenie swoje. Już kilka lat przed pełnoletno- 
ścią, widząc, że sam  sądownie będzie musiał upom inać się *)

*) O znaczeniu i zasługach sofistów  na polu wymowy zobacz rozdział 
. „Filozof ja“.



0 zw rot ojcowskiego m ajątku, stara ł się zawczasu p o zn a ć  
wszystkie p raw a spadkow e i opiekuńcze, prócz tego  usiłował 
nabrać tej w praw y i biegłości w  m ówieniu, k tóraby  mu przed 
sądem  dopom ogła do w ygranej. Za nauczyciela w ybrał sobie 
Izajosa, k tóry  słynął naówczas w  A tenach jako m ów ca i obrońca 
sądow y, równocześnie studjow ał pisma Izokratesa i P la tona, 
a przedewszystkiem Tukidydesa. Zdobywszy sobie potrzebne 
w iadom ości praw nicze jako też biegłość w  ustnem  przedsta­
wieniu rzeczy, gdy na drodze polubow nej z opiekunam i niczego 
dokazać nie mógł, w ystąpił w  r. 364 ze skargą przeciw  nim
1 dopiął tego, że kazano im w ynagrodzić straty , wyrządzone- 
m ałoletniem u. W szelako do rzeczywistego zapłacenia spornej, 
sumy nigdy nie przyszło, bo przebiegli krętacze umieli zręcznie 
uchylać się od  w ykonania sądow ego w yroku. P o  5 latach 
zwłoki D em ostenes, w idząc n iepodobieństw o odzyskania swej 
własności, zaniechał dalszego sądow ego dochodzenia. A by zaś 
znaleźć środki do dalszego kształcenia się w wymowie i do. 
utrzym ania m atki i siostry, podjął się zaw odu rzecznika czyli: 
logografa (Aoyoyędcpoęi), t. j. pisywał za zapłatą obrony sądowe- 
ludziom, nie mającym ani potrzebnej znajomości p raw a, anii 
dostatecznej biegłości w  wymowie. Na tern stanow isku rzeczniket 
sądow ego pozostał D em ostenes mniej więcej la t sześć, t. j. od 
r. 360 do 353, a mając już dostateczne teoretyczne w ykształ­
cenie, s tara ł się przez ten  czas praktycznie usposobić się do> 
zaw odu mówcy politycznego. Przedewszystkiem  z całą usilno- 
ścią pracow ał nad w ydoskonaleniem  dykcji i usunięciem nie­
k tórych wadliwości sw ego organizm u; miał bow iem , jak p o ­
w iadają, głos słaby i jąkliwy, o rgan  niewprawny, krótki oddech
i niezgrabne ruchy. W szystkie te jednak przeszkody, dzięki n ie ­
zm ordowanej pracy i w ytrw ałości potrafił całkowicie usunąć-

Polityczny zaw ód rozpoczął Dem ostenes w  r. 354.

Był to  czas najzupełniejszego rozstro ju  w ew nętrznych stosunków  
Grecji. Poszczególne państw a w n i e z g o d z i e  i s p o r a c h  m arnow ały sw e 
siły na ścieraniu się ze sobą, a nie myślały zgoła o zespoleniu się i jedno- 
litem dążeniu do podniesienia potęgi i chwały ojczyzny. Całą czujność zw ra­
cano ku  utrzym aniu rów now agi politycznej między państw am i greckiem i 
i w  jej zachow aniu upatryw ano zbaw ienie Hellady. Z nieufnością i zaw iścią 
śledzono się nawzajem  i wogóle więcej troszczono się o spraw y obce, niż
0 sw oje. W śród takich stosunków  lada pozór lub nic nie znacząca przy­
czyna sprow adzała wojny, k tó re  prow adzono z najw iększą zaw ziętością
1 okrucieństw em . N astępstw em  takich  stosunków  była pow szechna niemoc, 
w k tó rą  w połowie IV. w ieku w szystkie państw a grecjcie popadły.

Ja k  opłakane były stosunki polityczne całej Grecji, ta k  nie mniej sm u­
tn y  obraz upadku i zepsucia p rzedstaw iały  sam e Ateny. W skutek  długole­
tnich wojen w wieku V. wyginęło wielu obyw ateli, a nowem pokoleniu, u zu- 
pełnionem  z pośród cudzoziemców lub naw et niewolników, uczuw ać się d a ­
w ał u p a d e k  c n ó t  o b y w a t e l s k i c h  i b r a k  g o t o w o ś c i  do  o f i a r ;  
natom iast w kradła się ociężałość i obojętność dla celów publicznych W szyst­



kiego domagano się od rzeczypospoiitej, wyzyskiwano ]ą dla własnych wi­
doków i korzyści, a nic dla niej uczynić nie chciano.

W skutek takiej obojętności częstokroć najżywotniejsze spraw y państw a 
pozostawały niezałatwione i dotkliwe szkody sprow adzały na państw o. Ja ­
skrawym objawem upadku moralnego było także u c h y l a n i e  s i ę  o b y w a ­
t e l i  o d  o b o w i ą z k u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i rozpowszechniający się coraz 
bardziej z w y c z a j  u ż y w a n i a  w o j s k  n a j e m n y c h .  Najemnikom zaś było 
obojętnem , za czyją spraw ę walczą, byleby im dobry żołd płacono. Jeżeli zaś 
na czas żołdu nie otrzymali, dopuszczali się rozlicznych nadużyć, rabowali 
i obdzierali sprzymierzeńców lub, co gorsza, przechodzili bez wahania na 
żołd obcych władców, dając się niejednokrotnie używać do celów najsprze­
czniejszych z polityką Aten. Dodajmy do tego, że o b y w a t e l e  n i e  c h c i e l i  
p ł a c i ć  p o d a t k ó w  a n i  o p ę d z a ć  i n n y c h  w y d a t k ó w  p a ń s t w a ,  
natom iast bacznie przestrzegali zwyczaju zaprow adzonego przez Peryklesa., 
aby nadwyżkę dochodów, obracaną dawniej na cele wojenne (TCC OTQCtTlO>- 
TIUCi), rozdawano między obywateli na opłacenie w stępu na widowiska te ­
atralne (TO, &£G)QLli&).

Skutkiem takiej gospodarki skarb państw a zawsze był pusty. Gdy zaś 
wybuchła wojna, nie było skąd opędzać pierwszych w ydatków : musiano się 
więc uciekać do rozpisywania podatków  nadzwyczajnych i do stosow ania 
środków  przymusowych; stąd  zaś wynikała zwłoka w  przygotowaniach* 
a tymczasem mijała odpowiednia chwila do działania.

Kiedy więc Ateny, a zarazem cała Grecja w ta k  nieszczęśliwych znaj­
dowały się warunkach i coraz widoczniej chyliły się do upadku, tymczasem 
nowe, groźne niebezpieczeństwo nadciągało z północy. W r. 359 w stąpił na 
tron  macedoński Filip II., mąż odznaczający się niepospolitym talentem  dy­
plomatycznym, energią, znajomością sztuki wojennej, a zarazem przebiegło­
ścią. Pokonawszy w  krótkim  czasie przeciwników wew nętrznych i zaprow a­
dziwszy ład i porządek w państw ie, zwrócił swój oręż na zewnątrz, podbi­
jając sąsiednie kraje na północ Grecji położone. Ateńczycy, których posia­
dłości na półwyspie chalcydyjskim najwięcej były zagrożone, obojętnie 
patrzyli na to  wzmaganie się potęgi macedońskiej i nie pomyśleli naw et
0 zabezpieczeniu się przed chciwością Filipa. Tymczasem niebezpieczeństwo* 
rosło z każdym dniem. Filip, ubezpieczywszy się na północy i rozszerzywszy- 
kosztem ateńskich posiadłości zabory swoje aż do morza, zwrócił teraz: 
uw agę sw ą ku południowi, a korzystając z niezgod i sporów  panujących^ 
między Grekami, postanowił zawojować całą Grecję lub przynajmniej uzyskać 
nad nią hegemonię, aby przy jej pomocy dokonać największego planu, jaki 
sobie założył, zawojowania Azji Mniejszej. Widząc zaś, że Ateny, chociaż po­
dupadłe, jedne tylko mogłyby mu jeszcze skuteczny staw ić opór i udarem ­
nić jego zamysły, gdyby otw arcie w ystąpił do walki, dlatego ostrożnie
1 skrycie, ale niemniej w ytrw ale i zręcznie dążył do tego, aby jeszcze więcej 
osłabić i osamotnić, a ostatecznie ujarzmić to  państw o. Korzystał więc z każ­
dej sposobności, posługując się Wszelkimi środkami, naw et podstępem  i zdradą; 
podsycał niesnaski i kłótnie państw  greckich, ofiarował im swoje usługi, na­
rzucał się naw et z pomocą, przedewszystkiem zaś starał się pozyskać stron ­
ników w każdem państwie. Do przeprowadzenia tych planów pomógł mu 
niemało zamęt, jaki panował wówczas w Atenach. Rozliczne stronnictwa- 
spierały się między sobą o wpływy i osobiste korzyści, państwem  zaś kiero-
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w ali w pływowi mówcy, którzy, aby w ybić się na wierzch, schlebiali upodo­
ban iom  i nam iętnościom  ludu i paraliżow ali usiłow ania patrjo tó w , chcących 
ra to w a ć  ojczyznę. Lud, k tó ry  niechętnie ponosił tru d y  i kosz ta  w ojenne, 
łech tan y  słodkiem i słow y fałszyw ych doradców  chętny daw ał im posłuch 
i u legał ich radom . S tąd  ła tw o  pojąć, jak  trudnem  było zadanie p atrjo tów , 
ciążących do ocalenia ojczyzny.

N a te  to  sm utne i niebezpieczne d la A ten i całej Grecji 
czasy  przypada działalność D em ostenesa. Mąż ten  pierwszy 
przejrzał skryte zam iary Filipa, bystrym  w zrokiem  pierw szy 
przeniknął całą grozą niebezpieczeństw a, a w idząc jedyny ra ­
tu n e k  dla ojczyzny w  rozbudzeniu siły m oralnej i poczucia o bo ­
w iązków  obyw atelskich w  narodzie, wytężył wszystkie sw e siły, 
a b y  obudzić ziom ków sw ych z dotychczasow ego uśpienia i za­
chęcić ich do  działania. Daleki od  nagannej chęci schlebiania ludow i 
zw racał on zaraz w  pierwszej swej mowie publicznej o s y m m o -  
r j a c h  (IIeqI ov[ifiOQiajv), wygłoszonej w  r. 354., uw agę ziom ków 
n a  rzeczywiste potrzeby państw a, otw arcie w ytykał im ich bez­
czynność i gnuśność, surow o ganił trw onienie grosza publi­
cznego  n a  darow izny i radził użyć go  raczej na  w yposażenie 
flo ty , a zarazem  w skazyw ał na  grożące niebezpieczeństw o z pó ł­
nocy. Jeszcze wyraźniej w ypow iedział tę  obaw ę w  p i e r w s z e j  
m o w i e  p r z e c i w  Filipowi, wygłoszonej w r. 351., podając 
zarazem  środki, jakichby użyć najeżało celem zabezpieczenia się 
przeciw  rosnącej potędze Filipa. Lecz przestrogi D em ostenesa 
n ie  trafia ły  do  przekonania obyw ateli. W  zaślepieniu swojem  
nie widzieli grożącego niebezpieczeństw a, nie troszczyli się 
o  przyszłość i żądali pokoju  i sw obody. Tymczasem Filip mie­
czem  i złotem coraz dalej szerzył swoje zabory i coraz w ido ­
czniej w ystępow ał jako nieprzyjaciel wolności greckiej. W  r. 
349 uderzył niespodzianie na  O lint. O lintjanie prosili A teńczy- 
ków  o szybką pom oc. D em ostenes po  trzykroć przem aw iał za 
nimi ( t r z y  m o w y  o l i n  t y j  s k ie ) ,  lecz A teńczycy działali opie­
szale. Filip, opanow aw szy inne m iasta półw yspu, podstępem  za­
jął O lint, m iasto zburzył, a m ieszkańców  sprzedał w  niewolę 
<348).

U padek O lintu przeraził A teńczyków , bo  obaw iali się, że 
P ilip  odrazu zechce rozszerzyć zabory  sw oje na cały półw ysep 
track i. A le Filip, nie będąc jeszcze pew nym  w ygranej, obaw iał 
się doprow adzić rzeczy do  ostateczności; okazyw ał się tedy  d la  
A teńczyków  wielce uprzejm ym  i go tów  był zawrzeć z nimi p o ­
kój. N apróżno D em ostenes w ykazyw ał obłudę F ilipa; napróżno  
sprzeciw iał się w nioskow i F ilokratesa o pokój, k tóry  n ieprzyja­
ciele  D em ostenesa A jschines i Eubulos najusilniej zalecali; w y­
praw iono  do  M acedonii 10 posłów , a w ich liczbie D em oste­
nesa i A jschinesa. Tam  rozpoczęły się układy na podstaw ie 
•obecnego stanu posiadłości i po długiej zwłoce w  r. 346 za­
w arto  pokój nader niekorzystny d la A teńczyków . D em ostenes 
po  pow rocie oskarżył A jschinesa o zdradę państw a, lecz ten  
mmiał w szystko w  innem  przedstaw ić świetle, a nad to  k rę tac ­



tw em  sw ojem ' dokazał, że proces poszedł w odwlokę. Tymcza­
sem  Filip w kroczył do Focydy i mały ten  kraik z łatw ością za­
garnął, poczem zebrana rada Am fiktjonów przyjęła go do związku 
Am fiktjońskiego. W  A tenach w iadom ość o tym  w ypadku w y­
wołała najpierw  przerażenie, a potem  zaczęto sposobić się do  
rozpaczliwego oporu . Lecz nadszedł od Filipa list, pełen przy­
jacielskich zapew nień; to  też obyw atele zgodzili się na pokój, 
zwłaszcza, gdy i D em ostenes w mowie II  e ę l  e i ę tfp t]  g, mianej 
w jesieni r. 346., nie radził zaczynać wojny, w idząc n iepodo­
bieństw o prow adzenia jej w tych okolicznościach. Tak więc 
utrzym ał się pokój, a Filip pracow ał tymczasem nad zaokrą­
gleniem granic sw ego państw a od północy i nad wzmocnie­
niem stronnictw a m acedońskiego w  A tenach i w  Sparcie. D e­
m ostenes napróżno w łasną obecnością i zapałem stara ł się uda ­
rem niać jego zabiegi i utrzym ać zgodę między PeloponezyjcZy- 
kam i i Spartanam i, którzy, chcąc odzyskać dawniejszą hegem o­
nię w Peloponezie, poróżnili się z A rgiwam i, Messeńczykami 
i Arkadam i. Filip, który zawsze bacznie śledził wszystkie s to ­
sunki państw  greckich, ofiarow ał natychm iast wspom nianym  
państw om  pom oc przeciw  Sparcie.Jedynie tylko usilnym zabiegom 
i ostrzeżeniom D em ostenesa udało się rozchwiać to  blizkie już 
zawarcie przym ierza z Filipem. O brażony Filip uskarżał się 
przez posłów  w  A tenach na to  niedowierzanie, zapew niając 
o  rzetelności swych zamiarów. Gdy się naradzano nad  odpo ­
wiedzią, jakąby należało dać Filipowi, w ystąpił D em ostenes 
z d r u g ą  m o w ą  p r z e c i w  F i l i p o w i  (w r. 344), w  której 
wyświeca ówczesny stan  rzeczy, wykazuje, jak nieprzyjazne zaw ­
sze zamiary żywił Filip dla A teńczyków  i całej Grecji, wzywa 
ich, aby się mieli przed nim na baczności, a wreszcie radzi, 
w  jakim duchu należy dać odpow iedź Filipowi na jego pism o 
w ystosow ane do rzeczypospolitej.

N iedługo potem  (w r. 343) przyszedł wreszcie pod rozpo­
znanie sądu ów  odwleczony proces D em ostenesa przeciw  Aj- 
schinesowi o w iarołom ne spraw ow anie poselstw a w  czasie za­
w ierania pokoju F ilokratesa (346). P rzy  tej sposobności w ygło­
sił Dem ostenes mowę I I e q I n u ę a n ę E c r f c e i a ę ,  w której ja­
skraw o przedstaw ia niecne postępow anie A jschinesa i jego 
stronników . W praw dzie Ajschines potrafił w pływ em  i przekup­
stw em  dokazać, że matą większością głosów  uznano go niew in­
nym, to  przecież ta  jakoteż poprzednia m ow a miały ten  sku ­
tek , że Ateńczycy, oświeceni dobitnem i słowam i mówcy, ocknęli 
się z dotychczasow ego uśpienia i baczniejszą zwrócili uw agę na 
kroki Filipa.

Atoli mimo tej czujności A teńczyków, Filip nie ustaw ał 
w dz ia łan iu ; rzucał się to  na wyspę Eubeę, to  na półw ysep 
tracki, to  znowu na m iasta greckie, nad Hellespontem  położone. 
Lecz energja i baczność D em ostenesa wszędzie staw iły mu 
-opór. W  tym czasie, t. j. w roku 341, miał Dem ostenes m owę 
•w s p r a w i e  c h  e r  s o n e s k i e j (I I eqI zc5 v  kv  X e$ q ov  r\ocp),
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P o w ó d  do  tego  w ystąpienia dała mu następu jąca okoliczność?. 
A teńczycy w  obaw ie, aby  Filip zaborów  sw oich nie rozszerzył 
także na C hersonez track i, wysłali tam że w  r. 343 zbrojnych 
osadników  pod  dow ództw em  D jopejtesa. M ieszkańcy półw yspu 
przyjęli osadników  życzliwie, ty lko m iasto K ardja odm ów iło im 
w sparcia. D jopejtes rozpoczął przeto  kroki nieprzyjacielskie 
przeciw  K ardjanom , a  ci wezwali w tedy pom ocy Filipa, k tóry  
chętnie im jej udzielił. D jopejtes, mszcząc się za to , spustoszył 
posiadłości m acedońskie około  P ropon tydy , czem Filip roz­
gniew any żalił się przez posłów  sw oich w  A tenach  na to  p o ­
stępow anie  D jopejtesa i żądał jego odw ołan ia i ukaran ia. P o ­
plecznicy Filipa popierali jego zażalenia, obw iniając D jopejtesa
0 gw ałcenie pokoju. W tedy to  w ystąp ił D em ostenes z pow yższą 
m ow ą, dow odząc, że nie D jopejtes, lecz Filip narusza pokó j: 
w  tym  celu kreśli jego dotychczasow e w iarołom ne postępow a­
nie i radzi nie tylko nie odw oływ ać D jopejtesa, coby wielce 
było na rękę Filipowi, lecz przeciw nie w zm ocnić jego w ojsko 
now ym i posiłkam i i zaopatrzyć go w e w szystkie potrzeby.

W  podobnym  duchu, jak  m ow a w  spraw ie Chersoneskiej 
ułożona jest także trzecia m o w a  p r z e c i w  F i l i p o w i ,  k tórą 
D em ostenes w ygłosił w kró tce po  tam tej. Szczegółowy pow ód, 
k tóry  skłonił m ów cę do  w ystąp ien ia z tą  m ow ą, nie jest znany. 
Z jej treści tylko i z innych w skazów ek, w  tej m owie zaw ar­
tych, dom yślać się m ożna, że w  usposobieniu  A teńczyków  
objaw iać się teraz począł zw rot ku lepszem u. A teńczycy, p o ­
uczeni snąć dośw iadczeniem , przekonali się teraz, jak słuszne 
były obaw y D em ostenesa i p rzestrogi, by się mieli na  bacz­
ności przed Filipem ; teraz dopiero  spostrzegli, nad  jaką stoją 
przepaścią, teraz poznali, że tylko ufność w słow a D em ostenesa
1 kierow anie się jego radam i zdołałoby ocalić Grecję. O tóż 
m ów ca, chcąc wyzyskać ten  pom yślny zw rot w  usposobieniu  
A teńczyków  i korzystając z przybycia, jak się zdaje, jakiegoś 
poselstw a z C hersonezu, dom agającego  się posiłków  od  ludu, 
w ystąpił z tą  m ow ą, w  k tórej z nadzw yczajną siłą i n iebyw ałą 
d o tą d  natarczyw ością uderza na Filipa, kreśląc jego w iarołom ne 
postępow anie i wykazując, jak to  on od  czasu zaw arcia pokoju  
z A teńczykam i bezustannie pokój narusza i z nimi w o ju je ; 
grom i A teńczyków  za ich do tychczasow ą ospałość i lekkom yśl­
ność, ostrzega ich przed niegodziwym i stronnikam i Filipa, 
a  w  końcu podaje rady, coby  uczynić należało d la  ocalenia 
rzeczypospolitej ateńskiej i całej Grecji.

Lecz ani energja i przenikliw ość D em ostenesa, ani skrucha 
A teńczyków  nie zdołały już od nich odw rócić grożącej zguby. 
W praw dzie udało się A teńczykom  odnieść jeszcze n iektóre ko ­
rzyści na  w yspie Eubei i nad  H ellespontem , atoli w szystkie te  
zabiegi i chw ilow e korzyści udarem niała nikczem ność zaprze­
danych zdrajców . Za staran iem  bow iem  A jschinesa pow stały  
zaw ikłania między A m fissą a  rad ą  A m fiktjonów , k tó re  d o p ro ­
w adziły do  nowfej wojny świętej. A m fiktjonow ie wezwali Filipa



n a  pomoc. Ten z radością przyjął wezwanie i ruszył przez 
'Tessalję ku Termopilom. Ale już pierwsze kroki jego okazały 
jawnie, dokąd zmierza, bo nie uderzył na Amfissę, lecz skie­
row ał się ku Tebom  i A tenom  i zajął Elateę, główne miasto 
Focydy. Popłoch i trw oga ogarnęły Ateńczyków. Jedynie De- 
mostenes nie stracił przytom ności. Jego mowy wlały w umysły 
wszystkich otuchę, a naw et starzy nieprzyjaciele A ten, Tebanie, 
jeszcze w  ostatniej godzinie przystąpili do przymierza. Po 
dw óch zwycięskich potyczkach przyszło do  bitw y pod C heroneą 
r. 338, w której pom im o bohaterskiej walki w olność Grecji 
zstąpiła do grobu.

Po tak  stanowczem  i świetnem zwycięstwie okazał Filip 
wiele um iarkowania. Nie zmienił w niczem ustaw  i tylko do 
niektórych m iast ważniejszych w prow adził m acedońskie załogi. 
W arunki pokoju podał dość łagodne. Na w iosnę następnego 
roku (337) zwołał do K oryntu ogólne zebranie wszystkich G re­
ków, gdzie go jednogłośnie obrano naczelnym wodzem przeciw 
Persom . Ateńczycy jednak nie stracili jeszcze nadzieji odzyska­
nia w olności; za radą patrjotów , aby czekać stosownej por)', 
zabrali się tymczasem do napraw y m urów m iasta i po rtu  pi- 
rejskiego. W  tej pracy Demostenes najczynniejszy brał udział 
i wiele z własnego m ajątku na ten cel poświęcił. W tedyto 
Ktezyfont w ystąpił z wnioskiem w radzie i na zgromadzeniu 
narodow em , aby uczcić Demostenesa złotym wieńcem w na­
grodę tych ofiar i nieprzerw anych jego starań  o dobro  ojczyzny 
(w r. 336). M acedońskie stronnictw o oburzyło się na to, 
a Ajschines wniósł natychm iazt skargę przeciw wnioskodawcy 
Ktezyfontowi, że uczynił wniosek przeciwny ustaw om  {yęacpi] 
■naęarófiur). W skutek tej skargi nastąpiło  zawieszenie wniosku 
aż do orzeczenia sądowego, czy Ktezyfont winny lub nie. 
Z niewiadomej przyczyny skarga ta  dopiero po 6 latach zwłoki 
przyszła pod rozpoznanie sądu. W  tern nadeszła wiadom ość 
o śmierci Filipa. W iadom ość ta  była hasłem ogólnego pow sta­
nia. Lecz energiczne w ystąpienie A leksandra rozwiało wszelkie 
nadzieje. P o  uśmierzeniu rozruchów  nastąpiła teraz w A tenach 
chwila spokoju nie tylko z obaw y przed przem ocą, lecz także 
wskutek zaufania ku A leksandrowi, k tóry  po dw akroć okazał 
się dla A teńczyków  łagodnym . W r. 330 przyszła nareszcie 
przewleczona ow a spraw a przeciw  Ktezyfontowi pod rozpo­
znanie sądu. Dem ostenes bronił K tezyfonta a zarazem siebie 
sam ego. O bydw aj przeciwnicy, A jschines i Demostenes, rozwi­
nęli w tej walce całą siłę swej wymowy. M owa Demostenesa 
wygłoszona w  tej spraw ie, ze względów historycznych bardzo 
ważna, nosi tytuł „ 0  W i e ń c u "  (Ileęl ax£(fdvov). Demostenes 
odn iósł zwycięstwo, a Ajschines poszedł dobrow olnie na wy­
gnanie.

O d tąd  szanowany przez obyw ateli żył Demostenes dla 
d o b ra  ojczyzny do r. 324. W tym roku haniebne podejrzenie 
podłego przekupstw a ściągnął na niego H arpalos, który z u k ra ­



dzionymi skarbam i zbiegłszy do  A ten, usiłował tu  wywołać- 
pow stan ie przeciw  M acedończykom, aby się w  ten  sposób za­
bezpieczyć przed pogonią króla. W tym celu hojną dłonią sy­
pał złoto między obywateli, chcąc ich pozyskać dla sw oich 
celów. Jakkolw iek Dem ostenes nie miał z tą  sp raw ą nic wspól- 
nego, jednak przeciwnicy, wmieszawszy go do niej, spraw ili, 
że musiał stanąć przed sądem. Uznano go winnym i skazano 
sądow nie na zapłacenie 50 talentów . Poniew aż D em ostenes tak  
wielkiej sumy nie mógł zapłacić, czekało go więzienie. Lecz 
przyjaciele ułatw ili mu ucieczkę i od tąd  żył na w ygnaniu 
w  Eginie. W  tern um iera A leksander (w r. 323). W ieść o tym 
w ypadku była dla Grecji hasłem  do now ego pow stania. D e­
m ostenes również puszcza w  niepamięć vvszystkie zniewagi 
i cierpienia, k tórych doznał od  swoich ziomków, dobrow olnie 
przyłącza się do  poselstw a, k tó re  ojczyste jego m iasto w ypra­
w iło do państw  peloponeskich, w strząsa m owam i pełnemi za­
pału wszystkie umysły i zagrzewa do nowej walki z nieprzyja­
cielem narodow ej wolności. A teńczycy z wdzięczności za to  
odw ołali go z w ygnania. G dy okręt, wiozący D em ostenesa, za­
w inął do  portu , całe praw ie m iasto wyszło na jego pow itanie 
i to  był osta tn i dzień trjum fu w  jego życiu. Niepom yślny ko ­
niec wojny lamijskiej (323—322) zmusił A teny do poddania się 
A ntypatrow i. D em ostenes, ogłoszony za w yjętego z pod praw a,, 
uciekł na wyspę Kalaurję, gdzie ścigany przez siepaczy A ntypa- 
tra  um arł, zażywszy trucizny, na progu św iątyni Posejdona, 
w  r.. 322, mając la t 61.. Lud ateński w ystaw ił mu później (w r. 
280) pom nik spiżowy z następującym  nap isem :

Eineę i'ar]V §d>(ir]v yvd)/irj, Arjfióa&eveq, sl/eg,
Ovnox‘ dv 'ElXi\V(x>v fję£ev “Aęyę Maxedc!>v.

Mówcę tego starożytni sami cenili najwyżej między w szyst­
kimi m ówcami nie tylko dla gładkiej wymowy i w ybornej sztuki: 
krasom ówczej, ale i dla szlachetności charakteru . Największą: 
zaletą wym owy D em ostenesa jest p r a w d a  i d ą ż n o ś ć  do-  
c e l ó w  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h .  Ze wszystkich jego mów 
tchnie miłość ojczyzny, szlachetna pow aga, k tó ra  mimo woli- 
przejmuje słuchacza. D la dopięcia zaś tego celu i spraw ienia 
w rażenia nie używa on retorycznych ozdób, wyszukanych słów 
lub w ytw ornych zw ro tów ; wszystko, co mówić zamierza, wy­
pow iada po p rostu  i bez przesady, używając w yrazów  najzwy­
klejszych. M owa jego męska, silna i pow ażna obfituje więcej 
w  myśli, niż w  słow a a zamykając wiele rzeczy w niewielu 
w yrazach, jest mimo to  jasną i przekonyw ającą. P o tęgą myśli,, 
dokładnością w  ich rozwijaniu i przedstaw ieniu podbija rozum,, 
a  potokiem  wykończonych okresów  poryw a słuchacza i unosi. 
U roczystość, pow aga, zwięzłość, a przytem  najzupełniejsza n a ­
turalność — oto głów ne cechy stylu Demostenesa.

W  starożytności znanych było 65 m ów Demostenesa., 
Z tych do naszych czasów dochow ało  się 51, lecz nie w szyst­



kie są autentyczne. Dzielą się one n a : 1) m o w y  s e j m o w e ,  
Aóyoi ovnpovJ.£VTiAoi, miane w spraw ach krajowych przed radą. 
lub ludem ; jest ich 17 ; 2) m o w y  s ą d o w e ,  kóyoi óixavixoi-y 
jest ich 42, jużto w  spraw ach publicznych, jużto p ryw atnych ; 
z tych najznakomitsza jest mowa „o wieńcu11; 3) m o w y  p o ­
c h w a l n e ,  M yoi Śmóeixuxol, jest ich 2, a między niemi mieści 
się mowa, m iana na cześć poległych pod Cheroneą.

3. Inni mówcy współcześni i późniejsi. O prócz wymienio­
nych poprzednio mówców L i z j a s a ,  I z o k r a t e s a ,  I z a j o s a  
i ucznia jego D e m o s t e n e s a  słynęli jeszcze w  tym czasie 
z w ym ow y: L i k u r g os (Avxovęyoę) Ateńczyk, urodzony w roku 
395, którego mowy zachwycały szlachetnym sposobem  myśle­
nia, pow agą i szczerością; H i p e r e j d e s  ('Tneęridrję) współ­
czesny Demostenesowi i po nim najznakomitszy m ówca sw ego 
cz asu ; należał podobnie, jak Demostenes i Likurgos, do najgor­
liwszych obrońców  niepodległości greckiej. Mowy jego, z k tó ­
rych w najnowszych dopiero czasach odszukano 4, odznaczały 
się starannem  opracowaniem , trafnem  wysłowieniem i w ogóle 
udatną formą. A j s c h i n e s  (Alo%lvr]g) z A ten, urodzony około 
roku 389, żarliwy poplecznik Filipa i przeciwnik Dem ostenesa; 
mowy jego odznaczały się wytwornym  stylem i starannem  wy­
kończeniem.

Z upadkiem  wolności i politycznej niepodległości Grecji, 
kiedy życie publiczne przycichło i nie budziło już tak  żywego 
zajęcia, musiała i wymowa, pozbaw iona gruntu, na którym  wy­
rosła, z czasem upaść i zmarnieć. U praw iano ją w praw dzie 
nadal w szkołach filozofów i retorów , ale upraw iano ją więcej 
w  celach naukowych, niż politycznych; nie .miała przeto już. 
owej dosadności i żywości, jak dawniej, a zato stała się b a r­
dziej napuszystą, sztuczną i nienaturalną. G łownem siedliskiem; 
takich szkół retorycznych były A teny i w yspa Rodos. Tu g ro ­
madziła się z rozmaitych stron młodzież chciwa nauki, osobliwie 
młodzież rzymska, i tu  właśnie nabierała ona owej ogłady i re­
torycznej biegłości, k tórą zjednywała sobie poklask w ojczyźnie.

3. Filozof ja.

W  rozwoju filozofji greckiej odróżnić można 3 o k resy : 
o k r e s  p i e r w s z y  od  Talesa do sofistów  włącznie, obejm u­
jący filozofję przed Sokratesem ; o k r e s  d r u g i  obejmuje filo­
zof ję od S okratesa do A rystotelesa w łącznie; o k r e s  t r z e c i  
filozofję szkół późniejszych.

I. Okres: Filozofja przed Sokratesem. Początków  filozofji 
greckiej szukać należy w  poezji teogonicznej i kosmogonicznej, 
k tóra istnienie św iata i jego zjawisk odnosiła do woli niewi­
dzialnych istot, t. j. bogów. Dopiero pod  koniec VII wieku 
przed Chrystusem wyzwoliła się filozofja z pod wpływu teologji,



s ta ra ją c  się na  d rodze ścisłego rozum ow ania w ytłum aczyć t a ­
jem nice przyrody. U Jończyków  w  Azji Mniejszej najp ierw  p o ­
częło się budzić to  pragnien ie w ytłum aczenia ta jn ików  przy ­
ro d y ; oni p ierw si starali się w yrozum ieć w arunki by tu  i przy ­
czyny rozlicznych zjawisk w  przyrodzie. Przedew szystkiem  filo ­
zofow ie jońscy, w idząc nieskończoną rozm aitość i zm ienność 
tych zjaw isk przyrody, usiłowali zbadać, czem jest ów  zasadni­
czy p ierw iastek  (dęztf), k tó rem u w szystko swój by t zawdzięcza.

Z apatryw ania ich na pow yższe zagadnienia  w ielce różniły się m iędzy 
so b ą , albow iem  każdy z nich w yprow adzał początek  w szech rzeczy z innego 
p ierw iastka . I ta k  : T a  1 e s ( © c t ^ ę )  z M iletu, k tó ry  żył VII. w ieku p rzed  
C hrystusem  i p ierw szy um iejętnie b adał kw estje  filozoficzne, zasadniczy 
p ie rw iastek  w szechśw iata  upatryw ał w  w o d z ie ; w edług  niego więc w szystko  
pow sta ło  z w odniste j m aterji. N astępca Talesa, A n a i y m a n d e r  (‘ApCtĘi- 

1 lCtVÓQ0 ę) z M iletu (w VI. w ieku) za początek  w szech  rzeczy przyjm uje 
p ierw iastek  n ieograniczony (&JIEIQ0V) , nie m ający żadnego przym iotu  o k re ­

ślonego, zaw ierający  jed n ak  w  sobie  z pow odu sw ej natu ry , w iecznie p rze i­
staczającej się, zarody w szystk ich  tw orów , k tó re  z niego pow sta ją  i w  nim 
z biegiem  czasu g iną. Trzeci znow u, A n a x y m e n e s  ( Ava^lflEVT]i) z Mi­
le tu , uczeń poprzedniego, w raca  do myśli Talesa, tylko że p ierw iastk iem  

w szystk iego m ieni nie w odę, lecz pow ietrze.

Filozof ja zatem  daw nej szkoły jońskiej a po  części i szkół 
późniejszych m a  w y b i t n ą  c e c h ę  k o s m o l o g i c z n ą ,  
w szystkie bow iem  dociekania tych pierw szych filozofów  g rec ­
k ich  odnosiły się d o  z e w n ę t r z n e g o  ś w i a t a ,  d o  n a t u r y ;  
d la tego  też filozofja w tym  okresie nazyw a się f i 1 o z o f j ą 
n a t u r y ,  a ci którzy ją upraw iali, noszą m iano F i z y k ó w  (od 
w yrazu q)vcnę, natura), albo  H y l i k ó w  (od vkr\, m aterja , a lb o ­
wiem badali głów nie m aterję, z k tórej pow sta ł wszechśw iat).

P o  H ylikach w ystąpili n iebaw em  inni myślicieli, k tórzy  
pow stan ie  wszech rzeczy przepisyw ali nie samej już tylko m a­
terji, lecz odróżniali także drugi czynnik tw órczy, t. j. s i ł ę .  
W  pojm ow aniu  jednak tej siły tw órczej zachodziła między nimi 
t a  znam ienna różnica, że jedni z nich przyczynę pow staw an ia  
i istn ienia zjaw isk w  przyrodzie przypisują m a t e r j i  p r z y  
w s p ó ł d z i a ł a n i u  s i ł y  m e c h a n i c z n e j ,  d latego zw olenni­
k ó w  tego  k ierunku filozofji nazyw ają m a t e r j a l i s t a m i ;  d ru ­
dzy zaś g łów ną w agę k ładą  n a  c z y n n i k  d u c h o w y  (vovg), 
k tóry  porusza i ożywia bezw ładną m aterję i jest źródłem  w szela­
kiego by tu , a  tych nazyw ają s p i r y t u a l i s t a m i .

Pierwszyrti i najgłów niejszym  przedstaw icielem  m a t e r j a l i s t ó w  
je s t H e r  a k  l i t  (  HędnkElTOę), urodzony w Efezie około r. 500 przed 
C hr. Tw ierdził on, że w szystko w ustaw icznym  je s t ruchu i zm ienia się n ie­
u s ta n n ie ; jedne rzeczy nikną, inne p o w sta ją , znikanie jednych je s t p o w sta ­
w aniem  innych, życie przechodzi w  śm ierć, śm ierć w  życie. N ieustający  ten  
ruch, panujący w  w szechśw iecie, porów nyw a H eraklit z ciągłem  płynięciem 
( 71CCVZCC z ciągle zapalającym  się i gasnącym  ogniem . Z żywiołów,
z  k tórych p ierw si filozofowie jońscy w prow adzali początek  w szechśw iata , 
żadnem u nie przyznaje H erak lit odrębnej jakości, lecz uw aża je  tylko za



*óżne postacie jednej i tej samej m aterji, w k tó rą  w szystko zmienić się 
i z k tórej w szystko pow stać m oże (Ć% 71&VT0)V EV HCU łvbę 7l&VZa). 
— Drugim w ybitnym  przedstaw icielem  m aterjalistów  je s t E m p e d o k l e s  
(  Efl7lEÓ0xZtję) z A grygentu  (żył w  V. wieku), k tó ry  przyjm uje 4 żywioły 
jako pierw iastki w szech rzeczy, t. j. ogień, pow ietrze, w odę i ziemię. P ier­
w iastkam i tym i w ładają dw ie siły, siła przyciągania i siła odpychania. Pod 
w pływ em  siły przyciągania p ierw iastk i powyższe, zgodnie zespolone, tw orzyły 
jedną m aterję, k tó ra  następnie na mocy siły odpychania u traciła  p ierw otną 
p ostać  i podlegając rozm aitym  przem ianom , w ytw orzyła osta teczn ie  św ia t 
istniejący. — Trzecim głów nym  przedstaw icielem  m aterjalistów  jest D e m o- 
k r y  t o s  (Afjfl6xęiT0ę) z A bdery  (w V. wieku). W edług niego św ia t tk fada  
się z niezliczonej ilości a tom ów , k tó re  pozostają  w  ustaw icznym  ruchu w iro ­
wym. Skupianie się w zajem ne tych atom ów  lub odłączanie się jest źródłem  
p o w s ta w a n a  lub zanikania rozm aitych ciał w  przyrodzie. D em okryta i zw o­

lenników  jego nauki nazyw ają pow szechnie a t o m i s t a m i .

D o  s p i r y t u a l i s t ó w ,  którzy w  w ytłum aczeniu bytu 
wszech rzeczy głów ną w agę kładą na  czynnik duchow y, należą 
w  tym  okresie dwie szkoły filozoficzne, t. j. P i t a g o r e j s k a  
i E l e a c k a .

Założycielem szkoły P itajjorejskiej był P  i t  a g o r ’a  s (IlD&CtyoęCtę) 
z Sam os, k tó ry  po długich podróżach po Azji, Fenicji i Egipcie około r. 540 
osiadł w K rotonie w  Italji południow ej i założył tam  szkołę, k tó ra  nadzw y­
czajny  w pływ  w yw ierała na uszlachetnienie obyczajów  i rozw ój u staw  poli­
tycznych tam tejszych państw . Głównym  przedm iotem  badań  w  szkole P ita ­
gorasa była m atem atyka, będąca przygotow aniem  do głębszego, abstrakcy j­
nego  myślenia. Pojęcia i zasady filozoficzne, w szczepiane przez niego w  słu ­
chaczów , u jęte były w ścisłe form uły m atem atyczne; naw et muzykę tra k to ­
w ał P itag o ras m atem atycznie; staw iając ją na czele w ychow ania. L iczba w e­
d ług niego je s t przyczyną m aterjalnego istnienią rzeczy, jesC duszą całego 
św ia ta  i głów nym  czynnikiem; k tóry  utrzym uje św ia t w harm onji. Na liczbie 
po lega rów nież cnota, w szelkie dobro  i bóstw o, k tó re  je s t źródłem  w szel­
kiego bytu. P ism  nie pozostaw ił P itago ras żadnych, a naukę sw oją głosił 
tylko ustnie. Był on nad to  pierw szym , k tó ry  nazw ał się fiłozofem, t. j. przy ­
jacielem m ądrości. Z późniejszych przedstaw icieli szkoły Pitagorejskiej naj­
sławniejszym i byli: F  i 1 o I a o s z K rotonu (w  V. w  eku), k tó rv  pierw szy n a ­
uki te j szkoły spisał, tudzież A r c h y t a s  z T aren tu , w spółczesny Platonow i.

Je szc ie  dalej, niż szkoła P itagorejeżyków , w  duchow em  pojm ow aniu 
n a tu ry  poszła s z k o ł a  E l e a t ó w ,  osiedlona także  w Italji południow ej, 
m ianow icie w  Elei, a założona przez X e n o f a n e s a  {^£V0CpCtV7]ę) z Ko- 
lofonu około VI. w ieku p rzed  Chr. Szkoła ta  d rogą  ścisłego rozum ow ania 
w yw odziła pow stan ie  całego św ia ta  z jednej jedności flÓV0V TO OV 
€lvcu)f odw iecznej, niezm iennej, w szędzie obecnej, t. j. od  Boga, k tó ry  jest 
źródłem  i przyczyną pow staw an ia  i istnienia zjaw isk w przyrodzie.

Z filozofów tej szkoły najznakom itszym i byli P a r m e n i d e s  (Ilctęct- 
4lEVldrjg) i Zenon (Z tJV0)V)  z E le i; obaj żyli w  V. w ieku przed Chr.

Najgłówniejszym jednak przedstaw icielem  spirytualizm u 
w  tym  okresie jest A n a x a g o r a s  (*Ava^ayóęccg)f urodzony 
w  mieście Klazom enach w  Azji Mniejszej (około r. 500 przed 
C h r .) . W  dojrzalszym wieku przybył do  A ten i obcując tu
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z naiwiększemi znakomitościami ow ego czasu, jak z Perykle— 
sem, Eurypidesem , Sokratesem  i Tukidydesem , szerzył sw oją 
naukę. O skarżony o ateizm, skazany został przez A teńczyków  
na karę śmierci, lecz za staraniem  Peryklesa zamieniono mu ją 
na w ygnanie. Opuściwszy A teny w  r. 431., osiadł w Lam psa- 
kos, gdzie um arł w r. 428. W  dziele swojem Ilsęl (piJOECję̂  
z k tórego  tylko drobne zachow ały się urywki, sprzeciwił się 
nauce swych poprzedników , dow odząc, że św iat był p ierw o­
tnie m artw ą m aterją, składającą się z chaotycznego zmieszania 
niezliczonej ilości różnorodnych pierw iastków  (anŚQ[iaza), nie­
czułych, i nieśw iadom ych siebie, a dopiero duch (vovg) tym 
bezw ładnym  cząstkom  dał popęd do przem ieniania się w  inne 
kształty  i istoty. P od  wpływem  tego ducha wyłoniły się z cha­
osu najpierw  pierw iastki lotne, t. j. w oda i ziemia. Ziemia jest- 
środkow ym  punktem  w szechśw iata, spoczywającym nieruchom o, 
w  pow ietrzu. S łońce jest oderw aną od ziemi i rozpaloną kulą. 
ognistą, księżyc jest ciałem oświetłonem  przez słońce, p o s ia d a -  
jącem podobnie jak ziemia swoję góry  i doliny.

Pism a wszystkich powyżej wym ienionych filozofów albo- 
zaginęły całkowicie, albo tylko w  drobnych zachow ały się; 
uryw kach.

S o f i ś c i .  Przejście od filozofii przedsokratesow ej do  S a -  
kratesow ej stanow i nauka sofistów . Sofistam i nazyw ano w  owym 
czasie ludzi m ądrych i uczonych, którzy, oddając się filozofii, 
retoryce i ińnym um iejętnościom  {ao(pl^eiv), usiłowali zasób- 
swej wiedzy wyzyskać do  celów praktycznych i trudnili się w y­
chow aniem  młodzieży. P rzenosząc się z miejsca na  miejsce,, 
uczyli za pieniądze tych wszystkich wiadom ości, jakich potrzeba 
było obyw atelow i w  życiu publicznem i pryw atnem , aby dobrze 
mógł spraw ow ać obowiązki, k tó re  nań nakładało państw o i ro ­
dzina. Umiejętność tę  nazywali sofiści nohziur] dęen'] (cnota, 
obyw atelska); w  zakres jej wchodziła filozofja, w ym ow a, astro- 
nomja, geografja, muzyka i sztuka zarządzania spraw am i p u ­
blicznemu

G łów ną jednak częścią nauki sofistów  były badan ia  g ra ­
matyczne i ćwiczenia krasom ów cze. W ym owę bow iem  uważali 
sofiści za najskuteczniejszy środek, zapewniający wpływ i zna­
czenie w  państw ie. D latego też głów ną uw agę zwracali oni na. 
uzyskanie jak największej biegłości w  uzasadnianiu własnych,, 
choćby naw et fałszywych tw ierdzeń i w  zbijaniu zdań przeciw ­
nika. Form ą ich nauki była rozm ow a lub w ykład; w  w ykładzie 
baczną zwracali uw agę na zew nętrzną formę, starając się jej, 
urokiem  olśniewać słuchaczy.

Sofiści nie tworzyli odrębnej szkoły filozoficznej, lecz byli' 
zwolennikami rozm aitych kierunków . Będąc biegłymi djalekty- 
kam i i posługując się wszelkimi logicznymi i oratorskim i fo rte ­
lami, po swojem u korzystali z. całej przeszłości filozofji i p o  
swojem u ją kom entow ali. W idząc sprzeczności zdań, panującą.



między fiłozofami, i poznawszy, że wszystkie ow e pom ysły, 
głoszone przez nich, okazały się ostatecznie niedostatecznym i 
do  rozw iązania tej zagadki, jaka się każdem u myślącemu czło­
wiekowi nasuw ała, t. j. do w ytłum aczenia by tu  wszechśw iata, 
przyszli sofiści skutkiem  tego  pow oli do  przekonania, że w iele 
rzeczy w  przyrodzie nie da  się wcale wytłum aczyć, że zatem 
w iedza przedm iotow a, d o  której dąży filozofja, jest niem ożebna. 
K orzystając z tego dośw iadczenia, orzekli, że  n i e m a  w i e d z y  
b e z w z g l ę d n e j ,  lecz są  tylko m niem ania. W szelka bow iem  
w iedza polega na  d o strzeg an iu ; to  zaś, co poznajem y za p o ­
m ocą dostrzegania, jest w stanie ciągłego zm ieniania się, każ­
dem u bow iem  człow iekowi inaczej każda rzecz się przedstaw ia. 
Z tej rzekomej niemożności przedm iotow ego poznania rzeczy 
wysnuli sofiści drugie tw ierdzenie, ż e  n i e m a  p r a w d y  p r z e d ­
m i o t o w e j ,  l e c z  j e s t  t y l k o  p r a w d a  p o d m i o t o w a ,  to  
znaczy, że każda rzecz jest dla każdego człow ieka tern, czem 
mu się w pewnej chwili w ydaje. W edług tej zasady o tej s a ­
mej rzeczy istnieć m ogą dw a wręcz przeciw ne, lecz zarów no 
praw dziw e zdania, gdyż w szystko zależy od chw ilow ego sądu 
człow ieka; po trzeba zatem  tylko dobrze w ładać słowem , aby  
w łasnem u sądow i, chociażby niesłusznem u, zjednać uznanie 
innych (rov ijzrco A.óyov xęeltrco noielv). K a ż d y  w i ę c  c z ł o ­
w i e k  j e s t  s a f h  d l a  s i e b i e  o s t a t e c z n ą  m i a r ą  w s z e c h  
rzeczy (ndvziov /ętjfidzcor (1£xqov dv&Qomoś).

Te głoszone przez sofistów  zasady sprow adziły  zgubne 
następstw a na polu religji, m oralności i polityki, w yw ołały b o ­
wiem zupełny p rzew ró t w myśleniu i w e wierze i sprow adziły  
upadek  religji, p raw  i obyczajów.

Głownem  polem  działalności sofistów  były A teny, d o k ąd  
ze wszech stron  spieszyli, znajdując tam  zawsze gościnne przy­
jęcie. Tłum y zamożnej młodzieży, a  naw et ludzie starsi cisnęli 
się do nich, d rogo  opłacając pob ieraną u nich naukę tak , że 
niektórzy z sofistów  ogrom ne zebrali m ajątki. To rzemiosło 
naukow e i kupczenie nauką, k tó rą  praw dziw i filozofowie uw a­
żali za kapłaństw o i w ykonyw ali bezinteresow nie, budziło k u  
sofistom  pew ien rodzaj w strętu , a ogół krzywem  patrzał na  
nich okiem. Skutkiem  tego  m iano sofisty nab ra ło  z czasem 
znaczenia pogard liw ego  i spraw iło, że niejedna p raw dziw a za­
sługa sofistów  poszła w  niepamięć.

G łównym i przedstaw icielam i sofistyki b y l i : P r o t a g o r a s  (IlęoJZCl- 
yóęaę) urodzony około r. 480. p rzed  Chrystusem  w  m ieście A bdera  na po- 
ludniow em  w ybrzeżu Tracji.’ Zw iedzał on kolejno w szystk ie w iększe m iasta  
G recji, Sycylji i Italji i w szędzie w ykształceniem  i ta len tem  po trafił zjednać 
sobie wielkje uznanie. Najwięcej jednak przebyw ał w  A tenach , gdzie w  za­
żyłych pozostaw ał stosunkach  z Peryklesem  i bogatszem  obyw atelstw em  
ateńskiem . Pom im o wysokiej ceny, jaką za naukę płacić sobie kazał, m ło­
dzież p ragnąca nauki tłum nie cisnęła się do niego. N auka przez niego udzie­
lana m iała na celu ogólne w ykształcenie i przysposobienie m łodzieży do życia 
obyw atelskiego. W  roku 411. przez lud ateński skazany na śm ierć za ateizm,.



ra to w ał się ucieczką, dzielą zaś jego spalono publicznie na rynku. W jednem  
z nich o idei N ajwyższej Isto ty  ta k  się w yraził: „O  bogach nic nie umię 
pow iedzieć, ani czy istnieją, ani czy nie istnieją, wiele bow iem  przyczyn nie 
pozw ala człowiekowi dojść do pew nych o tym  przedm iocie wiadomości*4. 
W  innem znow u miejscu dow odzi, że niem a nic bezw zględnie d obrego ; 
każda bowiem  rzecz może być dobrą  i każda pożyteczną, stosow nie do punktu  
widzenia, z k tó rego  na nią patrzym y. — G o r g  j a s  (Foęyictę) z Leontinoi 
w  Sycylji, nieco m łodszy od P ro tagorasa , tw ó rca  retoryki, przybył w  r. 427. 

ja k o  poseł rodzinnego m iasta do A ten, gdzie w ym ow ą sw oją w yw arł wielkie 
w rażenie. Zachęcony tern uznaniem  niedługo potem  przybył po raz  drugi do 
A ten i baw iąc tu  czas dłuższy, zjednał sobie wielki rozgłos. Lubiano tak  
dalece jego w ym ow ę, ruchy i sposób ub ierania się, że nasta ła  naw et m oda 
naśladow ania go w e w szystk ;em (yOQyid^£lV). W  dziele sw ojem  „O  n a tu ­
rz e  czyli o niebycie** (ffeęl q)7J0£(0ę Ą 71EqI T0V firj OVTOę) s ta ra ł się do ­
wieść, że nic nie istnieje, a gdyby  naw et coś istniało, nie byłoby dostępnem  
dla w iedzy ludzkiej, bo człowiek nie m ógłby tego  poznać, a poznaw szy nie 

m ógłby tego  innym  w ytłum aczyć. — P r o d y k o s  (IlęÓdlKOę) urodzony 
w mieście Julis na w yspie Keos około r. 470. p rzed  Chr., przebyw ał dłuższy 
czas w A tenach i uczył tam  cnoty i sz tuk i rządzenia domem i państw em . 
N aukę sw oją rozw ijał na przykładach w ziętych z życia i p rzypow iastkach. 
Jedną z nich o H eraklesie na rozstajnej drodze zachow ał nam  Xenofont 
w  Pam iętnikach, II., 1, §. 21—34. O n pierw szy zaczął um iejętnie zastanaw iać 

się nad rozm aitością i praw dziw em  znaczeniem  w yrazów  (nsęl óV0lldT0)V 
'Ó()d'ÓTi]T0ę)) 1 sta ł się tw órcą  synonimiki. Zajm ował się także wiele mitolo- 
g ją i doszedł w  końcu do przekonania, że bogow ie są  wymysłem ludzkim, 
a najczęściej są  tylko sym bolam i, przez k tó re ludzie w yrażali i uwielbiali 
rzeczy w życiu najbardziej przydatne. — H i p p j a s ( )  z Elis, był 
zarazem  sofistą , re to rem  i poetą . Rozległą w iedzą w zbudzał ogólny podziw ; 
podejm ow ał się odpow iadać na wszelkie pytania, w  szczególności zaś zaj­
m ow ał się m atem atyką, naukam i przyrodniczem i, archeologją, m uzyką i g ra ­
m atyką. W ykształcenie zdaniem  jego zależało od obszaru  w iadom ości i p ra k ­
tycznej zdolności w ykonyw ania jak najw iększej ilości ro b ó t ręcznych. O po ­
w iadają o nim, że w ystąpił w  O lim pji w  ubraniu, k tó re począw szy od p ier­
ścienia a skończyw szy na sandałach, było jego roboty. Był on ze w szystkich 
sofistów  m oże najuczeńszym , ale też  i najzarozum ialszym . Z licznych jego 
tw ierdzeń  wielkie w rażenie spraw iało  zdanie paradoksalne , że p raw o  pozy­
tyw ne jes t przeciw ne naturalnem u porządkow i, a dla zm ienności sw ojej nie 
zasługuje ns szacunek. Inne znow u zdanie brzm iało, że dobrem  jes t to , co 
sp raw ia  przyjem ność, lub co jes t pożytecznem .

Jakkolw iek w pływ  sofistów  na filozofję i społeczeństw o 
greckie był bezsprzecznie ujemny, to  przecież działalność ich 
w  niejednym względzie dobre w ydała owoce. Oni to  głów nie 
wykryli braki dotychczasow ych system ów  filozoficznych i pośre­
d n io  utorow ali drogę filozofji etycznej, przedew szystkiem  zaś 
przyczynili się do  podniesienia ogólnej ośw iaty narodu, rozsze­
rzając wiele pożytecznych w iadom ości, obudzili w  szerszych ko ­
łach społeczeństw a zam iłowanie do literatury, a nadto, w  w y­
k ładach  sw oich obalili wiele zakorzenionych przesądów  w  roz­
m aitych kierunkach życia. W ielkie też zasługi położyli sofiści



około piśm iennictwa. N iektóre działy literatury im zawdzięczają 
swój początek. Przedewszystkiem  należy im się zasługa w ydo­
skonalenia wymowy, k tó ra  w praw dzie już przed ich w ystąpie­
niem, dzięki dem okratycznej formie rządów, w zniosła się do 
pewnej wysokości, ale tylko w  kierunku praktycznym , podczas 
gdy tecrja  jej czyli retoryka jest wyłącznie dziełem sofistów . 
O prócz tego zwrócili sofiści uw agę na język, a badania ich na 
tern polu nie tylko przyczyniły się do w yjaśnienia i ustalenia 
pewnych zjawisk językowych, lecz zarazem dały początek nie­
znanym dotąd  gałęziom literatury, n. p. gram atyce i synonimice, 
także krytyce literackiej, herm eneutyce i logice.

Ta w ielostronna działalność sofistów  zjednała im wielu zwolenników 
i wielbicieli, lecz nie brakło też  ludzi, którzy szyderstw em  sta ra li się osłabić 
wpływ ich nauki i w ykazać ich nicość. Głównie S okra tes w ystąpił przeciw  
nim, nazyw ając ich kram arzam i w iadom ości i szerm ierzam i w sztuce dyspu- 
tow ania. Uczeń jego P laton  prow adził dalej dzieło przez m istrza rozpoczęte: 
polem ika przeciwko sofistom  stanow i tło  w szystkich jego pism i na*tem 
w łaśnie tle  rozw inął on swój w łasny system  filozoficzny.

2. okres: aj Filozofja Sokratesa. Całkiem inny kierunek 
nadał filozofji greckiej S o k r a t e s  (JSWędr^g). Urodził się około- 
r. 469 w A tenach, gdzie ojciec jego Sofroniskos był rzeźbia­
rzem. Początkow o tam  także ćwiczył się w  sztuce swego ojca, 
ale w krótce porzucił zaw ód rzeźbiarza i zaczął oddaw ać się 
'nauce. O  kształceniu się jego mało co wiemy. Zdaje się, że 
z właściwymi filozofami nie pozostaw ał w  żadnych s to su n k ach ; 
samodzielnie się wykształcił i zbadał filozofję jońską, eleacką 
i pitagorejską. Te badania doprowadziły go do przekonania, że 
przeznaczeniem człowieka nie jest dochodzenie tajem nic bożych 
i p raw  wszechśw iata, lecz p o z n a n i e  s a m e g o  s i e b i e  j m o­
ralne doskonalenie siebie i drugich. O dkryw szy tę praw dę, 
od tąd  całkiem poświęcił się badaniom  filozoficznym i obcow a­
niu z tymi, którzy zakres wiedzy swojej pomnożyć p ragnęli; 
z wyjątkiem zajęć obowiązkowych, jakie mu przypadły z tytułu 
obyw atela w  pokoju lub we wojnie J), przez całe życie nic in ­
nego nie czynił, tylko od  rana do nocy chodził po  A tenach 
i wszczynał rozm owę, aby mieć sposobność nauczenia ludzi 
czegoś, naprow adzenia kogokolw iek na dob rą  d ro g ę ; mówił po

*) Jako hoplita walczył w 3 b itw ach : pod P o tydeą (432), pod Deljon 
(424) i pod Amfipolis (422) i każdym  razem  odznaczył się nadzwyczajnem  
m ęstw em . W największym  blasku zajaśniało m ęstw o jego w  bitw ie pod Del­
jon. G dy arm ja a teńska poszła w  rozsypkę, S okra tes jako pieszy żołnierz 
w ciężkiej zbroi pozostał przy dow ódcy Lachesie i z nim cofał się zwolna,, 
ciągle walcząc.«Zadziwiającą także w ytrw ałość okazywał w znoszeniu zimna, 
głodu, pragnienia i wogóle wszelkich przykrości. W życiu publicznem  niechę­
tn ie  brał udział, a stronienie to  od spraw  publicznysh nie pochodziło bynaj­
mniej z obojętności o dobro ojczyzny, lecz z głębokiego przekonania, że ów ­



całych dniach na ulicach, ta rgach , w  gim nazjach i więcej uczę­
szczanych ogrodach . Szczególniej kochał młodzież, ale nigdy 
m iędzy słuchaczam i nie czynił w yboru i do  poziom u każdego 
um ysłu um iał się zastosow ać; to  też zarów no ludzie prości jak 
i wykształceni z przyjem nością i niemałym d la siebie pożytkiem  
przysłuchiw ali się jego rozm ow om  pouczającym  i ciekawym. 
S posób  nauczania jego był p o p u la rn y : był to  rodzaj potocznej 
rozm ow y. O d  najbliższych i niepozornych szczegółów  w ychodząc, 
b iorąc przykłady i dow ody z o taczającego wszystkich św iata, 
przechodził od  rzeczy mniejszych do  większych, od  znanych do 
mniej znanych, od  szczegółów  do  ogółu, a zniżając się niejako 
d o  poziom u myśli osób, z którem i rozm aw iał, przez stosow ne 
py tan ia  u łatw iał im objaw  i rozwój pom ysłów , prow adził ich 
d o  definicji pojęciow ej, t. j. do  określenia, czem coś jest. U tw o ­
rzona w  ten  sposób i w ydoskonalona przez niego sztuka w yw odu 
i zgłębiania p rzedm iotu  w  rozm ow ie o trzym ała nazw isko m etody 
Sokratesow ej (m etoda indukcyjna).

Filozofja S okra tesa  stanow iła zupełne przeciw ieństw o do 
nauki w szystkich jego poprzedników . Kiedy bow iem  oni mieli 
uw agę zw róconą na przyrodę, dążąc do  w ytłum aczenia jej bytu 
i zjawisk, bada ł S ok ra tes g łów nie isto tę cnoty i m oralności. F i­
lozofja jego jest p rzeto  czysto m o r a l n e j  n a t u r y  i słusznie 
pow iedział o nim A rystoteles, ż e S o k r a t e s  e t y k ę n a ś w i a t  
w p r o w a d z i ł .

G łów ne zasady filozofji S o k ra tesa  dadzą się streścić w n a ­
stępu jących  tezach : — W szechw iedny i w szechw ładny rozum  
t. j. B óg rządzi p rzyrodą i ludzkością. Człow iek jako isto ta  ro ­
zum na, pow inien staw ać się podobnym  do sw ego stw órcy  i dążyć 
do  jego poznania. — B óg jeden tylko posiada całkow ite poznanie 
p raw dy, k tó ra  jest tern sam em , co dobro . Człow iek w tedy  naj­
więcej zbliży się do sw ego stw órcy, jeżeli będzie dążył do  poz ­
nania p raw dy  i w  życiu swojem  ją urzeczywistni. O dnajdzie zaś 
najłacniej p raw dę, jeżeli będzie sta ra ł się p o z n a ć  s i e b i e  s a ­
m e g o  (yrio&i aavzóv) i żyć cnotliw ie. — C nota jest to  sam o, 
co w iedza, {nadać, zaę dęszaę inidTrjfiag elvai). K to wie, co 
w zględem  bogów  czynić pow inien, jest bogobojnym ; k to  wie, 
co się ludziom  należy, jest sp raw ied liw ym ; k to  um ie sobie ra ­
dzić w  niebezpieczeństw ie, jest w alecznym : ludzie b łądzą z braku

czesn a  konsty tucja  a teńska  udarem niała w szystkie zabiegi ludzi praw dziw ie 
kraj kochających. Nie usuw ał się jednak od koniecznych posług  w zglądem  
ojczyzny. G dy w  r. 406 obrano go członkiem rady, pełnił w zorow o obow iązki 
swoje, a raz, przew odnicząc zebraniu  narodow em u, złożył dow ody wielkiej 
odw agi cywilnej, nie chcąc mimo nam iętnego w zburzenia tłum u dopuścić do 
w ydania niespraw iedliw ego w yroku na adm irałów , k tórzy  Hfeniedbali pog rze ­
bać  poległych pod Arginuzam i. Tą sam ą niezachw ianą odw agą okazał innym 
razem , opierając sią rozkazom  30 ty ranów , k tórzy polecili mu, aby sprow adził 
z Salam iny zbiegłego przed okrucieństw em  tyranów  Leonta.



należy tego  poznania cnoty. — Dusza ludzka, obdarzona rozu­
mem, jest nieśm iertelną; ciało zaś jest tylko, więzieniem duszy, 
z k tórego  ją w ola boża przez śmierć w ysw obadza.

Nieugiętość zasad, k tó rą  S okrates okazyw ał w celem swem 
życiu, śmiałość, z jaką zawsze karcił i w ytykał zdrożne p o s tę ­
pow anie w pływowych osobistości i całego narodu, tudzież 
o tw artość , z jaką przekonyw ał ludzi zarozum iałych o ich nie­
św iadom ości, w ypow iadając każdem u, u kogo tylko widział 
ujem ne strony, bezwzględnie praw dę w  oczy, wszystko to  m u­
siało w  społeczeństwie ateńskim  stw orzyć Sokratesow i wielu 
zawziętych nieprzyjaciół. Jednakow oż ta  nienawiść przez długi 
czas nic mu szkodzić nie mogła, gdyż miał on także niemało 
gorących stronników . Tłumy młodzieży garnęły  się do niego, 
królow ie i książęta obcych krajów  zapraszali go  do siebie, 
-a wyrocznia delficka uznała go najm ędrszym  z H ellenów. Atoli 
mimo tego i ozgłosu i niezaprzeczonej nieskazitelności Sokratesa 
ślepo ta  i zawiść przeciw ników  dopięły ostatecznie celu i zaw io­
d ły1 tego najcnotliwszego człowieka na ław ę obżałow anych. 
W  roku 399. trzej obyw atele ateńscy : Meletos, A nitos i Likon 
wnieśli na niego skargę sądow ą, zarzucając mu odstępstw o od 
w iary  przodków , w prow adzenie bóstw  now ych i szerzenie ze­
psucia między młodzieżą. S ąd  rozpatrzyw szy spraw ę, uznał S o ­
kratesa  małą większością g łosów  winnym  zarzuconych mu zb ro ­
dni. Pow odem  takiego w yroku nie było jednak przekonanie
0  jego winie, lecz zaślepienie, wynikające z pobudek  politycz­
nych i z osobistej ku niemu niechęci. S okra tes bowiem  w ystę­
pow ał często jako o tw arty  przeciwnik ówczesnej dem okracji 
ateńskiej. Karcił sw aw olne i niespraw iedliw e postępow anie na ­
rodu  i jego przew ódców , a w ychw alał arystokratyczne ustaw y 
w  Sparcie. N adto  i dum a S okratesa niem ało w płynęła na w y­
danie takiego w yroku. Albowiem  zam iast upokorzyć się przed 
ludem , w ypowiedział S okra tes w  swej m owie obrończej ostre
1 gorzkie słow a praw dy. To też przy drugiem  głosow aniu nad 
wym iarem  kary, wielu z obrażonych sędziów, przychylnych mu 
przedtem , głosow ało przeciw  niemu. Skazano go  przeto zgodnie 
z wnioskiem oskarżycieli na  karę śmierci. Śmiało i ze spokoj- 
nem  obliczem udał się S okrates do więzienia, gdzie z pow odu 
przeszkód religijnych przepędziwszy jeszcze dni 30 J), wypił p o ­
d an ą  mu truciznę w  r. 399. przed Chr.

Pism żadnych nie zostawił S okrates po sobie, a  nauka 
jego  polegała wyłącznie na ustnej rozm owie. Źródłem więc do 
poznania jego filozofji są  pism a uczniów  jego, zwłaszcza Xeno- 
fo n ta  i P latona.

') Zwłoką w w ykonyw aniu w yroku spow odow ała p rzypadając;1 w łaśnie 
na ten  czas doroczna uroczystość, t .  z. delijska teo rja  (zob. str. 40), pole­
gająca na tem , że deputacja  obyw ateli ateńskich udaw ała  się do Delos z d a ­
ram i dla Apollina. Póki w ięc nie w rócił św ię ty  s ta te k  z Delos, k tó ry  wiózł 

-d ep u tac ję  nie wolno było k arać  śm iercią żadnego skazańca.



b) Filozofja Platona i Arystotelesa. Sokrates miał licz­
nych uczniów , z k tórych jedni ściślej trzymali się nauki swego 
mistrza i w iernie pismami swemi ją rozpowszechniali, żadnych 
now ych szkół nie zakładając. Do tych należy szczególniej Xe- 
nofont. Inni znowu znowu różnili się w zdaniu o nauce jego,, 
inaczej ją pojmowali i przedstawiali, a zakładając zarazem oso­
bne szkoły, dalej ją rozwijali. Ze szkół tych dla rozwoju filozo- 
fji najważniejszą była A k a d e m j a  c z y l i  s z k o ł a  A k a d e m i ­
c k a  (starsza), z a ł o ż o n a  p r z e z  P l a t o n a ,

P l a t o n  (UZdzoir), syn A rystona, urodził się w A tenach 
w roku 429. P o  ojc.u pochodził z szlacheckiej i starej rodziny 
attyckiej, wywodzącej ród  swój od króla K odrusa, po m atce 
zaś zaliczał do przodków  swoich Solona. Młodość przepędził 
w  A tenach, gdzie otrzym ał jak najstaranniejsze wykształcenie 
fizyczne i umysłowe. Pow iadają, że za m łodu oddaw ał się po ­
ezji, wreszcie jednak porzucił zaw ód poetycki, a poświęcił się 
filozofji, k tó ra  imię jego uwieczniła po wszystkie czasy. Jako  
20-letni młodzieniec poznał się z Sokratesem , a sposób ‘ m y­
ślenia tego m ędrca i jego nauka wywarły na umysł P la to n a  
tak  głębokie wrażenie, że całą duszą przylgnął do niego i stał 
się od tąd  jego nieodstępnym  towarzyszem  i uczniem, pozosta­
jąc przy ukochanym mistrzu aż do jego śmierci. Tragiczny ko ­
niec S okratesa przypraw ił go naw et o chorobę i od tąd  datuje 
się jego w stręt do dem okracji, k tóry w życiu i pism ach sw o­
ich okazywał. Po śmierci S okratesa w  r. 399. zmierziwszy so­
bie pobyt w  A tenach, opuścił wraz z innymi Sokratykam i oj­
czyznę i w ybrał się w podróż, udając się najpierw  do starszego 
współucznia swego Euklejdesa z Magary, który zapoznał go 
bliżej z systemem filozofji eleackiej i z zasadami P itagorasa. 
Z M egary puścił się P laton  w  dalszą podróż i zwiedził Azję 
Mniejszą, Egipt i Cyrenę na północnem wybrzeżu Afryki, gdzie 
przebyw ał sławny onego czasu m atem atyk Teodoros. S tam tąd  
popłynął do ltalji południowej, a  mianowicie do Tarentu, gdzie 
zapoznał się dokładniej z filozofją P itagorejską i najsławniejszym 
ówczesnym jej przedstawicielem, A rchytasem  z Tarentu. Z ltalji 
udał się do Sycylji i Syrakuz, dzie zaznajomił się z tyranem  
syrakuzańskim , Djonizjuszem starszym, i szwagrem jego, Djo- 
nem, który nam ówił P latona do dłuższego pobytu w Syraku- 
zach, spodziewając się, że nauką swoją wywrze uszlachetnia­
jący w pływ  na samego w ładcę Syrakuz i syna jego, Djonizjusza 
młodszego. Usiłowania te jednak nie odnosiły skutku. Tyran, 
zrażony otw artością m ędrca, kazał go przem ocą wywieźć z m ia­
sta i sprzedać w niewolę. Przy pom ocy przyjaciół szczęśliwie 
odzyskawszy wolność, pow rócił P laton po 10-letniej w ędrów ce 
do A ten, gdzie w  ogrodach poświęconych starożytnem u hero ­
sowi ateńskiemu, A kadem osow i, zaczął nauczać (w roku 388). 
O grody  te  służyły w tedy do przechadzki i ćwiczeń gim nastycz­
nych-i nosiły nazwę Akademji, skąd także szkoła P latońska 
nazw aną została Akadem icką. W  życiu publicznem nie brał



'P la ton  żadnego udziału, poświęciwszy się wyłącznie nauczaniu 
młodzieży i pracy literackiej. Każdy mógł bezpłatnie słuchać 
w ykładów  jego, to  też napływ  chciwych wiedzy był ogrom ny. 
P o  śmierci Dyonizjusza starszego (w r. 367), wyjeżdżał P laton 
jeszcze dw akroć do Sycylji, spodziewając się, że nauką swoją 
potrafi w płynąć na now ego w ładcę Syrakuz, Dyonizjusza m łod­
szego i że będzie m ógł tam  praktycznie urzeczywistnić swoje 
polityczno-filozoficzne ideje o istocie państw a wzorowego, jakie 
so b ie  był wytworzył. Lecz intrygi i niebezpieczeństwa, na które 
życie jego było narażone, udaremniły wszelkie zamiary. P o w ró ­

c iw szy  w  r. 360 napow rót do A ten, zabrał się znowu do pracy 
nauczycielskiej i literackiej, wśród której dożył późnej starości; 
um arł bowiem w  r. 348, mając lat 81.

Filozofja P latońska jest pierwszą, k tó ra  w spiera się za­
rów no na dialektyce, etyce i m etafizyce; jakoż od niego do ­
piero zaczęto u G reków  naukę filozofji dzielić na wspom niane 
3 główne gałęzie. Nie ograniczył się tedy P laton  na czysto 
etycznym zakresie, w  którym  zamknął swą naukę Sokrates, lecz 
ob ją ł wszystkie dotychczasow e doktryny filozoficzne i to, co 
w  nich było p raw dą, do  swego systemu wprow adził. Głównym 
jednak rdzeniem filozofji Platońskiej jest nauka Sokratesa, k tórą 
P la ton  samodzielnie dalej rozwijał w  kierunku przeważnie i d e- 
a l n y m .  S tąd  n a j w a ż n i e j s z ą  c e c h ą  f i l o z o f j i  P l a t o ń ­
s k i e j  j e s t  i d e a l i z m .

W yraz „idea“ nie jest u P latona pojęciem czysto oderw anem , lecz po- 
zostającem  zaw sze w zw iązku z grupą zjawisk zmysłowych czyli innemi sło­
w y idea pow sta je  zaw sze na gruncie zmysłowej rzeczywistości. W szelkie 
zjaw iska w świecie zmysłowym są według zapatryw ań P latona tylko cieniami 
odblaskam i rzeczywistości, poza którem i dopiero istnieją ideje czyli owe 
doskonałe i praw dziw e form y rzeczywistości, k tó re  nadają zjawiskom św iata 
zmysłowego i kształt. Ideje są zatem  pierwowzoram i wszystkich rzeczy, są 
bytem  właściwym i praw dziw ym , są  isto tą  rzeczy (TO 8VTCl). A  jak w  św ię­
cie zmysłowym pozostają zjaw iska w pewnym, wzajem nym  do siebie s to ­
sunku, tak  samo w  świecie nadzmysłowym ideje połączone są między sobą 
pewnymi stosunkam i i tw orzą osobny św iat idei, t. j. do idei dobra. Ta s ta ­
nowi podstaw ę wszelkiego bytu, jes t to  zatem  isthość absolu tna czyli Bóg. 
O d  Boga wzięła też początek dusza ludzka; ojczyzną jej nie są  przeto  sfery 
ziemskie, lecz w yższe sfery idei. Zesłana na ziemię i zam knięta w  ciele ludz- 
kiem, dusza ludzka jest węzłem między ziemią a sferami idei. Skutkiem  tego 
człowiek posiada w rodzony popęd ku owej wiecznej ojczyźnie sw ojej. Dusza 
ludzka bowiem, dostrzegając praw dę, dobro lub piękno, przypom ina sobie 
ow ą ojczyznę wieczną, swój by t pierw otny i ow e pierw ow zory czyli ideje, 
k tó re  niegdyś oglądała, kiedy była w  łączności z Bogiem.

Pism  P latona jest bardzo wiele. Do naszych czasów za­
chow ało się 42 dialogów i 13 listów. Nie wszystkie jednak 
pisma uchodzą za autentyczne. Zazwyczaj dzielą je na 3 grupy, 
odpow iadające 3 okresom, k tóre w  życiu P latona odróżnić się 
-dają, t. j. okres nauki, w ędrów ki i nauczycielstwa. Do pierwszej 
grupy, k tó rą  pospolicie nazywają S o k r a t y c z n ą ,  należą d ia-



logi i l t i tn g  czyli o przyjaźni; X a ę f i i d r l ę czyli o roztropno ­
ści; A d  XV 9 czyli o m ęstw ie; I I  q co za y  6 Q a g czyli o istocie- 
cnoty i możności jej nauczania; ‘A  n  o Z o y i a  czyli ob rona So­
kratesa w obec sędziów w formie m owy sądow ej; Kęt% <ov  
czyli o obowiązkach obyw atela względem praw  państw a; 
JToęyia  g czyli o istocie w ym ow y; wreszcie Ei>&v cpqcov czyli 
o pobożności. — Do drugiej g rupy należą dialogi d i a l e k t y ­
c z n e ,  pow stałe w  czasie w ędrów ek ; au to r usiłuje w  nich wy­
kazać sprzeczności między wiedzą pospolitą a filozoficzną, za- 
zazem rozwija i uzasadnia naukę swoją o ideach. Do tych 
u tw orów  należą: ®£alxr ]'co g czyli o pojęciu w iedzy; 2 o cp tazrjg.  
czyli o zadaniu i znaczeniu prawdziwej filozofji; & a id  co v  czyli 
o nieśmiertelności duszy ; E v  f i n  ó a to v czyli o istocie miłości. 
Do trzeciej wreszcie g rupy pism, powstałych w  okresie nau­
czycielskiej działalności P latona, zaliczamy u tw ory ściśle nau­
kow e, w  których au to r rozwija z filozoficznego stanow iska swe 
teorje polityczne lub metafizyczne. Tu należą: IIo k i T e l a  czyli 
Rzeczpospospolita w 10 księgach; w dziele tem  au to r wykazuje, 
w  jaki sposób państw o ma spełnić swoje zadanie i jak może 
uszczęśliwić swych obyw ateli; N ó f i o i  czyli P raw a w  12 księ­
gach, gdzie au to r kreśli obraz państw a, zastosow anego więcej 
do stosunków  rzeczywistych i praktycznych, w  przeciwstawieniu 
do  idealnego ustroju państw a, przedstaw ionego w  Politei.

P o d  względem zewnętrznym pism a P latona odznaczają się 
przedewszystkiem  pięknością w ykładu i nadzwyczajną czystością 
języka, k tóry  tak  jest piękny, bogaty  i ozdobny, taką zaleca, 
się popraw nością, że już starożytni stawili go za w zór najczyst­
szego attycyzmu. Styl w spaniały, pełen melodyjności, rytm u, mę­
skości i pow agi, posiada cechy — wspólne prozie i poezji. Form a 
pism P latońskich — z wyjątkiem A pologji — jest djagoliczna. 
Sytuacja dialogów  jest zwykle tego rodzaju, że schodzi się przy­
padkow o kijka osób, między którem i zawiązuje się rozmowa 
okolicznościowa o rzeczach lub w ypadkach codziennych. P o ­
woli i nieznacznie przechodzi pogadanka na tem at, który sobie 
au to r w ytknął i tak  potem  toczy się dłuższa rozmowa. G łów ną 
osobą we wszystkich dialogach jest S okra tes; najszczytniejsze 
myśli, do jakich wzniósł się P laton, w kłada on zawsze w  usta 
sw ego mistrza. Dialog sam odznacza się nadzwyczajną żyw ot­
nością, dowcipem  i humorem.

Przedstawicielem  największego rozkw itu filozofji greckiej 
jest A r y s t o t e l e s ,  założyciel s z k o ł y  P e r y p a t e t  y k ó w  
(IIeęutaxt]uxói).

A r y s t o t e l e s  CAęiazozi^.iję) urodził się w  r. 384 przed 
Chryst. w  Stagirze, osadzie greckiej w  Tracji; ojciec jego 
był nadw ornym  lekarzem króla macedońskiego A m yntasa 11. 
Młodzieńcem jeszcze będąc, A rystoteles udał się do A ten, gdzie 
przez la t 20 słuchał w ykładów  P latona aż do jego śmierci. 
O puściwszy potem  Ateny, jakiś czas podróżow ał; w  r. 342 po ­
w ołany na nauczyciela m acedońskiego królewicza A leksandra,



na tern stanow isku pozostał do r. 334. Kiedy A leksander w y­
ruszył do Azji, A rystoteles udał się do  A ten, gdzie w  gim na­
zjum, zwanem Liceum (Avxeiov), rozpoczął swoje w ykłady. Były 
one dw ojakie: jedne ściśle naukow e d la ograniczonego koła 
słuchaczów, drugie, dla mniej wykształconych, miały charak ter 
popularnej gaw ędy, k tó rą  prowadził, przechadzając się (neęma- 
%£iv) po krużgankach i cienistych alejach ogrodu, co dało jego- 
szkole nazwę P e r y p a t e t y k ó w ,  t. j. przechadzających się. 
U m arł w  r. 322 w  Chalkis na Eubei. ’ ')

Chociaż A rystoteles był najgorliwszym uczniem P latona, 
przecież na polu filozofji nie poszedł w ślady swego m istrza, 
lecz— owszem — w ystąpił jako jego przeciwnik, zbijając przede- 
wszystkiem jego naukę o ideach i ucząc, że wszelkie poznanie- 
wychodzić musi od rzeczy, podpadających pod  zmysły czyli re ­
alnych. O pierając się przeto  w  badaniach filozoficznych głów nie 
na doświadczeniu i obserw acji poszczególnych zjawisk, z k tó ­
rych w yprow adza zasady ogólne, A rystoteles stał się przez to  
tw órcą s y s t e m u  r e a l i s t y c z n e g o  i w ogóle tw órcą nauki 
w  ścisłem znaczeniu tego wyrazu. O n pierwszy opracow ał 
wszystkie działy filozofji, a w logice praw id ła’ myślenia określił 
z tak ą  m ocą i ścisłością, że aż po nasze czasy nic istotnego do 
nich nie m ężna było dodać. Niemały wpływ w ywarł także na 
rozwój nauk przyrodniczych, jako pierwszy, system atyczny badacz 
natury . O n pierwszy skreślił także r e t o r y k ę  i p o e t y k ę ,  
a w  swojej „ P o l i t y c e "  podał teorję najlepszego państw a. 
W ogóle każda nauka m a w  Arystolesie sw ego przedstaw iciela 
i do  postępu każdej z nich on wielce się przyczynił; to  też 
żaden z myślicieli s tarego  św iata nie w ywarł na duchow y roz­
wój późniejszych pokoleń tak  potężnego w pływ u, jak A ry­
stoteles.

Dzieła jego, których jest bardzo wiele, dzielą sie na : 1. l o g i c z n e ^  
zw ane przez późniejszych Perypatetyków  „O rganon" ęOęyaVOV), z k tó ­
rych najw ażniejsze są : KctTtjyoęictl, / I VlIX (£ i ’l'o7lLXiX J 2. m e t a ­

f i z y c z n e ,  z których najgłów nieiszem  jest dzieło w 13 księgach p. t. IIqO>- 
Tt] (f i lo 00(piet, później zw ane Ta flEta Ta <pv0ixa  ; 3. p r  z y  r o  d n  i c z e , 
ja k : ęd>(OV lozoęluę, i IJsęl £(!> (0V y£V£OEOję; 4. a s t r o n o m i ­
czn e : jak : MEZECOęoAoyiKa, 0VOIXT] daęóaaię i inne; 5. e t y c z n e  i p o ­
l i t y c z n e ,  jak ’H&lxa NlKO/za/Eia, IIoXlZlXa i n iedaw no odszukana 
’Aih]VaioJV nohiela-, 6. r e t o r y c z n e ,  j ak TL%VH ęrjZOqiXr) i IIeqI  
noirjziKTję.

3 okres: Późniejsze szkoły filozoficzne. Uczniowie P latona 
i A rystotelesa czyli A k a d e m i c y  (’Axaórj faxj i)  i Perypatetycy 
{Il£Qmazrjzixoi) postępow ali dalej w nakreślonym  przez mistrzów 
swoich k ierunku; atoli filozofji nie posunęli już ani o k rok  d a ­
lej. Działalność ich na polu filozofji ograniczała się częścią na 
Jeprodukcji daw nych hipotez i mniemań, częścią na sporach 
o poszczególne kwestje. Z nimi przeto zaczyna się już okres, 
zam ierania filozofji greckiej.

W ybitniejsze osobistości między nimi były nas tępu jące :



Z a k a d e m i k ó w  słynął szczególnie A r k e z y l a o s  \A<j/.e- 
cihaog), założyciel Akademji średn ie j; żył przy końcu IV wieku 
przed  Chr. W  nauce mistrza swego zaprow adził on ważne 
zmiany, poniekąd w kierunku sceptycznym. Pism a jego zagi­
nęły. Drugim, najwybitniejszym Akademikiem był K a r n e a d e s  
(KaępEadrjęi), założyciel nowszej A kadem ji; żył w  II wieku 
p rzed  Chr.

Z p e r y o a t e t y k ó w  w literaturze najważniejszym jest 
T e o f r a s t  (&EÓ<pQaaToę) z Lesbos, przy końcu IV wieku, który 
u w ag ę  sw oją zwrócił głów nie na rośliny i pozostaw ił dzieło 
p . t. H istorja roślin (IIeqI (pma>v lazoęiaę), zachow ane do na ­
szych czasów.

Odm ienny całkiem kierunek przybrała filozofja w dw óch 
*iajważniejszych szkołach tego  okresu, t. j. E p i k u r e j c z y k ó w  
i  S t o i k ó w .  W spólną cechą obu tych szkół jest pewien p rak ­
tyczny kierunek, dążący przedewszystkiem do odnalezienia dróg 
i środków , za pom ocą których jednostka m ogłaby dojść tu, 
n a  ziemi, do osobistego szczęścia. W  szczegółach jednak obie 
te  szkoły znacznie różniły się między sobą.

S z k o ł ę  E p i k u r e j c z y k ó w  założył E p i k u r  (‘Emxovęog) 
około  r. 305 w A tenach. W edług niego filozofja pow inna mieć 
cel praktyczny i dążyć do uszczęśliwienia człowieka.

Szczęście człowieka polega na używ aniu rozkoszy, ale nie rozkoszy 
chw ilow ej, przemijającej, lecz trw ałej i niezmiennej, do k tórej dochodzimy 
tylko przez cnotą. Ze w szystkich cnó t najw iększą jest rozsądek, bo on jedy­
n ie po trafi osądzić, co człowiekowi może spraw ić rozkosz lub boleść. Naj­
w yższą rozkoszą jest zupełny b rak  cierpień, tak  cielesnych jak i duchowych. 
N ierozsądnie przeto  postępuje ten , k to  oddaje się zmysłowej rozkoszy, przy­
noszącej w skutkach swoich przykrość lub pozbawiającej go innych jeszcze, 
•większych rozkoszy. Zdrowie ciała i duszy jest źródłem wszelkich rozkoszy 
i  największym  skarbem  człowieka, a pierwszym  w arunkiem  zachow ania 
zdrow ia i zapew nienia sobie praw dziw ej i trw ałej rozkoszy je s t um iarkow a­
nie, gdyż ono ochrania nas od w szelkich dolegliwości i czyni zdolnymi do 
odczuw ania rozkoszy. Zadaniem człow ieka jest dążenie do cnoty, do uprzy­
jem nienia życia i do pogardy śmierci. Śmierć jest tylko ustaniem  czucia; 
razem  z ciałem rozkłada się także dusza. Dusza nie istniała przed pow staniem  
ciała, więc nie istnieje także i po jego zniszczeniu. W iara w życie pośm ier­
tn e  jest zabobonem , a Elizjum i T arta r są tylko bajką, wym yśloną na to , by 
‘.straszyć złych lub pocieszać dobrych. Św iat, k tóry  zaw sze był i będzie^ 
sk ła d a  się z m aterji i próżni, m aterja zaś z poszczególnych cząstek czyli 
atom ów , które, nieustannie w irując i spotykając się ze sobą, sprow adzają 
pow staw anie i zanikanie istot. Cały św ia t i w szystko, co je s t na nim, jes t 
dziełem przypadku, a nie dziełem bogów , Bogowie są to  isto ty  doskonałe, 
doznające idealnego szczęścia; żyją w próżniach między św iatam i, nie tro sz ­
cząc się zgoła o ziemię i ludzi, a cześć winniśmy im oddaw ać nie jako na­
szym  stw órcom  i panom, lecz jako istotom  najdoskonalszym  i najszczęśliw ­

szym .

Te zasady filozofji Epikura, czysto ateistyczne i m aterjali- 
styczne, znalazły odrazu m nóstw o zwolenników, szczególnie



w Rzymie, gdzie wyzyskiwane i fałszywie pojęte przez  pasoży­
tów , dały hasło do zmysłowego rozpasania. Pism a Epikura za­
ginęły całkowicie, a zasady jego filozofji znane są tylko z pism 
jego następców.

W prost przeciwny epikureizmowi kierunek przybrała 
s z k o ł a  s t o i c k a ,  założona przez Z e n o n a  (Ztfv(óv) z C ypru, 
na początku III w. przed Chr. w A tenach. Nazwa stoików 
(,2 z(i)ixol albo ol ix  Ttję azoac, (piAóaorpoi) pochodzi od wyrazu 
azou JtoixiXtj, t. j. od krużganku ateńskiego, gdzie Zenon zwykł 
był nauczać. Tendencja filozofji stoickiej, podobnie jak epiku- 
rejskiej, była także praktyczna. Usiłowała ona bowiem poglądy 
i praw idła dawnych system ów filozoficznych zastosować do ce­
lów praktycznych. S tąd  też głów ną częścią filozofji stoickiej 
była etyka.

W edług niej przyroda jest źródłem praw a m oralnego, k tóre w kłada n a  
człowieka obowiązek dążenia do doskonałości i cnoty. „Idź za n atu rą  i żyj 
według natury", o to  głów na zasada filozofji stoickiej. C n o ta — według nauki 
S toików  — jes t najwyższenj dobrem , a występek jedynem  złem, w szystko zaś 
inne obojętnem. Cnota jest wiedzą i skutkiem  tego można sią jej nauczyć, 
C nota objawia sią głównie w poddaniu sią człowieka m oralnem u porządkowi 
św iata, w  panow aniu nad popądami zmysłowymi, w powściągliwości i po­
święceniu.

W ybitnem przeto znamieniem etyki stoickiej jest surow ość 
pod względem m oralnego sposobu myślenia. S tąd  też S toicy - 
okazywali zawsze we wszelkich dolegliwościach i przykrych 
chwilach życia niepospolitą stałość umysłu i heroizm, który od. 
nich otrzymał nazwę s t o i c y  z m u. Pism a Zenona zaginęły cał­
kowicie. Najznakomitszymi stoikami byli: C h r y z y p p o s
(XQiJOmjioę) z Cylicji w  III wieku przed Chr., k tóry zasadom  
stoickim nadał formę i ustrój naukow y; P a n a j t j o s  (Ilarcduoę) 
w  II wieku, z którego pism korzystał Cycero w  dziele swojem 
De officiis; wreszcie uczeń poprzedniego P o s e i d o n i o s  (//o- 
o£ióti)Vioę), urodzony w  r. 135 przed Chr., nauczyciel Cycerona. 
Dwaj ostatni przyczynili się najwięcej do rozpowszechnienia 
nauki stoickiej w Rzymie, gdzie znalazła m nóstwo gorliwych, 
zwolenników.

Na jeszcze skrajniejsze tory zeszła filozofja w s z k o l e  
S c e p t y k ó w ,  której założycielem był P y r r o n  (IIvqqojv) w  III 
wieku przed Chr. Pow ątpiew ał on o wszelakiej możności p raw ­
dziwego poznania, a tern samem o istnieniu wiedzy i praw dy. 
Pism a jego zaginęły.

f) Sztuka,

Sztuka grecka, podobnie jak poezja, początek swój i roz­
wój zawdzięcza religji, z k tórą pozostaw ała początkowo w  ści­
słej łączności.



Z n a m i e n i e m  s z t u k i  g r e c k i e j  j e s t  s k o ń c z o n e  
p ię k n o ';  niem a w  niej nic po tw ornego , dziwacznego i n ienatu ra l­
nego ; jest ona pełna prosto ty , harm onji i wdzięku i na tern w ła­
śnie polega g łów na różnica między sztuką grecką a w schodnią.

Początkow o sztuka grecka pozostaw ała w  ścisłej zależności 
od  sztuki wschodniej, zwłaszcza egipskiej i od niej b ra ła  wzory 
do  naśladow ania; zaznaczyć jednak należy, że ta  zależność sztuki 
greckiej od  w pływ ów  obcych nigdy nie była zupełna; G recy 
bowiem  nigdy nic nie naśladow ali ślepo i niewolniczo, lecz, co ­
kolwiek brali od obcych narodów , przeobrażali to  zawsze w e­
d ług  własnyoh pojęć i w yobrażeń i wyciskali we wszystkiem 
indyw idualne piętno w łasnego ducha. «

W  rozwoju sztuki greckiej rozróżniają powszechnie trzy 
g łów ne okresy : o k r e s  p i e r w s z y  trw ał od  czasów najdaw ­
niejszych aż do wojen perskich i obejmuje czas pow staw ania 
i  stopniow ego rozwijania się sztuki" greckiej, d latego zwie się 
o k r e s e m  a r c h a i c z n y m ;  o k r e s  d r u g i  poczyna się od w o ­
jen perskich i trw a do śmierci A leksandra W .; jest to  o k r e s  
n a j w i ę k s z e g o  r o z w o j u  i r o z k w i t u  sztuki, a głów nem  jej 
ogniskiem  jest w łaściw a G recja; w  o k r e s i e  t r z e c i m ,  k tóry  
trw a  od  śmierci A leksandra W . do  podbicia Grecji przez Rzy­
mian, ognisko sztuki greckiej przenosi się do państw  helleni­
stycznych, stąd  też i okres ten  zwie się h e l l e n i s t y c z n y m .

W II w ieku p rzed  Chr. sz tuka  g recka przenosi się do Rzymu, a stąd  
rozszerza się po całym ówczesnym  św ięcie; je s t to  w ięc już sz tuka rzym ska, 
z  k tórej w  IV i V w. po Chr. w ytw arza się sz tuka chrześcijańska.

I. Architektura.

Ze wszystkich gałęzi sztuki najprędzej rozwijać się poczęła 
w  Grecji architektura. Początki jej sięgają czasów Pelasgów , 
t .  j. najdawniejszych mieszkańców Grecji i Italji, k tórzy pozo ­
staw ili po  sobie pomniki, św iadcząc o ich potędze.

Zabytkiem  tego najdawniejszego, a r c h a i c z n e g o  okresu 
arch itek tury  greckiej, są budow le, służące głów nie do celów p rak ­
tycznych, jak: w arow ne m ury zam ków, pałace książęce, g ro ­
bow ce, skarbce i t. p. C e c h ą  i c h  j e s t  k o l o s a l n o ś ć  r o z ­
m i a r ó w .  Do budow y używano cegieł, suszonych na słońcu, 
a  głów nie nieociosanych, ogrom nych kamieni, k tóre kładziono 
jedne na  drugie bez żadnej zapraw y, dziury zaś między p o je ­
dynczymi głazami w ypełniano mniejszymi kamykami, szutrem 
i gliną. Budowle t e — ze względu na niezwykłe ich rozm iary — 
starożytni przypisywali mitycznym Cyklopom, dlatego zw ano je 
m u r ą m i  C y k l o p ó w .

Źródłem  do  poznania tych nabytków  są w ykopaliska, d o ­
konane przy końcu XIX wieku przez znakom itych archeologów  
n iem ieckich: H enryka Schliemana, W ilhelma D órpfelda i innych 
w  Tirynsie, w  Troi (dzisiaj Hissarlik), w  Delfach, w Olim pji,



•w Eleusis, a głównie M ykenach, stąd  też i zabytki tej najdaw ­
niejszej sztuki greckiej nazyw ają od miejsca, gdzie je w  naj­
w iększej ilości odszukano, s z t u k ą  m y k e ń s k ą ,

Do najdaw niejszych zabytków  tej archaicznej albo mykeń- 
;skiej architektury  należą: 1. R u i n y  z a m k u  k r ó l e w s k i e g o  
w  T i r  y n s i e, nad zatoką Argolicką, z potężnym i muram i, 
w  których znajdują się sklepione galerje i korytarze z otw oram i 
na  zewnątrz. Zam ek ten , odkopany  w  znacznej części, daje nam  
dość dokładne w yobrażenie o rozkładzie starożytnych pałaców  
królewskich. 2. Tak zw any s k a r b i e c  A t r e u s z a  w  M ykenach 
i s k a r b i e c  M i n y a s z a  w  O rchom enos; są to  okrągłe bu d o ­
wle, zwężające się stożkow ato  ku górze, podobne do  w ydłużo­
nej kopuły; są one zbudow ane z ogrom nych ciosów  w  ten  spo ­
sób, że każda wyższa w arstw a pierścienia w ysunięta jest nieco 
?ku środkow i ponad  niższą, przez co pierścienie coraz więcej się 
zwężają, tw orząc jakoby sklepienie, k tórego  szczytowy o tw ó r 
zam knięty jest wielkim głazem ; z boku tej kopulastej budow y 
jest wejście w  kształcie długiego, sklepionego ko ry tarza ; były to  
w łaściwie grobow ce książęce, które, będąc w  wielkiej czci, n ad a ­
w ały  się najlepiej do przechow yw ania skarbów , stąd  późniejsza 
ich nazw a „skarbce". 3. R u i n y  p a ł a c u  A t r y d ó w  w My­
kenach, z k tórego zachow ała się jeszcze, t. zw. l w i a  b r a m a ;  
była to  bram a w chodow a do  zamku, dlatego tak  nazw ana, że 
na dw óch, pionow o ustaw ionych tram ach kam iennych, spoczyw a 
zakrzyw iona u góry  bry ła, a na niej pły ta tró jką tna  z p łasko ­
rzeźbą, przedstaw iającą dw a lwy, oparte  łapam i na podstaw ie 
i zw rócone ku kolum nie, w  środku tej trójkątniej p ły ty  wyrzeź­
bionej.

O  innych dziełach arch itektury  greckiej z czasów najdaw ­
niejszych doszły nas tylko bardzo skąpe w iadom ości. Poezja 
H om erow a w spom ina w praw dzie dość często o w spaniałych 
pałacach książęcych, o św iątyniach bogów  i innych budow lach; 
-opisy jednak, k tó re  nam  daje Hom er, są tak  niedokładne, że 
n ie  mamy o nich należytego w yobrażenia.

W  czasie po wojnie trojańskiej aż do VII wieku przed 
C hr. w  rozwoju sztuki greckiej panuje zastój, spow odow any 
p raw dopodobnie przew rotem  stosunków  społecznych i po w sta ­
łych stąd  zaburzeń, k tó re  wówczas panow ały w  całej Helladzie. 
D opiero po ustaleniu  się porządku  społecznego, sztuka zaczyna 
pow oli znowu budzić się do  życia, a zarazem  wyzwalać coraz 
więcej z pod w pływ ów  obcych.

Najwcześniej rozw inęła się arch itektura, a najwspanialszym  
jej tw orem  były ś w i ą t y n i e ,  wznoszone ku czci bogów .

1. Formy i struktura świątyń.

O gólnym  typem  świątyni greckiej jest budynek p rostoką­
tn y  w kształcie dom u o czterech ścianach. Najdawniejsze św ią-



ty nie były jeszcze nadzwyczaj p ro s te : cztery ściany, w  jednej' 
z nich drzw i, a  w  głębi naprzeciw ko wejścia sta ł w izerunek b ó ­
stw a. M aterjałem  budow lanym  było drzew o lub cegła suszona?, 
w  m iarę jednak doskonalenia się arch itek tury  w znoszono św ią­
tynie coraz piękniejsze i trw alsze, do  czego nader korzy­
stnie przyczyniały się m arm ury Pentelikonu i w yspy P aros. 
Z p rostej tedy  form y dom u czw orobocznego o czterech g ład ­
kich ścianach przechodzili Grecy stopniow o do  budow li coraz, 
piękniejszych i okazalszych. Tym sposobem  w ytw orzyły się z b ie­
giem czasu w  budow ie św iątyń greckich rozm aite f o r m y  t y ­
p o w e ,  k tó re , lubo pow staw ały  stopniow o, ustaw icznie się w y­
doskonalały  i później rów nocześnie były w  użyciu.

W spólną cechę wszystkich form , a  zarazem  
najpiękniejszą ich ozdobą, stanow i użycie k o ­
l u m n ,  k tó re  początkow o były  drew niane, p ó ­
źniej kam ienne i m arm urow e.

Zastosow anie kolum n do budow y świątyń: 
pow stało  w  ten  sposób, że w  budynku o czte­
rech ścianach usunięto ścianę poprzeczną, o p a ­
trzoną wejściem i zam iast niej umieszczono 
w  środku dw a słupy, k tóre w raz z obydw om a 
krańcow ym i filaram i ścian bocznych czyli przed- 
nicami (naęaoT&dss antae) podtrzym yw ały bel­
kow anie św iątyni, a  zarazem  czyniły w chód oka ­
zalszym i piękniejszym . A by zaś św ięty posąg 
bóstw a, umieszczony w ew nątrz św iątyni o d g ra ­
niczyć od  św iata zew nętrznego, dzielono w ew ­
nętrzną przestrzeń św iątyni o tw artą  w  środku  
ścianą na dw ie nierów ne części, z k tórych w ię­
ksza jako w łaściw y przybytek {yaóg) mieściła 
w  sobie w izerunek bóstw a, d ruga zaś mniejsza 
od  przodu stanow iła przedsionek i nazyw ała się- 
nQÓvaos lub nęódopoę,. Jest to  więc p i e r w s z a ,  
i niew ątpliw ie najstarsza t y p o w a  f o r m a  św iątyni 
greckiej, zw ana ś w i ą t y n i ą  z a n t a m i  czyli 
przednicam i, v a o ę iv  naęaardair, tem plum in  anłis.

Zastąpienie ściany poprzecznej z jednej 
strony kolum nam i spraw iło, że ze w zględu n a  
sym etrję zrobiono to  sam o z drugiej przeciw nej 
strony, i w  ten  sposób  pow sta ła  d r u g a  t y ­
p o w a  f o r m a  t. j. ś w i ą t y n i a  z p o d w ó j -  
n e m i  p r z e d n i c a m i ,  w  której przednia i ty l­
na s tro n a  św iątyni jednakow y przedstaw iały  
w idok, z tą  jedynie różnicą, że w  ścianie tylnej 
nie było drzw i do  właściwej św iątyni Ta ty lna 
część św iątyni nazyw ała się ónio&óóopoę, posticum.

Z postępem  czasu zaczęto ustaw iać kolum ny na zew nątrz 
śc iany  zupełnie sam oistnie, do  ozdoby strony czołowej. Św iąty ­
n ia  w  tej form ie nazyw ała się n ę ó  o t v A o $; zam iłowanie

Ryc. 26. Ś w ią ­
tynia z antam i.

Ryc. 27. Św iąt, 
z podw . antam i.

Ryc. 28. 
P rosty l.



Ryc. 29. 
Anfiprostyl.

w symetrji spraw iło niebawem , że podobne upiększenie zaczęto 
dodaw ać także z przeciw ległego boku i w  ten  sposób pow stała 
św iątynia z pow ójną kolum ną czyli t. zw. vaoę,  d f K p i n ę ó -  
o z v  ko  g.

W  końcu chęć jak najwspanialszego upię­
kszenia przybytku bożego doprow adziła do za­
stosow ania kolum n ze wszystkich czterech bo ­
ków, a św iątynia w  tej form ie nazyw ała się św ią - 
t y n i ą  z o b w o d n i c ą ,  v a o g  u e q i n z £  Q o $ 
albo H £ Q i o z v k o ę .  Jeżeli św iątynię otaczał ze 
wszystkich stron podw ójny rząd kolumn, św iąty­
nia taka zwała się v a o g  ó i n z£Q  og; środkow y 
rząd kolum n krył się do połowy w  murze ścian, 
a w tedy św iątynia taka zwała się i /J£vdoófoi-
ZEQO g.

W  perypterze odróżnić się znowu dadzą 
trzy dalsze form y typow e, a to  w edług tego, jak 
urządzony był przybytek, opasany krużgankiem ; 
mógł to  więc być: a) peryp ter z antam i, b) pe- 
ryp ter z prostylem , c) perypter z amfiprostylem, 
który był najulubieńszą form ą G reków  i s tano ­
wił już najwyższy stopień architektonicznego wy­
kończenia.

Rozmiary św iątyń greckich nie były wiel­
kie, albowiem  św iątynia u G reków  służyła w 
pierwszym rzędzie do przechow yw ania w izerun­
ku bóstw a, była więc wyłącznie przybytkiem  
i mieszkaniem bóstw a, nie zaś miejscem grom a­
dzenia się w iernych — dla odbyw ania praktyk re- 
ligijnych. W praw dzie i G rek nieraz w stępow ał 
do świątyni, aby ujrzeć oblicze boga i pomodlić 
się przed jego wizerunkiem , ale właściwe nabo ­
żeństw a, jak : ofiary, uczty ofiarne i igrzyska, od ­
byw ały się na wolnem pow ietrzu, poza obrębem  
świątyni. Z tego pojęcia rzeczy wypływa k a r ­
d y n a l n a  c e c h a  greckiej świątyni, że s t r u k ­
t u r a  j e j  j e s t  z e w n ę t r z n ą .  Całość świątyni 
spoczywa zawsze na schodkow atem  podm uro­
waniu (aQ£7iió(Ofia), zbudow anem  z potężnych 
ciosów kam iennych i często na głębokich fun­
dam entach opartem . ' Świątynia ma zawyczaj 
kształt p rostokąta  i sk łada się z 3 części: część 
przednia zwała się nęóvaoę (anticum ); część 
środkow a, największa, stanow iła właściwą św ią­
tynię vaóg fcella), gdzie mieścił się wizerunek 
b ó s tw a ; część tylua ómo&ódo/zog (posticum) o d ­
dzielona była od części środkowej ścianą i miała 
osobne wejście z tyłu. G łów na fasada świątyni 
zw rócona jest praw ie zawsze ku w schodowi. K onstrukcja b u -

Ryc, 30. 
Peripter.
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Ryc. 31. Dipter.



dow y jest zawsze prostolinijna, t. j. n i e m a  w  n i e j  ż a d n y c h  
s k l e p i e ń  i ł u k ó w  i to  stanow i d r u g ą ,  c h a r a k t e r y s t y ­
c z n ą  c e c h ą  greckiej arch itek tury .

G łów ną częścią św iątyni greckiej i największą jej ozdobą 
były k o l u m n y .

Kolumna składa się z 3 części: 1. z podstaw y czyli stopy. 
i] (lam ę; 2. ze słupa czyli trzonu, 6 aziikoę,; 3. z kapitelu czyli 
głowicy, zb %E(paAatov.

1. P o d s t a w a  składa się z kw adratow ej płyty, k tó ra  ku 
górze przechodzi w  poduszkow ate krążki, kilkom a wklęsłymi 
pierścieniam i jakby na kilka w arstw  podzielone.

2. T r z o n  składa się z pnia o przekroju kolistym, k tó ry  
o d  dołu  ku górze nieznacznie się zwęża. Słup rzadko jest m o­
nolitem , zazwyczaj złożony jest z kilku sztuk czyli bębnów , 
k tó re  bez zapraw y spajano drew nianym i tybiam i. W zdłuż słupa 
b iegną żłobki czyli rów noległe kanele, których kraw ędzie spły­
wają się albo w  ostre kan ty  albo w  ścięte listwiny.

3. K a p i t e l  (zob. ryc. 34), w yciosany z jednej bryły, 
sk łada się z 3 części: z szyji, toku  i nagłów ka. Szyja jest p rze­
dłużeniem trzonu, od k tórego oddzielona jest kilkom a karbam i, 
a  kończy się trzem a pierścieniami czyli obrączkam i, coraz w ię­
cej się rozszerzającymi. Tok (ó iyjpog, echinus), jest to  grubszy 
w ałek czyli krążek, silnie ku górze się rozszerzający; jest on 
a lbo  gładki albo rzeźbiony w  o rnam ent liściowy. Na toku  sp o ­
czyw a nagłów ek (ó d3a, abacus), tj. czw oroboczna płyta, k tó ra  
stanow i oparcie dla spoczyw ającego na słupach architraw u.

A r c h i t r a w  alba b r u s  (tó £m<nvhov) składa się z czw o­
rokątnych, g ładko ciosanych belek kam iennych, biegnących od 
środka  jednego słupa do środka drugiego (w narożnych słu­
pach dochodzi koniec arch itraw u do sam ego krańca nagłów ka). 
G órna część architraw u kończy się w ystającą, podłużną listwą. 
Na architraw ie spoczywa d ruga w arstw a belek kam iennych, 
k tó ra  nazyw a się f r y z e m ,  ó f oyóęoę. Fryz przedstaw ia albo 
czyste pole, na k tórem  ryto  w  płaskorzeźbie cały szereg scen, 
albo  też m iał w  pewnych odstępach po trzv poprzeczne za­
głębienia, k tóre zwały się t r y g l i f y  (trójw ręby) (ał zQiy?>v<poi), 
podczaz gdy w olne pola między pojedynczym i tryglifam i zwały 
się m e t o p y 1) cel fictórcai. Umieszczano na nich, również w p ła ­
skorzeźbie, mniejsze figury i sceny. N ad fryzem wznosi się 
g z y m s ,  zb ytioor, zrobiony z p ły t m ocno w ystających, ozdo­
bionych podłużnym i, coraz więcej wystającymi k a rb a m i; nad 
gzym sem wreszcie biegnie wzdłuż całej kraw ędzi dachu, w y­
g ię ta  ku górze, r y n n a  (zcc ai/ia), z umieszczonemi w  pew nych 
odstępach  głowam i lwów, z których paszcz w ylew ała się w oda 
deszczow a (zob. ryc. 32), *)

*) P ierw otn ie  były to  czw oroboczne otw ory , przez k tó re  św iatło  w p a ­
dało  do św iątyni, czego dow odem  nazw a flEZOJTOV, t . j. okno. Później o tw ory  
■te zastąpiono kam iennem i płytami, czyli t. zw. m etopam i.



W  obrębie wieńca kolum nowego czyli krużganku wznoszą 
-"się m ury w łaściwego przybytku. P rzestrzeń między kolum nam i 
a  ścianami przybytku pokryw ają z góry czw oroboczne płyty 
kam ienne z wgłębieniami czyli t. zw. k a s e t o n y  (lacunaria), 
z których w yskakiwały rzeźbione róże. Sam  przybytek kryto 
zazwyczaj także płaskim  kasetonow ym  sufitem, ale nie kam ien­
nym, lecz drew nianym , gdyż kam ienne belki nie w ystarczyłyby 
na przykrycie całej szerokości celi, choćby naw et dw om a rzę ­
dam i kolum n w ew nętrznych na trzy naw y podzielonej,

Nad całym budynkiem , tj. od  jednej kolum nady podłużnej 
do drugiej, wznosił się lekko pochyły dach, k tórego szczyt biegł 
równolegle do dłuższych ścian prostokąta, P o  obu  poprzecznych 
bokach dach był ucięty, tw orząc skutkiem  tego  tró jkątne przy­
czółki (tó cUno/ia, fasłigium), k tóre upiększano płaskorzeźb*mi. 
Pole przyczółka, także gzymsem obram ow ane, zwało sie rófma- 
vov. Na samym szczycie dachu i na obu rogach przyczółka 
umieszczano rozm aite ozdoby (tu dy.ęa>Ti]Qia) jak: palmety, ro- 
zety, gryfy lub postacie ludzkie, a  naw et całe g rupy figur.

Do krycia dachu używano dachów ek, bądźto  płaskich, 
bądźto żłobiastych. Płaskie, z brzegami w  górę odgiętym i, uk ła­
dano  tuż obok siebie, a nad odgiętymi ich brzegam i kładziono 

• dachów ki żłobiaste.
Okien starożytne św iątynie nie miały, a  św iatło dostaw ało 

się do  w nętrza tylko drzwiami, niekiedy górnym  otw orem  
w  dachu (to vtcetqov), stąd  świątynie, tak  urządzone, zwały się 
hypetraine. — Podłogę św iątyń w ykładano kam iennem i lub 
m arm urowem i taflam i, niekiedy także układano z różnorodnych 
pieńków  m arm urow ych w zorzystą mozaikę.

M aterjałem, z k tórego budow ano św iątynie w czasach roz­
kw itu  architektury greckiej, był biały m arm ur. Najważniejsze 

•części architektoniczne, jak : kapitele słupów, m etopy, architraw , 
tryglify, fryz, pow ała i inne, pomniejsze ozdoby, a naw et w e­
w nętrzne ściany celi, powleczone były farbam i o rozmaitych 
kolorach ( p o l i c h r o m i a )  i ta k :  kapitele pokryw ano fa rb ą  
złotą i czerwoną, k tó rą  naśladow ano ornam ent liściowy lub 
taśm owy, tryglify pociągano zazwyczaj barw ą niebieską, m etopy 
ri tym panony b runatną lub czerwoną, kasetony zaś czyli pola 
pow ały przyozdabiano złotemi gwiazdkam i na tle niebieskiem.

2. Porządki architektoniczne.

W  budow ie św iątyń greckich uwidocznia się lep ej niż 
-w jakichkolwiek innych budow lach tro jaki porządek, rozró ­
żniamy w  architekturze greckiej, tj. p o r z ą d e k  d o r y c k i ,  
j o ń s k i  i k o r y n c k i .

Różnica tych porządków  objawia się głów nie w kolum ­
nach  i ich głowicach, k tóre w  każdym porządku były odm ien- 

.nego  rodzaju.



a) Najbardziej greckim , a zarazem najstarszym  ze wszyst- 
skich, jest p o r z ą d e k  d o r y c k i .  Kolum na w yrasta jakby w prost 
z podm urow ania i nie ma żadnej podstaw y; do pewnej w yso­
kości objętość jej nieznacznie, się zwiększa, a potem  ku górze 
znowu nieznacznie się zwęża. Żłobki czyli kanele są odgraniczone 
ostrym i kantam i. Kapitel składa się z mocno w ydętego krążka, 
nakrytego czw orograniastą płytą, na której spoczyw a belko­
wanie. W ysokość słupa wynosi zwykle 5 —6 średnic dolnej 
części s łu p a ; odstępy między słupam i wynoszą 1V2 średnicy.

Ryc. 32. Ś w iątynia w  porządku doryckim.

A rchitraw  składa się z gładko ciosanych, czw orokątnych belek 
kam iennych ; wzdłuż górnej kraw ędzi architraw u biegnie, w y­
stająca nieco, listwa, z której ponad  każdym  słupem  i ponad



śro d k iem  międzysłupia zwiesza, się t. zw. reguła z sześciu łez­
k a m i (guttae), stożkow ato wyciętemi. Fryz sk łada się z trygli- 

fów  i m etopów , przyozdobionych często rzeź­
bami. Nad fryzem wznosi się gzyms, na k tó ­
rego spodniej powierzchni, ponad  każdym  try- 
glifem i m etopem , wyrżnięte są trzy szeregi łe­
zek (m ułuli), po sześć w każdym. — Cechą p o ­
rządku doryckiego jest pow aga i surowość.

b) P o r z ą d e k  j o ń s k i  pow stał p raw do ­
podobnie w Azji Mniejszej, a stam tąd  dość ry­
chło dosta ł się do Grecji. Różni się on zasa­
dniczo od  porządku doryckiego, albowiem  ko ­
lum na spoczyw a na podstaw ie, złożonej z kw a­
dratow ej płyty i pewnej ilości poduszkow atych 
krążków , oddzielonych m ocno wciętymi k arba ­
mi '). Kolum na jest smuklejsza od  doryckiej, 
gdyż w ysokość jej wynosi b —9 śred n ie ; kanele

Ryc. 33.
K olum na jońska.

Ryc. 34. Kapitel jański.

są wklęślejsze i odgraniczone od siebie wązkiemi 
listwinami. K apitel posiada większe bogactw o 
i w ytw orność form ; szyja odgraniczona od  
trzonu, t. zw. wieńcem paciorkow ym , ozdobiona 
jest często rzeźbą, naśladującą ornam ent liścio­

w y; echin nie w ysuw a się tak  silnie na zewnątrz, jak w  porządku 
doryckim  i upiększony jest ornam entem  rzeźbionym , tak  zw a­

n y m  jajownikiem czyli wieńcem jajowym (tó y.vfichtov). N ajpięk­
niejszą jednak ozdobą kolum ny jońskiej jest zwój czyli ślimacz­
nica. P rzedstaw ia się ona jakby poduszka, nakryw ająca echin, 
k tó ra  pod ciężarem gniotącego ją architraw i. w  elastycznem 
w ydęciu  opuszcza się po  obu stronach ku dołow i i zwija się *)

*) O dm ienną nieco je s t podstaw a attycka, k tó ra składa się z dwóch 
ty lk o  poduszkow atych krążków , oddzielonych wciętym  ku  środkow i dość 
^szerokim kręg iem ; krążek górny jest nieco m niejszy od dolnego i często po- 
Jcryty rzeźbionym  ornam entem  plecionkowym.



na kształt ślim aka. Na zwoju leży w ązka, kw adratow a płyta,, 
na kraw ędziach ozdobiona wieńcem jajowym, a na niej dopiero- 
spoczyw a belkowanie. A rchitraw  podzielony jest jakby na 3 w a r ­
stw y, z których każda wyższa w ystaje nieco ponad  niższą ̂  
wzdłuż górnej kraw ędzi arch itraw u biegnie pas ornam entalny,.

odgraniczający arch itraw  od 
fryzu. Fryz jest gładki, bez 
tryglifów  i m etopów , skutkiem  
czego rzeźba m ogła się na. 
nim sw obodnie rozwinąć. N ad  
fryzem ciągnie się znowu li­
s tw a nieco w ystająca z sze­
regiem jajowym, a nad nią;, 
d ruga, ząbkow ana, a  wreszcie- 
gzyms, znacznie na zew nątrz 
wysunięty, podzielony na kil­
ka, coraz więcej wystających, 
pasów. Na gzymsie spoczy­
w a, podgięta ku górze, si­
ma, ozdobiona rzeźbą, naśla­
dująca liście lub w ąsy roślin­
ne. Cechą porządku jońskiego- 
jest większa wysmukłość, lek­
kość i wdzięk.

c) W  p o r z ą d k u  k o -  
w szedł w  pow szechne użycie- 

dopiero  w III w ieku przed Chr., kapitel przybiera form ę kieli­
cha kw iatow ego, utw orzonego z liści akantusow ych. Z kielicha, 
tego w yrasta d rugi szereg liści, w ystający ponad pierwszy. P o d  
ciężarem spoczywającego na nich nagłów ka i belkow ania są. 
one na końcach zgięte na zew nątrz w  postacie zwoju. Belko­
wanie praw ie niczem nie różni się od  porządku jońskiego.

3. Historyczny przegląd ważniejszych zabytków 
architektury greckiej.

A rch itek tu ra grecka w  właściwem słow a znaczeniu za­
czyna się dopiero w  VI wieku przed Chr., a w historycznym  
jej rozwoju, pom inąwszy epokę archaiczną, rozróżnić m ożna 
3 o k re sy : okres pierwszy od Solona do Cym ona (600—470), 
okres drugi od  Cym ona do  A leksandra W. (470—338), okres 
trzeci od A leksandra W. do podboju  Grecji przez Rzymian 
(338— 146).

W okresie pierwszym przew agę ma porządek dorycki, 
k tóry  rozw ija się głów nie w  Sycylji, Italji południowej i w e 
właściwej Grecji. Budowle z tego okresu cechuje pew na su ­
row ość i przysadzistość. Słup, niezbyt wysoki, zwęża się gw ał­
tow nie ku górze, belkowanie jest ciężkie i masywne, cela

Ryc. 35. Kapitel koryncki. 

r y n c k i m , k tóry  się rozwinął i



w stosunku do  długości budynku  jest w ązka, a  po rtyk  głęboki. 
M ateriałem  budow lanym  był przeważnie w apień, k tó rego  p o ­
wierzchnię w ykładano  sliukiem . Do najstarszych zabytków  tego  
okresu  należą: ruiny ś w i ą t y n i  w  S e l i n u n c i e  (w Sycylji), 
zbudow anej w  porządku doryckim , ze sławnem i płaskorzeźbam i 
m etop, przedstaw iającem i walkę H eraklesa z K erkopam i i Per- 
zeusza z Meduzą. Najlepiej zachow anym  zabytkiem  tego czasu 
jest ś w i ą t y n i a  P o s e j d o n a  w  P e s t u m ,  w  południowej ltalji,. 
z VI w ieku przed C h r .; jest to  dorycki peryp ter z antam i, m a­
jący po  6 słupów  na froncie i po 14 po  bokach  podłużnych. 
W ew nętrzna część św iątyni przedzielona była dw om a rzędami 
kolum n na 3 n aw y ; nad  dolnym i szeregam i kolum n wznosiły 
się dw a rzędy nieco mniejszych, piętrow ych słupów , k tóre tw o ­
rzyły galerję po  obu  bokach głównej naw y, a zarazem d źw i­
gał}' rusztow anie dachu. Św iątynia ta  w znacznej jeszcze części 
zachow ała się do  naszych czasów.

W e właściwej Grecji do zabytków  tego okresu  należą;: 
1. Ś w i ą t y n i a  Z e u s a  w  O l i m p j i ,  zbudow ana w  V wieku 
przez architektę Libona, stanow iła dorycki peryp te r z dw iem a 
a n tam i; dlatego sk ładała się z trzech częśc i: z pronaosu , z w ła­
ściwej celi i z opistodom u. N a każdym  z dłuższych boków  św ią­
tyni stało  po  13, na każdym  z krótszych po  6 kolum n. D łu­
gość św iątyni wynosiła przeszło 64 m, szerokość niespełna 
28 Zn. Naczółek z przedniej strony w ypełniała g rupa rzeźbio­
nych postaci, p rzedstaw iająca wyścigi P elopsa  z królem  Elidy, 
E nom ajosem ; naczółek tylny przedstaw iał w alkę Lapitów  i C en­
tau ró w  ; płaskorzeźby m etop  przedstaw iały  prace H eraklesa. 
Św iątynia wznosiła się na  tarasie miernej wysokości, ob łożo­
nym na zew nątrz kam ieniem  ciosowym. M etalowem i drzwiam i 
wchodziło się do  przedsionka świątyni, napełnionego m nóstwem  
darów  ofiarnych, a dalei do  w łaściw ego przybytku bożego. Tę 
g łów ną część dzieliły na  3 naw y dw a rzędy doryckich kolum n, 
k tórych w  każdym  rzędzie było po siedm. P o n ad  temi kolum ­
nami wznosiły się znow u dw a rzędy mniejszych kolum n p ię tro ­
wych, tw orzących dwie galerje, na k tóre wiodły kręcone schody, 
znajdujące się obok  wejścia. N aprzeciw  w ejścia w  tylnej części 
naw y środkow ej, ogrodzonej z trzech stron  kam ienną balu ­
s tradą , stał posąg  Zeusa, słynne w całej starożytności i do  
siedmiu cudów  św ia ta zaliczone arcydzieło F idjasza (zob. opis 
w  rozdziale „R zeźba"). — 2. Ś w i ą t y n i a  A t e n y  n a  w y s p i e  
E g i n a ,  zbudow ana zaraz po  ukończeniu wojen perskich. Jest 
to  dorycki peryp ter z antam i o 6 i 12 słupach. W nętrze św ią­
tyni podzielone było dw om a rzędam i słupów  na 3 nawy. O by­
dw a tym panony przyozdobione były grupam i figur, z k tórych 
jedna przedstaw ia w alkę H eraklesa i Telem ona pod  Troją, d ruga 
w alkę A jasa — także p od  T roją. G łównym  m om entem  w  obu sce­
nach jest w alka około tru p a  jednego z poległych w ojow ników . 
Rzeźby te, odkopane w  gruzach św iątyni w  r. 1811, mieszczą 
się obecnie w  g lip to tece m onachijskiej (muzeum skulptur).



P orządek  joński rozw ijał się w  tym  okresie przew ażnie 
w  Azji Mniejszej. Do najważniejszych zabytków  tego  porządku  
należy ś w i ą t y n i a  A r t e m i d y  w  E f e z i e ,  najw spanialsze 
■dzieło arch itek tu ry  greckiej w  okresie pierw szym , zaliczane do 
siedm iu cudów  św iata. B udow a ta  zasługuje na  uw agę z tego  
w zględu, że w  niej po rządek  joński ujaw nią się po  raz pierw szy 
w  całkow item  swem  w ykończeniu. Św iątynia, w zniesiona na 
10-stopniow em  podm urow aniu , tw orzy ła dyp ter joński, m ający 
p o  8 kolum n z fron tów , a  po  20 w  każdym  z dw u rzędów

Ryc. 36. Ś w iątynia A pollina Dydym ejskiego.

bocznych. K olum ny były stosunkow o bardzo  w ysokie i w  d o l­
nej części do  dw um etrow ej p raw ie wysokości ozdobione pła* 
skorzeźbionym i szlakam i. W  r. 356 św iątynia ta  została  przez 
H ero stra ta  spalona, przez A leksandra W. znow u odbudow ana , 
a  przez N erona pow tórn ie  zburzona. Ś w i ą t y n i a  A p o l l i n a  
D y d y m e j s k i e g o  w  M i l e c i e  należy do  najstarszych św ią­
tyń  greckich w  Azji M niejszej; podczas zburzenia M iletu przez 
P ersów  uległa zniszczeniu, ale po w ojnach perskich  z p rzepy­
chem  odbudow ana, uchodziła po  A rtem izjonie efezyjskim za 
najw spanialszy tw ó r greckiego stylu.

W okresie drugim pu n k t ciężkości cywilizacji helleńskiej 
przenosi się do  A ten , k tó re  sta ją  się jednem  olbrzym iem  arcy ­
dziełem  sztuki. D uszą całego tego  okresu  jest P e r y k l e s  i jego 
przyjaciel F i d j a s z ,  najsławniejszym i zaś arch itek tam i b y li: 
I k t i n o s ,  M n e s i k l e s  i K a l l i k r a t e s .  Pom niki arch itektoniczne, 
w zniesione za czasów  Peryklesa, zespalają w  sobie d w a pierw iastki 
helleńskiej cyw ilizacji: p ro s to tę  i surow ość D oryjczyków  z b o ­
gactw em , sw obogą i lekkością, w łaściw ą plem ieniu jońskiem u.

Do najw spanialszych zabytków  architektonicznych tego 
■okresu, uchodzących zarazem  za niedościgły w zór dla całego 
budow nictw a, należą:

1. ś w i ą t y n i a  T e z e u s z a  w  A t e n a c h ,  zbudow ana 
p rzez  C ym ona około r. 460., p rzed Chr., należy do  najlepiej



zachow anych zabytków  arch itek tury  greckiej. Znajduje sit; o n a  
na  zachód od rynku, na  t. zw. K olonos agorajos czyli w zgórzu 
ry n k o w em ; w  czasach chrześcijańskich zam ienono ją na  ko ­
ściół św. Jerzego. Ś w iątyn ia tw orzy  dorycki p ery p te r z antam i
0 6 i 13 słupach, spoczyw a na podm urow aniu  o dw u stopniach
1 zbudow ana jest z m arm uru pentelickiego. M etopy fro n tu  
w schodniego, oraz po  cztery na  przyległych ścianach podłuż­
nych przyozdobione są rzeźbami m ocno już uszkodzonem i, przed- 
staw iającem i czyny H eraklesa i Tezeusza. N a pozostałych me- 
topach  obecnie niem a już żadnych ornam entów . Fryz w  pro- 
naosie i opistodom ie zdobią walki C en taurów  i inne sceny w o ­
jennej treści. N a ścianach celi rozpostarte  były obrazy pendzla 
M ikona, przedstaw iające w alką C en tau rów  i Tezeusza, k tó ry , 
przez M inosa rzucony do  m orza, z jego ton i w ydobyw a p ier­
ścień. Sufit przybytku, zniszczony, zastąp iono  now oczesnem  skle­
pieniem  beczkow em ; jedynie w  p ronaosie zachow ał się jeszcze 
sta ry  sufit kasetonow y.

2. Ś w i ą t y n i a  A t e n y  N i k e ,  u  w ejścia na A kropolis, 
wzniesiona na pam iątkę zw ycięstw a nad  Persam i, tw orzy amfi- 
prosty l o 4 kolum nach w  porządku  jońskim . M ała ta  św iątyńka, 
5 m  d ługa, a  5 ’3 m  szeroka, spoczyw ająca na trzystopniow em  
podm urow aniu , w znosi się na  południow o-zachodnim  w yskoku 
A k ro p o lu ; do trw ała  ona całkiem nienaruszona do  połow y XVII 
w ieku po  C hr.; dopiero  w ów czas rozebrali ją Turcy, a kam ieni 
użyli do  budow y b as tjo n u ; około r. 1835 architekci niem ieccy 
po  zburzeniu bastjonu  ponow nie zestawili kam ienie św iątyni 
i przez to  w  zupełności niemal ją odbudow ali. K olum ny z b ia­
łego m arm uru pentelickiego odznaczają się lekkością i sm ukło- 
ś c ią ; piękny wieniec p łaskorzeźb na fryzie p rzedstaw ia ł A ten ę  
w  otoczeniu bogów , tudzież walki G reków  z Persam i.

3. P a r t e n o n  na A kropolis, w zniesiony w  1. 447— 432. 
p rzed Chr. przez arch itek tów  Iktinosa i K allikratesa, a up ięk ­
szony przez Fidjasza w spaniałym  posągiem  A teny. Jest to  p e ­
ry p te r z ,am fiprostylem  w  porządku doryckim , 70 m  długi, 31 m  
szeroki. Św iątynia ta , zbudow ana cała z m arm uru pentelickiego, 
spoczyw a na podm urow aniu , opasanem  trzem a stopniam i ró w ­
nież z m arrpuru pentelickiego. K rużganek, okalający św iątynię, 
sk łada się z 46 kolum n doryckich, po 8 na  bokach  poprzecz­
nych, a  po  17 na bokach  podłużnych. Fryz o 92 m etopach  
upiększony był płaskorzeźbam i, przedstaw iającem i sceny z gi- 
gantom achji, w alki L apitów  i C entaurów , dalej bo je G reków  
z A m azonkam i i sceny ze zdobycia Troi. N a fron tach  przed ­
staw ione były dw a w ażne m om enty z cyklu m itów  o A ten ie, 
m ianow icie na  stronie w schodniej przedstaw ione było pierw sze 
pojaw ienie się bogini, zrodzonej z głow y Zeusa, w śród bogów  
olim pijskich, na  stron ie zaś zachodniej w alka w spółzaw odniczą 
A teny  z Posejdonem  o opiekę i zw ierzchnictwo nad  A ttyką. P o  
o b u  fron tach  św iątyni znajdow ały się przedsionki, każdy o 6 ko ­
lum nach, w  k tórych mieściły się drogocenne dary  ofiarne.
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W  krużganku wzdłuż ścian, opasujących w łaściw y przybytek, 
*biegł fryz 160 m  długi, a 1 m  szeroki, ozdobiony płasko­
rzeźbami rysunku Fidjasza, w ykonanem i przez jego uczniów . 
Rzeźby te przedstaw iały szereg scen z uroczystości panatenaj- 
skiej, odbyw ającej się w  obecności bogów  olim pijskich, przy ­
byłych na tę  uroczystość, oraz uroczysty pochód  obyw ateli, 
niew iast, dziewic i młodzieńców, b iorących udział w  pochodzie 
i  przynoszących w  darze dla bogini w spaniały peplos. — Z p rzed ­
sionka przedniego czyli w schodniego w chodziło się drzw iam i 
bogato  zdobionem i do właściwej św iątyni, k tó ra  dw om a rzę­
dam i kolum n (9 : 4) doryckich przedzielona by ła na  trzy  naw y. 
N ad  dolnym szeregiem kolum n wznosił się d rugi szereg m niej­
szych kolum n, tw orzący piętro , na k tó re  z bocznych naw  p ro ­
wadziły schody. N ad celą w znosiła się drew niana, bogato  p o ­
m alow ana pow ała kasetonow a. W  tylnej części środkow ej naw y 
s ta ł największy tw ó r F idjasza ze zło ta i kości słoniowej, posąg  
A teny Partenos, trzym ającej na wyciągniętej praw icy m ałą s ta ­
tuetkę bogini Zw ycięstw a (zob. rozdział „R zeźba"). P oza tym  
przybytkiem  znajdow ała się ty lna część św iątyni czyli w łaściw y 
P artenon , odgrodzony  od  części środkow ej m urem , z wejściem od  
ty lnego czyli zachodniego przedzionka. P ow ała  tego przybytku, 
również kasetonow a, op iera ła  się na czterech kolum nach jońskich; 
w  nim przechow yw ano rzeczy i sprzęty, używ ane podczas u ro ­
czystych procesji, tudzież skarby, będące w łasnością św iątyni.

W spaniały ten  gm ach, nie m ający ze w zględu na dosko ­
nałość techniki i w ytw orność stylu sobie podobnego  w  całej 
-architekturze starożytnej, przeszedł mimo bu iz  i zamieszek dzie­
jow ych nienadw erężony ze starożytności przez wieki średnie aż  
d o  czasów nowszych. W  V wieku po Chr. przeistoczono go  
na kościół chrześcijański i pośw ięcono najpierw  św. Zofji, a na ­
stępnie M atce B oskiej; posąg  A teny  naturaln ie usunięto, ale 
niew iadom o kiedy i co się z nim stało. W tedy poczyniono także 
w  w ew nętrznem  urządzeniu niektóre zmiany. G dy w  r. 1348 
A kropol dosta ł się w  ręce Turków , przeistoczono P artenon  na 
meczet. W  r. 1684 w ybuchła w ojna, zgubna d la A ten. N ajem ne 
w ojska w eneckie zdobyły A teny w  r. 1687 na Turkach i w tedy 
to , podczas bom bardow ania, bom ba w enecka w pad ła  na P arte ­
non, gdzie Turcy urządzili byli prochow nię i z strasznym  ło­
skotem  cały środek gm achu wyleciał w pow ietrze. W  kilka 
miesięcy później Turcy na now o odzyskali A kropol, ale o d tą d  
już niczego nie oszczędzali. W iele dzieł sztuki zniszczono, a  wiele 
także lord Elgin przewiózł do Anglji, gdzie znajdują się dotych­
czas, przechow ane w  muzeum brytańskiem , n iektóre zaś pozo ­
stałości znajdują się w  muzeum ateńskiem  ’). *)

*) W r. 1674, a w ięc jeszcze p rzed zburzeniem  P arten o n u , m alarz  
francuski Jaques Carrey odrysow ał w iększą część rzeźb, zdobiących m etopy 
i fryzy P artenonu . Rysunki te  znajdują się w  bibljotece paryskiej i one to  
^stanowią g łów ne źródło do poznania tych  arcydzieł sztuki.



4. P r o p y l e j e ,  dzieło arch itek ta  M nesiklesa, rozpoczę te  
w  r. 436, skończone w  r. 431, tw orzyły okazałą, a rtystyczn ie  
zbudow aną bram ę w jazdow ą na A kropol. W spaniała ta  b u ­
dow la  zachow ała się jeszcze w  dość dobrym  stanie. S k łada  się 
o n a  przedew szystkiem  z m uru o pięciu wejściach, stanow iącego  
w łaściw ą b ram ę, zam ykana wrzeciądzam i. B ram a środkow a jest 
najszersza, dw ie boczne węższe, a dw ie skrajne najwęższe. P rzed  
b ram ą po  obu stronach  urządzone są  portyk i, każdy o 6 ko ­
lum nach doryckich, k tóre tw orzą jakby przedsionki św iątyń ; 
były one pok ry te  pow ałą  k asetonow ą i dachem  szczytow ym  
z tym panonam i od  fron tów . P o rtyk i te  nie są jednakow ej g łę ­
bokości i nie leżą w  rów nym  poziom ie; po rtyk  zachodni, t .  j. 
od  strony  w ejścia na A kropol, jest głębszy i leży na  niższym 
poziom ie, o  1"3 m  wyższym od  zachodniego. W  portyku  za ­
chodnim  w sunięto  przez środek  dw a rzędy kolum n, każdy o trzech 
słupach  jońskich, w skutek czego po rty k  ten  dzieli się na  3 naw y. 
P rócz tego  p o rty k  zachodni rozszerzony jest jeszcze skrzydłam i 
bocznem i, ale niejednakow ej konstrukcji. Skrzydło  lewe czyli 
pó łnocne zbudow ane jest w  form ie św iątyni z antam i, z p rzed ­
sionkiem  o trzech  słupach i z szeroką sa lą  w ew nątrz , k tó ra  
stanow iła , ta k  zw aną P inakotekę, t. j. galerję m alow ideł (mie­
ściły się w  niej m alow idła P o lig n o ta ) ; skrzydło p raw e czyli 
po łudn iow e tw orzy  rów nież jakby przedsionek św iątyni, ale 
węższy i płytszy, niż w  skrzydle północnem  i bez sali, o d p o ­
w iadającej P inakotece. Zupełne w ykończenie tego skrzydła d o ­
znało p raw dopodobn ie  przeszkody z tego  pow odu, że miejsce 
to  należało do  św iątyni A rtem idy  B raurońskiej i d la tego  nie 
m ogło być w  zupełności zajęte p o d  budow ę Propylejów . Na 
tarasie , przypierającym  do  tego  skrzydła, mieści się m ała św ią­
tyn ia bogini A teny  Nike.

5. E r e c h t e j o n ,  najstarsza św iątynia A teny , wznosi się 
n a  północnej kraw ędzi zamku; d la tego  tak  nazw ana, że zbudo ­
w ana by ła  n a  gruncie, należącym  nigdyś do kró la E rechteusa. 
W edług  staroży tnego  podania, na miejscu, gdzie w znosi się 
E rech tejon , sp ad ł nigdyś z nieba, rzeźbiony z drzew a, posąg  
A ten y ; tu  rów nież rosło drzew o oliwne, zasadzone na pam iątkę 
zw ycięstw a A teny  nad  P osejdonem ; na  tern miejscu także w y ­
trysło słone źródło, w yw ołane uderzeniem  o skałę trójzębem  
P osejdona. Czas pow stan ia sta rego  E rechtejonu gubi się w po- 
m roce w ieków . G dy w  r. 480 P ersow ie spalili zam ek, zgorzała 
także św ią ty n ia ; odbudow ę jej rozpoczęto  w praw dzie zaraz po 
odw rocie P ersów , lecz później, z niew iadom ych pow odów , prze­
rw ano  ją i ukończono dop iero  w  r. 407. Ta, now o zbudow ana 
św iątynia, zasługuje na szczególniejszą uw agę, nie tylko ze w zględu 
na ogólne ukształtow anie, lecz także ze względu na niesyme- 
tryczność, co w  arch itek turze helleńskiej zaliczyć należy do w y­
jątków . Było to  połączenie kilku św iątyń. G łów ny budynek  
ciągnął się od  w schodu ku zachodow i z w spaniałym , jońsko- 
attyck im  prostylem  od w schodu a pseudoprostylem  od- zachodu.



T a  w schodnia część pośw ięcona była A tenie Polias i w  niej 
przechow yw ano w spom niany powyżej posąg bogini. Zachodnia 
część świątyni oddzielona była od w schodniej m urow aną ścianą; 
poziom tej części był o 3 m  niżej położony, niż poziom części 
wschodniej. Wejście do  niej znajdow ało się od  strony pó łnoc­
nej w formie w spaniałego przedsionka o 6 kolum nach attycko- 
jońskich, z k tórego drzwiam i, przepysznie rzeźbionemi, w chodziło 
się do celi środkow ej, poświęconej Posejdonow i - E rech teusow i; 
w  niej miało się znajdow ać owo źródełko słonej wody, o któ- 
rem  była wzm ianka po wyże ; po  lewej stron ie tej celi były 
w  ścianie drzwi, k tóre wiodły do drugiej celi czyli właściwego 
przybytku Posejdona; ściana po praw ej stronie tw orzyła na 
zew nątrz czyli od zachodu pseudoprostyl o 4 słupach attycko- 
jońskich, na  których spoczywało belkowanie z przyczółkiem ; 
między slupami urządzone były w  murze 3 okna zakratow ane. 
O d  strony przeciwległej wejściu, t. j. od  południowej, w iodły 
drzw i do tak  zw anego portyku Kor czyli krużganku, k tórego  
belkowanie, pokryte płaskim dachem , spoczyw ało zam iast na 
s łupach , na 6 rzeźbionych postaciach kobiecych, t. zw. karjaty- 
dach, ustaw ionych na Wysokiem podm urow aniu. O  właściwem 
przeznaczeniu tej skom plikowanej św iątyni nie mamy dokład ­
nych wiadomości. W  początkach VI wieku po  Chr. przem ie­
niony został E rechtejon na kościół, a  pod  panow aniem  T urków  
n a  harem . W  r. 1687, podczas oblężenia A ten przez W enecjan, 
zapad ł się cały dach, gdy go celem uchronienia przed bom bam i 
przykryto g rubą w arstw ą ziemi.

W okresie trzecim cywilizacja helleńska przez podboje 
A leksandra W. rozpostarła się na daleki w schód, skutkiem  
czego przyjęła pew ne cechy, w łaściwe duchow i cywilizacji 
w schodu. Budow le tego okresu cechuje przedewszystkiem  prze­
pych, przesada w  ornam entyce i kolosalność ich rozm iarów. 
O ne są w  tym okresie ideałem architektonicznego piękna. Z na­
m ienną cechą tej epoki jest także i to, że arch itek tura przestaje 
być  narodow ą, co objaw ia się w  rodzaju wznoszonych wówczas 
budowli. B udow a św iątyń schodzi teraz na plan drugi, a  n a to ­
m iast rozwija się budow a okazałych rezydencji, pałaców, te a ­
trów , grobow ców  i innych budow li publicznych. Porządek joński 
wchodzi w  pow szechne użycie, a  obok  niego szerokie zastoso ­
w anie znachodzi także porządek koryncki-, k tóry  powszechnem u 
dążeniu do przepychu najlepiej odpow iadał. Bardzo często łą ­
czono teraz wszystkie porządki razem, przez co pow staw ały 
budow le w praw dzie w ystaw ne i odznaczające się przepychem , 
a le  niejednolite.

Do najwybitniejszych budow li tego okresu należą: 1. Ś w i ą ­
t y n i a  Z e u s a  O l i m p i j s k i e g o  w  A t e n a c h ,  której budow ę 
rozpoczął w praw dzie Perykles, ale ostatecznie wykończył ją 
dopiero  cesarz H adrjan. Kilka kolum n sterczy dziś jeszcze na 
płaskow zgórzu w stronie południowo-w schodniej od  A kropolu. 
B ył to  dypter i am fiprostyl zarazem, miał bow iem  na podłuż­



nych bokach po dwa, a na  poprzecznych po trzy szeregi ko ­
lumn. D ługość świątyni wynosiła przeszło 107 m, a szerokość 
41 m, by ła to  zatem jedna z największych świątyń greckich.
2. M a u z o l e u m  w  H a l i k a r n a s i e  stanow ił pomnik grobowy,, 
k tóry  królow a Artemizja kazała wznieść na cześć sw ego męża 
M auzolusa, kró la karyjskiego, zm arłego w  r. 352 przed Chr. 
N a olbrzymiem, czworobocznem podm urow aniu, zawierającęm 
w ew nątrz kom natę grobow ą, w znosił się joński perypter, na  
k tórym  piętrzyła się, zwężająca się ku górze, piram ida o 24 
stopn iach ; na jej w ierzchołku umieszczony był na platform ie 
m arm urow y wóz dw ukołowy, zaprzężony w  4 konie, którym i 
powoził olbrzymiej postaci Mauzolus. S tąd  pow stała  nazw a 
„m auzoleum " na oznaczenie w spaniałego pom nika grobow ego.
3. Olbrzymi o ł t a r z  Z e u s a  w  P e r g a m u m ,  zbudow any przez 
króla Eum enesa II (197— 159 przed Chr.), na pam iątkę szczę­
śliwej bitw y z Galatami. Budow la ta  składała się z potężnego, 
czw orobocznego podm urow ania, k tórego długość wynosiła 31 m, 
wysokość dochodziła do 5'2 m. Na platform ę tego podm u­
row ania wiodły szerokie schody, wrzynające się w  jeden bok 
podm urow ania. Na zewnętrznych ścianach podm urow ania po ­
mieszczone były płyty z płaskorzeźbam i, przedstawiającem i 
sceny z gigantom achji. Brzeg platform y uwieńczony był kruż­
gankiem  jońskim, w  środku zaś platform y wznosił się właściwy 
ołtarz ofiarny, w spaniale przyozdobiony płaskorzeźbą. Znaczna 
ilość odłam ów  architektonicznych, kolumn i płyt rzeźbionych,, 
pochodzących z tej najznakomitszej budowli starożytnej, znaj­
duje się w  muzeum berlińskiem.

O prócz świątyń i grobow ców  budow ano w  tym  okresie 
także w spaniałe b u d o w l e  p u b l i c z n e ,  n i e  p r z e z n a c z o n e  
d o  c e l ó w  r e l i g i j n y c h .  Należą do nich przedewszystkiem 
teatry , n. p . Dyonizosa w  A tenach, w  Megalopolis, w  Segeście 
i wiele innych. (Opis tea tru  greckiego podano na str. 114). 
O dm iennym  nieco typem  teatru  są o d  e o n y ,  przeznaczone do  
produkcji muzycznych. Różnicę pomiędzy zwyczajnym teatrem  
a  odeonem  stanow i przedewszystkiem  rozmiar, gdyż odeony 
były znacznie mniejsze, a pow tóre pokryte były zawsze dachem ,, 
podczas gdy w  teatrze widzowie pozostaw ali pod gołem n ie­
bem . T eatr miał scenę stałą, w  odeonie zaś scena była p rze­
nośna i nie miała odpow iedniego u rządzen ia; w  odeonie nie 
było także tak  zw anej orchestry. W  A tenach najważniejszy był 
odeon Peryklesa i odeon H erodesa — Portyk, owa.) jest to  jakby 
oddzielona, podłużna część świątyni, składająca się z podm uro­
w ania o kilku stopniach, szeregu słupów, tylnego m uru i sp o ­
czywającego na nim dachu. Portykam i opasyw ano zazwyczaj 
rynki i drogi, tworzyły one także fasady publicznych budynków .. 
S ław ną była, t. zw. ow a noiy.iZrj w  A tenach albo także stoa, 
wzniesiona przez króla Eum enesa II w  A tenach pomiędzy te a ­
trem  Dyonizosa i odeonem  Herodesa. — P a l e s t r y  i g i m ­
n a z j a  były to  budow le otoczone krużgankam i i obszernymi*



placam i, na k tórych odbyw ano ćwiczenia gim nastyczne. P ierw ­
sze przeznaczone były dla młodzieży, drugie d la osób starszych. 
P rócz sal i miejsc, przeznaczonych do  ćwiczeń, mieściły się 
w  tych budow lach także łazienki zimne i ciepłe, miejsca, w  k tó ­
rych zapaśnicy nam aszczali sobie ciało oliwą nie brak ło  tam  
także miejsca na w ykłady i dysputy naukow e.

Ryc. 38. Pom nik  L izykratesa.

Z tych czasów pochodzą także, licznie dochow ane, p o ­
m n i k i  c h o r a g i c z n e ,  wznoszone na pam iątkę zwycięstwa od ­



niesionego na igrzyskach iub przedstaw ieniach teatra inych . Były 
to  m ałe budow le okrąg łego  kształtu , okolone słupam i i zakoń ­
czone kopułą , n a  której szczycie zwycięzca staw iał otrzym any 
w  n ag rodę  tró jnóg . C ała ulica w  A tenach , upiększona takim i 
pom nikam i, o trzym ała nazw ę ulicy T ripodów  (zob. str. 36). 
Najsławniejszym  zabytkiem  tego  rodzaju  a  zarazem  najlepiej 
zachow anym  okazem  czystego porządku  korynckiego jest p o ­
m n i k  L i z y k r a t e s a  w  A tenach , wzniesiony w  r. 334 p rzed  
C hr. N a p rostokątnej podstaw ie w znosi się m ała, okrąg ła św ią- 
tyńka , o toczona 6 korynckiem i półkolum nam i, dźw igającem i 
b e lk o w an ie ; fryz pokry ty  jest p łaskorzeźbą, p rzedstaw ia jącą 
scenę ukaran ia  tyrrheńskich  korsarzy , k tórzy  uprow adzili Dyo- 
nizosa w  m niem aniu, że jest królewiczem, za k tó rego  w ezm ą 
sow ity  okup . B udow lę w ieńczy kopułka, n a  k tórej mieści się 
m etalow y postum ent, ozdobiony jakby spływ ającym i z góry  
fe s to n a m i; na postum encie zaś s ta ł spiżow y tró jnóg , jako votum , 
złożone bóstw u przez zwycięzcę.

II. Plastyka.

P lastyka w  ogólnem  znaczeniu jest to  sztuka w yrab ian ia 
figur z m aterjału  m iękkiego, jak : z gliny, w osku, g ipsu  i t .  p . ; 
w  ściślejszem jednak znaczeniu p lastyka oznacza to  sam o, co 
rzeźbiarstw o, k tó re  jest niejako najdoskonalszem  wcieleniem 
plastyki.

M aterjałem  sztuki plastycznej jest przedew szystkiem  drzew o, 
potem  glina, gips, kam ień, m arm ur, kość i kruszec.

P lastyka grecka w  pierw szych początkach sw ego rozw oju 
łączyła się ściśle z religją i a rch itek tu rą  i zdobiła tw oram i 
swoim i św iątynie bogów , kaplice, grobow ce i inne tym  p o d o ­
bne budow le. Sam oistność i sw obodę uzyskała p lastyka grecka 
dop iero  w  V wieku przed Chr., gdy  doszła już do  zupełnego 
rozw oju.

P lastyka grecka rozw ijała się po  wolniej, niż arch itek tu ra ; 
ta  znacznie już postąp iła  naprzód , gdy  p lastyka pozostaw ała 
jeszcze d ługo  w  kolebce. Cały ten  okres rozwoju p lastyki g re ­
ckiej, od  czasów  najdaw niejszych aż do  V w ieku przed C hr., 
zwie się o k r e s e m  a r c h a i c z n y m .

1. Okres I, archaiczny.

Pierwszym i tw oram i plastyki greckiej były d rew niane, 
do  lalek podobne posągi bogów , k tó re  w ycinano z deski na  
podobieństw o kształtu  ludzkiego; z czasem próbow ano  u w yda­
tn iać także z grubości deski w ypukłość ciała. Posągi tak ie zwały 
się £óavcc, umieszczano je w  św iątyniach i czczono jako d ary  
bogów , spadłe z nieba.



Z postępem  czasu, przed ukazaniem  się jeszcze kam iennych 
posągów , tw orzono postacie z gliny lub m etalu (odlew y); w re­
szcie zaczęto w ykuw ać postacie z kam ienia i m arm uru, jużto 
jako  sam oistne posągi (statuy), jużto na tle p ły ty  lub ściany 
mniej lub więcej w ypukło (reljewy czyli płaskorzeźby). — W y­
ro b y  te były oczywiście jeszcze bardzo nieudolne i n iezg rabne: 
zarysy figury nie są jeszcze dość wyraźne, pojedyncze członki 
n iedostatecznie uw ydatnione i w  stosunku do całości bardzo 
nieproporcjonalne. P ostać  jest jeszcze sztyw na, bez życia, lalko- 
w a ta ; ram iona figury silnie w dół w yciągnięte i przylegające 
<ło tu łow ia; nogi zw arte ; głow a, osadzona p rosto  na szyji, 
zw rócona jest zawsze ku przodow i; oczy bez żadnego wyrazu, 
a  usta bezmyślnie uśm iechające się; w łosy spadają na ram iona 
w  lokach, jakby skręconych z dru tu . D oskonałe w yobrażenie 
•o tych najdawniejszych tw orach  plastyki greckiej daje nam:  
1. tak  zw ana l w i a  b r a m a  
w  Mykenach (zob. A rch itek tu ra 
s tr . 161); 2. dw a m e  t o p y
z S e l i n u n t u  w  Sycylji, z k tó ­
rych jeden przedstaw ia Perzeu- 
sza, ścinającego w  obecności 
A teny  głow ę Meduzy, drugi 
przedstaw iający H eraklesa, uno ­
szącego  K erkopów ; 3. t. zw.
A p o l l o  z T e n e i  (starożytne 
m iasto koło K oryntu), k tórego 
kopia znajduje się w  gliptotece 
monachijskiej (muzeum skulptur).
Dzieła te  noszą jeszcze na  ^obie 
jak najwyraźniejsze ślady obcego 
w pływ u, zwłaszcza sztuki egip­
skiej i assyryjskiej.

O d  VII wieku następuje 
szybki rozwój plastyki greckiej, 
zwłaszcza pod względem techniki.
O gniskam i sztuki były wówczas 
wyspy Samos, C hios, Naxos 
i K reta, w Grecji zaś właściwej 
m iasta peloponeskie: Korynt, Si- 
kyon, S parta  i w yspa Egina.
Zw olna znika n ienaturalność Ryc. 39. Apo|lo z Tenel. 
konturów  i sztyw ność postaw y, 
postacie  ludzkie są dokładniej­
sze i naturalniejsze, coraz więcej w  nich życia, p raw dy  i w y­
razu, zastosow anego do przedstawionej sytuacji, coraz więcej 
piękności kształtów .

Z tych czasów najciekawszym zabytkiem  plastyki greckiej 
Jest kam ień grobow y, znany pod nazw ą „ s t e l a  A r y s t j o n a “ 
(obecnie w  muzeum ateńsk iem ); przedstaw ia ona, w ykuty



w płaskorzeźbie, obraz zm arłego A teńczyka A rystjona w pełnemr 
uzbrojeniu, w hełmie, pancerzu i nagolenicach, z oszczepem 
w  ręku. Przedstaw ienie jeszcze zupełnie archaiczne, oko w p ro ­
filu w form ie m igdała, nos długi, u sta  trochę uśmiechnięte, uda 
zbyt szerokie, uszy niepropo-cjonalne, postaw a jednak o wiele 
naturalniejsza i zastosow ana do sytuacji, nagolenice i pancerz 
są  naw et dość wiernie naśladow ane.

■ i  ' O  znacznym już p o ­
stępie sztuki rzeźbiar­
skiej św iadczą d w ie  
g r u p y  z p r z y c z ó ł k a  
ś wrią  t y n  i A t e n y  n a  
w y s p i e  E g i n a ,  znaj­
dujące się obecnie w  gli- 
p to tece monachijskiej. 
O bydw ie g rupy  p rzed ­
staw iają sceny z w ojny 
tro jańskiej, m ianow icie 
walkę bohaterów  o po- 
ległego w ojow nika; w  
środku pom iędzy nim i 
mieści się w  pełnej zb ro i 
i z hełmem na g łow ie 
A tena, jakby osłaniaiąca 
ciało poległego w ojo ­
wnika. Rzeźby te  odzna­
czają się w ybornem , jak 
na ow e czasy, m odelo­
waniem ciała ludzkiego, 
wykazującem już w ię­
kszą znajomość anatom ji, 
oraz trafnem  ug rupow a- 

Ryc. 40. H arm odjusz i A rystogejton  niem postaci i odpow ie-
dniem  zastosowaniem  ich 
ruchów . G rupy te po ­

chodzą już p raw dopodobn ie  z końca VI lub z początku V  
wieku przed Chr.

Do najlepszych u tw orów  okresu archaicznego należą dw a 
posągi, przedstaw iające H a r m o d j u s z a  i A r y  s tjo g e j t o  na,, 
znanych w historji A ten tyranobójców  i obrońców  wolności. 
O bydw aj młodzieńcy postępują 'm iarowym krokiem  naprzód;, 
młodszy, H arm odjusz, trzym a w  wysoko podniesionej praw icy 
miecz do zadania ciosu, podczas gdy  starszy A rystogejton, przy ­
trzymuje* lewą ręką pochw ę, a  w  spuszczonej na dół praw ej 
ręce trzym a miecz, przygotow any do  odparcia ataku . O bydw a 
posągi tw orzą grupę, albowiem obie postacie stanow ią całość 
organiczną i nawzajem się uzupełniają. G rupa ta  p ierw otnie 
u lana była z bronzu, a  tw órcą jej był A ntenor, k tóry  w ykonał 
ją  na zamówienie ludu ateńskiego. S tała  ona na rynku ateń--



skim. Xerxes, po zdobyciu A ten, uwiózł był grupę do Persji,. 
A teńczycy jednak w krótce potem  postawili na jej miejsce now ą, 
k tó rą  zrobili K ritjos i Nesjotes. G rupę tę  naśladow ano w  li­
cznych kopiach m arm urow ych, z których najlepsza zachow ała 
się do dzisiaj w  muzeum neapolitańskiem.

Na granicy między okresem  archaicznym , a okresem  roz­
kw itu plastyki greckiej, najgodniejszym w spom nienia z wielu 
innych mistrzów plastyki jest M i r o n  z Beocji; żył on i działał 
najwięcej w  A*enach, w  połowie V w ieku; tw orzył g łów nie 
postacie atletów  i uży­
w ał praw ie wyłącznie 
kruszcu. Dzieła jego od ­
znaczają się umiarem, 
żywością i naturalnością 
kształtów  oraz znakomi- 
tem  uchwyceniem dane­
go  ruchu ciała. Najsław ­
niejszym z jego dzieł jest 
D i s k o b  o 1, k tóry  przed­
staw ia w  pochylonej po ­
staw ie nagiego młodzień­
ca w chwili, gdy z najw ię­
kszym rozmachem wy­
rzuca z ręki krążek. P o ­
stać, pełna siły i życia, 
okazuje mistrzowsko od ­
dane napięcie muszku- 
łów  i znakomicie po ­
chw yconą postaw ę, tr a ­
fnie zastosow aną do 

przedstaw ionej akcji.
Dzieła tego, k tórego 
oryginał ulany był 
z bronzu, dochow ało się
do  naszych czasów mnó- Ryc. 41. Diskobol.

stw o kopji m arm uro­
wych, z których najlepsza znajduje się w muzeum W atykańskiem  
w  Rzymie.

Dzielą okresu archaicznegu w późniejszych czasach, zw łaszcza w  cza­
sach rzymskich, bardzo często naśladow ano i kopiowano, ju ż to  z czci i pie­
tyzm u, jaki miano d la  przedm iotów  sztuki archaicznej, jużto  z pow odu roz­
pow szechnionego am atorstw a do rzeczy starożytnych, k tó re  w ysoko ceniono 
i chętnie kupow ano.

2. Okres II. Czasy najwyższego rozkwitu.

W  czasach od połow y V wieku aż do śmierci A leksan­
d ra  W. sztuka grecka dochodzi już do zupełnego rozkw itu,.



przyspieszyły go zaś zwycięstwa, odniesione nad Persam i i u trw a­
lenie potęgi morskiej i lądowej Grecji a A ten w szczególności. 
A teny stają teraz na czele całego ruchu um ysłowego i w ydają 
największych m istrzów we wszystkich gałęziach literatury  i sztuki, 
z nimi zaś godnie w spółzaw odniczą artyści innych m iast Grecji, 
Małei Azji i w ysp morza Śródziem nego.

Epokę rozkw itu sztuki greckiej, zw aną pow szechnie epoką 
klasyczną, dzielą pospolicie na 2 mniejsze okresy, z których 
pierw szy obejm uje czasy mniej więcej od r. 460—400, drugi 
o d  r. 400—300 przed Chr.

P lastyka w  tej epoce m a charak ter religijny; artyści tw o ­
rzą przeważnie postacie bogów , k tóre, jako najdoskonalsze wcie­
lenie w yobrażeń greckich o istocie bogów , sta ły  się t y p o w e m i  
f o r m a m i  dla wszystkich, późniejszych artystów . W  przedsta­
wieniu jednak postaci boskich w  jednym  i drugim  okresie zn a ­
czna zachodzi ró żn ie j; artyści okresu pierwszego na pierwszym 
planie staw iają względy religijne, a przejęci g łęboką jeszcze 
w iarą w  św iętość bogów  swoich, usiłują w  posągach ich o d ­
tw orzyć przedewszystkiem  to , co stanow i istotę boskości, tj. 
s p o k ó j ,  p o w a g ę  i m a j e s t a t ,  k tóry  budzi w człowieku p o ­
korę, cześć i uwielbienie dla bóstw a; artyści zaś drugiego 
okresu, w  którym  daw ne przekonania religijne tracą  już zna­
czenie, zw racają uw agę sw oją g łów nie na piękność a-tystyczną 
i usiłują postaciom  bogów  nadać jak najwięcej wdzięku i p ię­
kności. D latego w u tw orach okresu pierwszego nie w idać zgoła 
wyrazu jakiejkolwiek nam iętności lub w ew nętrznego niepokoju, 
lecz tak  z tw arzy, jakoteż w  całej postaw ie bogów  przebija się 
m ajestatyczna pow aga i spokojny, niczem nie zam ącony n a ­
stró j duszy; w utw orach zaś okresu drugiego ponad  wszystkie 
inne względy estetyczne występuje na pierwszy plan zm ysłowa 
piękność kształtów  i niezrów nany wdzięk.

Najznakomitszymi mistrzami rzeźby w  V  wieku byli F i-  
d j a s z  i P o l  i k l e j  t  o s .

G łownem  polem działalności F i d j a s z a  było jego miasto 
rodzinne, A teny. Tw órczość jego poczyna się objaw iać już za 
K im ona około r. 470., głów ny jednak okres jego artystycznej 
działalności przypada na czasy Peryklesa. Jakoż wszystkie w a­
żniejsze dzieła w zakresie arch itek tury  i sztuki, k tó re  w tym 
czasie pow stały  w  A tenach albo bezpośrednio zostały przez 
niego stw orzone albo pośrednio zawdzięczały swoje pow stanie 
tw órczej w yobraźni tego mistrza. Żadnego atoli dzieła po  Fi- 
djaszu nie posiadam y w  oryginale, nieliczne zaś kopie, k tóre 
zachow ały się do naszych czasów, słabe tylko dają nam  w yo­
brażenie o genialności tego największego artysty  greckiego.

Do najwcześniejszych u tw orów  Fidjasza należy olbrzymi, 
spiżow y posąg A teny, znany pod  nazw ą „ A t e n a  P r o m a -  
c h o s “ , k tóry  A teńczycy na pam iątkę zwycięstw  nad  Persam i 
umieścili na A kropolu. Z dzieł, pow stałych za czasów  P ery ­
klesa, najsławniejszym  jest posąg  A t e n y  P a r t e n o s ,  k tó ry



zdobił św iątynię tejl bogini na A kropolu, P artenon . P osąg  miał 
12 m  wysokości i zrobiony był ze złota i kości słoniowej (chro- 
zoelefantyna1). Bogini w  postaw ie stojącej, ok ry ta wspaniałą, 
złotem przetykaną szatą, w praw ej ręce w yciągniętej i oparte j 
na  słupie, trzym a m ałą sta tuetkę bogini Zwycięstwa (Nike),, 
lew a zaś ręka w spiera się na tarczy, opartej na ziemi, z poza k tó -

Ryc. 43. A tena Partenos.

rej, w ijąc się, wyziera wąż. G łową bogini okryw a hełm, na k tórym  
widnieje sfinks i dw a gryfy. Na tarczy wyrzeźbione były walki 
G igantów  i b itw a A m azonek. Znakom ite to  dzieło zaginęło bez

ł) to  znaczy rdzeń był z drzew a, a tylko pow ierzchnia posągu w yło­
żona była cieńkiemi płytkam i złota i kości słonionej, a m ianow icie: części,, 
oznaczające obnażone ciało, w yłożone były płytkam i kości, inne zaś części 
blaszkam i złota.



śladu , a słabe i niedokładne w yobrażenie o doskonałości jego 
daje nam  m arm urow a, 1 m  w ysoka' sta tuetka, znaleziona w  r. 
1890 w  A tenach, zw ana A t e n a  V a r v a k i o n ,  znajdująca się 
te raz  w  muzeum ateńskiem .

K opią innego typu A.teny, pochodzącego tak że  z V w ieku przed C hr., 
j e s t  piękny posąg  Ateny, znaleziony w  r. 1797 w  Velletri, s tą d  zw any  
A t e n ą  z V e l l e t r i  (obecnie w  m uzeum  paryskiem ). P osąg  p rzedstaw ia 
bogin ię  w postaw ie stojącej, okry tą  lekkim chitonem , przyw iązanym  w pa­

sie, oraz płaszczem, narzuconym  na lewe 
ram ię i owiniętym  na b io d rach ; pierś przy­
k ry ta  egidą, oplecioną w ężam i; p raw a rę ­
ka, w yciągnięta i podniesiona w ysoko, trzy ­
m a dzidę, o p artą  o ziemię, lew a zaś, opusz­
czona n a  dół, dzierży m ałą s ta tu e tk ę  bogini 
zw ycięstw a; głowę okryw a podsunię ty  do 
góry  hełm koryncki. — Inny znow u typ 
z IV wieku przed Chr. p rzedstaw ia bo ­
ginię, okrytą  fałdzistą sz a tą  zwierzchnią, 
trzym ającą w  praw ej ręce dzidę, około 

k tórej w ije się w ąż ; lew a ręka,, zgięta 
w  łokciu, przytrzym uje szatę, spływ ającą 
z ram ienia; głow a przykry ta  hełmem ko- 
rynckim , na piersiach zaś spoczyw a egida 
z g łow ą M eduzy. W tej m ajestatycznej, 
pełnej pow agi i spokoju postaci, u jaw ­
nia się więcej bogini rozum u, niż bogini 
wojny. Najlepszą kopią tego  typu  jest tak  
zw ana A t e n a  G i u s t i n i a n i ,  znajdująca 
się w  muzeum w atykańskiem .

Innem wielkiem dziełem tw ó r­
czości Fidjasza był sław ny posąg 
Z e u s a  O l i m p i j s k i e g o ,  k tóry  
mieścił się w  św iątyni Zeusa w 
Olimpji. P osąg  sporządzony był ze 
złota i kości słoniowej (chryzoele- 

Ryc. 43. A tena Giustm iam . fantyna); w yobrażał siedzącego na
w spaniałym  tronie mężczyznę w  sile 
wieku, o pow ażnych pięknych ry­

sa ch  tw arzy, z krótką, pełną b ro d ą  i długimi włosami, opadającym i 
w  bujnych kędziorach na ram iona. P ierś boga była naga, re ­
sz tę  ciała okryw ał płaszcz, który fałdzisto z pleców  przez ra ­
m iona spadał ku ziemi. W  praw ej ręce trzym ał bóg  posążek 
bogini Nike (cały z kości słoniowej), w lewej zaś berło. Sam 
tro n  był również mistrzowskiem dziełem architektury. Spoczy­
w ał on na w spaniale rzeźbionych nogach, z k tórych każda 
przedstaw ia ła  tańczącą W iktorję. W  połow ie swej wysokości 
nogi połączone były poprzecznicam i; na  ich ścianach, jakoteż 
n a  poręczach bocznych i tylnych, w yryte były w  płaskorzeźbie 
sceny z igrzysk olimpijskich i z podań m itologicznych. Poręcze



b o c z n e  przedstaw iały sfinksa,' trzym ającego w  szponach m ło­
d e g o  T ebańczyka; poręcze tylne ozdobione były w  górze uno- 
szącemi się postaciam i C haryt i Hor. Nogi boga spoczywały na

Ryc. 44. M onety elejskie.

podnóżku , opartym  na dw óch lwach. Cały posąg był zwyż 9 m  
wysoki, a spoczywał na podstaw ie, do 3 m  wysokiej, ozdobio ­
nej również płaskorzeźbą. S tarożytni zachwycali się nie tyle 
w spaniałością i bogactw em  ornam entyki architektonicznej, ile 
m ajestatyczną pięknością 
sam ego  posągu. Przede- 
wszystkiem głow a boga 
więziła i w zachw yt w p ra ­
wiała wzrok Greka. Twarz 
nacechow ana była szlache­
tn ą  pow agą, wzniosłością 
i prawdziwym  urokiem , a 
zarazem  dobrocią i łagod ­
nośc ią . To niezrów nane 
•dzieło Fidjasza przetrw ało 
przeszło 800 la t; dopiero 
■w V wieku po Chr. pożar 
zniszczył św iątynię i p o ­
sąg. O gólne wyobrażenie 

•O tem  dziele dają nam m o­
nety miasta Eliś, przdsta- 
w iające: bądźto całą postać 
Fidjaszowego Zeusa, Jbądź 
jego głowę.

Postać Zeusa, odtw orzona 
p rzez  Fidjasza, sta ła  się typo- 

"w ym  wzorem dla w szystkrch 
późniejszych m istrzów. P rzed ­
staw iano  go więc zawsze w peł­
n i  męskiej siły i energji: czoło
-wyniosłe, lekko sklepione u  góry

Ryc. 45. Zeus Otricoli.

w łosy w  bujnych kędziorach, falisto spły­
c a j ą c e  na ram iona ; broda z bi jnym zarostem  ; na ustach wyraz łagodności 

dobrotliw ego uśmiechu. Takim przedstaw ia go n. p. kopja m arm urow a,



znaleziona przy końcu XVIII w. w  O tricoli koło Rzymu, obecnie przechow ana, 
w muzeum W atykańskiem  pod nazw ą Z e u s  O t r i c o l i .  B iust ten  nie jes t 
jednakow oż kopią Zeusa Fidjaszow ego, lecz innego, późniejszego typu, po ­
chodzącego mpże z IV wieku p rzed  Chr. — O wiele lepiej, niż b iu st Z eusa  
O trh o li, przypom ina nam w iekopom ne dzieło Fidjasza, ze w zglądu na m aje­
sta tyczną  i okazałą postaw ą, inna znakomita^ kopia, przechow ana w  W atyka­
nie, tak  zw . Z e u s  V e r o s p i  (ryc. 46). B óg przedstaw iony jes t w  postaw ie 
siedzącej na tr o n ie ; górna cząść ciała zupełnie obnażona, a  tylko lew e ra ­
mią nieco przykryte spadającym  na plecy płaszczem ; lew e ramią, podniesione 
ku górze, trzym a berło  ; p raw a rąka, uzbrojona piorunem , spoczyw a na p ra ­
w em  udzie ; z lewej strony  przylega orzeł, siągający do kolan.

Do najwspanialszych dzieł, wyszłycE w praw dzie nie bez­
pośrednio z pod d łu ta Fidjasza, ale w  jego szkole, pod  bezpo ­
średnim  jego wpływem i za jego pomysłem stw orzonych, należą 
prześliczne f r y z y  i m e t o p y  p  a r t e n o ń  s k i  e, z których dość

pokaźne szczątki przechow ane 
są głów nie w  muzeum bry- 
tańskiem  w  Londynie, zawie­
zione tam  w  r. 1801 przez, 
lo rda Egina (zob. „A rchitek- 
tu ra “ str. 161).

W szystkie u tw ory  F idja­
sza, jakoteż utw ory, wyszłe 
z jego szkoły, cechuje szla­
chetne um iarkow anie w  od ­
tw arzaniu  w ew nętrznego ży­
cia duszy, spokój i m ajesta­
tyczna pow aga, pełna prostoty,, 
harm onja w  linjach i ruchach,, 
połączona z doskonałością 
form y. Fidjaszowi d la tego  
przyznają starożytni jednogło­
śnie pierwsze miejsce w śród 
greckich rzeźbiarzy.

Drugim, największym mi­
strzem  plastyki, a  zarazem 
w spółzawodnikiem  Fidjasza, 
był P o l i k l e t  z Sikyonu 

Ryc. 46 Zeus Verospi. (IIoM xienos)-, żył w  A rgos
w  V wieku, głów ny p rzed ­

stawiciel szkoły peloponeskiej. Tw orzył on posągi przeważnie 
spiżowe, w których z przedziwnym  artyzm em  odtw arzał idealną 
piękność ciała ludzkiego, łącząc harm onję, prosto tę i surowość, 
z dźwiękiem i miękkością.

Największem dziełem Polikleta był posąg H e r y ,  ze zło ta 
i kości słoniowej, który stał w  św iątyni tej bogini, w  pobliżu 
m iasta A rgos, Bogini przedstaw iona była w  postaw ie siedzącej 
na tro n ie ; głow a uw ieńczona djademem, cała zaś postać okry ta 
by ła złotym płaszczem, k tóry  odsłaniał tylko szyję i ram io n a ;



w  lewej ręce trzym ała bogini berło, w prawej jabłko g ran a ­
tow e.

Jak Fidjasz stworzył typ Zeusa i A teny, tak  Poliklet znowu 
tym  posągiem stw orzył typ H ery^który  późniejsi stale naśladowali.

Z kopji, k tó re  pow stały  do­
piero w  czasach późniejszych, 
w  przybliżeniu tylko odtw arza pro­
s to tę , skrom ność i m ajestatyczną 
pow agę słynnego dzieła Poliketa 
b iust m arm urowy, znany pod na­
zw ą H e r a  L u d o v i s i  (w villa 
Ludovisi w  Rzymie). D rugą kopją 
pod względem  stylu znacznie ró- 

' żniącą się  od pierw szej, je s t t. zw.
H e r a  B a r b e r i n i  albo W  a- 
t y k a ń s k a .  Bogini p rzedstaw iona
jes t w  postaw ie s to jąc e j, sza ta  ,
spodnia lekko spływ a z ram ion na 
dół, szatę  zwierzchnią, ow iniętą 
około bioder, podtrzym uje lewe ra ­
mię, praw e zaś, całkiem obnażone, 
opiera się o b e r ło ; włosy na gło­
w ie ozdobione djadam em . Z tw arzy  
przebija się w  całej pełni pow aga 
i m ajestat królowej nieba. Posąg 
ten  pochodzi praw dopodobnie z II 
w ieku po Chr. i uchodzi za kopję 
zaginionego oryginału m istrza Prak-
sytelesa. Podobną pod względem  Ryc 4? H era Barberini
postaw y i w yrazu tw arzy  do Hery
W atykańskiej jest, t . zw. H e r a  F a r n e s e ,  znajdująca się w muzeum na- 
rodow em  w Neapolu.

Do najsławniejszych rzeźb Polikleta należą jeszcze: 1. D o - 
r y p h o r o s ;  przedstaw ia młodzieńca z dzidą na ram ieniu; po ­
sąg  ten  pod względem harm onji i naturalnych proporcji wszyst­
kich części wykończony z mistrzowską dokładnością, zyskał 
sobie już w  starożytności nazwę kanonu, tj. wzoru, jak od tw a­
rzać należy postać ludzką. W yborna kop ja sam ego oryginału 
znajduje się w muzeum W atykańskiem . 2. D i a d u m e n o s  
przedstaw ia m łodego atletę z wzniesionemi rękam i w chwili, 
gdy w kłada przepaskę zwycięzcy na skronie. 3. A m a z o n k a  
przedstaw ia m łodą dziewicę w  krótkim  ch ito n ie ; p raw a jej 
ręka, podniesiona do góry, spoczyw a na przechylonej głowie, 
d ru g a  zaś, zgięta, opiera się łokciem na słupie. Z tw arzy p rze ­
bija się cierpienie z pow odu odniesionej rany i sm utny, acz 
spokojny wyraz bólu. U tw ór ten  odznacza się również tak  h a r­
monijnym układem  członków ciała i tak  piękną modelacją linji, 
że mógłby również służyć za kanon pięknego ciała dziewiczego, 
będącego  zarazem typem  siły i wdzięków młodości. W szyst­



kie te, niezrów nane dzieła sztuki greckiej, zaginęły wprawdzie- 
w  oryginałach, ale zachowały się zato liczne kopje, z k tó ­
rych najlepsze znajdują się w muzeum neapolitańskiem , lo n - 
dyńskiem  i berlińskiem. f

Charakterystyczną cechą, 
posągów  Polikleta jest ciało- 
silnej budow y, o w yrobio ­
nych m uszkułach, nieco przy­
sadziste. Figury jego stoją, 
zwykle całym ciężarem swoim  
na jednej nodze, d ruga zaś 
najczęściej jest podniesiona 
lub lekko tylko do tyka pal­
cami ziemi. Przez to  artysta;, 
umiał postaciom  swoim n a ­
daw ać wiecej wdzięku i uroz­
maicenia. Najwięcej atoli; 
wdzięku nadaje posągom  P o ­
likleta naturalność i sw o­
boda w  postaw ie figur. Wiel­
ką zaletą u tw orów  Polikleta, 
jak wogóle całej jego szko­
ły jest także nadzwyczaj­
na staranność i drobiazgowe- 
niemal wykończenie szcze­
gółów.

W  IV wieku przed Chr. 
rzeźba grecka dochodzi do  
skończonej doskonałości. Zna­
m ienną cechą m istrzów IV' 

wieku jest coraz więcej objaw iająca się dążność do  oddan ia  
w  plastyce indyw idualnego charak teru  przedstaw ionych osób, 
do odtw orzenia ich uczuć, nam iętności i w ogóle wewnętrznego- 
stanu duszv, w  jakim przedstaw iona osoba w danej chwili się 
znajduje. D ążność ta  widoczną jest w praw dzie i w  rzeźbach 
dawniejszych, ale gdy w  okresie pierwszym tej epoki w  u tw o ­
rach plastyki panuje pod tym względem  jeszcze surow a po ­
w aga i szlachetne um iarkowanie, to  w tym okresie coraz w ię­
cej daje się spostrzegać dążność do podniecenia nerw ów  i wy­
w ołania patetycznego efektu. Dawniejsi m istrze stwarzali prze­
ważnie m ajestatyczne typy bogów , pełnych uroczystej pow agi, 
jak: Zeusa, Hery, A teny i innych; mistrze zaś wieku IV tw orzą 
idealne typy młodzieńczych i wesołych bóstw , ja k : D jonizosa, 
Apollina, Herm esa, Erosa, A frodyty. S tw orzenie i wydoskonalenie 
w  sztuce ideału piękności kobiecej jest także zasługą mistrzów 
tego okresu. Rzeźba zatraca wogóle w  tym okresie coraz więcej 
charak ter religijny, a przybiera kierunek więcej świecki i realny.

O gniskam i sztuki pozostają i teraz A teny i Sykyon. Mi­
strze peloponescy używają jednak przeważnie kruszcu i w y ko-



nu ją głów nie postacie atletów  i po rtre ty , m istrze zaś ateńscy 
używ ają przeważnie m arm uru i w ypracow u ją  postacie b o g ó w

Głównym i przedstaw i­
cielami tego okresu by li: Sko- 
pas, Praksyteles i L izyp.

Skopas, rodem  z wyspy 
P aros, żył i działał głów nie 
w  A tenach  między r. 395 do 
350. U tw ory jego są pełne 
w dzięku i w yrazu, a cechuje 
je w ogóle siła uczucia, życie 
i ruch, czasem naw et za 
gw ałtow ny. To też m ów iono
0 Skopasie, że umiał w  m ar­
m ur w lew ać życie. Z licznych 
jego utw orów , rozpow sze­
chnionych po  całej Grecji
1 Małej Azji, zachow ało się 
ledwie kilka kopji, z k tórych 
najważniejsze są : a) A p o l l o  
K i t h a r o d o s ,  przedstaw ia­
jący bożka, kroczącego w  dłu-

Ryc. 49. A pollo K itharodos.

giej, pow łóczystej szacie, z w ień­
cem w aw rzynow ym  n a  głow ie; 
pełen natchnien ia trąc a  w  struny  
lutni, k tó rą  trzym a p rzed  sobą. 
K opia tego posągu  znajduje się n a  
Palatynie, s tąd  zw ana także A pollo  
Palatinus. b) A r e s  L u d o v i s i ,  
przedstaw iający bożka w  postaci 
m łodzieńca o silnej m uskulaturze 
ciała, siedzącego na odłam ie skały; 
lewe kolano, nieco podniesione, 
przytrzym ują obie dłonie splecione, 
p raw a noga zwiesza się sw obo ­
dnie z głazu. O b o k  o p a rta  ta rc z a ; 
z poza praw ej nogi bożka wyziera 
figlarna głów ka Erosa. Tw arz bo g a  
zatopiona w  myślach, w zrok w y­

tężony  spogląda w  dal, jakby śledząc przebieg  walki, do  której 
sam  pośpieszyć zamierza. P osąg  ten  znajduje się w  villa Ludo- 
visi w  Rzymie, stąd  jego nazw a, c) Do arcydzieł S kopasa zali­
czają także posąg A f r o d y t y ,  o którym  wszelako tyle ty lko

li*



wiem y, że był to  pierwszy posąg, k tó ry  p rzedstaw ia ł tą  bog i­
nią w .postaci obnażonej i że na  tym  utw orze Skopasa, jako- 
też  na posągu A frodyty  P raksytelesa w zorow ały sią w szystkie 
tego rodzaju u tw ory z czasów późniejązych.

D rugim  wielkim mistrzem tego okresu, należącym także 
d o  szkoły attyckiej, był Praksyteles. Jego działalność a r ty s ty ­
czna p rzypada na lata 360—340. C echą jego dzieł jest gonienie

za wdziąkiem i pow abem  w  przed ­
staw ionych postaciach, d la tego  
ulubionym  tem atem  jego a rty sty ­
cznej tw órczości są nie w ojow nicy 
i atleci, lecz boginie i m łodzieńcy 
o piąknych, delikatnych kształtach 
ciała, pełnych najwyższego wdzię- 
ku i miąkkości. Z dzieł P rak sy te ­
lesa, których wymieniają z górą  
50, w  oryginale zachow ał sią tylko 
jeden posąg, tj. H e r m e s  z m a ­
lutkim Djonizosem na rąku, od k o ­
pany w  r. 1877 w śród gruzów  
świątyni H ery w  O lim pji; znajduje 
sią obecnie w tamtejszem muzeum. 
P osąg  przedstaw ia zupełnie n a ­
giego m łodzieńca, opartego  lewym 
łokciem o pień drzewa, z k tórego  
zwiesza sią płaszcz bożka; na le ­
wem ram ieniu trzym a on m alutkiego 
Djonizosa, k tóry  jedną rączką trzy ­
m a sią ram ienia H erm esa, d rugą 
zaś w yciąga w  górą, aby siągnąć 
po gałązką w inogron, k tó rą  mu 
b ra t w  praw ej rące pokazuje.

P ostać  ta, nader wdziączna i urocza, z wyrazem  miłości 
i przyw iązania, przypom ina bardzo posąg  E i r e n y  z m a ł y m  
P l u t o s e m  n a  r ą k u ,  dzieło K ephisodota, k tórego synem  był 
P rak sy te les ; tern sią też tłum aczy podobieństw o m otyw ów . 
O bydw a te  dzieła odznaczają sią takim  wdziąkiem i pow abem , 
tc h n ą  takiem  ciepłem i taką tkliwością uczucia, że pod  tym  
w zglądem  żadne z zachow anych dzieł rzeźby starożytnej nie 
m oże iść z niemi w  porów nanie.

Z innych dzieł P raksytelesa, k tó re  zachow ały sią w  ko- 
p jach, najznakomitszemi są: A f r o d y t a  z K n i d o s ;  p rzedsta ­
w ia boginią w  chwilą, gdy zdejmuje szaty, aby wejść do k ą ­
pieli. Jest to  bezsprzecznie najwspanialszy tw ó r sztuki plastycznej, 
k tó ry  pod  wzglądem  wdziąku i najwyższej doskonałości nie m a 
sob ie rów nego. S łabe tylko w yobrażenie o piękności tego  p o ­
sągu, który największy zachw yt budził u w spółczesnych i d la ­
teg o  w  niezliczonych kopjach był naśladow any, daje nam  ko- 
p :a A f r o d y t y  w a t y k a ń s k i e j  albo  też inna kopja, nie

Ryc. 51. H erm es.



mniej sławna od oryginału, t. zw. W e n u s  m i l o ń s k a ,  o d n a ­
leziona w  r. 1820 na wyspie Milo (Melos), znajdująca się o b e ­
cnie w  Luwrze. 2) A p o l l o  S a u r o k t o n o s ,  zachow any 
w  licznych kopjach, p rzed ­
staw ia bożka w postaci m ło­
dego chłopaka, p rzypatru ją­
cego się jaszczurce, b iegną­
cej po drzewie. Jest to  nowy, 
odm ienny od poprzednich, 
typ  A pollina, k tóry  zam iast 
siły od tw arza przedewszyst- 
kiem pow ab delikatnych 
kształtów  m łodzieńca. 3) A r ­
t e m i s  z G a b j i ,  znaleziona 
w  r. 1792 w  pobliżu m iasta 
G abji, znajduje się obecnie 
w  L uw rze; jest to  kopia 
z czasów rzymskich.

Praksytelesow i, inni zno­
w u Skopasow i, przypisują 
słynną w  starożytności grupę 
N i o b y  i N i o b i d ó w ,  k tó ­
rych kopie z czasów rzym ­
skich przechow ują się w p a ­
łacu Uffizjów w e F loren­
cji. G rupa ta  sk łada się z 10 
odrębnych posągów , z k tó ­
rych 3 przedstaw iają p o  2 
postacie. Jak należy grupow ać poszczególne postacie, pozosta ­
nie zagadką nierozw iązaną. N asuw a się również przypuszcze­
nie, że g rupa nie jest zupełna, gdyż przedstaw ia tylko 6 sy­
nów  i 5 córek. N iewiadom o także, gdzie postacie te  były um ie­
szczone, może na polu szcjytoweni jakiej św iątyni, za czem 
zdaje się przem aw iać rozm aita w ysokość poszczególnych po ­
staci.

Przedm iotem  tej grupy je s t tragiczny zgon siedmiu synów  i siedm iu 
córek Nioby, k tó re Apollo i A rtem is kolejno zabijają strzałam i, mszcząc się 
na Niobie za zniew agą, w yrządzoną ich m atce Lationie. A rty sta  z niezrów na- 
nem m istrzostw em  przędstaw ił plastycznie w ażniejsze chwile tej strasznej 
traged ji, odtw arzając w  każdej postaci inne uczucie, w yw ołane g rozą te j 
chwili. Jeden z m łodzieńców upada na kolana, rażony strzałą  w  plecy; lew ą 
ręką chw yta kurczow o za m iejsce zranione, p raw ą zaś z bólu w yciąga 
w  górą. Najbliżej sto jący  b ra t, w idząc to , chce sią ra tow ać ucieczką i z od ­
w róconą tw arzą  śledzi, skąd grozi mu niebepieczeństw o. Inny z braci s ta ra  
sią u jąć  w  sw oje ram iona zranioną siostrą , aby osłonić ją płaszczem  przed 
now ym  pociskiem. D ruga z córek Nioby, tym  widokiem  przerażona, uchodzi, 
aby  szukać ra tunku  u m atki, inna zaś w  ucieczce, ugodzona strza łą , chw yta 
rąk ą  za miejsce na karku, gdzie u tkw iła strzała  ; g łow a jej, w  ty ł przeg ięta , 
zdradza ból, a om dlew ający krok  zapowiacią, że w net, konając, runie na zie­

Ryc. 52. E irene z P lu tosem .’



mię. O bok niej śm ierteluie raniony b ra t słania się ku ziemi, a głow a kurczow o 
w  ty ł w ygięta  i podniesiona ku górze, śledzi z przerażeniem, skąd w ypadł 
pocisk. Najbliżej sto jący  b ra t, jeszcze nie tknięty , uchodzi przerażony, inna 
znow u z córek  Niobe w trw odze pochyla się, jakby chciała uchronić się 
przed grożącym  jej pociskiem  i z przerażeniem  w yciąga ręce, jakby błagając 
o  miłosierdzie. Pedagog znow u tu li do siebie najm łodszego synka Nioby, 
k tó ry  w trw odze schronił się do sw ego w ychow aw cy; ten  jedną ręką tuli go 
d o  siebie, a drugą, pełen boleści, w zniósł do góry, jakby błagając bogów  
o  zm iłowanie. M atka p raw ą ręką osłania i tu li najm łodszą córeczkę, k tó ra

Ryc. 53. N iobe z córką.

w  przestrachu  przybiegła do niej, lew ą zaś nasuw a szatę  wierzchnią, aby 
lepiej osłonić szukającą u niej ra tunku  dziecinę. Tw arz matki zdradza g łę ­
boki ból oraz rezygnację, gdy widzi, że niema ra tu n k u ; wznosi w ięc ku b o ­
gom spojrzenie niem ego oskarżenia za to  ich okrucieństw o, k tó rego  pada 
ofiarą.

K tóry z w spom nianych m istrzów  był tw órcą  tej grupy, już w s ta ro ­
żytności nie w iedziano ; z uw a^i jednak na dram atyczność i nadzw yczajną



•efektow ność' przedstaw ionym ] scen wiele p raw dopodob ieństw a ma za sobą 
przypuszczenie, że grupa ta  pochodzi z czasów  hellenistycznych. W ykopano 
:ją w r.*1573 w Rzymie, obecnie zaś znajduje się w pałacu Uffizjów we Flo­
ren c ji.

Z mistrzów, w spółczesnych Praksytelesow i, najgodniej­
szym wspomnienia jest Leochares, k tó rego  posąg, przedstaw ia­
jący G a n y m e d e s a ,  unoszonego przez orła, zachow ał się 
w  małej kopji w atykańskiej. Leocharesowi przypisują także dzieło 
niepospolitej w artości, k tórego  najlepsza kopja znana jest pod  
mazwą A p o l l o  b e l w e d e r s k i .  P ostać zupełnie naga z pła-

Ryc. 54. Apollo belwederski,

szczem , lekko tylko zarzuconym  przez plecy i lewe ramię, p rzed­
staw ia  A polina, jako boga karzącego. W łaśnie wypuścił on 
strzałę z łuku, k tóry  trzym a w wyciągniętej lewej rę c e ; głow a 
z surowym  i groźnym; wyrazem tw arzy, zw rócona w  kierunku 
wypuszczonej strzały, śledzi celność pocisku ; p raw a ręka zacho­
wuje jeszcze pozycję, przybraną podczas rzutu. P osąg  ten o d ­
znacza się pięknością pom ysłu i w ytw ornością wykończenia.

''T rz e c im , największym mistrzem tego okresu, był Lizyp 
-(AiiGiTmoc,) z Sikyonu; żył w połowie III w ieku przed Chr., był 
nadw ornym  rzeźbiarzem A leksandra W. i najpłodniejszym ze 
wszystkich m istrzów greckich. P rzypisują mu do 1560 posągów . 
W ykonyw ał on głów nie posągi bronzow e i postaciom  swoim 
nadaw ał większą sm ukłość i nadobność, dając przez to  w sztuce 
■rzeźbiarskiej początek now em u kierunkowi, k tóry  sta ł się od tąd



panującym . W  postaw ie figur w prow adził Lizyp nowy m otyw ,, 
k tóry  polegał na tern, że figura, spoczyw ająca na jednej nodze,, 
w spiera d ru g ą  na przedmiocie nieco wyższym, przez co wdzięk 
i nadobność postaci znacznie się podnosi.

Ryc. 55. Apoxyomenos.

Do najpiękniejszych posągów  Lizypa należy: 1) A p o -  
x y o m e n o s  (w muz. W aty k .); przedstaw ia atletę, zcierającego 
drewienkiem  kurz z ręki, k tóry  osiadł na ciele podczas ćwiczeń 
gimnastycznych. 2) W y p o c z y w a j ą c y  H e r m e s ,  posąg  bron- 
zowy, przedstaw ia nagiego m łodzieńca, wypoczywającego na 
skale. P raw a ręka o parta  o skałę, lewy łokieć spoczyw a na 
kolanie lewej nogi, praw a noga w yciągnięta, lewa przesunięta 
bliżej skały. Cała pozycja zdaje się wskazywać na gotow ość, 
z jaką bóg  zamierza po chwilowym wypoczynku pom knąć 
w  dalszą drogę. Przydane do nóg skrzydełka charak teryzują , 
chyżego posłańca bogów. U tw ór ten, znany z kopji, znajdują­
cej się w  muzeum W atykańskiem . Za dzieło Lizypa poczytują 
niektórzy także pierw ow zór w spom nianego poprzednio Zeusa 
Otricoli (zob. str. 175).

Największą jednak sławę zjednał sobie Lizyp posągam i 
herosów  i portretam i. Z prac pierw szego rodzaju, w  k tó rych



przebija się dążność do  tw orzenia ko lo só w ; najważniejszym jest 
H e r a k l e s ,  w ykonany dla T arentu , a sław ny H e r a k l e s  F a r -  
n e s e ,  znajdujący się w  muzeum neapolitańskiem , uchodzi za 
kopję tego dzieła. Z m nóstw a zaś portre tów , w ykonanych przez 
Lizypa, najpiękniejszym był p o r t r e t  A l e k s a n d r a  W., k tó ­
rego  w yborne kopje znajdują się w Luwrze i W atykanie.

Także szkoła a ttycka w ' dała w  tym  okresie m nóstw o 
p o r t r e t ó w ,  k tó re  w  licznych kopjach przechow ały się do 
naszych czasów. Nadm ienić jednak należy, że sztuka staroży tna 
nie przedstaw ia w  portrecie całkiem w iernie rysów  pewnej 
osoby, lecz, stara jąc się głów nie o odtw orzenie indyw idualnego 
charak teru  i duszy tej osoby, w ciela w  p o rtre t niejako ideał 
człowieka, k tóry  w  jego duszy się odzw ierciedla. D o najpię­
kniejszych p o rtre tó w  starożytnych należą: S o f o k l e s  (w L ate-



ranie), D e m o s t e n e s  (w W atykanie), P (l a t o n  (w W atykanie).
Inne rzeźby portre tow e, jak b iu s ty : Hom era, H erodota , 

Sokratesa lub s ta tu a  Ezopa, nie przedstaw iają naw et wcale hi- 
-storycznych postaci, lecz są tylko sw obodnym i tw oram i sztuki.

Ryc. 27. Dem ostenes.

3. Okres III, t. zw. hellenistyczny.

W  okresie, tak  zwanym hellenistycznym, który rozpoczyna 
się z końcem  IV wieku przed Chr., sztuka greclca przenosi się 
poza granice właściwej Grecji do Azji Mniejszej i do E giptu, 
znajdując tam  na dw orach w ładców  w schodnich życzliwych 
i  szczodrych orędow ników .

W praw dzie i we właściwej Grecji sztuka kwitnie jeszcze 
w  całym blasku i wydaje znakom ite dzieła, atoli głów nem  jej 
ogniskiem  nie jest już teraz H ellada, lecz Azja Mniejsza. O bok 
A ten  i Sikyonu w ybitne miejsce na polu sztuki zajmuje w  tym  
okresie A ntyochja w  Syrji, Pergam um  w  Azji Mniejszej, p o ­
tężna rzeczpospolita Rodyjska i A leksandrja w  Egipcie.

W  rzeźbie kierunek religijny i idealny, podsycany uczu­
ciem w iary i patrjotyzm u, w  tym  okresie coraz więcej upada , 
a  w  jego miejsce w stępuje kierunek realistyczny, k tórego  głów ną 
cechą jest efekt i patetyczność. W  u tw orach tej epoki coraz



cnniej owej szlachetnej p rosto ty , wzniosłego spokoju i g łębo­
k iego  nam aszczenia w  trak tow aniu  rzeczy religijnych, a nato- 
^miast coraz więcej dążności do przedstaw iania scen śmiałych, 
^nadzwyczajnych i w strząsających.

Rys. 58. Homer.

Trzy głów nie szkoły wybitnie zaznaczyły w  tym okresie 
-'swoją działalność na polu rzeźby.

I. Szkoła rody jska kw itła w  III i w  początkach II wieku 
p rze d  Chr. Z u tw orów  tej szkoły największe znaczenie mają 
dw ie głów ne rzeźby, uw ydatniające bardzo dosadnie ów  gw ał­
tow ny i nam iętny charak ter, jaki zapanow ał w rzeźbie epoki 
hellenistycznej. P ierw szą z nich jest słynna i w ielokrotnie n a ­
śladow ana g r u p a  L a o k o o n a ,  dzieło A gesandrosa, A teno- 
d o rosa  i Polidorosa. W yborne kopie z czasów  rzymskich znaj­
dują się w  muzeum W atykańskiem  i w  Ufficjach florenckich. 
G rupa przedstaw ia chwilę, kiedy, na rozkaz rozgniew anego boga 
A pollina, węże duszą w  swych splotach kap łana Laokoona 
i dw óch jego synów. Dzieło to , jako plastyczne przedstaw ienie 
okropnych . cierpień fizycznych i niemniej strasznego bólu psy ­
chicznego, pod  względem  m istrzowskiego pom ysłu, artystycznego 
zużytkow ania wszystkich środków  sztuki plastycznej i dosko ­
nałości w ykonania nie m a rów nego sobie w  całej sztuce rzeź­

b iarsk iej. Drugiem, niemniej efektow nem  i pełnem  dram atycznego



pierw iastku dziełem tej szkoły jest, tak  zw any B y k  F  a  r n e -  
z y j s k i ,  dzieło A polloniosa i T auriskosa z m iasta Tralles w Lidji„ 

G rupa ta , m arm urow a, znaleziona w  XVI w ieku w  te r ­
m ach Karakalli, a przechow ana w muzeum neapolitańskiem*. 
przedstaw ia ukaranie Dirki przez pasierbów  sw oich, A m fiona

Rys. 59. Laokoon.

i Zetosa, synów  A ntjopy. Artyści, chcąc przedstaw ić najwyż­
szy pato s nam iętności, w ybierają chwilę, kiedy silni m łodzieńcy 
przytrzym ują rozszalałego byka, aby uwiązać do  jego rogów  
nieszczęsną Dirkę.

2. Szkoła pergameńska działalność sw oją rozw inęła głów ­
nie w  połow ie 111 wieku przed C hr., największą zaś sław ę 
zjednali sobie w śród m istrzów tej szkoły A n t i g o n o s  i Xe -  
n o k r a t e s .  P race  ich znam ionują przy silnie występującej pa- 
tetyczności doskonała technika i w ykonanie bez zarzutu.

Z dzieł, wyszłych z tej szkoły, najznakom itsze s ą : P o l e ­
g ł a  A m a z o n k a  (w muz. neapol.), G l a d j a t o r  k o n a j ą c y  
(w muz. kapitol.), G a l  i j e g o  ż o n a  (w villa Ludovisi w  Rzy­
mie) ; przedstaw ia Galla, który, osaczony przez nieprzyjaciół, za­
bija najpierw  sw oją żonę, aby ją uchronić od  sam otnej niewoli, 
a  potem  sztyletem  sam  sobie śmierć zadaje. — Do najw ybit­
niejszych dzieł tej szkoły należą jeszcze słynne rzeźby, które- 
zdobiły olbrzym i o łtarz, wzniesiony na cześć Zeusa i A teny n a  
zam ku pergam eńskim  przez Eum enesa II. Rzeźby te mieściły się



n a  fryzie 2 m  wysokim i do 120 m  długim, który zdobił w spo-

Rys. 60. Byk Farnezyjski.

m n ian y  ołtarz. Jedna z tych rzeźb, których dość pow ażne szczątki

Rys. 6 1 . G lad ja to r konający.

przech o w an e  są w  muzeum berlińskiem, przedstaw ia Zeusa, w y­



puszczającego z jednej reki p iorun, którym  zabija olbrzym a, 
u s tóp  jego klęczącego, d rugą zaś niesie zagładę Gigantom*, 
miotającym  na niego pociski. W spaniałą jest m uskularna i p e łn a  
siły postać  ZeuSa, ale też jak odm ienną od Zeusa d łu ta  Fidja- 
sza, siedzącego z pow agą i olimpijskim spokojem  na i złotym  
tronie.

3. Szkoła aleksandryjska okazyw ała przeważnie zamiło­
w anie do  tw orzenia obrazków  rodzajow ych. Głównym utw orem , 
tej szkoły jest p o s ą g  N i l u  (w muzeum W atykańskiem ), przed­
staw iający boga tej rzeki w  postaci olbrzym iego, starszego wie­
kiem mężczyzny, spoczywającego w ygodnie na  rozesłanej sza­
cie; lewem ramieniem w spiera się o sfinksa, w  ręku zaś trzym a 
róg  obfitości, napełniony ow ocam i; p raw a ręka, o p arta  o praw e 
kolano, trzym a pęk kłosów ; z pod rogu obfitości tryska zdrój 
wody. S poro  m alutkich dziatek (liczba 16 jest przypadkow a! 
i bez znaczenia) igra w  najrozm aitszych pozach przy leżącym, 
olbrzym ie: trzech chłopczyków baw i się z krokodylem , dwaj.



inni z ichneumonem, inni wreszcie pną się po  całej postaci, 
a jedno dziecię wspięło się na róg obfitości i z przymileniem 
spoziera na ojca swego. Ta pow szechna w esołość i radosna 
sw aw ola stworzeń ludzkich i zwierzęcych, zupełna zgoda i har- 
m onja istot, w rogo zazwyczaj względem siebie usposobionych.

Ryc. 63/ Nil.

pełne miłości i przywiązania zbliżenie się wszelkich stw orzeń d o  
postaci olbrzyma, wreszcie symbole urodzajności, przydane do 
grupy, wskazują, że jest to  symboliczna personifikacja radości, 
hołdu i uwielbienia, jakie cała przyroda składa swem u do b ro ­
czyńcy, t. j. bogu rzeki Nilu za zbaw ienne wylewy, k tóre cały 
św iat roślinny, ludzki i zwierzęcy darzą urodzajem  i b łogosła­
wieństwem.

Z dzieł okresu hellenistycznego, k tó re  niewiadom o jakiej 
szkole przypisać należy, najważniejsze są : 1. A r t e m i s  W e r ­
s a l s k a ;  przedstaw ia m łodą dziewicę w krótkim  chitonie, z tu ­
kiem w lewej ręce i łanią u nóg, pom ykającą szybko za u p a ­
trzoną zwierzyną; p raw ą sięga po strzałę, znajdującą się w k o ł­
czanie, zawieszonym na plecach. Jest to  typow a postać  A rte ­
midy łowczyni, częstokroć naśladow ana. 2. M e n e l a o s  i P a -  
t r o k l o s ,  g rupa m arm urow a, nieco większa od naturalnej wiel­
kości, odkry ta w XVI wieku nieopodal Rzymu, obecnie um ie­
szczona w tak  zwanej Logia dei Lanzi w e Florencji. P osąg  
przedstaw ia w ojow nika w  pełni siły i męskiej dzielności, okry ­
tego hełmem i przepasanego m ieczem ; p raw ą ręką podtrzym uje 
bohater ciało nagiego młodzieńca, który, śm iertelnie ugodzony, 
pad ł albo, padając, został podjęty. Pochylona nieco głow a w o ­
jow nika zdradza w  kurczow o ściągniętych rysach i boleścią na ­
cechowanym  w zroku, tudzież w  ustach, jakby do  krzyku o tw ar­
tych, wielkie, w ew nętrzne wzruszenie, troskę i niepokój o los 
ranionego towarzysza. Wielkim krokiem pospiesza w ojow nik,.



aby unieść przyjaciela z odm ętu  walki. P ow abna postać  m ło­
dzieńca zwiesza się bezładnie, g łow a w  tył przegięta, nogi w loką 
się po  ziemi, lew a ręka opuszczona na dół, p raw a jakby o b e j­
m ow ała zbaw cę. Znakom icie przedstaw ił tu  arty sta  kon trast 
między m artw otą , nieczułością i b ierną om dlałością m łodzieńca 
a  pełną siły, energji i odw agi postacią wojownika. Tu życie,

ta m  śmierć. O braz cały budzi w  w ysokim  stopniu uczucie litości 
i ubolew ania. Znakom ite to  pod  każdym  względem dzieło, k tó re  
jedni przypisują Skopasow i, inni szkole rodyjskiej, zachow ąło 
się w  kilku kopjach, z niektórem i odm ianam i w układzie figury 
M enelaosa.

U padek państw ^ hellenistycznych w II i I wieku przed C hr. 
spow odow ał także upadek  sztuki greckiej. Liczni mistrze greccy, 
którzy okazują jeszcze niepospolitą tw órczość, zwrócili się do



Rzym u, gdzie oddali się na usługi państw a i m ożnych^patry- 
cj uszów.

Ryc. 65. M enelaos i Patroklos.

II!. Malarstwo.

M alarstw o, jako sztuka sam oistna, poczęło się w  G recji 
o  w iele później rozwijać, aniżeli rzeźb iarstw o; początkow o by ło  
m alarstw o  greckie tylko sztuką stosow aną, pom ocniczą, służącą 
d o  przyozdabiania w yrobów  garncarskich  i dzieł arch itek tury . 
Z tego  pow odu najdaw niejsze zabytki m alarstw a greckiego n a ­
potykam y przedew szystkiem  na wazach glinianych, urnach i in­
nych w yrobach garncarskich. Poniew aż tedy  garncarstw o czyli 
ceram ika dała  początek m alarstw u greckiem u, a  nad to  samai 
przez się stanow iła nietylko bardzo rozwiniętą gałąź przem ysłu 
greckiego, ale także i sztuki, z której, jak powyżej pow iedziano, 
z biegiem  czasu w ytw orzyła się sam oistna sztuka m alarska, 
p rze to  o ceram ice poprzednio  k ró tką  wzm iankę uczynić nam  
w ypada.

W yroby garncarsk ie istniały już w  czasach przedhom ero- 
w ych. Najdawniejsze te  w yroby, które, podobn ie jak dzieła arch i­
te k tu ry  i rzeźby, noszą m iano mykeńskich, tak  ze względu n a  
technikę, jakoteż ornam entykę, zdradzają silny w pływ  w schodu. 
F orm a tyc.h w yrobów  była po  większej części pękata , przysa­
dzista  i n iezg rab n a ; m aterjał był jeszcze niewyrobiony, g ru b y



i ciężki; o rnam entyka zaś ograniczała się do rysunku p rostych  
lub  zygzakow atych linij, kó ł i kręgów , nakładanych c z a r n ą  
ł u b  b r u n a t n ą  b a r w ą  n a  s z a r e m  l u b  ż ó ł t a w e m ,  
n a t u r a l n e m  t l e  w y p a l o n e j  g l i n y .  Niekiedy napo tyka 
się także rysunek ryb, p taków  lub w ężów  albo też ornam ent 
roślinny. Rysunek zdradza jeszcze w ielką nieudolność.

Nieco późniejsze w yroby, mniej więcej aż do IX wieku 
p rzed  C hr., m ają rysunki geom etryczne: wstęgi, pasy, kw adraty , 
z  postaci zaś zwierzęcych napo tyka s ię : konie, jelenie i p tac tw o  
w odne.

W  czasach od  IX —VII w ieku naczynia przybierają już 
fo rm ę zgrabniejszą i sm uklejszą; m aterjał staje się coraz d osko ­
nalszym , delikatniejszym  i tw ardszym , b arw a zaś jego przecho ­
dzi w pom arańczow ą; o rnam entyka i rysunek jest już śmielszy 
i  sw obodniejszy ; p rzedstaw ia on, jak daw niej, a lbo  figury g eo ­
m etryczne, jak : pasy, wstęgi, plecionki figuralne i szachow nice, 
albo  kw iaty, dzikie zwierzęta, sfinksy, gryfy i inne skrzydlate 
po tw ory . G łownem miejscem w yrobów  ceram icznych tej epoki 
są  wyspy : Melos, R cdos, C ypr i osada Kirene. K ażda z tych 
miejscowości w yrabiała odm ienne i sobie właściwe form y naczyń.

W  VI i V wieku ceram ika m a już rysunki c z a r n e  n a  
c z e r w o n e m  t l e ;  charakteryzuje zaś rysunek tej epoki wy- 
żłabianie konturów  ostrem  narzędziem  i w ypełnianie w yżłobień 
farbą. G łownem  miejscem w yrobów  są : Chalkis, K orynt i A teny. 
Szczególniej słynęły w yroby ateńskie czyli dipylońskie, nazw ane 
ta k  od bram y „Dipylon" w  dzielnicy Keram ejkos, zamieszkanej 
przew ażnie przez garncarzy (zob. str. 27). O zdoby naśladują 
m otyw a architektoniczne, w śród których umieszczano figury 
lu b  sceny- z mitologji, niekiedy także karykatury .

W  połow ie V wieku przed Chr. okazują się coraz czę­
ściej naczynia z c z a r n e m  t ł e m  a c z e r w o n y m  r y s u n ­
k i e m ;  są  na nich m alow ane już różnorakie sceny z codzien­
nego życia a naw et całe sceny historyczne. Czasy te  okazują 
już zupełny rozkw it ceramiki greckiej i z tej to  doby  pochodzą 
przew ażnie te  wszystkie piękne naczynia, k tóre ze w zględu na 
zg rabność i oryginalność form , lekkość w yrobu i wdzięk o rn a ­
m entyki należą do  najlepszych w yrobów  ceram icznych w szyst­
k ich  epok i ludów  i jako takie w zbudzają podziw  u zw iedza­
jących b ogate  muzea W łoch, Francji, Niemiec i Anglji. G łow nem  
miejscem tych w yrobów  były A teny.

W  czasach hellenistycznych a naw et i wcześniej mam y 
już wazy z p ł a s k o r z e ź b ą  i w azy z p o l i c h r o m i ą ,  a  w y­
rab ian o  je głów nie w Italji południow ej, zwłaszcza w  Apulji. 
*W tej dobie sztuka garncarska zaczyna już chylić się do  upadku , 
a  objaw ia się on głów nie w  zbyt wielkiem nagrom adzeniu w ie­
lobarw nych  ozdób, k tóre gm atw ały  i szpeciły piękno form . 
U padek  objaw ia się także w  coraz wyraźniejszem odstępow aniu  
o d  doskonałych proporcji form  daw niejszych i w  zbytniej w iel­
kości w yrobów . Z tych to  w łaśnie czasów pochodzą olbrzym ie



urny  do  celów pogrzebow ych albo urny, służące wyłącznie 
ty lko  do ozdoby wil i pałaców .

W  czasach cesarstw a ceram ika już zupełnie up ad a  a miejsce 
jej zajmują w y r o b y  k r u s z c o w e  r y t o w a n e ,  k tórych liczne 
okazy, w ydobyte z w ykopalisk pom pejańskich, mieszczą się 
w  muzeum neapolitańskiem .

Ze względu na formę i przeznaczenie, wyroby ceramiki greckiej były 
bardzo liczne i różnorodne. Najważniejsze formy typowe były następujące:

P i t h o a (tt/^OS), było to większe naczynie bez nóg, z obszernym 
otworem, ku dołowi spłaszczone; służyło do przechowywania płynów, jak: 
wina, oliwy, miodu i wody; najłatwiej możnaby je porównać z naszą bepzką; 
zazwyczaj zamykano je nakrywą.

A m f o r a  służyła do przenoszenia płynów; miała formę baniastą, wy­
dłużoną, z szyją mniej lub więcej zwężoną, opatrzoną dwoma uchami; dno 
w formach najdawniejszych zakończone było spiczasto, aby ułatwić ustawie­
nie naczynia przez wtłoczenie go w ziemię lub w piasek. Sławne były, t. zw. 
amfory panatenajskie, które, napełnione oliwą, dawano w nagrodę zwycięzcom 
na igrzyskach panatenajskich.

H y d r j a była pierwotnie naczyniem, służącem do czerpania i noszenia 
wody; z czasem zaczęto jej używać także do ozdoby. Forma hydrji podobna 
była do naszego dzbana lub do garnka z szeroką, u góry mocno rozwartą 
szyją; liczba uch waha się od jednego do czterech.

K r a t e r  był dużem naczyniem, służącem jako zbiornik do wina, po­
dawanego na ucztach; miał formę wydłużonego kociołka o szerokim otworze 
i dwu uchach; zwężające się nieco dno było kuliste lub spłaszczone i dla­
tego ustawiano takie naczynie na trójnogu.

O i n o c h o e było naczyniem średniej wielkości, służącem do naczer- 
pywania wina z krateru, celem nalewania go do kubków; kształtem zbliża 
się bardzo do naszego dzbanka.

P a t e r a  była naczyniem piaskiem, bądź całkiem pozbawionem pod­
stawy, bądź też opatrzonem mniej lub więcej wysoką nogą.

L e k y t h o s  było naczyniem, służącem do przechowywania wonnych 
olejków i balsamów; forma mocno wydłużonego dzbanuszka z wązką, u góry 
rozszerzoną szyją, opatrzoną jednem uchem.

U r n a  służyła przedewszystkiem do przechowywania popiołów z ciał 
zmarłych; forma tych naczyń nie miała ustalonych kształtów, stąd właści­
wego typu dla nich niema.

Podobną rozmaitość kształtów przedstawiały także l ampy ,  często 
o bardzo fantazyjnych formach.

Najwu;kszą jednak rozmaitość nazw i kształtów przedstawiały n a- 
c z y n i a  do p i c i a .  Z tych najbardziej wyróżniało się naczynie, mające 
kształt rogu, które uzupełniano podstawą, naśladującą kształtem głowę 
zwierzęcia, jak: barana, jelenia, dzika i t. p. Naczynie takie zwano r h y t o n .

Z innych naczyń mniejszych, służących do picia, najpowszechniejsze 
były: ko t y l e  z szerokim otworem, służyła do czerpania i picia; miała 
krótką, szeroką podstawę i była podobna do naszej dwuusznej wazy; k y a- 
t o s, małe naczynie do picia, czerpania lub mierzenia płynów, kształtem 
zbliża się do naszych filiżanek; f i o l e ,  czara płaska bez ucha i nogi, 
w mniejszej formie służyła do picia, w większej do ofiar płynnych; k a n t  a



r,o  s, puhar o w ysokiej nodze, z ucham i m ocno w ygiętem i; s k  y  p  h  o s, małe 
naczynie do picia z dw om a uszkam i, podobne rów nież do naszej filiżanki.

W ł a ś c i w e  m a l a r s t w o  rozpoczyna się dop iero  w  cza­
sach  rozkw itu arch itek tury  i rzeźby, t. j. w  V wieku, przede- 
wszystkiem  w  A ttyce, gdzie pow staje, tak  zw ana s t a r s z a  
s z k o ł a  a t t y c k a .

G łów nym  przedstaw icielem  tej szkoły był Polignotos z Ta- 
zo s ; żył on w  połow ie V 'w iek u . M alowidła, jego były ścienne, 
farby  w odne. G łów ne jego prace, a b y ły 'to m alow idła dek o ­
racyjne treści historycznej, znajdow ały się w Delfach i A tenach . 
W  D elfach w ym alow ał w sali zgrom adzeń, t. zw. Lesche Kni- 
dyjczyków , dw a wielkie obrazy ścienne, t. . j. Z b u r z e n i e  
T r o i  i N e k y j ę  czyli zejście O dysseusa dó  H adesu, gdzie  
a r ty s ta  p rzedstaw ił kary , w ym ierzone grzesznikom  za ich zb ro ­
dnie, spełnione w  życiu doczesnem . W  A tenach w ym alow ał P . 
w  ta k  zw anej aroa nor/.ih] Z b u r z e n i e  T r o i ,  w  P inako tecę  
zaś (zob. str. 27) w ym alow ał 6 o b r a z ó w  z c y k l u  p o d a ń  
o. w o j n i e  t  r, o j a ń s k i e j .  N adto  w ym alow ał P . także obrazy 
w  Tespiach, P la teach  i w  ateńskiem  Teseionie.

. O brazy  P o ligno ta  odznaczają się w ysokim  idealizmem 
sztuki, pięknością postaci i trafnem  ich ugrupow aniem , i P o s ta ­
ciom  um iał nadaw ać w yraz stosow hego w zruszenia i uczuc; 
koloryzow anie obrazów  jeszcze p roste  , i w ykonane ty lko ko n ­
tu row o  w  czterech, barw ach, m ianow icie: białej, czarnej, czer­
w onej i żółtej, przytem  zupełny jeszcze b rak  perspektyw y.

Z innych m alarzy . znakom itszych, należących do starszej 
szkoły attyck iej, najgodniejszym i w spom nienia s ą :  P a n  a j n o s  
i M ik  o n , k tórzy  w raz z Polignotem  malowali w  stoa  pojkile 
w alkę A m azonek i b itw ę p o d  M aratonem . A g a t a r c E o s  
z S am os m alow ał najwięcej dekorację sćenicżne; był on tw ó rcą  
pierw szych reguł perspektyw icznych.

W sźystkie dotychczasow e dzieła m alarzy greckich były 
w łaściw ie tylko koloryzow anym  rysunkiem . Praw dziw e m alar­
stw o  zaczyna się dopiero  od  Apollodora  (żył w  V  w ieku); on 
piąrw szy' zastosow ał w  m alarstw ie grę farb  i cieni, przez co 
b ry łow atość  i m odelacja sta ła  się w ydatrtiejszą; on pierw szy 
także zaczął używ ać penzla.

Z A pollodorem  poczyna m alarstw o greckie, k tó re  do ty ch ­
czas pozostaw ało  w  ścisłej łączności z a rch itek tu rą  i służyło do  
przyozdabian ia ścian św iątyń i innych części architektonicznych, 
rozw ijać się sam odzielnie, skutkiem  czego obok  m alow ideł ścien­
nych pow sta ją  teraz coraz częściej, tak  zw ane m alow idła sz ta ­
lugow e, sporządzane albo na  drzewie albo też na taflach  m ar­
m urow ych. Z obrazów , m alow anych na płótnie, oczywiście nic 
się nie zachow ało ; z obrazów , m alow anych na drzewie, zacho ­
w ało się kilka p o r tre tó w ; z m alow ideł zaś, sporżądzonych na 
m arm urze, znaleziono w  H erkulanum  cztery obrazy.

P o  śmierci P o ligno ta najznakom itszym  m alarzem w  A te ­
nach był Zeuksis  z H eraklei (żył w  pierw szej połow ie IV w ieku),



głów ny przedstawiciel, tak  zwanej s z k o ł y  j o ń s k i e j .  U dosko­
nalił on koloryt i m odelac ję; s ta ra ł się w iernie naśladow ać 
natu rę  i umiał w tym względzie w yw oływ ać praw dziw e złudze­
nie (anegdota o w ym alowanych w inogronach, do k tó rych  zla­
tyw ały się w róble). Najsławniejszym jego obrazem  była H e l e n a  
w  św iątyni H ery koło K rotonu. O braz ten  był często rep rodu ­
kow any w  kopiach, z k tórych najwierniejszem odtw orzeniem  tego  
dzieła jest znane m alowidło ścienne, znalezione w  Pom pejach.

Drugim , najgłośniejszym matarzem tej szkoły, był Timantes, 
k tó rego  obraz, O f i a r o w a n i e  I f i g e n j i ,  znany jest z kopji, 
odkrytej na ścianie dom u w  Pom pejach.

W  dalszym rozwoju m alarstw o greckie dzieli się na dwie 
szk o ły : sykiońską' i a ttycką m łodszą. W  tym  okresie w  m alar­
stw ie greckiem , podobnie jak w plastyce, poczyna się już coraz 
więcej budzić upodobanie do przedstaw iania scen patetycznych 
i w strząsających, opartych  na tle w ew nętrznych walk duszy 
i wzruszeń psychicznych.

Szkoła sykiońską kw itła w  pierwszej połow ie IV w ieku ; 
założycielem jej był Eupompos, a obok niego najwięcej słynęli 
dwaj mistrze sztuki m alarsk ie j: P am filos  i Melantjos. Szkoła 
sykiońską była jakby  akadem ją m alarstw a; sław a jej polegała 
nie tyle na obrazach, ile n a  działalności nauczycielskiej i na 
w ydoskoleniu umiejętności perspektyw y. Cechuje tę  szkołę nad ­
zwyczaj w yrobiona technika i rysunek bez zarzutu. O na w ydo­
skonaliła także now y rodzaj m alowidła, tak  zw aną enkaustykę, 
t. j. m alow anie farbam i w oskowem i, k tóre nak ładano  w  stanie 
suchym, a następnie gorącem  żelazkiem u trw alano  na ścianie.

Przedstaw icielem  m ł o d s z e j  s z k o ł y  a t t y c k i e j  byli 
Eufranor i N ikias  (w 1 połow ie IV wieku). E ufranor odznaczał 
się w spaniałością kolorytu i plastycznością postaci; m alow ał 
g łów nie postacie bogów  i bohaterów . Z Nikiasza obrazów  za­
chow ały  się dwie kopje, t. j. J o  (obraz ścienny w  Palatynie) 
i A n d r o m e d a  (obraz ścienny w  Pom pejach).

Przedstaw icielem  największego rozkw itu sztuki m alarskiej 
w  Grecji był Apelles (356:—308), nadw orny  malarz A leksandra 
W. i jego głów ny portrecista . Największem jego arcydziełem  
była W e n u s  A n a d j o m e n e  (w ynurzająca się z morza), m a­
low ana d la św iątyni A sklepiosa na wyspie K o s ; przez* A ugusta 
przeniesiona do  Rzymu i umieszczona w. św iątyni Cezara. O ry ­
ginał zaginął .w czasach N erona. Apelles m alow ał także liczne 
p o rtre ty  A leksandra W.

W  Apellesie osiągnęło m alarstw o greckie najwyższy s to ­
pień doskonałości.

W  okresie hellenistycznym m alarstw o greckie dalej jeszcze 
kwitnie i w ydaje m nóstw o dzieł znakom itych; rozszerzyło się 
ono teraz po Azji i Europie. C echą .sztuki m alarskiej w  tym  
okresie jest gonienie za efektem  i upo^orSm te oo  pt^Sdgtawienia 
scen zmysłowych, erotycznych a naw et sw aw olnych j rozpustnych. 
Skutkiem  tego praw dziw a sztuka wyradzeogigA upada.
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